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J. A. KRONROD

Zasadnicze zagadnienia teorii Marxa i Lenina 
dotyczące pracy produkcyjnej iu ustroju 

kapitalistycznym i socjalistycznym1)

Przy badaniu  konkretnego procesu społecznej reprodukcji 
pow staje ważne zagadnienie: jakie są granice tej dziedziny, k tó ­
ra  p roduku je  środki do życia, czyli dziedziny m aterialnej p ro ­
d u k c ji2), i jakie są granice dziedziny, — k tóra korzystając z w y­
tworów m aterialnej produkcji, jest jednak  dziedziną nie p ro ­
dukcyjną? Inaczej mówiąc, jak  się rozkłada całkow ita praca 
społeczna w u s tro ju  socjalistycznym  na pracę w dziedzinie p ro ­
dukcji m aterialnej oraz pracę w dziedzinie nadbudow y? Na tym  
właśnie polega zagadnienie pracy produkcyjnej. *)

*) Wobec aktualności dyskusji jaka toczy się obecnie w Polsce na 
temat dochodu społecznego oraz produkcji usług — zagadnienia omawia­
nego np w artykule W i t o l d a  K r z y ż a n o w s k i e g o  w III/IV 
Nr Ekonomisty r. 1947, — Redakcja, celem zaznajomienia szerokich kół 
polskich ekonomistów, z punktem widzenia marxi<stowskich teoretyków eko­
nomii zamieszcza tłumaczenie powyższego artykułu J. A. Kr o n r o d a ,  
ogłoszonego w Nr ł — 1947 r., czasopisma „Izrwiestia Akademii Nauk SSSR 
— Otdielenie Ekonomiki i Prawa. Z oryginału przełożył E d w a r d  L i- 
P i ń s k i.

2) „Aby żyć, trzeba posiadać żywność, odzież, obuwie, opał, miesz­
kanie itp.; aby zaś posiadać te dobra materialne, należy je produkować". 
—- S t a l i n :  „O dialektycznym i historycznym materializmie1', Zagad- 
mienia Leninizmu, str. 551 (wyd. ros.).
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P raca  p rodukcy jna  należy do rzędu  najważniejszych k a te ­
gorii ekonomii teoretycznej. Z agadnienie p racy  p rodukcyjnej 
posiada wielkie znaczenie w gospodarstw ie socjalistycznym . So­
cjalizm jako historycznie wyższy stopień produkcji społecznej 
odznacza się bardziej efektyw nym  w ykorzystaniem  całkowitej 
p racy  społeczeństw a. To w łaśnie w y tw arza  o b jek ty w n ą  pod ­
staw ę d la  tem pa społecznego rozw oju, nieosiągalnego w spo­
łeczeństw ach dotychczasow ych. P lanow a organizacja gospodar­
stw a socjalistycznego' pozw ala n a  wykorzystanie! w  najw ięk­
szym stopniu, społecznej, p rodukcyjnej pracy  w in teresie ca­
łego społeczeństw a. Socjalizm w yklucza pasożytniczą konsum - 
cję burżuazji oraz n ieuchronne w u s tro ju  kapitalistycznym  wie­
lorakie form y m arno traw stw a bogactw a m aterialnego i pracy. 
M arnotraw stw a, w yw oływ anego przeciw ieństw am i reprodukej? 
tego system u, a przede w szystkim  okresow ym i kryzysam i nad ­
produkcji.

Czyż trzeba mówić o znaczeniu, jakie w sow ieckich w aru n ­
kach przypada najbardziej efektyw nem u w yzyskaniu całkow i­
tej społecznej socjalistycznej pracy, a w pierw szym  rzędzie --- 
p racy  produkcyj nej ?

„... Powinniśmy*4 — mówił Ż d a n o w — .potęgować i roz­
wijać socjalistyczne m etody gospodarow ania, system  gospodar­
ności oraz rozrachunek  gospodarczy, a także stanowczo skoń­
czyć z niegospodarnym i, rozdętym i budżetam i, wysokimi kosz­
tam i własnymi produkcji, oraz mobilizować nasze w ew nętrzne 
środki, w szystkie źródła ak u m u lac ji, dla potrzeb odbudow y 
i rozw oju gospodarstw a narodow ego44.

P rob lem at zwiększenia socjalistycznego społecznego pro 
d u k tu  jest problem atem  najlepszego w yzyskania pracy p roduk ­
cyjnej oraz. pow szechnego powiększenia udziału pracy  produk- 
cyjmjj w całości pracy społeczeństw a, gdyż m ianow icie ta  p ra ­
ca bezpośrednio tw orzy p roduk t społeczny i rozw ija m ateria lną  
produkcję. Tempo społecznej socjalistycznej reprodukcji zależy 
od rozm iarów  socjalistycznej akum ulacji; ta  o sta tn ia  zaś w y ’ 
znacza się przez rozm iary i stopień w ykorzystania pracy pro ­
dukcyjnej, tw orzącej rezerwy konsum eji i akum ulacji.



Zasadnicze zagadnienia teorii Marxa i Lenina

I. Praca produkcyjna i produkcja materialna
(Ogólna teoria pracy produkcyjnej Marxa)

W ykrycie kategorii socjalistycznej pracy  produkcyjnej oraz 
jej roli w teorii ekonom ii w ym aga kilku stopni badania. Po 
pierwsze, należy rozpatrzyć naukę M arca o pracy p ro d u k cy j­
nej w ogóle, pow tóre konieczne jest rozpatrzenie rozw oju ka te ­
gorii pracy produkcyjnej w  społeczeństw ie kapitalistycznym ; 
po trzecie, w yjaśnić należy poglądy M a r  x a, Le n i n a, 
3 t a 1 i n a na  zagadnienie pracy produkcyjnej w społeczeń- 
ś i w i e so ej a 1 is ty  czn y m .

Określenie kategorii pracy  produkcyjnej daje M arc w związ­
ku 7 analizą, procesu pracy — jako takiego. Na tym  stopniu a b ­
strakcyjnego badania procesu pracy ludzk ie j'’), M arc już  w pro ­
wadza kategorię pracy produkcyjnej. M arc pisze:

,,Jeżeli rozpatryw ać cały proces z p u n k tu  w idzenia jego w y­
ników czyli p rod u k tu  — wówczas i narzędzie i obiekt pracy  
występują, jako środki produkcji, a sarna p raca — jako p raca  
p ro d u k c y jn a ''4).

Ta teza M arca jest punk tem  wyjścia d la zrozum ienia teorii 
pracy produkcyjnej w ogóle, jak  i tych specyficznych w łaściwo­
ści, k tó rych  pojęcie pracy  produkcyjnej nabiera w różnych sy- 
»i e in a c 11 sj >o i e czny ch .

Dayąc przytoczone wyżej określenie pracy produkcyjnej, 
M ail jednocześnie w skazuje, że — o ile w yraża ono proces p ra ­
cy jako takiej — o tyle staje sic zupełnie n iew ystarczające 
dla ujęcia kapitalistycznego procesu produkcji *). Ale m y m u ­
simy przede w szystkim  w yjaśnić nie to, dlaczego określenie po-

:;) Praca w tych ,,prostych, abstrakcyjnych jej momc-utach” twarzy 
. jd wieczny, naturalny warunek życia ludzkiego i dl a lag o jest ona nieza­
leżna od jakiejkolwiek bądź formy tego życia, lecz przeciwnie jest jed­
nakowo wspólna wszystkim formom społecznym". —- Marx:  Dzieła. 
t>m XVII, str. 204 (wyd. ros.).

ł) Op. clt., str. 201.
5! Dlatego też wielu ekonomistów doszła do dość dziwnego wniosku, 

■i.-: ekonomia polityczna w ogóle nie powinna się zajmować kategorią pra­
cy produkcyjnej
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wyższe je st niew ystarczające, ale, dlaczego na  danym  a b s tra k ­
cyjnym  stopniu analizy, praca jest nazywana pracą, p rodukcyjną?

Ekonom ia polityczna jako nauka o p raw ach  „rządzących 
p rodukcją  i wym ianą życiowych dóbr m aterialnych*4 e) zak ład a  
rozkład całej łącznej pracy społecznej na  p race dodaw aną w pro ­
dukcji i wymianie dóbr m ateria lnych  oraz p race działającą poza 
dziedziną m ateria łne j produkcji. Społeczno-produkcyjne s to sun ­
ki pow stają w procesie m aterialnej produkcji, tw orząc ekono­
m iczną s tru k tu rę  społeczeństw a i fundam en t każdego określo ­
nego u s tro ju  społecznego. Ekonom iczna kategoria  p racy  p ro ­
dukcyjnej w ogolę czyli m aterialno-produkcyjnej pracy jako ta ­
kiej, zostaje w prow adzona przez M arxa celem w yrażenia efek­
tyw nego stosunku człowieka do przyrody, stosunku , k tó ry  tw o­
rzy m ateria lną  p rodukcję  -— fundam en t społeczeństw a. Tym  
sam ym , kategoria pracy  produkcyjnej zaw iera się w określeniu 
przedm iotu i tem atu  ekonomii teoretycznej. Należy podkre­
ślić, że m aterializm  historyczny, k tórego o k reśla jącą  tezą jest 
nauka: o p rym acie bazy w porów naniu  z nadbudów kam i, odczuwa 
również potrzebę analizy pojęcia p racy  produkcyjnej, gdyż w ce­
chach p racy  produkcyjnej znaleźć m ożna rzeczyw iste granice 
produ kej i m a te ria ln e j.

P raca  p rodukcy jna  w  ogóle -= to synonim pracy  m ateria ł 
nej jako  tak iej; M arx nie w kłada w tę kategorię, jako sk ładn ik  
n auk i o produkcji — żadnej innej treści.

E n g e l s  w yśm iew a U ii h  r  i n  g  a z pow odu jego u s i­
łow ań nieskończonego rozszerzenia pojęcia „praca produkcyjna'* 
oraz podkreśla, że pracę te m ożna rozpatryw ać jedynie „jako

•f i va i i /ii lir i u m r v.f i / ivim r
M ary w The.nri.en iib e r  d e n  M e.h rw ert wvczeri>n in.ro fo rm u ­

łuje s tosunek  kategorii p racy  produkcyjnej — do nauki o p ro ­
dukcji: * 7

cy w najw yższym  stopniu ważna jest d la  analizy tego problem u.

fi) En g e l s :  Dzieła, tom XIV, sir. 149.
7) Eng e l s :  Dzieła, tom XIV, sti. 385 fwyd. rem).



Zasadnicze zagadnienia teoiii Marxa i Lenina 7

któ rym  zajm uje się S m i t h, m ianowicie produkcji bogactw a 
m aterialnego...... w zakres jego badań  nie wchodzi w zajem ne od­
działyw anie i w ew nętrzny związek obydw u rodzajów  p ro d u k ­
cji (m aterialnej i duchow ej — J. K-) i przy tym  (analiza) tego 
w zajem nego oddziaływ ania i tego związku tylko wówczas może 
wyjść z dziedziny pustych  frazesów, gdy p rodukcja  m a te ria ln a  
będzie rozpatryw ana sub su a  propria specie. Jeżeli Sm ith mówi; 
o robotnikach niebez,pośrednio produkcyjnych, to tylko o tyle, 
o ile oni bezpośrednio b iorą udział w konsum cji bogactwa, m a ­
terialnego, ,a 1 c n i e w j e g o p r  o d u  k c j i" 8)„

W w ielu m iejscach Theorien oraz Kapitału Marx rozw ija 
myśl, że „produkcyjni robotnicy w ytw arzają m a te ria ln ą  podsta ­
wy dla u trzym ania, a  wiec i d la istnienia robotników  n iep roduk ­
cy jn y ch "9). W ten sposób M arx i Engels przypisu ją  olbrzym ie 
znaczenie kategorii p racy  produkcyjnej w ogóle jako środkowi 
poznania produkcji m aterialnej, narzędziu analizy ekonom iczne­
go fundam entu  u s tro ju  społecznego.

Podstaw ow e m om enty nauki M arxa o p racy  produkcyjnej 
w ogóle m ożna by sprowadzić do trzech zasadniczych tez: a) p ra ­
ca p rodukcy jna  jako ta k a  je st to praca, k tó ra  się realizu je jako 
p rosta  celowa ludzka działalność w tw orzeniu i zaw łaszczaniu 
wartości użytkow ych dla ludzkich potrzeb, „jako ogólny w aru ­
nek w ym iany m aterii m iędzy człowiekiem a p rz y ro d ą "10); je s t 
ona więc m a te ria ln ą  p rodukcy jną  p racą; b) fu n k cją  pracy p ro ­
dukcyjnej jest p rodukcja  m ateria lna ; c) p raca  produkcyjna 
stw arza m ateria lną  podstaw y dla funkcjonow ania pracy n iepro ­
dukcyjnej.

Całość spełnianej w społeczeństwie p racy  dzieli się na  dwie 
dziedziny: dziedzinę m aterialnej p racy  produkcyjnej oraz dzie­
dzinę pracy niem aterialnej.

P raca  p rodukcy jna  jest więc decydującą cechą produkcji 
m aterialnej jako takiej. K ierując się określeniem  pracy  produk-

8) M ar x: Theorien iiber den Mehrwert (wyd. ros.J, tom I, str. 245, 
podkreślenia moje, J. K.

9) Tamże, str. 1945, podkreślenia moje, J. K.
10) M ar Dzieła, tom XVII, str. 204.
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eyjnej w  ogóle danym  przez M arxa, m ożna oznaczyć produkcję 
m ateria lną  jako proces: 1) oddziaływ ania społeczeństw a n a  przy ­
rodę, gdzie, 2) realizuje się w ym iana m aterii m iędzy społeczeń­
stw em  a przyrodą,, 3) gdzie: rzecz dama od przyrody zm ienia się 
prrzez pracę i przy pomocy narzędzi pracy zgodnie z ludzkim i 
potrzebam i oraz zostaje zaw łaszczona przez społeczeństw o (two­
rzenie w artości użytkowej) n ).

W pracach  k lasyków  m arksizm u — leninizm u p rodukcja  ma-- 
te ria łn a  jako taka  otrzym ała w yczerpujące określenie. Marx 
zwięźle określa produkcję jako „przywłaszczenie przez jednostkę 
przedm iotów  n a tu ry  w ew nątrz  i za pośrednictw em  określonej 
form y -społecznej4112). Lenin w skazuje, że „we w szelkim  ustro ju  
społecznym  produkcja polega na „oddziaływ aniu14 robo tn ika  na 
m aterię  i jej siły4113). S ta lin  mówiąc o siłach w ytw órczych s ta ­
nowiących jedną, stronę produkcji w skazuje na to, że ta  strona 
p rodukcji w yraża „stosunek ludzi do przedm iotów  i sił przyrody, 
w ykorzystyw anych w celu produkcji dóbr m a te ria ln y ch 4' 54).

Funkcjonow anie robotn ika produkcyjnego, czyli proces 
pracy  produkcyjnej, jest procesem  produkcji m aterialnej. Jego 
nieodłączną cechą jest rep rodukcja  w arunków  m aterialnych  by­
tu społeczeństw a poprzez oddziaływanie na przyrodę. Oto d la ­
czego M arx niejednokrotnie podkreślał, że jośli abstrahu jem y 
od specyficznie h istorycznej form y pracy  produkcyjnej, to p ro ­
dukcy jnym  będzie w szelki tru d  ludzki, k tó ry  „by reprodukował., 
to jest zawsze kom pensow ał spożyte przez siebie w artości" u).

N auka o p racy  produkcyjnej oraz m ateria lnej produkcji da­
je k ry te rium  dla ok reślen ia  pojęcia „produkt społeczny44.

n ) W naszym określeniu dana jest jedynie jedna strona produkcji., 
produkcji w sensie stosunku człowieka do przyrody. Opuszczamy inną 
jej stronę — produkcja jako określona społecznie produkcja, co się samo 
przez się rozumie. W powyższym związku ważna jest dla nas jedynie ca­
łość, zbiór cech materialnej produkcji i jego granice, co osiągamy roz­
patrując jedynie jedną stronę produkcji.

>-) M a r x: tom XII, str. 177.
13) Leni n:  tom III, str. 158.
14) S t a l i n :  Zagadnienia Leninizmu, str. 550 (wyd. ros.).
15) M a r  x: T h e o r i e n  i i b e r  d e n  M e h r w e r i ,  tom. I, str. 164.
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P ro d u k t społeczny jest wynikiem  m ateria lnej p rodukcji — 
wynikiem pracy  produkcyjnej. W produkcie przejaw iają  się wy­
niki pracy  ludzkiej skierow anej na reprodukcję  m ateria lnych  w a­
runków  życia społeczeństw a, czyli — na zawłaszczenie dóbr 
■przyrody, zas paka ja ry ch  potrzeby ludzkie. Lecz mianowicie dla 
tego wyniki produkcji duchow ej nie tw orzą p ro d u k tu  w sen ­
sie ekonom icznym , ho w yobrażają one jedynie odbicie procesów  
b y‘t u i n a 1 e r i a 1 nego.

Dlatego więc koncepcja tych ekonom istów, którzy przez p ro ­
dukt społeczny i produkcję netto  (dochód narodowy) rozum ie­
ją łączne w yniki wszelkich rodzajów  pracy ludzkiej, jest błędna, 
niezależnie od tego, do jakiej dziedziny koncepcję tę zastosuje ­
m y 10). Pom ieszanie m aterialnej i duchow ej p rodukcji p row a­
dzi do uiem arksistow skiego  zatarcia różnicy pomiędzy bazą 
a nadbudow ą, prow adzi do utożsam ienia w yników  produkcji 
m aterialnej, tw orzących produkt, oraz w yników produkcji du ­
chowej, reprezentu jących  odbicie m aterialnego  procesu życia.

W ogrom nej większości gałęzi produkcji m aterialnej w yni­
ki produkcji w ystępują w formie rzeczowej, jako rzeczy. P rzy ­
właszczenie przez klasę kapitalistów  rzeczy — środków  p ro d u k ­
cji — jest m a teria lną  podstaw ą w yzysku. Jednakże k ry terium  
•rzeczowości', urzeczowienia w yników  pracy  ludzkiej nie w y­
czerpuje całkowicie pojęcia p roduk tu  społecznego. P rodukcja  
m aterialna nie ogranicza się do produkcji p roduktów  rzeczo­
wy cl i.

,.Istnieją sam odzielne gałęzie przem ysłu, gdzie p roduk t p ro ­
cesu produkcyjnego nie jest nowym, rzeczowym  produktem  czyli 
tow arem 4117).

1,;i Tego rodzaj a .sfałszować...' pojmowanie y r o u u k t u wysu­
wają ekonomiści burżuazyjni, pracujący v. dziedzinie obliczania docho­
wa narodowego (K i n g, B o w 1 e y. K u z n e i. s i wielu innych). 
Rzadki wyjątek stanowią jedynie poszczególni ekonomiści burżuazyjni, 
tak np węgierski ekonomista F e 1 n e r określa produkt w granicach 
produkcji materialnej. Węgry między inymi były przed, wojną jednym 
'z niewielu krajów, gdzie dochód społeczny obliczano w ramach produkcji 
materialnej.

1T) M a r x, tom XVIII, str. 52.
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W charak terze  tego rodzaju  ekonom icznie znam iennych ga­
łęzi Marx wyliczał tra n sp o rt i łączność.

Z innej strony  również w yniki duchowej produkcji m ogą 
niekiedy występow ać w postaci rzeczowej (rzeźba, obrazy, książki 
itp.).

Oto dlaczego cecha rzeczowości w yników  pracy  ludzkiej 
sam a w sobie nic jeszcze nie mówi o natu rze  ptroduiktu pracy. 
Cecha ta nie zaw iera jeszcze k ry te rium , dla iozgraniczenia m a­
terialnej i duchow ej produkcji.

D ecydujące k ry te riu m  produk tu  społecznego polega na tym , 
że p roduk t ten zjaw ia się jako wynik m aterialnej produkcji, jako 
wynik pracy produkcyjnej. To, co powiedziano, odnosi się rów ­
nież i do szczególnej części p roduk tu , do produkcji czystej, notko 
(d o c bodu n ar o do w ego).

Rozpatrzm y bliżej zagadnienie rzeczowej form y produk tu , 
W yniki m aterialnej produkcji społecznej, w k tórych  została n a ­
grom adzona praca, produkcyjna, w ystępu ją  po pierw sze1 w po­
staci rzeczy, w charak terze  szczególnych, istniejących poza pro ­
cesem produkcyjnym  przedm iotów  czyli w artości użytkow ych, 
różniących się co do swojej form y od zużytych czynników pro ­
dukcji. Ale tego rodzaju rzeczam i czyli w artościam i użytkow ym i' 
są również i rzeźby, i książki, i obrazy, to znaczy wyniki p racy  
w nauce, w sztuce oraz innych dziedzinach produkcji duchow ej. 
Czyż więc w tym  w ypadku nie zaciera się różnica pomiędzy p ro ­
dukcją  m ateria lną  a  duchow ą? Czy nie należy w szelkiej rzeczy 
odnieść do p rod u k tu  społecznego? W samej rzeczy: czyż książki 
lub rzeźby nie są m aterią  d an ą  przez przyrodę i przystosow aną, 
celem zaspokojenia potrzeb? Przecież ch arak te r potrzeb w edług 
M arxa nie w yw iera w pływ u na n a tu rę  p rodukcji i jej w yniki 
Z tego p u n k tu  w idzenia nie m a różnicy pom iędzy skrzypcam i 
a Chlebem, m iedzy autom obilem  a zabaw ką dziecinna: i te, 
i tam te  zaspakajają, potrzeby człowieka.

W ten sposób ani sam a form a rzeczowa, ani ch a ra k te r po­
trzeby, k tó rą  rzecz zaspakaja, nie w yczerpuje jeszcze definicji 
p ro d u k tu  społecznego. Definicja ta tkw i w n atu rze  pracy społecz­
nej k tó ra  znalazła w yraz w produkcie. Obraz, rzeźba, książka.
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są to przywłaszczone i przekształcone zgodnie z potrzebam i spo­
łecznymi dobra przyrody, ale w tym  swoim charak terze  stano ­
wią, one w ynik pracy, wyłożonej w produkcji płótna, farb, ram , 
m ateria łu  rzeźbiarskiego, pracy d rukarza , papiernika itd. T ym ­
czasem w y n ik  pracy  pisarza, artysty , rzeźbiarza w ystępuje 
w książce, obrazie lub rzeźbie jedynie w swojej treści idealnej, 
jako sum a idei, w yrażonych przy pomocy rzeczy. Ich rzeczowa 
form a nie zmienia, ch a ra k te ru  pracy arty sty , pisarza, rzeźbiarze, 
podobnie jak nie zm ienia ch arak te ru  m uzyka,niezależnie od tego, 
czy gra on bezpośrednio dla słuchaczy, czy też nagryw a płytę. 
Rzeczowa form a oznacza tu ta j jedynie, że za pośrednictw em  m a ­
terii w yrw anej przez pracę p rodukcy jną  przyrodzie, i na jej 
podstaw ie, mali żuje się proces twórczości duchow ej, treść której 
nie zaw iera się w bezpośrednim  oddziaływ aniu człowieka na 
przyrodę, lecz w odbiciu i przetw orzeniu  w ludzkiej głowie św ia­
ta m aterialnego.

Tylko w tak im  aspekcie Marx rozpatru je  p roduk ty  p ro d u k ­
cji duchow ej, kiedy mówi, że „do liczby tych m aterialnych p ro ­
duktów  zaliczyć należy w szystkie tw ory sztuki i nauki, książki, 
obrazy itd-, o tyle o ile istnieją one jako rzeczy'4, kiedy w skazuje 
że p raca  p rodukcy jna  „obejm uje w szelkie istniejące w rzeczo­
wej form ie m aterialne i in telek tualne bogactw o — mięso po­
dobnie jak i książk i'4 tS). Nic istn ieje żadna sprzeczność w jedno­
czesnym tw ierdzeniu  M arxa, że „pozytywne (przyrodnicze) nau- 
ki w szczególności poddane były produkcji m ateria lnej jako na ­
rzędzia44 19) i że nauka jest sferą  działalności, k tó ra  nie odnosi 
się bezpośrednio do p rodukcji m aterialnej.

M arx w całkow itej zgodności ze sw oją koncepcją p racy  
produkcyjnej, produkcji m ateria lnej i p roduk tu , konsta tu je  
sprzeczność i niekonsekw encję tezy, że p raca  produkcyjna p o ­
winna się wcielać w produkcję m niej lub więcej trw a łą 20). Teza 
ta  w ychodzi z rzeczowości form y jako takiej, a nie ze specyficz­
nej treści procesu produkcji. Twierdzenie o rzeczowości jako 1 * *

1S) Mar x:  Theorien iiber den Mehrweit, tom I, str. 180/181.
19) Tamże, str. 186.
20) Ma rx: Theorien iiber den Mehrwert, tom I, str. 181.
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0 decydującym  k ry te riu m  p ro d u k tu  w swojej istocie realizu je  
się w rozróżnieniu p racy  w zależności od n a tu ra ln e j form y jej 
wyników. Poszukiw anie decydującego określen ia  p ro d u k tu  
w rzeczowości jego form y stanow i przejaw  prym ityw nego — mó* 
więc słow am i M arxa — szkockiego naturalizm u, nie m ającego 
nic wspólnego z h istoryczno-m aterialistyczną koncepcją M arxa, 
czyli z rozróżnieniem  bazy i nadbudow y produkcji m ateria lne j
1 duchow ej.

W yniki p rodukcji m ateria lnej niekoniecznie urzeczow iają się 
w sam odzielnych, odrębnie od procesu produkcyjnego istnieją 
cych w artościach  użytkow ych. Zaw łaszczane dobra przyrody 
m ogą być zużywane przez człowieka bezpośrednio w procesie sa ­
mej m aterialnej produkcji. W tym  w ypadku nie istnieją, one po­
za procesem  produkcji, lecz w sam ym  procesie realizuje się zaspo­
kojenie określonej potrzeby. W yniki produkcji m aterialnej w y­
stępu ją  tu ta j jako usługa m aterialna, rozum iana przez M arxa 
w szerokim  sensie, „Usługa nie jest niczym  innym, jak pożytecz­
nym  działaniem  tej lub  innej w artości użytkowej — tow aru  lub 
pracy.442l).

Do gałęzi, k tó re  w ytw arzają  m ateria lne  usługi, 1o jest do g a ­
łęzi, gdzie funkcjonow anie pracy produkcyjnej w arunku je  za­
właszczenie dóbr przyrody bez nadaw ania im pośredniej, rzeczo­
wej formy, należą tran sp o rt pasażerów , łączność, gospodarstw o 
kom unalne. Szybki rozwój usług m ateria lnych  nadaje im rosnące 
nieustannie znaczenie ekonomiczne, czego nie m ożna zapozna­
wać przy obliczaniu p ro d u k tu  społecznego i dochodu naro d o ­
wego. M arx nazyw ał przem ysł transportow y  niezależnie od 
tego czy przewozi się towary, czy ludzi —• „czw artą dziedziną, 
m aterialnej p rodukcji44. Co do przewozów tow arow ych, treść p ro ­
cesu transportow ego jako procesu zaw łaszczania dóbr p rzy ro ­
dy zaw iera się w zm ianie użytkow ej w artości tow aru, która w y­
n ika ze zm iany i ego przestrzennego położenia. W artość uży tko ­
wa jest to pojęcie, związane z całokształtem  w arunków  spolecz- 2

2l ) M a r  x: Kap i ta ł ,  łom. 1, sł r .  131.
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nycłi, a między innym i1 rów nież z p rzestr zennym  położeniem 
p ro d u k tu 22).

Również transpo rt ludzi jest usługą m aterialną, gdyż w tym  
w ypadku sam  proces przem ieszczenia jest procesem , w k tórym  
dtóbra przyrody są przyw łaszczane przez człowieka.

W  ten sposób p roduk t społeczny — a w jego składzie i p ro ­
d u k t netto  — jest zjaw iskiem  szerszym  niż całokształt rzeczo­
wych w yników  m ateria lne j produkcji; zaw iera on w sobie rze ­
czowe w yniki oraz usługi m aterialne, które nie p rzy jm u ją  for­
my rzeczowej.

Istnieje jednak  w ielka dziedzina pracy, k tó ra  daje wyniki 
pożyteczne, nie tw orząc jednak  p roduk tu  społecznego. Jest to 
dziedzina, k tó ra tworzy usługi we w łaściw ym , w ąskim  znaczeniu 
tego w yrazu.

W formie usług, k tóre nie w chodzą do p rod u k tu  społeczne­
go, w ystępuje p raca w ykładana poza sferą  m ateria lne j p roduk ­
cji: albo to jest praca w dziedzinie produkcji duchow ej, albo p ra ­
ca obsługująca bezpośrednią konsum cję. „U sługa — mówi 
Marx — jest to w ogóle jedynie sposób w yrażenia szczególnej, 
użytkowej w artości pracy, o ile jest ona pożyteczna nie jako 
rzecz, ale jako działalność14 23).

Zagadnienie ekonomicznej treści pojęcia „usługi44, niezależnie 
od tego, czy są one tylko częścią p ro d u k tu  społecznego, czy też

Zaznaczmy w związku z tym, że powyższe określenie wartości 
użytkowej nie mieści się w ramach, określanych przez tych teoretyków, 
,,fizycznego volumenu produkcji1', którzy rozpatrują wartość użytkową 
w sposób czysto n atu rai ist yczny, jako pojęcie poza-społeczne, równość 
przeto fizycznych cech produktu (np. węgiel o jednakowej zdolności ka­
lorycznej) zjawia się dla nich jako warunek jednoznaczności wartości 
użytkowej, niezależnie od miejsca i czasu, czyli niezależnie od warun­
ków w których jedynie może wystąpić wartość użytkowa. Wartość użyt­
kowa jako taka wyznacza się przez system stosunków produkcji, wymia­
ny i konsumcji; jest ona zjawiskiem społecznym. Dobra materialne, któ­
re znajdują się np. na dnie morza, tracą swój charakter użytkowy, choć 
mogą nie stracić ani jednego atomu swojej fizycznej substancji lub 
formy.

Archiw Marksa i Engelsa, wyd. ros. tom II (7), 1933, str. 145.
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są  w ytw arzane przez pracę p rodukcyjną, — w ytw orzyło m nó­
stw o sporów  i niejasności, gdyż próbow ano je rozwiązać poza 
zw iązkiem  z m arksow ską  analizą produkcji m aterialnej. P ro ­
blem at ten jednak  może być łatwo rozw iązany, jeżeli ty lko  u s ta ­
now im y w ykazany wyżej związek; zagadnienie usług  wchodzi 
w ram y rozgraniczenia produkcji m aterialnej i duchow ej. W ię­
cej, w tych w aru n k ach  okazuje się, że problem at usług  jako  
sam oistny  w ogóle nie istnieje.

Poza sferę m aterialnej produkcji funkcjonuje znaczna część 
niezbędnej pracy społecznej, obsługującej gałęzie działalności 
nie produkcyjnej. Ta p raca  nie jest produkcyjna, gdyż nie stw a ­
rza m aterialnego p rod u k tu  społecznego, ale tw orzy owe w szyst­
kie duchow e bogactw a społeczeństwa ludzkiego i spełnia różno­
rodne funkcje społeczne.

W szczególności zaznaczyć należy usługi w ypełniane w sfe­
rze bezpośredniego n ieprodukcyjnego zużycia, konsum eji. Pew ­
na część pracy  nie funkcjonuje ani w produkcji m aterialnej, ani 
w duchow ej, obsługując konsum eję 24). (np. praca dom owej służ­
by, gospodarstw o domowe, czyszczenie m iast itp.).

Aby znaleźć granice między pracą, k tó ra  nie podlega urze- 
cz/owieniu, a tw orzy usługę m aterialną, — a p racą p roduku jącą  
usługę, a nie w chodzącą do p roduk tu  społecznego, należy prze­
analizować konkretną  funkcję pracy z p u n k tu  widzenia jej p ro ­
dukcyjności.

Należy pam iętać przy tym , że wszelkie granice są w zględne 
i zależne od w arunków  umowy. W skażm y np. na przem ysł a r ty ­
styczny, k tóry  w ytw arza dzieła sztuki, a jednocześnie przyw łasz­
cza dobra przyrody jako w artości użytkowe, tzn. w ystępuje jako 
produkcja m ate ria ln a  we właściwym  tego słow a znaczeniu.

M arx pisał, że „w (produkcji) (duchowej) inny rodzaj pracy 
jest produkcyjny*156). Nie znaczy to jednak  wcale, że Marx za­
ciera granice m iedzy pracą , k tó ra  funkcjonuje w sferze produk-

- l) • • część nieprodukcyjnej pracy, która jest bezwzględnie ko­
nieczna dla konsumeji rzeczy, a więc możnaby powiedzieć — należy do 
kosztów konsumeji" (M a r x: Theorien uber den Mekrwert, tom I, str. 193).

i:>) Marx:  Theorien uber cen M ehrwerł, tom 1. str. 246,
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cjd m aterialnej oraz poza tą  sferą. T u taj konsta tu je  się jedynie 
ten prosty  fakt, że — jeżeli już istnieje p rodukcja  duchow a — 
to rzecz jasna , istn ieją  rów nież i jej wyniki, a więc p raca  za tru d ­
n iona w tej produkcji w ytw arza te wyniki, czyli p rodukuje d u ­
chowe w artości użytkow e. Istnieje jednak olbrzym i dystans  po­
między tego rodzaju  „produkcy jną11 pracą, p rodukcy jną  w sze­
rok im  znaczeniu, gdy produkcyjność jest identyczna z w ytw o­
rzeniem jakiegoś pożytecznego w yniku, — a p racą  produkcyjną 
w w ąskim  ekonom icznym  znaczeniu tego w yrazu. Ekonom ia po­
lityczna M arsa, k tó ra  bada społeczno-produkcyjne s tosunki mię­
dzy ludźm i w produkcji m aterialnej, rozw aża pracę p rodukcy j­
n ą  jako kategorię ekonom iczną, tj. jako pracę w zakresie reali­
zacji m aterialnej produkcji. Jedynie ekonom ia burżuazy jna  ,m o ­
że trak to w ać  swoją odpowiedź, głoszącą, że w szelka praca, co­
kolwiek bądź p rodukująca, m ająca jakikolw iek wynik, je st eo 
jpso p racą  produkcyjną, jako odpowiedź niezwykle m ądrą;1 u ).

Zagadnienie jednak  kom plikuje się z następu jących  powo- 
dów: M ars uw aża pew ne znane rodzaje pracy za nieprodukcyjne, 
choć są one zatrudnione w sam ej dziedzinie m aterialnej p ro d u k ­
cji i wymiany, np. pracę księgowego, rachm istrza , sub jek ta  itd.

Stosunkow o łatw o rozw iązuje się zagadnienie pracy  za tru d ­
nionej w dziedzinie w ym iany. Jej niezbędność jest u w arunko ­
w ana specyficznym  tow arow o - kapitalistycznym  charak terem  
wym iany, to jest — koniecznością zm iany ty tu łu  własności, rea li­
zacja, wartości. P raca  ta nie stoi w żadnym  związku z m ateria l­
ną produkcją, obejm ującą w szystkie procesy objektyw nie nie 
zbędne, aby doprow adzić tow ar do konsum enta. Jako  praca w y­
wołana historyczną form ą wym iany jest ona objektyw nie nie­
produkcyjna.

Atoli w w arunkach  kapitalizm u pow stają cale gałęzie p ro ­
dukcji m aterialnej, w ytw orzone przez specyficznie historyczne 
stosunki tego sposobu produkcji. Społeczeństwo burżuazyjne 
jak wiadomo u - olbrzym ich rozm iarach rozszerza produkcję a r ty ­
kułów luksusow ych konsum ow anych przez burżuazje, w ym aga 26

26ł Tamże, str. 263.
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rów nież bezprzykładnego powiększenia p rodukcji w ojennej, n ie­
zbędnej o tyle jedynie, o ile istnieję, ant agon i styczne stosunki 
społeczne oraz wywołane przez nie wojny, forsuje produkcję  
złota jako pow szechnego rów now ażnika.. Z jednej strony  gałę­
zie w ytw arzające arty k u ły  luksusow e, narzędzia wojny, złoto 
itd. są gałęziami p rodukcji m aterialnej, zaś funkcjonięiąca 
w nich p raca  przystosow uje przedm ioty p rzyrody do potrzeb 
społecznych. Z drugiej jednak  s trony  sam e te potrzeby są w y­
wołane przez specyficznie historyczne — w tym  w ypadku bur- 
żuazyjne — stosunk i społeczne. Czy te gałęzie są gałęziam i p ra ­
cy p rodukcyjnej?  B ezw arunkow o tak . Rzecz w tym , że wszelkie 
potrzeby m a ją  społeczny i h istoryczny charak ter. N aw et n a j­
hardziej elem entarne potrzeby życiowe są zw iązane z określo­
nym  ch arak terem  rozw oju historycznego. W celu określenia 
produkcyjności czy n icprodukcyjności pracy  isto tny  jest nie 
h istoryczny ch a rak te r potrzeby, k tó ra jest przez nie zasp ak a ja ­
na, ale dziedzina, w której p raca ta  funkcjonuje, tw orząc przed­
m ioty zaspakajające pow yższą potrzebę. P raca, k tó ra  obsługuje 
ruch  w artości jako takiej, nie dlatego jest nieprodukcyjna, że 
obsługuje specyficznie h isto ryczną potrzebę społeczeństwa, ale 
dlatego, iż obsługując te potrzebę, funkcjonuje ona poza dzie­
dziną m aterialnej produkcji, a jedynie w specyficznie h is to ry ­
cznej sferze, mianowicie w sferze ru ch u  ty tułów  własności, 
w sferze rnetarm ofozy tow aru.

Jak  zobaczym y dalej, w szystko to oznacza możliwość oraz 
konieczność zasadniczych zm ian pracy produkcyjnej wtedy, 
gdy p raca  ta  sta je  się p racą  socjalistyczną.

W sam ej dziedzinie produkcji m aterialnej jako takiej ist­
n ie ją  funkcje o charak terze n ieprodukcyjnym . M arx np. u w a ­
ża „prowadzenie ksiąg11 czyli funkcję niezbędną w procesie pro­
dukcji społecznej za „nieprodukcyjny  nakład czasu p racy '1, jak ­
kolw iek funkcja ta  w jeszcze w iększym  stopniu  jest obiektyw ­
nie niezbędna w socjaliźm ie niż w kapitalizm ie. Marx zaznacza, 
że w ogóle „jeżeli jakakolw iek funkcja  sam a w sobie niepro­
dukcyjna, jednak  będąca niezbędnym  m om entem  rep rodukcji 
w skutek  istnienia podziału pracy, przekształca się z fhnkcji
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ubocznej wielu (osób) na  w yłączną funkcję niewielu (osób), czyli 
na ich w yłączne zajęcie, to sam c h a r a k t e r  funkcji n i e  p o d ­
l e g a  z m i a n i  e“27). W ten  sposób ani niezbędność jakiejkow iek 
funkcji w procesie produkcji, ani jej usam odzielnienie się w w yłą­
czną sferę działalności odrębnej g rupy  pracow ników , nie czyni 
jej jeszcze funkcją  produkcyjną. Na czymże więc polegają realne  
cechy produkcyjności funkcji, a więc i produkcyjności pracy, 
k tó ra tę funkcję spełnia?

Przede w szystkim , należy  pozostawić n a  boku różnice fizy­
cznej i um ysłow ej pracy, k tó rą  n iektórzy utożsam iają, z różnicą 
produkcyjnej i n ieprodukcyjnej pracy. M arx w szechstronnie 
oświetlił zagadnienie ,,złożonego robo tn ika14 ukazując, że społe­
czny proces produkcji zakłada społecznie złożonego robotnika. 
Niezależnie od tego jak się usamodzielniają, funkcje fizyczne 
i in telektualne, k tóre kapitalizm  potęguje aż do antagonistycz- 
nego przeciw ieństw a, ani jedna z nich — o ile jest zw iązana bez­
pośrednio z m aterialną, p rodukcją  — nie p rzesta je  być funkcją 
p ro d u k cy jn ą2*5).

P rodukcyjność funkcyj c a ł k o w i t e g o  r o b  o t n i k a n ie ­
zależnie od tego, czy sąi one funkcjam i o charak terze  pra'cy 
um ysłowej, czy fizycznej, jeżeli tylko są to funkcje m aterialnej 
produkcji, została w szechstronnie w yjaśniona przez M arxa. D la­
tego też w ystarcza jedynie nadm ienić o tym  w zw iązku z in te ­
resującym  nas problem atem : nic n a tu ra  funkcji jako in te lek tu ­
alnej czyni ją  nieprodukcyjną.

Cechy produkcyjności funkcji szukać należy w jej s to su n ­
ku do przyw łaszczania dóbr przyrody. Jedynie fakt, że fu n k ­
cjonowanie p racy  b e z p o ś r e d n i o  jest p rodukcją  m aterialna, 
czyli jest bezpośrednim  przyw łaszczeniem  dóbr n a tu ry , czyni p ra ­
cę produkcyjną, niezależnie od tego, czy funkcja m a charak te r

M a r x; Dzieła, tom XVIII, sir. 134. (Podkreślenia moje, J. K.)
-*) „Sam charakter procesu pracy, oparty na współdziałaniu, nieu­

chronnie rozszerza pojęcie pracy produkcyjnej oraz jej nosiciela, robot­
nika produkcyjnego. Dzisiaj, aby pracować produkcyjnie, nie ma kanaecz- 
nośoi bezpośrednio pracować ręką, wystarczy być organem łącznego ro­
botnika, spełniać jedną z jego po cl funkcji". M a r X; Dzida, tom XVII 
sir. 556
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um ysłow y, czy fizyczny. (Proces p racy  jako takiej zak łada ko ­
nieczność jedności obydw u tych funkcji w łącznej pracy). Mó­
w iąc inaczej, wiażne jest to, aby w funkcjach pracy realizow ał 
się b e z p o ś r e  d n i s tosunek  człowieka do przyrody. Funkcje 
zaś, k tó re  naw et są  niezbędne w m ateria lnym  procesie produkcji, 
ale są  jedynie idealnym  odbiciem  pierw szych, to jest funkcje 
realizujące nie stosunek  człowieka do przyrody, ale jego s to su ­
nek do całości społecznej jako do łącznego producenta — tak ie  
funkcje nic są  produkcyjne.

W szczególności funkcje niezbędne jedynie w związku z h i­
sto ryczną form ą produkcji są nieprodukcyjne dlatego m iano­
wicie, że stanow ią funkcje nie sam ej produkcji, ale jej specy- 
f i c z ne j organ z a c j i.

P rzypatrzm y się istocie procesu prow adzenia ksiąg. S tw ier­
dzając konieczność prow adzenia ksiąg, Marx zauw aża, że proces 
ten  jest ośrodkiem  idealnego scalenia procesu produkcyjnego 
i kontroli, czyli jedynie o d b i j a  rea lny  bezpośredni proces pracy  
m aterialnej, bezpośrednio skierow any na przywłaszczenie dób r 
p rz y ro d y 29). Dlatego też, podobnie jak  i wiele innych  gospo­
darczych funkcji całkowicie niezbędnych, funkcja ta  jest n ie­
p rodukcyjna.

Aby un iknąć  m ożliw ych niejasności, należy oświetlić jeden 
jeszcze specjalny problem  pracy  w dziedzinie kształcenia sił ro ­
boczych (oświata) oraz w dziedzinie podtrzym ania i zachow a­
n ia  siły roboczej (ochrona zdrowia).

N iektórzy ekonom iści (mniemają, że tkw i tu  jak aś  n ie jas­
ność a nawet sprzeczność w pracach M arxa. Marx twierdzi, że 
„praca p rodukcy jna  jest to tak a  praca, która.... bezpośrednio 
tw orzy, naucza, rozw ija, podtrzym uje i rep roduku je  siłę riobo- 
ezą“ 30). Ale jednocześnie w skazuje, że Sm ith k ieru je  się tr a f ­
nym  instynktem , nie zaliczając tego rodzaju  pracy do pracy

29) Prowadzenie ksiąg jest ,,środkiem kontroli oraz idealnego sca­
lenia całego procesu (produkcji, J. K.)“. Jest ono ,,tym bardziej niezbę­
dne, im bardziej proces odbywa się w sikali społecznej i traci czysto in­
dywidualny charakter". Marx:  Dzieła, t. XVII, str. 138.

30) Mar x:  Theorien uber den Mehrweri, t. I, str. 180.
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produkcyjnej, — gdyż w przeciw nym  w ypadku — otw orzylibyś­
my naoścież drzwi d la „fałszywych w yobrażeń o p racy  produik- 
cyjsnej“ SI). Nieco wyżej, M arx pisze, że usługi lekarza  jako n a ­
kłady celem pod trzym am  a siły roboczej są  „faux fra :s“ p ro d u k ­
cji; k onsta tu je  on, że „praca lekarza i nauczyciela nie s tw arzają  
bezpośredniego funduszu, z którego o trzym ują  oni w ynagrodze­
nie" 32), co — w edług M arxa — jest niezbędną cechą pracy p ro ­
dukcyjnej.

W istocie nie m a tu sprzeczności. W  sam ej rzeczy, jeśli cho­
dzi o drugi w ypadek, Marx mówi o usługach nauczyciela i le­
karza. z pun k tu  widzenia generalnego określenia p racy  p ro d u k ­
cyjnej (mianowicie w tej płaszczyźnie m y dotychczas również 
rozpatru jem y tę kategorię). N atom iast w pierw szym  w ypadku 
pod,kreślą on jedynie form alne następstw o, w ynikające ze spe­
cyficznie historycznego ch arak te ru  siły roboczej jako  tow aru . 
Jest to jedynie irracjonalne następstwo szczególnej h istorycz­
nej foi my — tow arow ej siły roboczej w kapitalizm ie.

ja k o  tow ar szczególnego rodzaju, którego w artość użytko ­
wa polega na zdolności do w ytw arzania w artości, siła robocza 
przeciw staw ia się w szystkim  rzeczowym w arunkom  produkcji. 
Jej reprodukcja  — to jest w łaśnie indyw idualna konsum cja. ł po­
dobnie jak nie istnieje objektyw nie przeniesienie w artości z siły 
roboczej na tow ar, tak  i nauczanie siły roboczej nie jest p rzy ­
właszczeniom dóbr n a tu ry  przez człowieka, nie je st m a te ria l­
ną produkcją. Jest to raczej obcowanie m iędzy ludźmi. Jedynie 
form a siły roboczej jako tow aru prowadzi w w arunkach  p ro d u k ­
cji burżuazyjncj do tego, że p raca  nauczania w ystępuje w for­
mie dla niej irrac jonalnej — pracy produkcyjnej.

Jedynie form a siły roboczej jako tow aru prow adzi w w a­
ru n k ach  produkcji burżuazyjnej do tego, że p raca  nauczania 
w ystępuje w irracjonalnej dla niej form ie pracy produkcyjnej.

P odsum ujm y w yniki naszej analizy teorii pracy p rodukcy j­
nej w ogóle, czyli pracy wziętej poza stosunkiem  jej do specyfi-

■ 31) Ta niże.
3“) Tamże, str. 187.
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cznej historycznej form y. Pow yższa kategoria  posiada olbrzymie 
znaczenie w teoretycznym  system ie ekonom ii m arksistow skie j 
i h istorycznym  m aterializm ie. Nie do u trzym an ia  jest pogląd, we­
dle którego om aw iana kategoria u ję ta  w jej abstrakcy jnej form ie 
nie jest istotna, wręcz przeciw nie, ty lko n a  jej podstaw ie m oż­
na: a) określić gran ice m aterialnej i duchow ej produkcji, a tak ­
że innych nieprodukcyjnych  usług, b) osiągnąć rozgraniczenie 
sfer łącznej pracy społecznej w sto sunku  do procesu rep ro d u k ­
cji m aterialnego życia społeczeństw a, c) otrzym ać pojecie p ro ­
d u k tu  społecznego a w jego składzie — p rod u k tu  netto  ora* 
pojęcie usług.

2. Praca produkcyjna w społeczeństwie buriuazyjnym.

Rzeczywiste znaczenie kategorii pracy produkcyjnej m oże­
m y odkryć jedynie przy pomocy analizy M arxa historycznych 
foaan p racy  p ro d u k c y jn e j33).

Pojęcie p racy  produkcyjnej przy kapitalistycznym  sposobie 
produkcji nie ty lko  ulega rozszerzaniu, obejm ując kolektyw nego 
robotnika jako robo tn ika produkcyjnego, a jego pracę jako  pracę 
p rodukcyjną . Pojęcie to jednocześnie zwęża się; nie w szelka 
m a teria lna  produkcyjna p raca  jako ta k a  jest produkcyjna w bu t- 
żuazyjnych s tosunkach  produkcji. K apitał opiera się na pracy 
najem nej, tw orzącej nadw artość d la  kapitalisty  — jest to spe­
cyficznie historyczny stosunek  produkcji burżuazyjnej. P r  a-c f* 
m aterialnie - p rodukcy jna  jako p raca  d la kap ita łu  z konieczno­
ści w ystępu je jako p raca s tw arza jąca  nadw artość.

„Dlatego leż pojęcie produkcyjnego robo tn ika  w-cale się nie 
w yczerpuje stosunkiem  pomiędzy działaniem  a jego pożytec®- 
_______  i ;

;i:1j Niektóizy ekonomiści próbowali dowieść, że analiza lego . pro­
blematu u M a r x a jest niedokończona, jakkolwiek w rzeczywistości M a n  
nie tylko opracował ją w zarysach ogólnych, ale nawet i w szczegółach. 
Wersja o ,.niezakoóczeniu ‘ .mogła powstać tylko na gruncie niezrozp 
mienia treści pojęcia pracy produkcyjnej, niezrozumienia tego, że tc 
pojęcie niezbędne jest dia analizy ■••adwurtości, kapitału produkcji 
nogo ilu



Zasadnicze zagadnienia teorii M a ro  i Lenina 21

nym efektom , między robotn ik iem  a  p roduk tem  jego pracy; za­
w iera ono w sobie rów nież specyficznie społeczny i historycznie 
w ytw orzony stosunek  produkcyjny , który uczynił z robo tn ika  
bezpośrednie narzędzie w zrostu  k ap ita łu 14 S4).

F orm a pracy produkcyjnej w  stosunkach w ytw órczych k a ­
pitalizm u stanow i w yraz eksploatacji robo tn ika  produkcyjne­
go. Dlatego też w ystępuje ona jako specyficznie społeczna for­
ma pracy m a te ria ln e  - produkcyjnej. Marx pow yższą m yśl prze­
prow adza z całym naciskiem  w pierwszej księdze Tlieorien iiber 
<ien Mehrwert, gdzie w szechstronnie zanalizow ał historię i teorię 
pracy produkcyjnej.

„P raca produkcyjna jest jedynie skró tem  dla  oznaczenia 
całej pełni tego stosunku , w k tó rym  siła robocza w ystępuje 
w  kapitalistycznym  procesie p rodukcji4*.

A więc, p raca  obiektyw nie m aterialno-produkcyjna, k tó ra  
filie posiada ch a rak te ru  p racy  najem nej, nie jest również pracą 
p rodukcy jną  w jej określonej h istorycznie danej postaci. K aż­
dy robotnik oddając sw oją siłę roboczą w zam ian za dochód jej 
użytkow nika, choćby nawet i spełniał objektyw nie m aterialno- 
p rodukcy jną  funkcje, z p u n k tu  widzenia kapitalistycznego spo­
sobu produkcji w ystępuje jako robotnik  n ieprodukcyjny , jeżeli 
tylko nie stw orzy nadw artości. W stosunkach  pomiędzy k lien ­
tem  i kraw cem , w stosunkach  pom iędzy właścicielem pianina 
a rzem ieślnikiem  w ytw arzającym  in strum en ty  muzyczne, nie 
m a stosunków  eksploatacji w w ypadku, jeśli rzem ieślnik repe­
ru je  pianino. Dlatego też, jakkolw iek tu ta j odbyw a się proces 
rzeczywiście m ateria lnej produkcji, p raca  w tych w ypadkach 
nie nabiera specyficznie kapitalistycznej form y pracy  p ro d u k ­
cyjnej. Określenie produkcyjnej i n ieprodukcyjnej p racy  — pi­
sze z tego powodu M arx — „jest wzięte nie z przedm iotow ych 
procesów pracy, nie z natury  p roduk tu  pracy, nie z ak tu  p racy  
jako pracy konkretnej, a z określonych form  społecznych, z tych 
społecznych stosunków  produkcji, w których  praca ta jest re ­
alizow ana **). 34

34) M a r x :  Dzieła, toni XVII, sfer. 556.
33| Mar x:  Theorien iiber den Mehrwert, t. I, str. 265 i 168.
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M arx trak to w ał zbudow anie na  tegio rodzaju  przesłankach  
prawidłowej definicji p racy  produkcyjnej przez A. Sm itha ja ­
ko jddtną. z najw iększych jego naukow ych zasług, leżących 
u podstaw y całej burżuazyjiiej ekonomii politycznej. Czy nie ma 
jednak  sprzeczności pom iędzy rozpatrzonym i przez nas defini­
cjami p racy  produkcyjnej w ogóle a jej specyficznie h istorycz­
n ą  form ą?

Jeżeli w sposób idealistyczny potraktow ać form ę od ­
ryw ając i przeciw staw iając ją  treści m aterialnej, w tedy  m am y 
tu ta j sprzeczność. Jeżeli jednak  trzym ać się poglądu M arxa — 
L en ina na  stosunki między treścią  a form ą, to okaże się, ze po­
wyższe definicje nie tylko nie są sprzeczne, ale w sposób konie­
czny zw iązane jedna z d rugą. D ruga definicja, odpow iadająca 
historycznie ograniczonej formie pracy, jej form ie jako na jem ­
nej pracy kapitalistycznej, jest dalszym  rozwinięciem i konk re ­
tyzacją definicji pierwszej. P raca  p rodukcyjna staje się p racą  
w ytw arzającą  nadw artość.

3. Dwie wersje pracy produkcyjnej.

W rosyjskiej lite ra tu rze  zaczątek fałszywego trak to w an ia  
kategorii p racy  produkcyjnej tkw i u B a z a r ó w  a. Podobnie jak  
B o g d a n ó w  oraz  w ielu innych, rozw ijał on w sposób nieogra­
niczony rozszerzoną w ersję pracy produkcyjnej, czyli jaw nie 
przeszedł z pozycji m arksistow skich — do w ulgarno-burżuazyj- 
nych. Pow stała również i d ru g a  w ersja  — węższego ujęcia p ra ­
cy produkcyjnej, w ersja naturalistyczno-przedm iotow a.

U podstaw y w ersji rozszerzającej tkw i b rak  rozum ienia n a ­
tu ry  produkcji m aterialnej. Bazarów nazyw a p racą  p rodukcy j­
ną „wszelki nakład energii ludzkiej, k ierow any celowo i po­
siadający jako swój objek tyw ny rezu lta t — zaspokojenie pew ­
nej społecznej potrzeby" ”°). Dziedzina w k tóre j tru d  ten jest 
wyłożony, jest całkowicie obojętna. Bazarów  naw et błyszczał 3

3S) B a z a r o w: Trud proizwodiiielnyj i trud obrctzujuszczyj cerwosi\  
Petersburg, 1899, str. 5 i 6.
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parad o k sam i: „gdyby była m ożliw a — pi®z:e — tego rodzaju
społeczna organizacja, gdzie przelewanie w ody z pustego w próż­
ne byłoby bezw arunkow o niezbędne, aby przekształcić tę wodę 
na  rzeczyw isty przedm iot konsum cji, to tego rodzaju  pozbaw io­
ne treści zajęcie byłoby pracą, p ro d u k c y jn ą "37).

Całkowicie tego samego p u n k tu  w idzenia trzym a się Bog- 
danow . „W szelka p raca  zaspaka ja jąca  potrzeby społeczne, a więc 
objektywinie potrzebna dla danego system u ekonomicznego, po­
w inna być uznana za p rodukcy jną1' 3S). Koncepcje Bazarowa, 

‘B ogdanow a w yrosły na gruncie nie-m arksistow skiego trak to w a ­
nia produkcji jako „specyficznie ludzkiej form y wałki o życie"', 
jako „całokształtu  procesów niezbędnych w  celu ciągłej rep ro ­
dukcji społecznej całości, jako szczególnej form y życiowej'* 30)ę 
NiezaLeżnie od tego, czy w yniki tych  procesów „w ogóle" są  m a­
terialne lub niem aterialne.

Na m iejsce w yraźnego, jasnego m arksistow skiego określe­
nia m aterialnej produkcji, w ysunięto  ja k ąś  abstrak cy jn ą  biolo­
giczną teorię społeczeństw a jako podstaw ę nauki o pracy pro- 

' dukcyjnej.

W ersja „rozszerzająca" zniekształca na  m odłę idealistycz­
ną, m arksistow ską teorię produkcyjności pracy. Głosi ona, że 
zagadnienie pracy produkcyjnej w ogóle — to jest p racy  m ate- 
rialno-produkcyjncj — jest zagadnieniom  próżnym  i jakoby nie 
m a d la  niego miejsca w ekonom ii politycznej. Pow yższa idea­
listyczna wnrs ja  jest gotowa uznać naw et funkcje duchow ień­
stw a, m nichów  i tak  dalej — jako funkcje produkcyjne, jeśli ty l­
ko są one zorganizow ane n ie  na zasadzie publiczno-praw nej, ale 
w formie pryw atnych  przedsiębiorstw . W ielu z radzieckich eko­
nom istów  trzym ało się rozszerzonej w ersji pracy p rodukcy j­
nej, wedle k tórej kategoria  ta  obejm uje pracę w dziedzinie m a ­
terialnej produkcji, jak również i w dziedzinie usług. Motywo­
wali oni to tym, że decydującą cechą pracy produkcyjnej

;j7) Tamże, str. 40.
3S) B o g d a n o w i  Kurs poliiycze&koj ekonomi i, t. II, str. 33.
3<J) Ba z a r ó w:  op. cit., str. 5 i 6.
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w społeczeństw ie burżuazyjnym  jest organizacja usług  n a  zasa­
dach kapitalistycznych . Specyficzna cecha pracy produkcyjnej 
— otw orzenie nadwairtości w sferze m ateria lnej p rodukcji — 
poprzez m echanizm  kapitalistycznego podziału rzu tu je  się, jak  
wiadomo, w formie irrac jonalne j rów nież na dziedzinę usług, czyli 
n a  dziedzinę, k tó ra  z produkcję, m a te ria ln ą  nie jest związana, 
N iektórzy ekonom iści te irracjonalną form ę przyjm ow ali za rze ­
czywistą cechę p racy  produkcyjnej. Tego rodzaju  pom ieszanie 
pozoru i istoty stało się rzeczą m ożliw ą dlatego tylko, że dys­
kon tu jąc  teorię M arxa p racy  produkcyjnej w społeczeństw ie 
kapitalistycznym , au torzy  w ersji rozszerzonej zapom inają o ogó l­
nej teorii pracy produkcyjnej.

Jes t naturalne, że koncepcja rozszerzająca napo tkała  na 
sprawiedliwą, k ry tykę . Atoli w dyskusji u jaw niła się i d ruga 
w ersja  n iem arksistow ska, prym ityw no-przedm iiotowa w ersja
p racy  produkcyjnej. Jej is to ta  polega na e lem entarnym  prze ­
ciw staw ieniu przedm iotowej 1 nieprzedm iotow ej produkcji. Jej 
zwolennicy nazyw ają produkcyjną, prace, k tó ra  tw orzy p roduk t 
m aterialny, rozum iejąc ten  osta tn i jako p ro d u k t przedm ioto ­
wy. Zazwyczaj to stanow isko wiąże się z tym , że jedynie przed­
m iotowy p roduk t w yodrębniając się od robotnika, k tó ry  go stw o­
rzył, w ystępuje jako narzędzie opanowania i w yzysku tego 
ostatniego. W ersja n a tu ra lis ty  czno-przodm łotowa podświadom ie 
odbija sw oisty d la kapitalistycznego sposobu produkcji proces 
spotęgow ania roli przedm iotow ej cechy pracy, zatrudnionej 
w m ateria lnej produkcji kapitalistycznej. O kreślenie pracy  pro ­
dukcyjnej jako prostego procesu pracy m aterialnej, p rzekształca 
się w gospodarstw ie tow arow ym  na pojęcie pracy produkcyjnej 
jako  pracy  w ytw arzającej tow ar. Tego rodzaju definicja jest n ie­
dostateczna nawet z p u n k tu  w idzenia kapitalistycznego sposobu 
produkcji; definicja ta  przekształca sic na określenie p racy  p ro ­
dukcyjnej jako pracy  w ytw arzającej nadw artość kapitał. Ta 
o sta tn ia  definicja z p u n k tu  w idzenia k ap ita łu  i jego apologetów 
obejm uje w szelkie usługi z w arunkiem , że przynoszą, one dochód 
kapitaliście Jednakże im głębiej p ro d u k cja  kapitalistyczna ogar­
n ia  ca łą  produkcję  tow arow ą w ty m  większym stopniu p raca
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produkcyjna w ystępuje jako  praca p rzedm io tow a40). Z innej s tro ­
ny, znaczna część u sług  zam ienia się na dochód jako  p raca nie- 
zorganizowana w sposób kapitalistyczny.

Marx wykazał, że rozróżnienie pracy produkcyjnej i n iep ro ­
dukcyjnej na podstaw ie przedm iotow ości odbija w istocie 
rzeczy fetyszystyczną. n a tu rę  tow arow o - kapitalistycznego go­
spodarstw a 41).

Tak więc ani w ersja  prym ilyw no-naturalistyczna, ani tzw. 
rozszerzająca nie w yrażają treści p racy  produkcyjnej, nie odsła­
n ia ją  rów nież jej specyficznie burżuazyjnej form y m aterialno- 
produkcyjnej pracy.

Dla obu w ersji charak terystyczne  jest oderw anie pracy  pro ­
dukcyjnej od teorii m aterialnej produkcji i reprodukcji Marxa.

S tronnicy obu w ersji p racy  produkcyjnej szukali w yczer­
pującego w ykładu poglądów  M arxa na ton tem at głów nie 
uj Tlieorien iiber den Mehrwert, ignorując ogólną teorię pracy 
produkcyjnej, sform ułow aną przez M arxa w Kapitale. To nam  
w yjaśnia rozpow szechniony błąd, polegający na  tym, że analizę

40) ,,Coraz silniej i silniej zaznacza się przedmiotowa różnica po­
między produkcyjna a nieprodukcyjną odmianą pracy, -gdyż pierwsza 
z niewielkimi wyjątkami jest skierowana na produkcją towarów, a druga 
wyłącznie sprowadza się do usług osobistych*' (Marx:  Tlieorien iiber 
■den Mehrwert, tom I, str. 171).

41) M a r x w związku /. naturalistyczną wersją pracy produkcyjnej
pisał: „Dążenie do określenia pracy produkcyjnej i nieprodukcyjnej
w związku z jej przedmiotową zawartością wypływa z trzech źródeł 
I) swoisty dla kapitalistycznego sposobu produkcji i wynikający z jego 
istoty fetyszystyczny pogląd, która rozpatruje ekonomiczne właściwości 
formy, na przykład: istnienie jako towar, istnienie jako praca produk­
cyjna, itd., jako cechy przynależne do przedmiotowych nosicieli tych 
właściwości formy, lub przynależne samym kategoriom jako takim; 2) że 
gdy rozpatrywać proces pracy jako baki, jedynie ta praca jest produkcyj­
na, w której wyniku pojawia się produkt (produkt materialny, gdyż mo­
wa ta jedynie o 'bogactwie materialnym); 3) że w rzeczywistym procesie 
produkcji... istnieją wielkie różnice w stosunku dc tworzenia się bogac­
twa... pomiędzy pracą wyrażającą się w przedmiotach służących dla re­
produkcji oraz pracą; która wyraża się jedynie w „-przyjemności". 
fArch!v Marxa i Engelsa, tom IT (VII), 1933, str. 143).
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tej lub  innej strony poglądów  S m itha  na  prace produkcyjną, 
dokonaną przez M arca, p rzy jm uje się jako pozytyw ny w ykład 
jogo w łasnych poglądów  na to zagadnienie. Zw olennicy p rzed ­
miotowego p u n k tu  widzenia uczepili się drugiej definicji S m itha 
pracy produkcyjnej, jako p racy  p rodukującej tow ar. Odwrotnie, 
zwolennicy w ersji rozszerzającej wszelkimi sposobam i akcen ­
towali pierw szą definicję Sm itha  p racy  produkcyjnej jako pracy 
w ytw arzającej kapitał. Atoli ani jedna  ani druga definicja sam a 
przez się nie stanow i praw idłowego określenia pracy p roduk ­
cyjnej-

Z reasum ujm y: rozw iniętą definicję pracy  produkcyjnej daje 
M arc przy  badaniu  stosunków  kapitalistycznych. Określa on p ra ­
cę p rodukcy jną  jako pracę w dziedzinie m aterialnej produkcji, 
tw orzącą nad  w artość. Z powyższego w ynika, że kategoria pracy  
produkcyjnej jest kategorią uogóln iającą zasadniczy p rodukcy j­
ny stosunek oraz treść m aterialną i społeczną form ę k ap ita li­
stycznego procesu produkcji. Daje ona podstawę, dla zbadania 
pojęcia produkcyjnego kap ita łu ; jest także przesłanką badan ia  
rozdziału  jako elem entu  reprodukcji; jednocześnie służy jako 
ostry  oręż w  walce z burżuazyjnym i teoriam i ekonom icznym i, 
k tóre wszelkimi sposobami dążą do zatuszow ania stosunków  
burżua zyj n ej eksp 1 oat acj i. 4

4. Praca produkcyjna w społeczeństwie socjalistycznym.

Teoria M arxa-L enina w ykazuje, że p raca  p rodukcy jna  jako 
część łącznej p racy  społeczeństw a w yodrębnia się przy  każdej 
społecznej produkcji. Jednakże każdem u historycznie określone­
m u sposobowi produkcji odpow iada specyficznie historyczny 
ch a ra k te r p racy  produkcyjnej. W kapitalizm ie niezbędną, cechą 
jest dla niej m a te ria ln a  produkcja  nadw artości. Socjalizm  nisz­
czy stosunki eksploatacji. Nowe społeczeństwo opiera się na w ła­
sności socjalistycznej oraz now ych, jej odpow iadających spo­
łeczno - p rodukcyjnych  stosunkach  w zajem nego w spółdziałania 
i socjalistycznej w zajem nej pomocy ludzi. Jednocześnie z w pro­
wadzeniem  nowego ustro ju  produkcji społecznej, w sposób pod-
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staw ow y i zasadniczy zm ienia się rów nież ch a rak te r p racy  p ro ­
dukcyjnej — zm ienia się jej socja lna treść, budow a ekonomiczna, 
oraz wreszcie ilościowe granice.

Jednocześnie ze zniszczeniem  eksploatacji zanika produkcja, 
i zawłaszczenie np-dwartości; w ten sposób socjalizm  usuw a de­
cydująca. społeczną cechę pracy  produkcyjnej społeczeństw a 
burżuazyjnego. Atoli, usuw ając  an tagonistyczuą form ę pracy  
produkcyjnej, zm ieniając jej społeczną natu rę , socjalizm  stw a­
rza specyficznie socjalistyczną form ę pracy produkcyjnej. U ka­
zać, na czym polega p raca  p rodukcy jna  w socjalizmie, znaczy 
t.o ukazać jej niezbędność i jej specyficznie socjalistyczną form ę 
społeczną, a także jej przew agę w porów naniu  z p racą  p ro d u k ­
ryj ną. społeczeństwa burżuazyjnego.

„B uduje się socjalizm  na pracy, socjalizm  i praca są  n ieroz­
łącznie1142). Powyższa teza  S ta lina  jest tezą wyjściową i decy­
dującą dla teorii p racy  produkcyjnej w nowym społeczeństwie. 
S talin  w ykazał, że główną, siłą w system ie m aterialnych  w aru n ­
ków życia społeczeństw a jest „sposób zdobyw ania środków  do 
życia, niezbędnych dla istnienia ludz i'1, czyli m aterialna p ro ­
dukcja. To nam  określa decydującą, rolę pracy ludzi, którzy 
urzeczyw istniają „produkcję  dóbr m aterialnych  dzięki pew ne­
m u produkcyjnem u dośw iadczeniu oraz nawykowi p racy" ji).

G enialna definicja is to ty  m aterialnej produkcji, jaką. dał 
S talin  jest po p rostu  dalszym  ciągiem oraz rozw inięciem  nauki 
o produkcji M arxa-Lenina. Ta definicja, rozgraniczając sferę pro ­
dukcji m aterialnej, w skazuje na m a te ria ln ą  pracę produkcyjną, 
jako na  tę pracę, k tórej funkcjonow anie tw orzy podstaw ę życia 
społeczeństw a. Z tej mianowicie tezy z całą w yrazistością w yni­
ka, że zwycięstwo stosunków  produkcyjnych  socjalizm u nie 
oznacza zniknięcia różnic między pracą, p rodukcyjną, p racą 
w m ateria lnym  procesie produkcyjnym , k tó ry  uw arunkow uje  
w ym ianę m aterii m iędzy człowiekiem a przyrodą, a p racą  nie­
produkcyjną, pracą zatrudn ioną w sztuce, oświacie, ochronie 42

42) St a l i n:  Zagadnienia Leninizmu, str. 535 (wyd. ros.).
4;3) St a l i n:  ,,0 dialektycznym i historycznym materializmie*', Zg- 

gadnenia Leninizmu, str. 550. i : ■ J
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zdrowia, adm inistracji, obronie itd. Obiektywnie p raca p ro d u k ­
cy jna tw orzy podstaw ę istn ien ia  społeczeństw a socjalistycznego, 
chociaż charak te r społeczny i s tru k tu ra  tej p racy  oraz jej s to ­
sunek  do pracy  nieprodukcyjnej ulegają, całkowitej zmianie.

S ta lin  w ykazał błędność poglądów, że w socjalizm ie nie 
ma nad w artości o raz dodatkow ego p ro d u k tu ; bez nich niem ożli­
wy jest w ogóle jakikolw iek rozwój społeczny. P raca  dodatkow a 
i dodatkow y p ro d u k t w socjalizmie tw orzą jednocześnie m ate ­
ria ln y  fundusz akum ulacji, oraz m a teria lną  podstaw ę rozw oju 
w szystkich nieprodukcyjnych  gałęzi działalności społecznej.

Socjalizm  zmienia stosunk i między pracą w dziedzinie p ro ­
dukcji m ateria lne j oraz p racą w dziedzinie nieprodukcyjnej, gdyż 
i jedna i1 d ruga  p raca  są w ykonyw ane w interesie całdgo spo­
łeczeństw u. P ro d u k ty  p racy  dziedziny produkcji m aterialnej 
oraz płody pracy  dziedziny nieprodukcyjnej — nauki, sztuki, 
usług  n ieprodukcyjnych  itd. — jednakow o idą n a  zaspokojenie 
potrzeb w szystkich  członków społeczeństw a socjalistycznego.

Jak tw ierdzą Lenin i Stalin, w socjaliźmie ,,p roduk t dod a t­
kow y14 idzie na rzecz nie k lasy  właścicieli, ale dla w szystkeh p ra ­
cujących, i ty lko dla nich. Atoli zasadnicza historyczna zm iana 
stosunków  pracy  w sferze produkcji m ateria lne j oraz poza tą 
sferą, polegającą na w ytw orzeniu j e d n o ś c i tej pracy jako p ra ­
cy socjalistycznej, gdy każdy członek społeczeństw a pracuje na 
siebie oraz na  cale społeczeństwo, nie usuw a jednakże różnic po­
m iędzy obom a rodzajam i pracy.

N iektórzy ekonom iści radzieccy twierdzili, że w ZSRR nie 
m ożna rozgraniczać p racy  produkcyjnej i nieprodukcyjnej. A rgu ­
m entu je  się w ten  sposób, że całkowita p raca  społeczeństw a so­
cjalistycznego je st niezbędna, pożyteczna, zaspakaja  potrzeby 
społeczne, jest świadomie regu low ana przez plan. D latego też 
w szelka p raca jakoby jest p rodukcyjna. W ięcej == tw ierdzą, 
ze w ZSRR całkowita p raca  tw orzy „produkt*4 rozum iany w tym  
w ypadku jako  „pożyteczny efek t11. Na przykład  w pracy w yda­
nej w  1929 ro k u  przez Leningradzki In s ty tu t M arksizm u mówi 
się: „W socjalistycznym  sposobie produkcji u lega zniszczeniu
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odrębność produkcji duchow ej od m aterialnej, a w skład boga­
ctw a społecznego wchodzą, p rod u k ty  w szelkich rodzajów  p racy  
iudzkiej, k tó re  zaspaka ja ją  potrzeby społeczeństw a, a  tym  sa­
m ym  przestaje istnieć sam  prob lem at p racy  p rodukcy jnej'144}.

Sz. T u r ę  c k i, A. K u r  s k i i inni utrzym ują, tę samą. 
pozycjo negowania, rozdziału całkowitej p racy  socjalistycznej na 
pracę p rodukcy jną  i pracę n ie p ro d u k cy jn ą45).

Turecki tw ierdzi, że „rozwój sfery m aterialnej, rozwój oświa­
ty, tea tru , k ina itp. pomnaża, dochód narodow y1 11. Uważa, on za 
fałszyw ą tezę, ,,ża praca za trudn iona  w tak zwanych sferach  
niem aterialnych, nie uczestniczy w tw orzeniu p ro d u k tu  społecz­
nego11. Dla potw ierdzenia swojego poglądu Turecki powołuje się 
na zapowiedź Marxa, iż socjalizm zakłada ,,\Y ogóle sprow adze­
nie niezbędnej pracy... do m inim um . Odpowiada wówczas tem u 
artystyczne, naukow e itd. w ychow anie jednostek, podczas w ol­
nego dla nich w szystkich czasu...11 Lecz M arx w ydziela tu ta j 
niezbędną pracę z pośród innych rodzajów  pożytecznej działal­
ności jednostek, dowodząc czegoś przeciwnego ternu, czego do­
wieść zechciało się Tureckiem u. Marx podkreśla, że czas 
pracy  dodatkow ej w socjalizmie jest częścią czasu „pośw ięcone­
go m aterialnej pracy  w ogóle11. P raca  m a te ria ln a  urzeczyw ist­
n iana na zasadach socjalistycznych, jest to p raca  w olnych od 
w yzysku ludzi, p raca  poddana, społecznej racjonalnej kontroli, 
społecznie planowo organizowana. Jednocześnie M arx podkreśla, 
że „państw o wolności11, które oznacza rozwój osobowości ludz­
kiej jako celu samego dla siebie, zaczyna się „po tam tej Stronie11 
m aterialnej produkcji, w sferze życia duchowego. W każdym  
z ustro jów  społecznych „życie duchowne społeczeństw a jest od ­
biciem w arunków  jego m aterialnego życia1111 j .

Marx, Lenin i S talin  w sposób najbardziej ścisły rozróżniają 
sferę produkcji m aterialnej i duchowrej; p racy  w sferze oraz 
poza sferą m a te ra łn e j  p rodukcji  p rzy  wszelkich społecznych

1') Lenin.gr adzk i Naukowo - Badawczy Instytut Marksizmu, 1929. 
Przedmowa Instytutu do książki B. K o f m a n a: Praca produkcyjna.

!'ł) Ob. Planowo je Choziajstwo, 1939, Nr 10, i 1940, Nr i.
" ’) Ma r x :  Kapitał, tom. III (wyd. ros.}, str. 591.
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fo rm ach  p rodukcji ,  p rzy  czym p ierw sza  jest po d s taw ą  m a te r i a l ­
ną, społeczeństw a, d r u g a  — jej odbiciem . N a  tej m ianowicie teo ­
retycznej podstaw ie  opiera się k lasyczna  teza S ta lina  o kon iecz ­
ności owładnięcia przez partię  p ro le ta r ia tu  „przede w szys tk im  
p oznan ia  p r a w  rozw o ju  p rodukcji  o raz  znajom ości p r a w  eko ­
nom i cznogo rozw oju  spo łeczeństw a“ 47),

Tezy S ta l in a  o p ra c y  produkcyjnej, w socjalistycznym. spo ­
łeczeństwie są da lszym  rozwinięciem teorii M arksizm u-Lenin i  
z m u , n a  pod s t a  w i e u ogó l;n i e i ria do ś w lad c z e ń so c j a i i s t y c zn e g o 
budow nic tw a  w  ZSRR.

M arx  i E nge ls  podk reś la li  n iejednokrotn ie, że p ra c a  p r o d u k ­
c y jna  w socjalizmie z konieczności m u s i  być u t rz y m a n a  podobnie  
jak  i p raca  n iep rodukcy jna .  „Załóżm y — pisał M arx — że p ro ­
d u kcy jność  p rzem y s łu  ta k  się zw iększyła, że kiedy p rzed tem  
w p ro d u k c j i  m ateria lne j  bezpośredn ia  brało udział dwie trzecie 
całej ludności, to obecnie uczestn iczy  ty lko  jed n a  trzecia. P rz e d ­
tem  dwie trzecie dostarczało  ś rodków  utrzymaniu, dla. trzech  
trzecich, obecnie — jed n a  trzecia. P rz ed te m  d o c h ó d  ne tto  
(w o d ró żn ie n iu  od dochodu  robotn ików ) sitanowił jedną- trzecią, 
te raz  ró w n a  się dw óm  trzecim. P rz e d te m  n a ró d  jeżeli a b s t r a h u ­
jem y od różnic k lasow ych , rozporządzał jedną trzecią- swojego 
czasu  dla  p rodukcji  n iep rzedm io tow e j , obecnie może jej poświę­
cić dwie trzecie. P rz y  ró w n o m ie rn y m  rozdziale całe trzy  trzecie 
m iałoby więcej czasu dla  p racy  n iep rodukcy jne j  i -odpoczynku. 
Lecz przy  p rodukc ji  kap ita lis tyczne j w szystko  w yda je  się i jest. 
w  rzeczy samej pe łne  sp rz e c z n o śc i1. W ten sposób Ma-rx us ta la , 
że w  now ym  społeczeństw ie: 1) od różn ia  się p race  m a te r ia ł  p o ­
p ro d u k c y jn ą  oraz w szelką  pozostałą jako  n iep ro d u k c y jn ą ;  ń) ż? 
p ra c a  p ro d u k c y jn a  s tw a rz a  środki dla funkcjonow ania  -niepro­
dukcy jne j ,  3) że w  tej d rug ie j  p racy  uczestn iczy  całe spo łeczeń ­
stwo. M om ent o s ta tn i  — ogólny udział w p racy  p ro d u k cy jn e j  — 
wiązał M arx  z p rzezw yciężeniem  dawnego podziału  p racy . Tę 
stronę zagadn ien ia  p rac y  p ro d u k cy jn e j  op racow ał w y c z e rp u ją ­
co i szczegółowo Engels. W  znanej przedm ow ie  do N ędzy  Filo­
zofii  E ngels  w ykazu je , że dopóki nie przezw ycięży  sie daw nego

4T) S t a l i n :  tamże, str. 552.
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podziału pracy, k tó ry  rozw inął się w kapitalizm ie, istn ieje p raca  
n ieprodukcyjna i p raca p rodukcy jna  jako p raca  sam odzielnych 
grup  członków społeczeństw a socjalistycznego. K iedy jednak  
praca p rodukcyjna staje się pow szechną i obow iązującą dla 
w szystkich, wówczas wszyscy spełn iają funkcje produkcyjne 
i nieprodukcyjne. N atu ra  funkcji n ieprodukcyjnej sam a w sobie 
nie zmienna się. O dpadają jedynie w ydatk i na osoby, spełn ia ją ­
ce pracę n ieprodukcyjną o tyle, o ile osoby te część swojego cza­
i l i  poświęcają, obow iązującej dla w szystkich pracy p rodukcy j­
nej. Ta ostatn ia  stw arza źródło dla ich bytu. „Z am iast podziału 
p racy  pow inna powstać tak a  organizacja produkcji, gdzie nikt 
nie m ógłby zepchnąć n a  innego swojej części uczestnictw a 
w pracy produkcyjnej, będącym  n a tu ra ln y m  w arunkiem  bytu  
ludzkiego ' 1 18 j.

Engels w ykazuje również, co należy rozum ieć jako pracę 
•odmienną cd „p rodukcyjnej44 lub „pracy  niezbędnej44. Tu Engels 
zalicza czas niezbędny „dla spraw  społecznych, d la kierow ania 
przedsiębiorstw em , dla spraw  państw ow ych, sądow nictw a, sz tu ­
ki itp .44 49).

Łączna p raca w szystkich członków społeczeństwa socjali­
stycznego, jest pożyteczna i niezbędna dla całego społeczeństwa, 
niezależnie od tego, czy jest realizow ana w produkcji m a te ria l­
nej, czy duchow ej, czy też zaopatru je  bezpośrednio konsum uję. 
W szystko to jednak  bynajm niej — pow tarzam y — nie oznacza, 
że nie ma różnicy pomiędzy m a teria lną  p racą  p rodukcyjną, 
gdzie realizuje się stosunek nowego społeczeństwa do przyrody, 
a wiec w ym iana m aterii z przyrodą oraz zawłaszczenie jej dóbr 
przez społeczeństwo („zdobycie środków  do życia44), oraz m ate­
rialną p racą  n ieprodukcyjną, funkcjonującą, w p rodukcji ■du­
chowej i tw orzącą duchow e życie społeczeństw a. Między oboma 
rodzajam i pracy klasycy m arksizm u przeprow adzają, ścisłe 
rozróżnienie rów nież i w socjalizmie. 4

4S) E n g e l s :  Dzida, Łom. XIV, str. 229.
4S) Tamże, str. 184.
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W socjalizmie zasadniczo zm ieniają się granice pracy pro ­
dukcyjnej. Socjalizm  usuw a drap ieżny  wyzysk pracy ludzkiej, 
w ew nętrznie właściwy dla kapitalistycznego system u p rodukcji

Zm iany s tru k tu ra ln e  pracy  socjalistycznej są  związane 
z tym , że socjalizm  sprow adza do racjonalnego m inim um  wiele 
n ieprodukcyjnych  dziedzin pracy, k tóre kapitalizm  rozw ija do 
rozmiarów' gigantycznych. M ateriały s ta tystyczne posiadane 
z najw iększych krajów  kapitalistycznych nie pozw alają n ieste ­
ty n a  bezpośrednie 'wydzielenie robotników  produkcyjnych. 
W danych o rozdziale zatrudnionych w edług gałęzi p racy  są po­
m ieszani robotn icy  pełniący funkcje  produkcyjne, n iep roduk ­
cyjne, naw et w tym  w ypadku, gdy łatwo jest rozdzielić obie te 
kategorie. W ystarczy powiedzieć, że a p a ra t urzędniczy, podob­
nie jak  i kapitaliści zarządzający przedsiębiorstw am i, tru s ta m i 
biuram i, wyższy personel adm in istracy jny , personel zatrudnio ­
ny w działalności handlow ej, — liczony jest łącznie z robo tn i­
kami p rodukcy jnym i, technikam i, inżynieram i itd. Tym  nie­
mniej z punktiu w idzenia olbrzym iej hypertrofii funkcji niepro­
dukcyjnych, swoistej dla w spółczesnego m onopolistycznego k a ­
pitalizm u, bardzo  znam ienne są te  dane, k tó re  charak teryzu ją  
rozdział robotników  w edług odrębnych gałęzi pracy; m ianow i­
cie dane, k tóre wyodrębniają, osoby zatrudn ione w sferze prze­
ważnie pracy produkcyjnej, od osób, zatrudnionych w sferze p ra ­
cy nieprodukcyjnej. Spis z 1930 r. w USA obejm uje rozdział we 
dług gałęzi p racy  48,8 m iln. osób spośród ludności sam odzielnie 
zarobkującej (oprócz osób zatrudnionych w gospodarstw ie do­
m ow ym  i n i co trzy  m u j ąe y ch w ynagrodzenia za pracę). Jeżeli 
z tej liczby wyłączyć 10,7 m ilionów osób zatrudnionych w ro l­
nictwie, leśnictw ie i rybołówstwie, to na gałęzie p rodukcji m a­
terialnej — górnictwo, przem ysł przetw órczy, transport, i łącz­
ność — przypada 19,9 milionów ludzi, zaś n a  gałęzie n iep roduk ­
cyjne — urzędników  państw ow ych, handel i banki, wolne za ­
wody i służbę domową. — 18,2 m ilionów ludzi. Mówiąc inaczej 
w7 sferze produkcji m aterialnej (nie licząc rolnictw a) w USA za­
trudnione jest 52,3%, w sferze zaś n ieprodukcyjnej 47,7%. Sa­
mej ty lko  służby domowej w edług spisu obliczono 4,812 tysięcy
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ludzi, czyli praw ic o 400 tysięcy osób więcej, niż było z a tru d ­
nionych w całym  wysoce rozw iniętym  transporcie  i łączności 
USA. W hand lu  i bankow ości zatrudnione było 7,5 m ilionów  lu ­
dzi, to jest nieco więcej n iż połow a zatrudnionych  w całym prze­
tw órczym  przem yśle i budow nictwie.

Ten sam  obraz p rzedstaw ia również s ta ty sty k a  i innych k ra ­
jów m onopolistycznego kapitalizm u. W Niemczech dane z 1933 
roku  pozw alają na  w yodrębnienie oddzielnie robotników  i od ­
dzielnie pracow ników  oraz przedsiębiorców  i wyższy personel. 
O trzym uje się obraz po prostu  jaskraw y. Z liczby 22,9 milionów 
ludzi samodzielnie zarobkujących  (bez rolnictw a) na robo tn i­
ków zatrudn ionych  w sferze produkcji m aterialnej — górnictw o 
przem ysł przetw órczy i budownictwo, tran sp o rt oraz łączność 
— przypadało  11 milionów ludzi. Cała reszta, to jest 11,9 milio­
nów ludzi — więcej niż połowa — zatrudniona była p racą n ie­
produkcyjną: 5,4 m ilionów pracow ników , 3,1 m iliony przed­
siębiorców i wyższego personelu  adm inistracyjnego, oraz 3,4 m i­
liony robotników  gałęzi nieprodukcyjnych.

Zbliżony obraz o trzym ujem y i w Anglii. W edług danych  
z 1931 roku  spośrod całej sam odzielnie zarobkującej ludności 
(bez rolnictw a) liczącej 17,8 milionów ludzi —- 7,8 milionów było 
zatrudnione w gałęziach pracy  nieprodukcyjnej, to jest około 
44 p ro c e n t50).

Oceniając powyższe dane, należy w prowadzić pow ażną po­
p raw kę w związku ze w spółczynnikiem  bezrobocia. Gigantyczne 
m asy pracy  nie m ogą być w yzyskane w w aiunkach  kapitalizm u 
z pow odu sprzeczności burżuazyjnego sposobu produkcji.

Zasadniczo in n ą  s tru k tu rę  p racy  stw arza socjalizm. W koń­
cu drugiego P lan u  Pięcioletniego w całym gospodarstw ie n a ro ­
dowym ZSRR (bez ro ln ictw a i leśnictw a) było zatrudnione 24,3 
m iliony robotników  i pracowników. W podstaw ow ych gałę­
ziach produkcji m aterialnej — przem yśle, budow nictw ie, t ra n ­

50) Obliczono według oficjalnych danych statystycznych odpowied­
nich krajów kapitalistycznych, cytowanych w zbiorze „KapilaUsticzeskije 
strany, tom. II, Moskwa, 1937, str. 364—369.
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sporcie oraz łączności i innych  — było zatrudn ione 16 m ilionów  
ludzi, to jest około 6 6 % całej liczby. W ten  sposób socjalistyczna 
s tru k tu ra  pracy u lega ostrej zm ianie w k ie ru n k u  zw iększenia 
udziału pracy, stosow anej w dziedzinie p rodukcji m aterialnej, 
jednocześnie zmienia się s tru k tu ra  p racy  w dziedzinie n iepro ­
dukcyjnej, zm niejsza się ostro udział p racy  zatrudn ionej w h a n ­
dlu, kredycie, aparacie adm in istracy jnym  oraz w zrasta  udział 
pracy w  gałęziach produkcji duchow ej, oświacie, sztuce itd. 
Odpowiada to właściwej socjalizmowi tendencji szybkiego pod­
niesienia ku ltu ra lnego  poziomu m as p racujących . W gałęziach 
oświaty, sztuki i ochrony zdrow ia było zatrudn ionych  w 1937 
roku  około 3,6 m ilionów ludzi, tj. 14,8% ogólnej liczby robotn i­
ków i pracow ników  (bez rolnictw a).

Powyższe pow ażne zm iany s tru k tu ra ln e  u jaw n ia ją  się 
w najważniejszej przew adze socjalistycznej reprodukcji rozsze­
rzonej, mianowicie w w ysokim  tem pie w zrostu  opartym  o w y­
soką norm ę społecznej akum ulacji. Socjalistyczna s tru k tu ra  go­
spodarstw a zakłada w  porów naniu  z kapitalizm em  w zględne 
zwiększenie roli gałęzi p roduku jących  ośrodki produkcji, jak  
i w ogóle w szelkich gałęzi sfery produkcyjnej. U sunięcie k las  
pasożytniczych oraz wszelkiej p racy  klasy  te  obsługującej poz­
w ala w socjalizmie jednocześnie połączyć rozszerzenie dziedzi­
ny m aterialnej pracy  p rodukcyjnej oraz rozszerzenie m iar za­
opatryw ania p racu jących  w p roduk ty  pracy dziedziny niepro­
dukcyjnej. W socjaliźmie ośw iata, sztuka, lite ra tu ra  osiągają  
pełny rozkw it.

Mówiąc o s tru k tu ra ln y ch  zm ianach pracy  produkcyjnej zau­
ważmy, że w socjaliźmie zostały zachow ane pew ne gałęzie p ra ­
cy, k tóre chociaż są zw iązane z p rodukcją  m aterialną i w ym ia­
ną, jednak  nie są produkcyjne. P rzede w szystkim  należy tu  
p raca  za trudn iona  w sferze obrotu, o ile w ypływ a ona ze spe­
cyficznie historycznej konieczności przem iany form  w artości — 
tow aru  — pieniędzy.

Z innej strony, socjalizm powołuje do życia nowe funkcje 
produkcyjne, w łaściwe jedynie p rodukcji społecznej, ujednoli-
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eon ej w w skali całego socjalistycznego k ra ju . F u nkcja  socjali­
stycznego państw a, funkcja  partii, jako siły przew odzącej w spo­
łeczeństwie socjalistycznym , są to funkcje bezpośrednio pro ­
dukcyjne, o tyle, o ile państw o i p a rtia  w ypełniają rolę gospo- 
darczo-organizacyjną., bezpośrednio k ie ru jąc  i o rgan izu jąc ca­
łym procesem  m ateria lnej produkcji w społeczeństw ie socjali­
stycznym .

W ielkie zadania, k tóre postaw ił przed naszym krajem  no­
wy pięcioletni plan, w ym agają jeszcze większego spotęgow ania 
udziału pracy  przeznaczanej dla sfery m aterialnej produkcji, 
zw iększenia jej absolutnych wielkości oraz coraz bardziej efek ­
tywnego jej w ykorzystania. Znane jest olbrzym ie tem po w zro ­
stu  dochodu narodow ego w ZSRR. Z sum y 21 m iliardów  rb  
(w cenach 192G—27 roku) w 1913 roku  zwiększył się on do sum y 
45,5 m iliardów  rb. w końcu drugiego pęciolecia. W zrost ten jest 
uw arunkow any  zw iększeniem  rozm iarów  pracy  w ykorzystyw a­
nej produkcyjn ie w gospodarstw ie socjalistycznym  oraz zw ięk­
szeniem produkcyjności pracy. W  toku  pierwszego p lanu  p ię ­
cioletniego 4 3 /o p rzy rostu  dochodu narodow ego oraz w toku  
drugiego p lanu  pięcioletniego 3 3 % otrzym ano na rachunek  
w zrostu  absolutnej wielkości pracy  produkcyjnej. Odpowiednio 
57 i G7% należy przypisać w zrostow i produkcyjności pracy.

Na zakończenie słów k ilka o terminologii. Nazwy obydw u 
rodzajów  pracy  przejęliśm y od społeczeństw a przedsocjalisty- 
cznego. W m arksistow skiej ekonomii politycznej te rm in  „nie- 
p rodukcy jny“ odnośnie do p racy  w dziedzinie n iem aterialnej 
społeczeństw a kapitalistycznego w yrażał rów nież i jego społe­
czną charakterystykę, mianowicie fakt, iż była to p raca: a) prze­
ciw staw iająca się w sposób antagonistyczny koniecznej matc- 
rialno-produkcyjnej pracy, i b) że była spełn iana w oparciu  
o wyzysk.

W socjalizmie, jakkolw iek jedna część społeczeństw a je st 
zajęta  przew ażnie p racą  m ateria lną , a d ru g a  — n ieprodukcyj­
ną, to w sam ym  charak terze  pracy  produkcyjnej i n ieproduk­
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cyjnej zaszły zasadnicze zm iany. Oba rodzaje pracy  są  jednoli­
te jako socjalistyczne, a op ie ra ją  się one n a  stosunkach  w zaje­
m nego w spółdziałania oraz socjalistycznej pomocy w zajem nej. 
D latego też jeżeli d la p racy  funkcjonującej w p rodukcji m a te ­
ria lnej m ożna zachować term in  pracy m aterialno-produkcyjnej, 
to dla pracy poza sferą  m ateria lne j produkcji tem in ,,p raca  nie- 
p ro dukcy jna“ wydaje nam  się n ieprzydatny . P ra c a  w tej dzie­
dzinie może być w yrażona przez pojęcie pracy, społecznie uży­
tecznej niewytwórczej.



CZESŁAW STRZESZEWSKI

Problem czasu u; praicie uiydajności 
zmiennej

Dzięki w spaniałym  trium fom  techniki współczesnej zainte­
resow ania ekonomii przeniosły się z dziedziny produkcji do 
problem ów  podziału dochodu społecznego i rozw oju cykliczne­
go. Teorią p rodukcji zajm ują się przew ażnie przedstaw iciele 
starszego pokolenia naukowego, jak  z autorów  polskich prób 
T a y l o r 1), z angielskich prof. P I  g o  u 2), z francusk ich  prof. 
K a y n a u d 5). Jedynie może w nauce francuskiej zain tereso ­
w anie teorią p rodukcji nie ustaje, czego dowodem są nie tylko 
cenne prace przedwojenne, dotyczące tak  specjalnego proble­
m u tej teorii, jak p raw a w ydajności zm iennej, a m ianow icie p ra ­
ce E. C a i m e t  t a 4) i M. B y e 5), lecz i pow ojenne jak
S. W i t k o w s k i e g o 6), i R. B o r d a z 7).

') E d w a r d T a y l o r :  Teoria produkcji, Warszawa 1948
-) A. C. Pi go u: ,,Laws of increasing and decreasing cosls",. 

Economic Journ, 1927.
3) B a r t e 1 e m y R a y n a u d: La loi naturelle en economie poli-

tiąue, cz. III. Les lois naturelłes óconom icjucs, les iois speciales. Marseille 
1945. '

4) E. C a 1 m e t t e: La loi des renements non proporlionnels au 
point de vue agricole, Toulouse 1925.

5) M. By e. Les lois des rendements non proportionels leur evolu- 
tion et leurs formes modernes, Paris 1929.

6) S. W i t k o w s k  i: Le rendenient des aflaires et leur direction 
rationneile, Nancy 1932.

7) R. B o r d a z: Couts constants et prix multiples, Paris 1942.
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O m aw iając w spółczesną bibliografię teorii produkcji nie 
należy rów nież zapom inać o znakom itym  ekonom iście au s triac ­
kim  II a y e k u, jakkolw iek jego koncepcja teorii p rodukcji 
pozostaje w  oderw an iu  od p raw  n a tu ra ln y c h 8), k tó re  nas in te ­
re su ją  szczególnie na  tym  miejscu.

Cytow any już ekonom ista francusk i B. R aynaud w ym ienia 
następu jące p raw a n a tu ra ln e  produkcji: praw o koncentracji, 
podziału pracy, zm niejszającej się w ydajności, regu lacji p ro d u k ­
cji przez ceny, produkcji m asow ej, w alki klas, akum ulacji k a ­
p itału  (m arksow skie prawo koncen tracji kapitału), s to su n k u  
czynników, kosztów  stałych, m inim um , resty tucji, „vezu:liań- 
skie“ praw o substancji lasów  (prawo dotyczące zm ian w artości 
poręb leśnych w m iarę upływ u czasu). System atyka powyższa 
posiada poważne luki, zostały mianowicie pom inięte +ak w ażne 
praw a jak  praw o lokalizacji, praw o T hu n en a  — relatyw ności sy­
stem ów  gospodarczych 9), praw o K i n g ‘ a 10) dotyczące p ro ­
dukcji zbożowej. Budzi natom iast w ątpliw ość zaliczanie do p raw  
produkcji p raw a w alki klas, k tó re  jest praw em  socjologicznym 
a nie ekonom icznym , oraz p raw a m inim um , które jest praw em  
przyrodniczo-technicznym  (sform ułow ane przez G. L i e b i g‘ a), 
a nie ekonom icznym . W ym ienienie ostatn iego p raw a w ydaje się 
przy tym  zbędne wobec zam ieszczenia w spisie p raw  produkcji! 
p raw a s to su n k u  czynników, k tó re jest transpozycją  p raw a m ini­
m um  w dziedzinie zjawisk gospodarczych.

U podłoża treści większości z w ym ienionych praw  n a tu ­
ralnych produkcji leżą zjaw iska w ydajności zm iennej. S tw ier­
dził to już w 1848 r. J o h n  S t u a r t  M i l  1, ok reśla jąc  to prawo 
jako ogólną regułę  w ytw órczości rolniczej — jako najważniejsze

1 “-ręa

8) F. A. H a y e k: Preise und Produktion, Wien 1931, to samo w tłum. 
Prices and production, London, 1935.

9) Prawo to utożsamiane jest czeelo z prawem lokalizacji; w Istocie 
rzeczy ma ono szerszy zasięg pojęciowy od prawa lokalizacji. W literatu­
rze polskiej pełną ekspozycję tego prawa podał S. L e w i ń s k i  w swym 
znakomitym podręczniku: Zasady ekonomii politycznej.

10) Znane pod nazwą „reguły K i n g ' a " .
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praw o ekonomii politycznej; gdyby brzm iało ono inaczej uległy 
by zm ianom  prawie w szystkie zjaw iska produkcji i podziału do­
chodu społecznego1'1).

W  obszerniejszym  stud ium  pośw ięconym  ternu praw u  
zwróciłem uw agę na  trudności badań  zjaw iska wydajności zm ien­
nej w stadium  dynam icznym  * 12 13). „Ponieważ w tym  w ypadku  b a ­
dam y w pływ  zm iennych nakładów  na w ynik p rodukcji w jed ­
nym organiźm ie gospodarczym , stąd  m usim y zakładać w yczer­
panie przez każdorazow y w ynik produkcji całkowitego efektu 
nakładu. Tego rodzaju  założenie jest najzupełniej błędne. W n a u ­
kach  techniczno-rolniczych zostało już w ykazane, że daw ka na­
wozów sztucznych wpływ a nie tylko na plon jednego roku, lecz 
że działanie jej rozk łada się na szereg lat. Jeżeli poza tym  weź­
m iem y pod uwagę w pływ  naw ożenia na  plon roślin, a w rezu l­
tacie przygotow anie gleby bardziej bogatej w m ikroflorę, w resz t­
ki pożniwne, o lepszej s tru k tu rze  i td ., to działanie zastępcze n a ­
wozów zarówno bezpośrednie, jak i pośrednie okaże się bardzo 
poważne. Podobnie będzie działała lepsza upraw a, pielęgnacja, 
w alka  z chw astam i itd. Ekonom ia usiłu je uw zględnić rozłoże­
nie efektu produkcyjnego nakładów  przez w prow adzenie am or­
tyzacji, dotyczy to jednak  niem al wyłącznie składników  kap i­
ta łu  stałego, a dalej trak tu je  spraw ę w płaszczyźnie kosztów, 
nie zaś efektu produkcyjnego. Działanie następcze składników  
kap ita łu  czynnego je st natom iast zupełnie nieuwzględnione d la ­
tego, że uw zględnione być praktycznie nie może.

W tych w aru n k ach  zachodzi pytanie, czy sarnio działanie 
następcze nie może w ywołać zm ienności produkcji w stosunku  
do wielkości n ak ład u 4113).

n ) Cyt. wg tłum. franc.: Principes dtdconomie politiąue avec ąueląues 
unes de leurs applicaiions d 1'econOmie sociale. wyd. 3, Paris, 1873, t. I,

12) C z. S t  r z e s z . e w s k i :  Znaczenie prawa zmniejszającej  
się wydajności w  produkcji rolnej. Kaea im. Mianowskiego, War­
szawa 1934.

13) L. c. str. 93—94.
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Podejm ujem y na tym  m iejscu próbę w yjaśnienia pow yż­
szego zagadnienia przy pomocy analizy m atem atycznej u).

W dotychczasow ych badan iach  p raw a wydajności zm ien­
nej przyjm ow ano założenie, że każdorazow y nakład czynników 
produkcji zostaje całkowicie zużyty w danym  akcie produkcji 
W rezultacie badan ia te miały ch a rak te r statyczny i z koniecz­
ności odnosiły się w yłącznie do czynnika kap ita łu  obiegowego. 
W ten  sposób z badań  nad  procesem  w ydajności zm iennej zo ­
stał w yelim inow any całkowicie czynnik czasu.

Technika produkcji nie potw ierdza wcale powyższego za • 
łożenia teoretycznego, dotyczy to w szczególności rolnictw a. 
W eźmy dla przyk ładu  zastosow anie tak  rozpow szechnionych 
współcześnie nawozów sztucznych. Jak  ogólnie w iadom o, na  
sk u tek  różnego stopnia rozpuszczalności, ich działanie p roduk ­
cyjne rozkłada się n a  szereg lat. Nawozy azotowe u legają  szyb­
kiem u w yjałow ieniu z gleby, przez co działanie ich ogranicza sic 
faktycznie do jednego okresu w egetacji rośliny; nawozy jednak 
potasowe, a zwłaszcza fosforowe, mogą, być do pewnego stopnia 
m agazynow ane w glebie, przyczyniając się do podniesienia p le ­
nów ziemiopłodów. Znaczenie gospodarcze tego fak tu  zostało 
w ykazane dobitnie w okresie I w ojny światow ej w Niemczech; 
rolnictw o niemieckie, pomimo odcięcia od źródeł fosforytów, 
mogło u trzym ać na  w ysokim  poziomie produkcję ro ln ą  przy 
jednostronnym  nawożeniu azotowym lub azatowo-potasowym , 
dzięki zasobności gleby w fosfor, zm agazynow any dzięki w yso­
kim  nak ładom  tego naw ozu w okresie przed 1914 r.

Jeżeli nakład  nawozów sztucznych danego roku  nie zostaje 
w ykorzystany całkowicie w jednym  akcie produkcji (okresie 
wegetacji roślinnej a więc sezonie gospodarki rolnej), lecz jego 
działanie rozkłada się n a  szereg lat, to jest rzeczą jasną, że m e­
toda badań  polegająca n a  obliczaniu s to sunku  n ak ład u  każdo-

14) Przy sformułowaniu matematycznym problemu korzystałem z ła­
skawej pomocy dr J a n a  M i k u s i ń s k i e g o ,  profesora uniwersy 
telu M. Curie Skłodowskiej w Lublinie, za co wyrażam, na tym miejscu go­
lące podziękowanie.
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razowego do każdorazow ego efektu  produkcyjnego, w danym  
przykładzie p lonu  ziemiopłodów, jest błędna.

Jeżeli m ianow icie przyjm iem y, że w ielkość corocznego n a ­
k ładu  k ap ita łu  (nawozów), jest a =  const., stopień zaś corocznego 
w ykorzystan ia nakładu a — a ^ a g .. ..a  to nakład k ap ita łu  w ok re ­
sie np. 5 lat w ypadnie: a, a, a, a, a, podczas gdy wielkość jego 
w ykorzystan ia  produkcyjnego w kolejnych la tach

ai> ai~ł~ a2 ’ a i-f- a2+  a 3 > a i +  a 2 +  a 3 -f- a i , aj _j-a2_j_ a3 a4 _j_ a5 
Jeżeli dalej założymy, że wielkość p ro d u k tu  pow stającego pod 
w pływ em  działania tak ich  sam ych kolejnych nakładów  kapitału  
wyniesie b = const, to przy metodzie obliczeń, stosow anych do­
tychczas, (wydajność możemy oznaczyć przez c -  const, podczas, 
gdy przy jm ujem y zgodnie z dośw iadczeniam i rolniczym i za ­
łożenie rozkładu działania kap ita łu  nawozów sztucznych a na  
szereg lat) o trzym am y przj c — const, w ydajność nieproporcjo­
n a ln ą , mianowicie zm niejszającą się, gdyż kolejnym  w yrazom  
szeregu liczb b, b, b... (b =  const) w liczniku, będą odpow iadały 
w zrastające liczby w m ianow niku: a1( a j+ a 2 .............

Jeżeli natom iast przyjm iem y założenie w ydajności propor­
cjonalnej, tj. że każdej jednostce w ykorzystanego kapitału  p ro ­
dukcyjnego odpow iada ta sam a jednostka p rzy rostu  p roduk tu , 
wówczas na sku tek  rozkładu działania kapitału  nawozów, 
a w dalszej konsekw encji kum ulacji działań następnych coro­
cznych nakładów, o trzym am y wielkości p roduk tu  b odpow ia­
dające w zrastającem u szeregowi liczb, ponieważ zaś coroczne 
nak łady  są stale (a - ■  const.) przeto w ydajność będzie w ykazy­
wała bucbalteryjnie, tj. w stosunku  do corocznych nakładów , 
stały  wzrost.

Na podstaw ie powyższego przykładu  należy stwierdzić ko­
nieczność rozróżnienia dla badan nad procesem  w ydajności 
z m i e n n e j  w y d a j n o ś c i  r z e c z y w i s t e  j, k tó rą  
nazw iem y stosunkiem  w ielkości p roduk tu  do w ykorzystanego 
nak ładu  bieżącego, jak również nakładów  uprzednich, od w y- 
d a  j n o ś c i  b u  c h  a 1 t  e r  y j n e j, k tórą nazw iem y sto­
sunkiem  wielkości p ro d u k tu  do bieżącego nak ładu  kapitału .
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Nie przesądzam y przy tym  w tym  m iejscu czy rozróżnienie 
powyższe m a zastosow anie dla w ielu kategorii nak ładów  kapi­
tałow ych, czy też tylko d la  tak  specyficznego nak ładu  jak im  jest 
kapitał naw ozów sztucznych.

W zw iązku z pow yższym  rozróżnieniem  nasuw a się pytanie, 
czy rozkład działania produkcyjnego k ap ita łu  może wywołać 
sam  przez się zjawisko w ydajności nieproporcjonalnej w sto ­
su n k u  do buchaltery jnego  nak ładu  kapitału .

W celu odpowiedzi n a  powyższe pytan ie  m usim y przyjąć 
założenie, że w ydajność buchaltery jnego nak ładu  kap ita łu  jest 
w prost p roporcjonalna do jego wielkości. Założenie to, w w ypad­
k u  kap ita łu  nawozów sztucznych, jest fałszyw e w m yśl znanego 
praw a m inim um  Liebiga; jest ono fałszywe niem al pow szechnie 
w zakresie produkcji rolnej n a  sku tek  skom plikow anego jej po­
dłoża przyczynowego i trudności regu low ania wielkości czyn­
n ików  w ytw órczych; w tych w aru n k ach  w ystąpienie czynników 
lim itacyjnych jest w rolnictw ie niem al nieuniknione. Zbadanie 
jednak  zjawisk w ydajności przy  pow yższym  jakkolw iek najczę­
ściej fałszyw ym  założeniu może nam  dać odpow iedź na posta ­
wione pytanie.

Podobnie ja k  w poprzednim  przykładzie oznaczam y przez
nakłady  kapitału  w kolejnych latach 
wielkości p roduk tu ,

. w ydajność nak ładu  kap itału .

dl, <z2, a3,
K b2, b3,

b{ b,2
<a= , c2=  —

di d2

Przypuśćm y, że:

ai — an + ai2+ ............ »

an =  a m + a n2+- • • •,
gdzie ogólnie anP oznacza w ykorzystan ie produkcyjnego nakła­
du an w p — tym  z kolei roku  po dokonaniu nakładu. Oznacza­
jąc przez k  w spółczynnik proporcjonalności n ak ład u  a do wiel­
kości p ro d u k tu  b będziemy mieli:

( 1)

d \ n  ~^~d2, n—i  ” ł"" . . .  d n i
C n —  k

d
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Jeżeli w szczególności założymy, że działanie p rodukcy jne  
nakładu k ap ita łu  je st najw iększe w pierw szym  roku, w następ ­
nych zaś m aleje w postępie geom etrycznym , tzn. ż e <znp= a n q n~l 

(0 C q C  1), to  :

at =  ctj +  ^  q +  at q2 +  . . . =  ~ r ~ ,

dn  =  a n +  a /i q  +  a n q n +  . • . =  l l q

gdzie q jest w spółczynnikiem  w ykorzystan ia  nak ładu  kap itału  
w poszczególnych latach. P odstaw iając te w artości, we w zór (1), 
o trzym am y:

N a podstaw ie tego w zoru m ożem y badać zm iany wielkości 
w ydajności c w należności od zm iennej w ielkości nakładów  k a ­
pitałow ych a. R ozpatrzym y kilka przykładów .

I. W  p rzypadku  rów nych nakładów

wzór (2 ) p rzy jm uje postać
Cn =  k (1 -  qn).

W ydajność w zrasta w tedy z ro k u  na rok  i jest lim C„ =  k.

(2)

a, a

n oo
Przypadek  ten ilu stru je  następu jący  w ykres:

n
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II. Załóżmy teraz, że wielkość nakładów  zm ienia się w po­
stępie geom etrycznym , tzn. że

(3)

gdzie p oznacza

Jeżeli — =  
9

an =  apn- J; (p ^  1),

w spółczynnik zm ienności nakładów . 

1 . to wzór (2 ) p rzy jm uje postać 

Cn —  nk (i  -  ą),

jeżeli , p zas --
9

1  to:

Cn =  k (1 -  q) -------- (s =  £ ).
l — s q

Należy tu  rozpatrzyć 2 przypadki: 1) gdy 0 C  p <  1, n ak ła ­
dy zm niejszają 'się; 2 ) gdy p >  1, nak łady  w zrastają .

P rzypadek  pierwszy, gdy 0 <  p -< 1 , może być ro zp a try ­
w any w trzech w ariantach.

(a) s >  1 ,
(b) s =  1 ,
(c) s <  1 .

1. (a) 0 C  p c  1 , s >• 0. W tedy lim cn = 00 i w ykres jest
n  — > co

następu jący :

Cn

<  p <  1 , s =  1 .1. (b). 0
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Cn

1. (c). 0  <  p <  1; s <  1. Wtedy lim c„ -—- h S A ___
n  — > c o  1 —  S

Cn

2. p >  1. Poniew aż zawsze <7 C  1, ,więc 0 <  s <  1. W tym  
. . .  k(i — q)^T,przypadku  m am y również lim cn =  — _ —  W ykres podobny

n  — » 0 0  -* s

do ostatniego.

N akłady zm ienne rozpatryw aliśm y dotychczas tylko w przy ­
padku, gdy zm iany dokonyw ują się w postępie geom etrycznym . 
Rozważymy jeszcze przypadek zm ian w postępie ary tm etycz­
nym , k tó ry  w życiu p rak tycznym  może mieć niewątpliw ie szer­
sze znaczenie.
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Jeżeli m ianowicie an• =  an, to:
u “ 1 +  2 qn ~ 2 +  . . . +  n

cn =  k (1 -  ą ) --------------------------------------

i po p rzekształcen iu

Wtedy lim cn =  6.
tm  M&n — > 00

Cn

Założenie a.„ — an określa szczególny przypadek, gdy róż­
nica pomiędzy w yrazam i postępu  arytm etycznego jest rów na 
pierw szem u wyrazowi a.

W  przypadku  ogólnym  w yrazy postępu arym etycznego m a ­
ją  postać an — a -j- b n — 1 . W tedy:

c =  k  ( l - o )  a iqn^  +  ^ ~ 2 +  . - - + D  +  & (<?n~ 2 +  2 <T~ 3 +  • ■ • + (n -l)  

czyli po przekształceniu

n + 1
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Dla w artości 0  < O z d  przebieg krzyw ej może być n ieregu larny ; 
dla dalszych w artości (rc :> 1 ) k rzyw a jest podobna jak  w przy ­
padku  poprzednim  i m am y lim Cn =  k.

Tl— >oc

Cn

W przykładzie zastosow ania nawozów sztucznych w ycho­
dziliśmy z założenia, że gleba nie posiada tych składników  m i­
neralnych, k tóre w prow adzam y w postaci, nawozów. U jm ując 
ogólniej, w ychodziliśm y z założenia, że pierw szy nak ład  kapi­
ta łu  jest nakładem  pierw otnym  w zakresie danej kategorii ka­
pitału. W technice produkcji spotykam y się najczęściej z istn ie­
niem  pewnej wielkości zasobów przed zastosow aniem  danej se­
rii n ak ład ó w 15). Zasoby te nazw iem y nakładem  pierw otnym . 
W przykładzie stosow ania nawozów sztucznych nak ładem  pier­
w otnym  będą natu ra lne  zasoby m ineralne gleby.

Jeżeli p rzy  nakładzie p ierw otnym  A rozpatru jem y p rzypa­
dek nakładów  zm ieniających się w postępie geom etrycznym , to 
należy przyjąć

15 Por. np. Dr. P r o l f  G o c h t :  Der zeiUiche Aufbau der Pro­
duktion und das Gesetz von der Mehrergiebigkeit zeitraubender Pro- 
duktionsumwege, Jahrb. f. Nationalók, u. Stat. B. 149, H. 4, IV, 1939, Jena. 
„Man kann ...nicht von einem‘‘ Anfang ...der Produktion sprechen 
...weiil eben jegliche gegenwartlge Produktion mit Arbeit vergangener 
Zeit komblniert Ist" (str. 386).
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A -1- a. 
a2 =  ap,

W tedy

Cn —  k  (1

ap

<?)
(yi -j- a) g n 1 -f- apqn 2 -f- . . . ap " - 1  

apn~l

i po przekształceniu

Przebieg krzyw ej p rzedysku tu jem y w 3 przypadkach  n astę ­
pujących:

1) s >  1; 2) s =  1 i 3) s <  1.

1) Jeżeli s )  1, to wzór (4) m ożna napisać w postaci

(5 ) cn =  k  (1 — q )  ( l i  s " — —— ) ; gdzie K  =  ^  _j-------- I —
\ s — 1 / as s — 1

Jest w tedy lim. cn — - f  co.

n —* co

C n

2) Jeżeli 5 — 1 , to wzór (4) reduku je  się do funkcji liniowej: 

cn =  k  ( 1  -  q ) ---- b n j



Problem czasu w prawie wydajności zmiennej 49

Cn

3) Jeżeli s C  1, to wzór (5) znow u jest w mocy, lecz kształt 
krzyw ej będzie naogół zależny od w artości }{

(a) K  <  0
Cn
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Cn

(b) K  =  O

k i - q
1 -  s

n

(c) /f >  O
C n

Przy założeniu więc, że w ielkość p rod u k tu  u zrasta  w sto ­
sunku  w prost proporcjonalnym  do w ielkości nak ładu  kapitału, 
otrzym aliśm y, w zależności od sposobu rozkładu działania p ro ­
dukcyjnego tego nak ładu  na szereg lat, wszelkie z ra n ę  w arian ­
ty zm ian w ydajności, zarówno w ydajność stałą., jak  w prost p ro ­
porcjonalną, oraz więcej i mniej niż proporcjonalną, w zrasta ją ­
cą przy tym  z rożną szybkością. Sposób więc rozkładu działa­
nia. produkcyjnego nakładu kapitałowego m oże sam  przez się 
wywołać pozorne zjaw isko w ydajności zm iennej, naw et w tym
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w ypadku, gdyby dana  produkcja odbywała się w istocie w s ta ­
dium  w ydajności stałej.

Pozostaje do rozpatrzen ia  jakie zastosow anie m a w życiu 
gospodarczym  powyższe stw ierdzenie.

Zastosow anie go w stosunku  do nak ładu  nawozow sztucz­
nych w rolnictw ie nie u lega wątpliw ości. Miarą, p *zy tym  prze­
strzeni czasu n a  k tó ry  rozłoży się działanie w ytw órcze tej ka te ­
gorii kapitału  będzie nie. tylko proces w ypłokania z gleby skład­
ników  m ineralnych wprowadzonych do gleby, ale rów nież zm ia­
ny fizyczne chemiczne i biologiczne gleby, które przedłużą okres 
działan ia nawozów sztucznych niem al w nieskończoność Zakres 
zastosow ania naszych badań  da się niewątpliwie rozszerz’ ć do 
wszelkich nakładów  kapitału  obiegowego w zastosow aniu do 
żywych sił przyrody, a więc np. selekcji nasion, żyw ieni”, in ­
w entarza żywego itd. Użycie do siewu elity nasion popraw ia na 
szereg la t jakość ziarna siewnego, naw et w w arunkach  łatw ej 
krzyżówki. Racjonalne żywienie zw ierząt, nie tylko podnoś' ich 
aktualną, zdolność p rodukcy jną  ale przyczynia się pośrednio do 
popraw y rasy  przez co, rozkład działania wytwórczego- zdąża 
również do nieskończoności.

W zastosow aniu do innych dziedzin produkcji, a więc np. 
przem ysłu, teoria nasza będzie m iała  znaczenie przede w szyst­
kim dla kapitału  stałego, dla trw ałych  dóbr w ytw órczych, które 
biorą udział w w ielu ak tach  produkcji. Zaznaczy się tu  w całej 
pełni to, co jest isto tą tej teorii, m ianowicie stw ierdzenie rozj 
bieżności pomiędzy szacunkiem  kapitałów  czynnych w przed ­
siębiorstwie, u jętym  bu cha] feryjnie a istotnym i czynnikam i k a ­
pitałowym i biorącym i udział w danym  akcie produkcji. Obli­
czenie dokładne ra t am ortyzacji k ap ita łu  stałego nie jest rzeczą 
możliwą, s ta ją  tem u na przeszkodzie następu jące trudności.

1. W  m iarę zużycia urządzeń  technicznych ich zdolność 
p rodukcy jna  się zm niejsza: np. m aszyna -zużyta, ale zdolna jesz­
cze do pracy  niezależnie od licznych napraw  p racu je  gorzej, np. 
daje gorszą jakość p roduk tu , zużywa więcej surow ca, paliw a 
itp. Obliczenie am ortyzacji kap ita łu  m aszyn nie w rów nych r a ­
tach  lecz w porządku degresyjnym  dostosow anym  ściśle do
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zm ian produkcyjności n ie je st możliwe, choćby ze w zględu na  
skokowość zjawiska spadku produkcyjności1 m aszyny, np. po 
dokonaniu  napraw y, k tó ra  nie przyw róciła jednak pełnej zdol­
ności technicznej.

2. Czas trw an ia  technicznej użyteczności trw ałych  dóbr p ro ­
dukcyjnych nie może być ściśle obliczony, gdyż zależny je st od 
jakości danego dobra, g a tu n k u  m ateriału , dokładności w ykona­
nia i s taranności obchodzenia się, (maszyna, budynek), co jest 
nieuchw ytne. S tąd  najczęściej okres am ortyzacji je st krótszy 
niż isto tny czas trw a n ia  produkcyjności kapitału stałego. W ięk­
szość np. przestarzałych  urządzeń  angielskich kopalni w ęgla 
od daw na została zam ortyzow ana, choć zam ortyzow any kapitał 
nie został zużyty na  nowe inw estycje.

3. Czas trw an ia  ekonom icznej wytwórczości trwrałych dóbr 
p rodukcyjnych  nie może być ściśle obliczony. W  w arunkach  
współczesnego postępu technicznego następuje  bardzo szybko 
zużycie ekonomiczne składników  kapitału  stałego, daw ne inwe­
stycje s ta ją  się szybko przestarzałe technicznie i celem u trz y ­
m ania konkurencyjności m uszą być zastępow ane przez nowe, 
choćby naw et nie uległy  zużyciu technicznem u i okres ich am or­
tyzacji nie był zakończony.

Przez potrącanie stałych r a t  am ortyzacyjnych elim inuje bu ­
chalteria  z kosztów  produkcji udział kap itału  stałego, sp ro w a­
dzając w ten sposób problem  rentow ności do stad ium  statyczne­
go. Rozważone powyżej trzy  punk ty  uniem ożliw iają ścisłą ocenę 
udziału  kap itału  stałego w pow staw aniu  p roduk tu .

W ten  sposób pow staje rozbieżność pomiędzy kosztam i p ro ­
dukcji ustalonym i buchaltery jn ie, a isto tnym  potencjałem  k a ­
p ita łu  biorącego udział w akcie produkcji.

Konsekwencje takiego stan u  rzeczy m ożna zilustrow ać na 
następu jącym  przykładzie. Za podstaw ę do obliczenia buchalte- 
ry jnego  produkcyjnoości kapitału  stałego, czynnego w przedsię­
biorstw ie, bierzem y koszty tego kapitału , k tórych  głów ną pozy­
cją je st jego amortyzacja,. Jeżeli jednak n a  sku tek  szybkiego po ­
stępu  techniki w artość ekonom iczna dotychczasow ych inw e­
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stycji będzie topniała, okresy am ortyzacji sk ładn ików  kapitało ­
wych będą się zm niejszały a  rów nocześnie nowe inw estycje nie 
nadążą praw dopodobnie za spadkiem  w artości kap ita łu  stałego.

W ten sposób potencjał p rodukcyjny, biorący udział 
w każdorazow ym  akcie p rodukcji z ty tu łu  kap itału  stałe­
go, będzie ulegał sta łej redukcji. Odpowiednio do po tencja ­
łu produkcyjnego spadać będzie wielkość p roduk tu , p rzy  w y­
sokich zaś ra tach  am ortyzacyjnych, produkcyjność kapitału  s ta ­
łego będzie u legała  zm niejszaniu (oczywiście przy  założeniu s ta ­
łości cen).

D otychczasowe rozw ażania dotyczyły w zakresie przem y­
słu ty lko kap ita łu  stałego. Zachodzi pytanie, czy i w  jakim  
stopniu  nasza teoria  m a zastosow anie do kap ita łu  obiegowego.

W praw dzie działanie kapitału  obiegowego, jak  w ynika z je ­
go definicji, w yczerpuje się całkowicie w jednym  akcie p roduk ­
cji, ale zm iany jego wielkości nie pozostają bez w pływ u na, 
układ w zajem nego stosunku  czynników produkcji, zarów no 
w stadium  przedsiębiorstw a indyw idualnego jak i gospodar­
stw a narodowego, a poprzez zmianę w stopniu  racjonalizacji 
produkcji przyczyniają się do zm ian produkcyjności kapitałów  
czynnych.

Następcze działanie produkcyjne kap itału  obiegowego m o­
że być zain terpre tow ane w  innej jeszcze formie. Mianowicie 
część tylko surow ca zużyta jest zazwyczaj na. w ytw orzenie pro ­
d u k tu  danej kategorii, część tzw, p roduk ty  uboczne, przyczynia 
się do pow stania innych produktów . S tąd zwiększenie kapitału  
oblotowego w postaci np. zwiększonego zakupu  surowca, w pły­
n ie  nietylko na w zrost podaży danego p ro d u k tu  ale i 'ubocz­
nych, względnie przy braku  popytu na p ro d u k ty  uboczne i w y­
nikającej stąd  nierentow ności, zwiększenie ich produkcji po­
większy koszty w ytw órcze p rod u k tu  właściwego.

Poniew aż współcześnie, gospodarstw o izolowane Thiinena 
jest czystą abstrakcją , każdy akt produkcji wywołuje rep e rk u ­
sje w środow isku gospodarczym , w k tórym  pow staje; rep e rk u ­
sje k tóre ze swej strony  w pływ ają n a  zm ianę w arunków  w k tó ­
rych  dokonyw a się dana p rodukcja  w stadium  dynam icznym .
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Sadzimy, że działanie następcze czynników produkcji w yja­
śnia w znacznej m ierze trzy  niezmiernie w ażne zńawiska gospo­
darcze, m ianow icie: zm iany w ydajności gleby, zm iany dosko­
nałości a p a ra tu  w ytwórczego (kapitału  stałego), zm iany w stop­
niu  racjonalizacji ap a ra tu  wytwórczego.

Bogactwo gleby w większości krajów  przynajm niej euro ­
pejskich jest diziiś w ynikiem  nie ,,pierw otnej i niezniszczalnej 
siłyŁ ir>) ale konsekw encją  działań następczych nakładów kapi­
ta łu  i pracy. S tw ierdza to w ym ownie dla bogatej gleby w innic 
B urgundii G. R o u p  n e l16 17 18 19), a J. F r o s t w y jaśn ia  produkcyjność 
gospodarstw  flam andzkich  tym, że „zostały doprow adzone doi 
(ak wysokiego poziom u k u ltu ry  rolnej, drogą olbrzym iego na­
kładu  pracy w ciągu całych setek la t“ 1S).

W przeciw ieństw ie do tego w krajach pozaeuropejskich, go­
spodarka rabunkow a w odm iennych w arunkach  klim atycznych 
doprow adza do w yniszczenia gleby. Tak np. w  St. Zjednoczo­
nych A. P. w 1945 r. 100 nrilj. akrów  grun tów  upraw nych było 
całkowicie lub częściowo zniszczonych przez w ypiekanie gleby, 
co odpow iada 25% ogólnego a rea łu  g run tów  upraw nych tego 
k ra ju  '■ ).

Na sku tek  akum ulacji kapitału  i p racy  kra je  o starej k u l­
tu rze rolnej mogą osiągnąć niewspółm iernie wielkie w stosun ­
ku do bieżących nakładów  wyniki wytwórcze, k raje zaś gospo­
daru jące  rabunkow o s ta ją  w pew nym  m om encie wobec k a ta ­
strofy swego rolnictw a.

16) ,,the original and indestructible powers of the soil'1 — D a w i d  
R i c a r d o: Principles of Political Eco nomy and Taxation, rozdz. 2.

1T) ,,C‘est en fin de compte non les vertus du minerał, mais les rudes 
laibleurs humains, les miseres el les peinas de multlples generations de vi* 
gnerons, qui on fait de ces sois ingrats entre tous des terres de choix de 
nobles crus, des lieux elus. Histoire de la Campagne Franęaise", str. 249.

18) ,,Agrarverfassung und Forstwirtschaft in Belgien*, Berichte iiber 
Landwirtschaft und Forstwirtschaft im Ausland, 1909, str. 199.

19) A r c h i b a 1 d R o b e r t s o n :  Rura1 America. Farms and Far- 
mers in the United States, Washington, 1945, str. 56.
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W obec podobnej k a tastro fy  w zakresie przym ysłu, m ogą 
stanąć kraje, k tórych  ap a ra t w ytw órczy w skutek  b raku  dosta ­
tecznych inw estycji sta ł się p rzestarzały  i s tracił zdolność kon ­
kurencji wobec zagranicy. To jest niewątpliw ie jedną, z przy ­
czyn trudności gospodarczych Anglii, ten  czynnik rów nież zde­
cydował o niewspółmiernoiści po tencjału  wojennego Niemiec 
i St- Zjecln. Am. Połn. w czasie osta tn ie j w o jn y 20).

W przeciw ieństw ie do tego, sądzim y, że potęga przem ysło­
w a Anglii w końcu XVIII w. i pierwszej połowy XIX w. opie­
rała się na w yposażeniu w apara t w ytw órczy w dużej części za ­
m ortyzow any, a m ogący służyć do dalszej p rodukcji w w aru n ­
kach pow olnych zm ian techniki w ytw órczej. Zapew niało to, 
p roduktom  angielskim  w ielką silę konkurency jną  na rynkach  
zagranicznych.

P rzykładem  działania następczego nak ładu  kapitału  obro­
towego może być ,np. zaangażow anie siły kierowniczej;. W p ier­
wszym okresie p raca  jej może być mało efektyw na z powodu np. 
b raku  dostatecznej znajom ości przedsiębiorstw a i rynku , w ię­
cej naw et, może nie pokryć kosztów uposażenia; w  dalszych 
okresach natom iast może okazać się coraz efektyw niejsza; 
w m om encie gdy dzięki reorganizacji przedsiębiorstw a efektyw ­
ność pracy  danej siły kierowniczej osiągnęła punkt szczytowy, 
załóżmy jej rezygnację z posady i porzucenie badanego przed ­
siębiorstwa. Jeżeli założym y dalej, że w łaściciel przedsiębior­
stw a zaangażuje n a  miejsce owej siły kierowniczej inną lecz 
gorzej płatną to jednak efekt reorganizacji przedsiębiorstw a bę­
dzie trw ał naclai, jako rezu lta t nak ład u  k ap ita łu  obiegowego do­
konanego w poprzednich aktach produkcji. Natom iast ren tow ­
ność przedsiębiorstw a (ccteris paribus) wzrośnie dzięki, z jednej 
strony, korzyściom  osiągniętym  z organizacji a z drugiej strony 
m niejszym  ak tua ln ie  kosztom  kierownictw a. Podobnym  w ypad­
kiem może być w yszkolenie zespołu pracowników, zdobycie m o­
nopolu na ry n k u  dzięki solidności wykonania produktów  itd.

20) N i c h o 1 a s K a t d o r : ,,The German War Economy", The 
Review of Economic Studies, nr. 33, rocznik 1945—46, sir. 51.
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W każdym  z tych w ypadków  m am y do czynienia z nakładem , 
k tóry  opłaca się dopiero w rezultacie ciągłości produkcji', n ie  
w stad ium  statycznym  lecz dynam icznym .

Nie zam ierzam y jednak  m nożyć przykładów .

W niniejszej pracy ograniczym y się tylko do stw ierdzen ia  
faktu , że rozkład czynników produkcji w czasie działania w y­
twórczego może w ywołać autom atycznie w zględne zjaw iska wy-
d aj no ś c i z m i enn e j .

W  postaci przytoczonych przykładów  chcieliśm y tylko 
w skazać zasięg zastosow ania powyższego tw ierdzenia i k ie ru n ­
ki dalszych badań. Sądzimy, że może ono znaleźć zastosow anie 
zarówno w kalku lacji przedsiębiorstw a indyw idualnego, jak  
i w p lanow an iu  gospodarczym  w skali gospodarstw a narodo ­
wego. Is to tą  bowiem dotychczasow ych m etod kalkulacji ren to ­
wności m etod buchaltery jnych  są założenia statyczne podczas, 
gdy istotą p lanow ania zarów no w stad ium  gospodarstw a indy ­
w idualnego jak i narodow ego są pierw iastki dynam iczne.



JOZEF ZAGÓRSKI

Techniczna koncepcja kosztom a optimum
produkcji

i.

P ierw szy raz zagadnienie optim um  produkcji poruszyłem  
w swej pracy Ogólna Teoria Konkurencji. Poniew aż przeprow a­
dzona tam  argum entac ja  nie w ydaw ała mi się dostateczna po­
wróciłem  do tego zagadnienia w artyku le  Koszty krańcowe, 
a p rodukcja  op ty m aln a 11 (tom II Ekonomisty z 1947 r.), gdzie, 
nie zmieniają,c poprzedniej tezy, starałem  się ją  udow odnić do­
kładniej, uw zględniając w m iarę możliwości w spółczesną, za­
g ran iczną lite ra tu rę  przedm iotu.

A rtykuł mój spotkał się n iem al z ogólną nieufnością w sfe­
rach  ekonom istów  teoretyków . Prof. W a k a r  przy  okazji re ­
cenzji z mojej pracy Ogólna Teoria Konkurencjil) poświęca sze­
reg kry tycznych  uw ag także m ojem u artykułow i; otrzym ałem  
również, listownie mi przesłane, uw agi polemiczne. 9 * *

9 P. str. 139 niniejszego tomu. Artykuł niniejszy nie jest polemiką 
z recenzją prof. W a k a r a. Jakkolwiek, moim zdaniem, tendencje mojej 
pracy są wręcz przeciwne od przedstawionych przez prof. W a ka r a  
w recenzji, to jednak podzielam ogólną opinię, że polemika z recenzją nie 
jest rzeczą właściwą. Recenzja jest przede wszystkim wyrazem osobistego 
sądu recenzenta.

•Jestem wdzięczny prof. W ak  ar o w i, za wyrażenie zgody na wy­
korzystanie recenzji do niniejszego artykułu, przed jej wydrukowaniem.
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A rgum enty  profesora W akara, a rg u m en ty  mojego kores­
pondenta, oraz argum en ty  tych w szystkich  ekonom i stów 
z k tó rym i prow adziłem  dyskusję na  temat, mego a rty ­
k u łu  są, niem al identyczne. Z tego w yciągam  następu jące  
wnioski: 1 ) a rgum en tac ja  m oich tez w poprzednim  arty k u le  
m usia ła  być niedokładna i niejasna, 2 ) w niek tórych  kołach pol­
skich ekonom istów  p o k u tu ją  pewne, moim zdaniem  fałszywe 
nastaw ien ia , które uniemożliwiają, w łaściw e zrozum ienie mego 
pun k tu  widzenia. Mam tu  na myśli techn iczną koncepcję kosz­
tów  produkcji, k tó ra  jest w praw dzie callkowicie popraw na, 
jeżeli ją  będziemy rozw ażać w izolacji, lecz staje się fałszy­
w a z chw ilą, gdy przy jej pomocy usiłuje się wyznaczyć rów no­
w agę ogólną, tak  w łaśnie jak  to czynią moi oponenci.

Poza tym, dość pow ażnym  brakiem  mego poprzedniego a r ­
tykułu  było to, ze ze w spółczesnych publikacji zagranicznych 
na ten tem at nie uw zględniłem  najw ażniejszej publikacji z tego 
zakresu, a m ianow icie L e r n e r a :  Economics of Control ^Lon­
don 1944), k ó trą  znalem tylko w bardzo niedokładnych, jak  się 
okazało, re lacji innych autorów . Tym czasem  we w rześniu  uh. 
roku  brałem  udział w M iędzynarodowej K onferencji S ta ty sty ­
cznej w W aszyngtonie, gdzie spotkałem  się z L ernerem  i im a­
łem możność przeprow adzenia z nim dyskusji na ten tem at. 
Zdążyłem  rów nież zaznajom ić się bezpośrednio z Economics o f  
Control.

Cel więc jaki sobie staw iam  w niniejszym  artyku le  jest n a ­
stępujący. P rzedstaw ić niewłaściwość posługiw ania się techni­
czną koncepcję kosztów przy w yznaczaniu rów now agi ogólnej. 
A rgum enty  prof. W akara, oraz mego korespondenta będą mi 
przy tym  bardzo pomocne. P osta ram  się następnie zestawić 
o trzym ane przeze mnie wyniki z nowymi w ynikam i Lernera, 
zaw artym i w jego Economics o f Control. II

II

Mój korespondent pisze , Błąd au to ra  w ydaje się w yni­
kać z zasugerow ania się podobieństw em  między krzyw ą obojęt­
ności konsum enta  a krzyw ą obojętności p rodukcji1'. Podobnie
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prof. W akar: „Błąd au to ra  jest oczywisty. Powyżej przytoczony 
ustęp  (dotyczy w yprow adzenia przeze m nie kosztów  przeciętnych 
— uw aga J. Z.) reprezen tu je  stanow isko nabyw cy w ybierającego 
m iędzy dobrem  A i B. Jeżeli natom iast zagadnienie tran sfo r­
m acji dóbr rozpatrzym y z punk tu  w idzenia p roducen ta, s to su ­
nek do siebie kosztów  przeciętnych w ypadnie zupełnie inaczej:, 
aniżeli to zostało obliczone przez a u to ra '4. Prof. W akar argum en ­
tu je  w sposób następu jący  — ,:gdyż producent s ta rtu je  nie w A, 
jak  m ylnie przypuszcza autor, lecz w P (oo inaczej oznaczałaby 
krzyw a przestaw ienia p rodukcji? )44. To zdanie w naw iasie 
świadczyło by, że jednak  prof. W akar m iał pewne w ątpliwości.

Otóż ja  zupełnie świadom ie przyjm uję, że p u n k t widze­
nia p roducen ta  i konsum enta jest całkowicie podobny. W ynika 
to logicznie z założeń, na k tórych  zostały zbudow ane krzyw e 
obojętności p roducen ta i konsum enta. Krzywa obojętności kon ­
sum en ta  jest to  m iejsce geom etryczne punktów , odpow iadają ­
cych takim  kom binacjom  dóbr A i B, k tóre to kom binacje p rzy ­
noszą konsum entow i jednakow e zadowolenie. Tak sam o krzyw a 
obojętności p roducenta jest m iejscem  geom etrycznym  punktów  
odpow iadającym  takim  kom binacjom  dóbr A i B. któro to kom bi­
nacje można w yprodukow ać przy pomocy pewnego stałego n ak ła ­
du jednego czynnika lub zespołu czynników produkcji. Różnica 
między krzyw ą obojętności konsum enta  i krzyw ą obojętności p ro ­
ducen ta jest tylko różnicą znaku. Krzywe obojętności konsu ­
m en ta  w yrażają  stopień zadowolenia, m ierzony w skaźnikiem  (tzw. 
w skaźnikiem  ofelimiczniośei), k tóry  zwiększa się w m iarę oddala­
nia się od początku układu. N atom iast krzyw e obojętności p ro d u ­
centa w yrażają  nakład w jednostkach  fizycznych czynników p ro ­
dukcji niezbędny dla w yprodukow ania odpowiedniej kom binacji 
dóbr A i B. Oczywiście im nakład, przy danej w artości p rodukcji 
jest niższy, tym  dla p roducen ta  korzystniejszy. Zatem  w skaźnik 
krzyw ych obojętności producenta — m ożna go nazw ać w skaź­
nikiem ofelim iczności p roducen ta  zw iększa się w miarę zbli­
żania się do początku układu .

Dr H a g e m e j e r  zwrócił mi uwagę nia następujący fakt. Je ­
żeli będziemy obserwować pow ierzchnię preferencji konsu-
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m anta  i p roducenta, czyli system y krzyw ych obojętności p ro ­
ducenta w oderw an iu  od innych wielkości ekonom icznych, to  
w odniesieniu do krzyw ych obojętności konsum enta zawsze bę­
dziemy m ogli powiedzieć, k tó rą  krzyw ą będzie w olał konsum ent 
N atom iast przy system ie krzyw ych obojętności p roducenta, 
chociaż wiemy, że im  bliżej początku  uk ładu  znajduje się krzy ­
wa, tym  koszt jest m niejszy, nic nie możemy powiedzieć, k tó rą  
krzyw ą preferu je  producent. Jest to uw aga słuszna. Nie m ożna 
analogii posuw ać za daleko. Z resztą  kom pletna analogia n ie  
jest w cale potrzebna. K rzyw ym i obojętności posługujem y się 
nie w oderw aniu , lecz w zestaw ieniu z innym i wielkościam i, 
ja k  ceny i rozm iary  zamierzonej konsum uj i lub produkcji- 
Z chw ilą jednak kiedy m am y ceny i m am y zam ierzoną w ar­
tość produkcji, m ożem y zaznaczyć w skaźniki1 ofelim iczności 
dla krzyw ych obojętności p roducenta. Nachylenie linii ceny 
AB (patrz w ykres na  str. 5) w yprow adzonej z p u n k tu  A, odpo­
w iadającego w artości zam ierzonej produkcji (odcinek OA), 
w yraża stosunek ceny dobra B do ceny dobra A. Linia ta  prze­
chodzi przez cały szereg krzyw ych obojętności p roducen ta. P ro ­
ducent w ędrując po tej linii ceny AB może zrealizow ać różne 
kom binacje produkcji dobra A i B, odpow iadające p unk tom  
przecięcia się i jednem u punktow i styczności hej linii z różnym i 
krzyw ym i obojętności p roducenta. P rzy  realizow aniu tych  róż­
nych kom binacji p roducen t osiągnie zawsze tę sam ą w artość 
łącznej produkcji obydw u dóbr, odpow iadającą zam ierzonej 
w artości produkcji OA. Ale z tym i w szystkim i kom binacjam i 
p rodukcji dobra A i dobra B, dającym i jednakow ą w artość p ro ­
dukcji łącznej, zw iązane są różne1 nak łady  czyli koszty. Jasne jest 
że p roducent z tych w szystkich kom binacji wybierze tę, przy  
k tórej koszt jest najniższy. To znaczy w ybierze krzyw ą obojęt­
ności styczną do linii ceny. Ta krzyw a będzie m iała najwyższy 
w skaźnik ofelim iczności p roducenta. Jeśli chodzi o pozostałe 
krzyw e obojętności producenta, to im. bardziej na praw o odi 
krzyw ej o najw yższym  w skaźniku  będą się one znajdować, tym  
niższy będą m iały w skaźnik  ofelimiczności. W ten  sposób m a­
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m y w yznaczone w skaźniki ofelimiczności d la  w szystkich krzy ­
w ych obojętności p roducenta, p rzecinających  się lub s ty k a ją ­
cych z lin ią ceny. Oczywiście d la  krzyw ych obojętności p rodu ­
centa znajdu jących  się poza zasięgiem lin ii ceny nie m ożem y 
wyznaczyć w skaźników  ofelimiczności, lecz w łaśnie to nie jeist 
nam  w cale potrzebne. Nie w chodzą one bowiem w zakres h o ­
ryzontu  producenta. N arzędzia analizy teoretycznej nie posia­
dają  sam oistnego by tu  i zachow ują sens o tyle, o ile są d la tej 
analizy pożyteczne.

Krzywe obojętności konsum enta  przedstawiają, psychiczne 
(można by tak  sam o dobrze powiedzieć — techniczne) m ożliw o­
ści konsum cji, a krzyw e obojętności p roducen ta  przedstaw  i ąią 
techniczne możliwości produkcji. Tak sam o j'ak konsum ent 
p lanu jący  określone1 w ydatk i pieniężne, odm ierzane na osi pio­
nowej, zastanaw ia się nad  takim  rozdzieleniem  n a  A i B, aby 
przy  danym  układzie cen osiągnąć możliwie najw yższą krzyw ą 
obojętności, tak  i p roducen t p lanu jący  osiągnięcie określonej 
w artości produkcji, będzie się s ta ra ł w oparciu o istniejący układ  
cen, tak  rozłożyć, swoje w ydatk i produkcyjne ina A i B aby 
osiągnąć ta k ą  krzyw ą obojętności producen ta, k tó ra  będzie od­
pow iadać możliwie najniższem u nakładow i czynników  p ro d u k ­
cji. Rów nowaga ogólna następu je  w tedy, gdy p u n k t widzenia 
konsum enta  pokryw a się całkowicie z punk tem  widizenia p ro ­
ducenta.

Ten sposób patrzenia n a  krzyw e obojętności p roducen ta  
jest niew ątpliw ie nowy. P  ia r  e t o nie posługiw ał się krzyw ym i 
obojętności p roducenta. A utorzy, k tórzy  w prow adzili do ekono­
m ii pojęcie krzyw ej transform acji nie posługiwali się nim  przy 
w yprow adzaniu  rów now agi ry n k o w e j2). iNiie mjożna się więc

2) A l l e  n w Malhamatfcal Analysis for Economisłs w odnośniku 
na str. 123 nie zaleca nazywania krzywej transformacji krzywą obojętno­
ści producenta, gdyż, jego zdaniem, krzywa transformacji ,,nie ma wiele 
wspólnego" („bas little in common") z krzywymi obojętności konsumenta. 
Sądzę, że udało mi się udowodnić, ze to co obie krzywe mają wspólnego 
całkowicie wystarcza, aby je traktować jako koncepcje analogiczne.



62 Józef Zagórski

bardzo dziwić, że moi oponenci nie m ogą zrozum ieć mego p u n ­
k tu  widzenia, który, przyznaję, w poprzednim  (artykule nie byt 
przedstaw iony dostatecznie jasno i dokładnie. O ile wiem, to 
w łaśnie L erner był pierwszy, k tóry  posłużył się krzyw ą obojęt­
ności p roducen ta  — i jem u zawdzięczam y tę nazw ę — przy w pro ­

w adzaniu  ogólnej rów now agi rynkow ej, przez co rozum iem  jed ­
noczesną rów now agę p roducen ta  i konsum enta.

I w łaśnie L erner w swoim artyku le , k tó ry  stanow ił p u n k t 
w yjścia dla moich rozw ażań o op tim um  produkcja tra k tu je  k rzy ­
w ą obojętności producenta., jako pokryw ającą się z k rzyw ą obojęt­
ności konsum enta  odw róconą o 180°. Jednakże L erner nie po­
święca tym  zagadnieniom  żadnych dodatkow ych uwag. P raw ­
dopodobnie uważał, że są to rzeczy oczywiste.

Niniejszy artyku ł stanow i pierw szą próbę dokładniejszego 
uzasadn ien ia  tezy, że krzyw e obojętności producenta należy 
przy w yprow adzeniu ogólnej rów now agi rynkow ej trak tow ać 
jiako ujęcie całkowicie rów norzędne z krzyw ym i obojętności kon­
sum enta. System  p referencji konsum enta  różni się od sy ste ­
m u p referencji producent a. Ale tak  samo preferencje poszcze­
gólnych konsum entów  różnią się m iędzy sobą. Fak t, że w tym  
drug im  w ypadku  różnice m ogą być mniejsze :nii;ż w pierw szym , 
nie m a istotnego znaczenia. Istotne jest to, że tak  samo jak kon­
sum ent swoje zam ierzone ogólne w ydatki nakonsum cję rozkła­
da na  poszczególne dobra w ten  sposób aby osiągnąć z krzyw ych 
obojętności znajdu jących  się w zasięgu linii ceny, krzyw ą o n a j­
wyższym  w skaźn iku  ofełimiczności (to znaczy przynoszącą na j­
w iększą sum ę zadowolenia), tak  samo producen t sw oją zam ie­
rzoną ogólną produkcję rozdziela na poszczególne dobra w ten  
sposób, aby z krzyw ych obojętności p roducen ta, znajdu jących  
się w zasięgu ceny, osiągnąć k rzyw ą o najw yższym  w skaźniku 
ofełim iczności p roducen ta  (to znaczy osiągnąć k rzyw ą odpo­
w iadającą  najn iższym  kosztom).

3) Por. „The Concept of Monopoly and the Measurement of Mono- 
poly Power", The Review  oi Economic Studies, 1933/34, oraz mój cyto­
wany już artykuł, str. 62.
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III.

K ardynalnym  błędem  popełnionym  przez m oich oponentów  
jest to, żie oparli się om i ma technicznej koncepcji kosztów, pod­
czas gdy przy analizie rów now agi rynkow ej jedynie właściwą, 
jest w artościow a, p ieniężna koncepcja kosztów. Na czym polega 
różnica obu koncepcji, postaram  się przedstaw ić, ma konkret­
nym  liczbowym przykładzie. O perowanie sym bolam i algebraicz­
nymi, jakkolw iek bardziej poręczne i um ożliw iające uogóln ia­
nie wniosków, często może kryć nonsensy, które s ta ją  się b a r ­
dziej widoczne, jeżeli się posługujem y w ielkościam i k o n k re t­
nymi.

W ychodzim y z sytuacji w której p roducen t dokonał już 
w yboru. Za przykład bierzem y jednohektarow e gospodarstw o 
w arzyw nicze z odpow iednim  ekw ipunkiem  i zw iązaną z tym  
gospodarstw em  pracą, w ściśle określonej ilości godzin. P rzy j­
m ujem y, że gospodarstw o to jest nastaw ione na produkcję  ogór­
ków i sałaty.

Na załączonym  w ykresie ilość ogórków odm ierzam y na osi 
pionowej, ilość sałaty  na osi poziomej. Gdyby nasz przedsię­
biorca ograniczył się ty lko  do produkcji ogórków, mógłby wr w y ­
dzierżaw ionym  gospodarstw ie w yprodukow ać ich 180 kw intali,
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co na w ykresie odpow iada odcinkowi Opi. Gdyby zaś ograniczył 
się ty lko dó p ro d u k c ji sałaty, m ógłby w yprodukow ać jej 1 2 0  

kw in ta li co na w ykresie odpow iada odcinkowi Op2. Z akładam y 
następnie, że część ziemi lepiej się nadaje  pod upraw ę ogórków, 
część zaś jest bardziej odpow iednia d la up raw y  sałaty , tak  że, 
gdy będziem y rozszerzać jedną. & up raw  kosztem  drugiej, p rzy ­
ro s t plonów, pow iększanej up raw y  będzie coraz m niejszy, a u b y ­
tek  plonów  zm niejszanej up raw y  coraz; w iększy. Jest to n o r­
m alne założenie, stasow ane przy konstrukcji krzyw ych obo­
jętności p roducenta, a graficznie w yraża się tym , że k rzyw ą 
obojętności m a k sz ta łt w ypukły. K rzyw a p x p 2 jest w łaśnie ta ­
ką krzyw ą obojętności producenta. Cena ogórków wynosi 180.— 
zł ;z;a kw intal, cena sa ła ty  240.— zł za kw intal. S tosunek cen 
ogórków  do cen sała ty  m a się tak  jak  3 : 4, co na w ykresie 
p rzedstaw ia stosunek  odcinków  OB : OA.

Zakładam y, że nasz przedsiębiorca zam ierza osiągnąć ogól­
ną w artość p rodukcji w w ysokości zł 4.3.200.-=-=, co w przeliczle- 
n iu  na ceny ogórków  odpowiada 43.200 : 180 — 240 kw intalom  
ogórków. Na w ykresie przedstaw ia to odcinek OA. Ta sam a 
w artość p rodukcji w yrażona w ilościach sała ty  odpow iada od ­
cinkowi OB =  180 kw, sałaty .

Jak  widzimy, pomimo, że skale naszego w ykresu  są w yra ­
żone w  jednostkach  fizycznych poszczególnych dóbr, m ożem y 
na osiach odznaczać rów nież w artości pieniężne, przeliczają-c 
je przy  pomocy cen dóbr n a  ekw iw alenty tow arow e.

W ychodząc z zam ierzonej w artości produkcji ogólnej oraz 
istn iejącego u k ładu  cen, producent w ybrał p u n k t Po, jako od ­
pow iadający najniższym  kosztom, przy  danej w artości p roduk ­
cji, w yprodukuje więc on OC ogórków i OD sałaty. Odcinek OC 
odpow iada 140 kw . ogórków, odcinek OD odpow iada 75 kw. sa­
łaty. Ogólna w artość produkcji w ynosić będzie 140 X 180 zł 
-f- 75 X 240 =  43.200 zł. Chcąc zrealizować jakąkolw iek  inną 

kom binację produkcji ogórków  i sa ła ty  przy tej sam ej ogólnej 
w artości p rodukcji m usiałby przejść n a  in n ą  krzyw ą obojęt­
ności produkcji, zna jdu jąca  się dalej od środka układu, odpo­
w iadającą w yższym  kosztom  i posiadającą zatem  niższy wskaże 
nik ofelimiczności p roducenta. Na tej sam ej krzyw ej obojętności
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producent mógłby realizow ać inne kom binacje p rodukcji ogór­
ków i sała ty  tylko kosztem  zm niejszenia się ogólnej w artości 
produkcji.

Co do podziału produkcji, m iędzy m n ą  a m oim i oponenta- 
mi panu je  całkow ita zgoda. Z chw ilą jednak  kiedy podział zo­
sta ł dokonany, w yłania się zagadnienie, ja k ą  część łącznych 
kosztów  należy zaliczyć n a  p rodukcję  jednego dobra, a ja ­
ką  część na produkcję drugiego dobra, Inaczej m ów iąc jak ie  są  
koszty przeciętne poszczególnych dóbr, w naszym  w ypadku  — 
przeciętne koszty produkcji ogórków  i sałaty.

Moi oponenci tw ierdzą, że jeżeli w punkcie Po produku je  
się 140 k w in ta li (OC) ogórków  i 75 kw inta li (OD) sałaty, to przed ­
siębiorca, rezygnując całkowicie z p rodukcji 75 kw intali (OD) 
sałaty, mógłby zwiększyć dodatkow o produkcję ogórków  
o 180 — 140 =  40 kw inta li (Cpi), a zatem  koszt produkcji 75 
kw in ta li (OD) sałaty rów ny jest 40 kw intalom  (CpO ogórków, 
z k tórych  przedsiębiorca rezygnuje dla w yprodukow ania 7 5  kw in­
tali (OD) sałaty . Koszt przeciętny 1 kw. sa ła ty  rów na się

40 kuj, ogórkóm .. CD 
75 km. sałaty CẐ  1 OD

W przeliczeniu na  w artości pienężnje, przeciętny koszt
... 40x180 zł ,

kw intala sałaty  wynosiłby ----- 96 zł. A więc w ypada,t D
że przeciętny koszt produkcji sałaty jest niższy od ceny sała ty , 
k tó ra  wynosi 240 >zł4). Do tęgo zagadnienia jeszcze pow rócim y.

Zanim  rozpatrzym y przyczyny tego szczególnego zjaw iska, 
przedstaw ię dokładniej mój p u n k t w idzenia na wyznaczenie 
kosz/tów przeciętnych w rozpatryw anym  m odelu graficznym .

Jeżeli, tak  jak  w naszym  m odelu, nie m am y bezpośrednich 
danych o wysokości ogólnych kosztów, w yrażonych w  w arto ­
ściach rynkow ych czyli w pieniądzu, to znaczy kosztów  odpo-

4) Różnica między ceną, a w ten sposób wyliczonymi kosztami prze­
ciętnymi zależna jest od stopnia wypukłości krzywej obojętności. Im więk_ 
sza będzie wypukłość, tym większa różnica. I odwrotnie im bardziej krzy­
wa obojętności będzie zbliżać się kształtem do linii prostej, tym różnica 
będzie mniejsza.
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w ładających  danej krzyw ej obojętności producenta, m usim y te 
koszty w yprow adzić pośrednio. W artość czynników  produkcji 
jest zależna od m aksym alnej w artości dóbr, jak ie m ożna przy 
pom ocy tych czynników w yprodukować. Jeżeli więc przy pomocy 
badanego przez nas zespołu czynników  produkcji, przy jak naj­
lepszym  podziale tych czynników  na produkcję ogórków  i pro ­
dukcję isalaty, osiągnięto  ogólną p rodukcję  o, w artości OA, to  
i w artość tych  czynników  produkcji, czyli koszt p rodukcji (mó­
w iąc konk re tn ie  w odniesieniu do naszego p rzyk ładu  tonu  ta  
dzierżawna całego gospodarstw a warzywniczego w raz z ekwi­
punkiem  i ściśle ok reśloną ilością godzin pracy) w ynosi również 
OA. Z tą  chw ilą obliczenie kosztów  przeciętnych ogórków  i sa ­
ła ty  staje się zupełnie proste. K oszty całkowite produkcji poszcze­
gólnych dóbr, są  rów ne w artości produkcji poszczególnych dóbr, 
a  koszty  przeciętne są  rów ne cenom. Szczegółowe wyliczenie 
p rzedstaw ia się następująco .

Z ogólnych kosztów produkcji OA na produkcję ogórków 
przypada OC, zatem  na w yprodukow anie OD sałaty pozostaje

A C
AC ogórków. Przeciętny więc koszt sałaty  wynosi czyli

1 0 0  kw in ta li ogórków,

75 kw in ta li 
1 0 0  x 180 zł 

75

sałaty

OD

co w przeliczeniu na pieniądze d a

240 zł. Podobnie przeciętny koszt ogórków wy-

DB 105 kw intali sa ła ty
niesie ——  czyli — — — ———------co w przeliczeniu na pie-

OC 140 kw intali ogonkow
105 x 240 zł

n iądze da ------ r—-------- =  180 zł. Łączny koszt w yniesie

75 x 240 y.\ +  140 x 180 zł =  43.200 zł, a więc tyle sam o co wyno­
siła  całkow ita w artość produkcji. Oczywiście w szystko to w y­
n ik a  z podstaw ow ych założeń.

W yprow adzenie kosztów w przedstaw iony wyżej sposób 
jest możliwe tylko d la  konkurencji doskonałej, gdzie cena rów ­
na jest przeciętnym  kosztom  produkcji. Z resztą L erner posłu ­
giw ał się swoim m odelem  w łaśnie w w ypadku konkurencji do­
skonałej, k iedy zostaje osiągnięte optim um . Dla m onopolu nie 
m ogliśm y obliczyć ani ogólnej sum y kosztów, ani poszczegóh



Techniczna koncepcja kosztów a optimum produkcji 67

nych kosztów  przeciętnych. Jedynie w w ypadku  gdy na ry n k u  
dóbr gotow ych panu je  doskonała konkurencja , a na ry n k u  czyn­
ników produkcji monopol (w ypadek mi e p r a w do podobny i wręcz 
niemożliwy, bo m onopol i m onopson ściśle się ze sobą. łączę 
i w spom inam y o mim jedynie d la  celów ilustracyjnych), m o­
glibyśm y obliczyć poszczególne koszty przeciętne, ale tylko w te­
dy, jeżeli będziemy mieli dane o ogólnej sum ie kosztów, p rzy j­
m ując, że koszty całkowite p rodukcji poszczególnych dóbr są  
proporcjonalne d'o w artości produkcji tych  dóbr, czyli że koszty 
przeciętne są proporcjonalne do cen.

Błąd, którzy popełniają moi oponenci m a bardzo długą b ro ­
dę, choć zdaw ałoby się. że mole (książkowe) daw no już pow inny 
ją  były zjeść. D atuje się on od czasów S m i t h a  i M i l i  a.

Mili używ ał pojęcia „koszt p rodukcji ' 4 w dwóch znaczeniach: 
w znaczeniu technicznym, tj. w znaczeniu wysiłków i ofiar nie­
zbędnych dla w yprodukow ania danego dobra, oraz w znacze­
n iu  sum pieniężnych, niezbędnych dla spow odow ania tych ofiar 
i wysiłków. Używanie tych dwóch pojęć jako rów norzędnych 
było źródłem  licznych nieporozum ień, n a  co skarży  się s ta ry  
M a r s h a l l 5).

Moi oponenci posługują się w łaśnie tą  techniczną defini­
cją kosztów. W yprow adzają oni przeciętne koszty p rodukcji 
dla obydw u branych pod uw agę dóbr, bez w yprow adzania ogól­
nej sum y kosztów całej produkcji, tak  jak  ja byłem zm uszony 
to uczynić. Sztuki tej dokonyw ują przy pomocy pew nej kon ­
cepcji, trochę przypom inającej koncepcję „krańcow ych kosztów 
zaniechanych możliwości" („m arginal oppo rtun ity  costs"). Co 
to znaczy „krańcow y koszt zaniechanych m ożliwości"? Kon­
cepcja ta  nazyw ana jest czasami p r a w e m  W i e s e r  a, 
chociaż wielu innych ekonom istów  m a rów nie u zasad ­
nione praw o do jej a u to rs tw a 6). K oncepcja ta  jest bardzo p ro ­
s ta  i odnosi stię zarów no do konsum enta  jak i p rodu ­
centa. Jeżeli kg ogórków  kosztuje zł 1,80 a kg sa ła ty  zł 2,40

5) Zasady Ekonomiki, fom. I str. 324.
H) Por. L. R o b b l n s :  „Remarks Upon Certain Aspects of The 

Theory of Costs", EcOnomic Journal, March 1934.
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wówczas konsum ent, zm niejszając swoje zakupy sałaty o 1 kg' 
może n a  to  miejsce kupić 2,40 : 1,80 =  1,33 kg- ogórków. Zatem  
„krańcow y koszt zaniechanych możliwości14 kg sałaty rów ny jest 
1,33 kg ogórków. I odw rotnie „krańcow y koszt zaniechanych 
m ożliwości44 kg ogórków  rów na się 1,80 : 2,40 =  0,75 kg sałaty. 
K onsum ent osiągnie rów now agę, jieżeli w yrów na „krańcow e 
koszty  zaniechanych możliwości44 z k rańcow ą stopą substy tucji, 
w yrażonej przez nachylenie krzyw ej obojętności, „Krańcowe 
koszty zaniechanych możliw ości44 są tak ie  sam e rów nież d la  
producenta. Jeżeli, zm niejszając sprzedaż sałaty o 1 kg, będzie 
mógł rzucić na  rynek  1,33 kg  ogórków, (to „krańcow y koszt 
zaniechanych m ożliwości44 w s to su n k u  do sałaty wyniesie 1,33 kg 
ogórkówr i odw rotnie w s to su n k u  do ogórków  — 0,75 sałaty. 
Równowagę producent osiągnie w tedy, gdy zrów na swe koszty 
krańcow e ^zaniechanych m ożliw ości44 z k rańcow ą stopą, sub sty ­
tucji produkcji, wyrażoną, przez krzyw ą obojętności p roducenta. 
T aki jlelst sens wieś ero wrskiej koncepcji „krańcow ych kosztów  
zaniechanych możliwości44. Koszty te oparte są  na w artościach 
rynkow ych, to znaczy na cenach- („The miarginal opportun ity  
cost is th e  sam e as the rela tive  price ' 4 pisze L erner7). N ależy 
przy tym  pam iętać, że koncepcja ta  odnosi się do krańcow ych 
kosztów zaniechanych możliwości.

Koncepcję k tórą posłużyli się moi oponenci przy w ypro­
w adzaniu kosztów  przeciętnych, m ożna określić jako „przecię­
tne: czy całkowite koszty  zaniechanych m ożliwości technicz­
nych '4. Porównują, więc oni a lte rna tyw y  techniczne. Przy tym , 
za podstaw ę porów nań p rzy jm u ją  a lternatyw y sk ra jn ą  tzn- 
w yn ikającą  z (całkowitego przestaw ien ia  (produkcji na  jedno 
tyj ko dobro. Oczywiście is tn ie ją  zawsze dwie skrajne, a lte rn a ­
tyw y: m ożna się ograniczyć w yłącznie do produkcji ogórków 
łub wyłącznie cło p rodukcji sałaty. To założenie jest źródłem  
tego w łaśnie nieporozum ienia, jak im  jest sposób obliczania kosz­
tów  przeciętnych przez moich oponentów'.

Jak czytelnicy pam iętają, przy obliczaniu kosztów  przecięt­
nych obydw u dóbr, m usiałem  najp ierw  w yprow adzić w artość

") Economics ol ControI, str. 44.
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zespołu czynników  produkcji, k tó re  byłyby użyte przy  p rodukcji 
tych dóbr. W artość tego zespołu czynników  produkcji Została 
w yprow adzona przy założeniu, że są  one w ykorzystane w spo­
sób jak  najbardziej korzystny, to znaczy taki. przy  k tórym  pro ­
dukcja  osiąga sw ą najw iększą w artość.

N atom iast moi oponenci w yliczając koszty przeciętne posz­
czególnych dóbr, dla obliczenia wartości czynników  produkcji 
w ychodzą nie tak  jak ja  z punk tu , w k tórym  podział czynników  
m iędzy produkcję dwóch dóbr daje najw iększą w artość p ro d u k ­
cji, lecz z punk tów  skrajnych, kiedy produccmt ogranicza się 
do produkcji jednego tylko dobra. O trzym ują w ten sposób dwie 
w artości danego zespołu czynników, obliczonego dla dwóch 
punktów  sk rajnych  p x i p2 K). Najważniejszą w tym  rzeczą jest 
to, że przynajm niej jeden z tych punktów  przedstaw ia najm niej 
korzystną, kom binację, to znaczy, że w artość produkcji w tym  
punkcie będzie najniższa ze w szystkich  jakie m ożna osiągnąć 
na danej krzyw ej obojętności. Jeżeliby lin ia  ceny AC była na­
chylona pod ką tem  45°, a krzyw a obojętności była całkowicie 
symetryczna, tak  że opx =  op2, wówczas oba sk ra jne  punkty , 
przedstaw iałyby jednakow o najm niej 'korzystne kom binacje 
Na naszym  przykładzie przedstaw ia się to następująco. Jeżeli 
w punkie Po producent w ytw arza OC — 140 kw intali ogórków  
i OD — 75 kw. sałaty, to dla obliczenia kosztów produkcji ogór­
ków i sałaty, w yrażonych w ogórkach, mjoi oponenci w yzna­
czają w artość danego zespołu czynników w punkcie p 1( kiedy 
p rodukuje się sam e ogórki w ilości Opi =  180 kw intali, co 
w przeliczeniu na pieniądze odpow iada 180 X 180 zł =  32.400.— zł, 
a jak  wiem y iz naszego obliczenia, w artość p rodukcji w P° 
w ynosi 42.300.— zł. Ponieważ w punkcie Po w yprodukow ano 
OC =  140 kw intalom  ogórków, z ogólnego więc kosztu, (wyzna-

s) Wprawdzie moi oponenci ograniczają się tylko clo obliczenia kosz­
tów przeciętnych dla jednego dobra, to znaczy przyjmują wartość czynni­
ków tylko dla punktu pi. To też niniejsza analiza stanowi tylko konsek- 
wientne rozwinięcie przyjętej przez nich metody. Nie mam najmniejszej 
wątpliwości, że gdyby oni rozpatrzyli wszystkie konsekwencje swej me- 
tedy, napewnofby z niej zrezygnowali.



70 Józef Zagórski

czonego dla puniktu pi) w wysokości 180 kw. ogórkow, na  pro ­
dukcję ogórków przypada 140 kw. ogórków, wlobec czego na 
produkcję  75 kw . sałaty  p rzypada 40 kg ogórków tak, że prze­
ciętny koszt k w in ta la  sałaty w pieniądzu wynosi

40 X 180 zł
-------—-----—  =  96 zł.,

a więc jest znacznie niższy od ceny! Podczas gdy przeciętny 
koszt ogórków w tym  obliczeniu pozostaje rów ny cenie. Ta m e­
toda zastosow ana przez m oich oponentów  nazyw a się oblicza­
niem  kosztów p rzeciętnych ogórków  i sa ła ty  „w yrażonych 
w ogórkach**. Oczywiście, m uszę zaznaczyć, że moi oponenci cały 
cziais przebyw ają w krain ie  ogórków  (ściśle biorąc w k ra in ie  .do­
bra A“, k tó re  w poprzednim  artyku le  odm ierzaliśm y na osi pio­
nowej zam iast ogórków), tak, że re lac ja  cen istn iejąca na ry n k u  
pozostaje poza polem  ich obserwacji i dlatego nie m ogą oni do-' 
strzec fak tu , że koszt przeciętny ogórków  jest rów ny cenie, pod­
czas gdy koszt sałaty stanow i zaledwie 40% ceny sałaty. To są  
w łaśnie skutk i technicznego p u n k tu  widzenia.

Chcąc zbadać w szystkie ta jn ik i tej m etody, „aż do sam ego 
środka, do ją d ra  gęstw iny1*, spróbujem y obliczyć przeciętne ko­
szty ogórków  i sałaty, w yrażone tym  razem  nie w ogórkach lecz 
w sałacie. Należy więc przede w szystkim  idąc za moimi oponen­
tam i u sta lić  w artość czynników  produkcji w punkcie p2, kiedy 
p rod u k u je  się tylko sałatę w wysokości Op2 =  120 kwintali. Z tego 
więc, po otrąceniu 75 kg sałaty jako  kosztu p rodukcji 75 kw. 
sałaty, w yprodukow anej w punkcie Po, na koszt 140 kw. ogór­
ków, w yprodukow anych w tym że punkcie, p rzypada 45 kw intali 
sałaty. Przeciętny więc koszt ogórków, w yrażony w sałacie wy- 

. 45 X 240 zł
Tll0ISl1 ------— ------— =  7 7 ,1  zł, a więc tym  razem  koszt przeciętny

JL4U

ogórków je st znacznie niższy od ceny, podczas gdy przęciętne 
koszty sałaty  są. rów ne cenie. Jak  w ytłum aczyć ten  fakt, że gdy 
liczym y koszty przeciętne w ogórkach, to koszt przeciętny ogór­
ków  je st rów ny cenie, a  kosz t przeciętny sałaty  jest znacznie 
niższy od ceny, i odw rotnie, jeżeli koszty liczymy w sałacie, to 
przeciętny koszt sa ła ty  jest rów ny cenie, natom iast tym  razem
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przeciętny koszt ogórków  jest znacznie niższy o*d ceny. W ytłu ­
m aczenie tego zjaw iska je st stosunkow o proste.

W punkcie pi, kiedy produkow ane są tylko ogórki, w ar­
tość produkcji, a tym  sam ym  i w artość czynników  p rodukcji 
czyli koszt całkowity, są niższe niż w artość ogólnej p rodukcji 
osiągniętej w punkcie Po. Poniew aż wg m etody m oich oponen­
tów porów nuje się produkcję  w punlkcie najkorzystn iejszym , Po 
z kosztam i w punkcie p x, znacznie m niej korzystnym , nic dziw ­
nego, że w artość produkcji uzyskana w punkcie Po m usi być 
wyższa od kosztów w punkcie p Ł. Poniew aż w punkcie pi, p ro ­
ducent może popraw ić sw oją sy tuację  przez zm niejszenie p ro ­
dukcji ogórków, a zwiększenie produkcji sałaty, to tu  w łaśnie 
przeciętne koszty sałaty są niższe od ceny. Tak samo w punkcie 
p 2, w którym  opłaca się powiększenie upraw y ogórków  przecię­
tne koszty  ogórków są  niższe od ceny.

Oczywiście ta  cała rozbieżność między ,,ogórkow yni“, a ,,sa- 
łatow ym “ punk tem  w idzenia zniknie jeżeli koszty i w artość 
produkcji będziemy porów nyw ać dla tego samego p u n k tu  na 
krzywej obojętności, to znaczy, w naszym  w ypadku dla p u n k tu  
Po, tak  jak  to zrobiliśm y w naszym obliczeniu. Jednaże nie spjo- 
sób tego uczynić m etodą zastosowaną, przez m oich oponentów, 
gdyż nie biorą oni pod uw agę relacji cen na ry n k u  i dlatego 
w artość danego zespołu czynników m ogą obliczyć tylko dla 
dwóch punktów  p t , kiedy produkuje się sam e tylko ogórki, id en ­
tyfikując w artość zespołu czynników  produkcji z ilością ogór­
ków, k tóre m ożna w tym  punkcie w yprodukow ać; oraz d lą  
p u n k tu  p2, kiedy produku je  sic sam ą sałatę, jak ą  można w tym  
p unkcie w y pro d u k o w a ć.

To są w łaśnie konsekw encje przyjm ow ania technicznej kon ­
cepcji kosztów, ignorującej całkowicie relacje cen i w artości 
produkcji.

Prof. Waikar, pisząc recenzję, a nie artykuł polemiczny, jest 
niezwykle powściągliw y w wypowiedziach na ten tem at. Trochę 
więcej uw ag znajdujem y u mego korespondenta. Pisze on: 
,,Przy danej niezm iennej ilości czynników produkcji, kosztem  
całkowitym  w yprodukow ania ilości Op2 dobra X (w naszym
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oznaczeniu sa ła ta  — J. Z.) jest wyrzeczenie się ilości dobra Y 
(w naszym  oznaczeniu ogórki — J. Z J e ż e l i  by to miało być 
słuszne, wówczas w artość Opi ogórków pow inna się rów nać 
w artości Op2 sałaty. Opi odpow iada 180 kw. ogórków, co przy 
eonie 180 zł za kw. da 180 X 180 zl =  32400.— zł. Tak samo Op2 

=  120 kw. sałaty  po zł 240.— za kw., k w in ta l da 28.800 zł. Na­
w iązując więc do naszej poprzedniej analizy, okazuje się, że 
ten sam  zespół p rodukcy jny  m a różną. cenę. Aby zaznaczyć non­
sens tego rodzaju  założeń, n a  k tórym  opiera się ta  metoda, po­
służę się trochę innym  przykładem  w ziętym  zresztą  tak  sarno 
„z życia ' 1 jak  i poprzedni.

P rzyk ład  ogórków  i sa ła ty  niiie był bynajm niej w ym yślony 
dla udow odnienia znanej z góry tezy. W ydajność z h ek ta ra  w zią­
łem z niem ieckich danych  statystycznych, nieco je zaokrąglając. 
Co do cen nie, m iałem  dokładnych  danych. S tara łem  się je ska l­
kulować n a  poziomie „płaconych p roducen tom '1, chociaż aby 
nie popaść w konflik t z kom isją cennikow ą i, aby nie narazić się 
na ew entualny zarzut patrzen ia  „poprzez szkła pow iększające", 
przyjąłem  ceny w yraźnie niższe, od tych, jakie w ynikałyby 
z moich, skąpych zresztą, inform acji. Tak, żei p rzyk ład  ten był 
wzięty praw ie zupełnie przypadkow o. Przykład który  za chwilę 
przytoczę, będzie bardziej jaskraw y, tym  niem niej autentyczny.

Przed blisko dw om a la ty  zwiedzałem jed n ą  z najw iększych 
w Polsce fabryk  dyw anów  w K ow arach na Dolnym Śląisku. 
Dowiedziałem się tam , że w czasie w ojny Niemcy p ro d u ­
kowali w tej fabryce częściowo dyw any na eksport, czę­
ściowo zaś sienniki d la  w ojska. Fabryka ta  więc może produko ­
wać zarów no sam e dyw any jak  i same sienniki. Jeżeiliby ta  fa­
bryka, ograniczając się do produkcji sam ych dywanów, m ogła 
w yprodukow ać X n r  dyw anów, a ograniczając się do produkcji 
Y sztuk  sienników, to jak  w ynika z przytoczonego wyżej zdania  
mego koreponddnta, koszt produkcji X m 2 dyw anów, k tóre fa­
bryka może wytw orzyć, ograniczając się do produkcji sam ych 
dywanów, rów ny jest Y sztukom  sienników, k tóre ta sam a fa ­
b ryka może w ytw orzyć, ograniczając się do produkcji sam ych 
sienników!
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W innym  m iejscu mój korespondent pisze: ,,Przy początko­
wej ilości OA p ro d u k tu  A m ożem y osiągnąć Po^ liażący n a  in­
nej wyższej krzyw ej obojętności p ro d u k c ji14. Jest tu  pewna n ie ­
ścisłość w yrażania  się. My nie. w ychodzim y z żadnej „pjoczą-tko- 
w ej“ ilości dobra A. W ychodzim y z w artości produkcji ogólnej, 
k tó rą  p roducent zam ierza osiągnąć, a k tórą możemy odm ierzać 
rów nież w dobrze A na osi pionowej. P rzy ję ta  m etoda nie pozw ala 
m em u korespondentow i zrozumieć, że dany zespół czynników' 
produkcji odpow iadający krzyw ej obojętności p x p2, może mieć 
w iększą w artość aniżeli ilość dobra A, k tó rą  ten zespół będzie mógł 
w yprodukow ać wr punkcie p lt to znaczy kiedy ograniczy się ty l­
ko do produkcji dobra A. Zespół czynników  produkcji, k tó ­
rem u odpow iada k rzyw a obojętności, przecinająca oś pionow ą 
w punkcie A, posiadać będzie, w yższą w artość aniżeli ilość OA 
dobra A, a to dlatego, jak  już w spom inaliśm y, że przy is tn ie ją ­
cym układzie cen, punk ty  przecięcia się krzyw ych obojętności 
p roducen ta  z osiam i uk ładu  w spółrzędnych nie są punktam i n a j­
korzystniejszego rozdziału produkcji. Jedynie przy tak im  u k ła ­
dzie cen, kiedy lin ia ceny AB stykałaby  się z krzyw ą obooątności 
w punkcie p P w artość zespołu czynników  produkcji p rzedsta ­
w ionych przez krzyw ą obojętności Pi p 2, rów nałaby  się ilości opi 
dobra A.

W nowszych czasach, technicznym  ujęciem  kosztów posłużył 
się H a b  e r  1 e r  (przy teorii kosztów kom paratyw nych), lecz 
spotkał się z surow ą k ry tyką  prof. L. R o b b i n s a w cytow anym  
już a r ty k u le 9).

9) R o b b i n s  pisze: ,.l he condition that prices shall be eqral to 
cost of production in the v a 1 u e sense i& as essential a condition ci equi- 
librium in the Walrasian system, as the condition that marginal P r o ­

ducts shall be proportional to factor prices'*. I w dalszym ciągu: ,,bea- 
cause there are whole areas where technical displacements are not 
conceivable, and beacause it does not focus attention on the actual pro- 
cess of price foimation, I conclude that the conception of costs as quan- 
tities of goods foregone is not acceptable". A następnie: „To make the 
cost concept purely technical is to deprive it of Important analytical 
functions and to run the risk of misunderstanding‘\
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IV

„Cost re fers  to the money o u tlay “ pisze L e rn e r ,0). Koszt jest 
to w ydatek  pieniężny n a  produkcję. Jak  w ykazaliśm y w po­
przednim  rozdziale i jak to szczególnie dobitnie w ynika z przy­
toczonych przez nas w notce cy tat z Robbinsa, kosztu nie m ożna 
m ierzyć alternatyw am i technicznym i, jakie przedstaw ia k rz y ­
w a obojętności producen ta, lecz a lternatyw am i w yrażonym i 
w w artościach  rynkow ych, to znaczy w pieniądzu (czy w tow a­
row ym  ekw iw alencie pieniądza). K rzyw a obojętności p rodu ­
centa nie w yraża nakładów  pieniężnych, nie jest — jak  to pod ­
kreślałem  w poprzednim  artyku le  — krzyw ą kosztów  całkow i­
tych, a zatem  nachylenie krzyw ej obojętności p roducenta, czy 
p ierw sza pochodna funkcji w yrażonej przez tę krzyw ą nie jest 
kosztem  krańcow ym .

Bardzo in teresu jące  są  wywody m atem atyczne prof. W aka- 
ra. (oh. niniejszy tom , i str. 139).

Dowód, poza znakiem  całkowicie poprawiny. W ynik jest jed ­
nak  nieprawdziw y, gdyż błędne jest założenie, n a  jakim  prof. 
W ak ar oparł pierwsze rów nanie. Ten błąd prof. W ak ara  w ynika 
w łaśnie z przyjęcia technicznej koncepcji kosztów.

Pierw sze rów nanie prof. W akar opiera na założeniu, że cał­
kow ity koszt produkcji dobra A oraz dobra B bez w zględu n a  
to, w jakim  punkcie krzyw ej obojętności p rodukcji znajdujem y 
się, jest zawsze tak i sam. Prof. W ak ar rozum uje w ten  sposób, 
że jeżeli przy w szystkich kom binacjach produkcji dóbr A i B, 
wyznaczonych przez daną krzyw ą obojętności, ilość zużytych 
czynników  produkcji jest taka sam a, to i koszt całkow ity pro* 
dukcji obydwu dóbr jest taki sam. To jest w łaśnie głów ny b łąd 
w ynikający  z technicznej koncepcji kosztów. Jak  to s tara liśm y  
się w ykazać w poprzednich rozdziałach, przy danym  układzie 
cen, w każdym  punkcie krzywej obojętności p roducen ta  w artość 
czynników  produkcji, a więc całkowity koszt produkcji, jest inny. 
W praw dzie m ożna powiedzieć, że w w ypadku, gdy producen t 
zapłacił dzierżawę gospodarstw a w arzyw nego wrraz z ekw ipun­
kiem  i siłą roboczą w ustalonej ilości godzin, koszt p rodukcji 
ogórków  i sała ty  zawsze jest tak i sam, rów ny uiszczonej tenu- 10

10) Economics ot Control, str. 164.
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cie dzierżaw nej, bez w zględu n.a to  jaki je st podziiał p rodukcji 
pom iędzy ogórki i sałatę. Jest to jednak  indyw idualny  „history­
czny ' 4 p u n k t w idzenia. Prof. W ak ar w in teresu jącym  arty k u le  
„Koszty sta łe 14 n ) w w ym ow ny sposób zwalcza „h istoryczny 44 

punkt w idzenia przy obliczaniu kosztów  przeciętnych. Oczywiś­
cie, badając proces tw orzenia się cen przy w yznaczaniu rów no­
wagi rynkow ej, bierzem y pod uwagę, nie indyw idualny czy h i­
storyczny, lecz społeczny, ak tu a ln y  punkt widzenia. W artość, 
k tó rą  czynniki produkcji osiągną w wyniku procesów dostoso­
wawczych w punkcie równowagi będzie inna od w artości tychże 
czynników przed osiągnięciem lub przy odchyleniu od rów no­
wagi.

Posiadanie danych o kształcie krzyw ej obojętności p rodu ­
centa i danych o cenach nie w ystarcza dla w yprow adzenia kosz­
tów krańcow ych. W schem acie graficznym  przyjętym  przez L er­
nera  za podstaw ę rozw ażań, jest tylko jeden punk t, w którym  
koszty znajdu ją  swój w yraz w w artościach rynkow ych, a tym  
sam ym  nie m a tam  podstaw  do w yprow adzenia kosztów  k ra ń ­
cowych.

To znaczy, że p rzy jęty  przez L ernera  m odel graficzny daje 
możliwość określenia stosunku  cen do kosztów przeciętnych 
w punkcie optim um , natom iast nie daje żadnych możliwości 
określen ia sto sunku  kosztów krańcow ych do cen.

P rzystępu ję do podsum ow ania dotychczasow ej dyskusji. W y­
daje mi się, że udow odniłem , że w punkcie optim um  lernerow - 
skiego, m odelu graficznego ceny są  rów ne kosztom  przeciętnym , 
oraz, że w przyjętym  przez Lernera m odelu nie m a podstaw  do 
w yprow adzenia kosztów krańcow ych, gdyż pozostają one poza 
graficznym  obrazem  modelu.

S tw ierdzam  zatem , nie bez pew nej satysfakcji, ż e  t o  j a  
m i a ł e m  r a c j ę ,  i ż e  o m y ł k a  b y ł a  p o  s t r o ­
n i e  L e r n e r a .  Nie m a w tym  nic szczególnego’, zwłiaszcza 
gdy w eźm iem y pod uwagę, że a rty k u ł Lernera, k tó ry  tu  cały 
czas braliśm y pod uw agę, był napisany w 193 i r. i był bodajże 
pierw szą d rukow aną pracą Lernera. ll

ll) Ekonomista, 1937.
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Na koniec zachowałem  najbardzie j p ikan tny  szczegół. O ka­
zuje się bowiem, że moi oponenci bronili L ernera  z 1934 r. p rze­
ciwko. • . Lernerow i z 1944 r. Jak  już wspom niałem , a rty k u ł L er­
nera, k tó ry  stanow ił p unk t w yjścia moich dochodzeń był nap i­
sany  w r. 1934. W roku  1944 L erner w ydał now ą pracę Econo  - 
mics o f Control, w k tóre j zm ienił zarów no m etodę w yprow adze­
nia w arunków , optim um  produkcji, jak i pogląd na te w arunk i 
(o czym dokładnie będzie jeszcze niżej).

Na str. 99 Economics o f Control L erner w yraźnie stw ier­
dza: „R eguła (której stosowanie m a zapewnić optim um  pro ­
dukcji — J. Z.) jest zwykle podaw ana w formie rów no­
ści p (ceną — J.Z.) nie z vm f (irartośc krańcowego czynnika pro 
dukcji —nowy lernerow ski w arunek  optim um  J. Z.) lecz z mc 
(koszt krańcow y — daw ny lernerow ski w arunek  optim um  — J.Z.) 
Ściśle m ów iąc jest to niesłuszne, gdyż widzieliśm y, że optym alny  
rozdział czynników  produkcji zostaje osiągnięty tylko w tedy  gdy 
produkcję  reg u lu je  się w ten  sposób, aby p— vmf.

O pierając się na metodzie, którą, p rzyjął w swoim artyku le  
Lerner, w yprowadziłem  tezę, że op tim um  produkcji zostaje 
osiągnięte w tedy, gdy ceny są rów ne kosztom  przeciętnym . To 
tw ierdzenie jest całkowicie słuszne d la  przyjętego m odelu. Są­
dziłem, idąc za Lernerem , że tw ierdzenie w yprow adzone dla 
tego m odelu m ożna uogólnić tak  jak L erner uogólnił swoje fał­
szywe tw ierdzenie. Po zaznajom ieniu  się z Economics o f  Control 
przekonałem  się, że tw ierdzenia tego nie m ożna uogólnić. Cho­
ciaż w gospodarstw ie planow ym  w ypadki, w którym  mój w a ru ­
nek nie m a zastosow ania, należą raczej do w yjątków .

W yprow adzone przy pomocy lernerowskiegio m odelu g ra ­
ficznego w aru n k i optim um , oczywiście w popraw nym  nie ler- 
nerow skim  brzm ieniu, odnoszą się całkowicie i bez żadnych za­
strzeżeń do w ypadku jednostk i będącej jednocześnie konsu ­
m entem  i producentem . Jeżeli chcem y uogólnić te w nioski n a  
całość gospodarstw a, m usim y dokonać procesów agregacji k rzy ­
w ych obojętności konsum en ta  i krzyw ych obojętności produ ­
centa. W cytow anym  już artyku le  L erner robi szereg założeń, 
w w yniku których przyjm uje, że krzyw e obojętności poszczę-



Techniczna koncepcja kosztów a optimum produkcji 77

gólinych jednostek  są  takiie sam e, co rozw iązuje problem  agre­
gacji. Nie zajm uje się jednak  wcale problem em  agregacji k rzy ­
wych obojętności producenta, praw dopodobnie dlatego, że skoro 
krzyw e obojętności producenta, w przeciw ieństw ie do krzy ­
w ych obojętności konsum enta, można w yznaczyć na podstaw ie 
kryteriów  obiektywnych, spraw a agregacji zdaw ałaby się nie 
pow inna była nasuw ać żadnych zagadnień . I tu  tkw ił jeszcze 
jeden błąd L ernera, k tó ry  od niego przejąłem . U św iadom iłem  
sobie to dopiero teraz, kiedy zarządem się zastanaw iać, dlaczego 
w yprow adzony przeze m nie w arunek  op tim um  dla m odelu ler- 
nerow skiego m a jednak ograniczony zasięg. D okładniejsze roz­
patrzenie prób łom u agregacji krzyw ych obojętności p roducen ­
ta  pozwoliłoby na  uniknięcia  tego błędu.

Niew ątpliw ie technika ag regacji krzyw ych obojętności p ro ­
ducen ta jest zupełnie prosta i nie nastręcza zastrzeżeń. To też 
problem  tkwri w tym , że p u n k ty  optim um  n a  indyw idualnych  
krzyw ych obojętności produkcji nie zawsze będą. się pokryw ać 
z punktem  optim um  społecznego ona zbiorowej, społecznej k rzy ­
wej obojętności produkcji, a zatem  zostaną, zrealizowane in d y ­
w idualne optim a, a op tim um  społeczne nie zostanie osiągnięte. 
To też w yprow adzony na podstaw ie naszego m odelu graficz­
nego w arunek  optim um  tylko w tedy będzie w arunkiem  rzeczy­
wistym , gdy indyw idualne optim a będą się pokryw ać z op ti­
m um  społecznym. N astąp i to tylko wrtedy, gdy poszczególne 
indyw idualne krzyw e obojętności będą się różniły  m iędzy sobą 
ty lko  co do skali, a poza tym  będą całkowicie podobne tak  do 
siebie jak  i do zbiorowej, społecznej indyw idualnej krzywej p ro ­
dukcji. Go oznacza ten  w arunek  geom etryczny w przełożeniu 
n a  język potoczny? Oznacza to, że każdy proces p rodukcji m oż­
n a  odtw orzyć w dowułnej skali, m ożna w yprodukow ać każdą 
ilość dobra tą  sam ą m etodą produkcji, przy tych sam ych koszr 
tach przeciętnych. Nie może być wówczas ani „ekonom ii4* ainji 
„dyzekonom ii12), pow odow anych istnieniem  niepodzielności. 
Niepodzielności więc, uniem ożliw iając odtw arzanie identycznych

12) Por. moją pracę Ogólna Teoria Konkurencji, Warszawa 1947 r., 
ster. 120, oraz artykuł ,,Zysk konkurencyjnyEkonomista, I kwartał 1947 r.
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procesów  produkcyjnych w dow olnej skali, spraw iają , że indy­
w idualne optim a krzyw ych obojętności produkcji niie pokryw a­
ją, się ze społecznym  op tim um  zbiorowej, społecznej krzyw ej 
obojętności produkcji. Nasz w arunek  optim um  dotyczy więc sy­
tuacji gdy niepodzielności nie istnieją,, lub nie m a ją  praktycz:- 
nego znaczenia. D okładniej tym  zagadnieniem  zajmiemy się 
w następnym  rozdziale, przy om aw ianiu now ych w arunków  
optim um  Lerneira.

V.

W poprzednim  a r ty k u le 13), nie czując się zbyt pew ny co do 
m ożliwości uogóln ian ia  o trzym anych  dba określonego m odelu 
w arunków  optim um , stara łem  się te w arunk i uzasadnić, w y­
chodząc nie z jakiegoś specjalnego m odelu, lecz przez de­
dukcję. O ptim um  społeczne zostaje osiągnięte w tedy, gdy 
p rodukcja  poszczególnych dóbr osiągnie takie rozm iary, że k ra ń ­
cowa użyteczność społeczna danego dobra zrów na się z jego 
krańcow ym  kosztem  społecznym,. P rzy  założeniach przyjm o­
w anych przez L ernera  k rańcow ą użyteczność społecznego da ­
nego dobra, m ożna uw ażać jako rów ną jego cenie. Równość k rań ­
cowego kosztu  społecznego danego dobra z jego kosztam i prze­
ciętnym i s tara łem  się uzasadnić w następu jący  sposób: „rzeczy­
w isty społeczny koszt krańcow y rów ny jest k rańcow em u w y ­
siłkowi, czy też krańcow ej ofierze ponoszonej przez właścicieli 
czynników  produkcji, co znajduje swój w yraz w kosztach prze­
ciętnych, jako płacy czynników produkcji na jednostkę produktu . 
A jak  wiadomo, w ynagrodzenie czynników w ytw órczych jest 
rów ne krańcow em u wysiłkowi, czy też krańcow ej ofierze tych 
czynników. leżelibyśm y od kosztów  całkow itych odjęli ren ty  
czynników  w ytw órczych oraz wpływ „ekonom i*1 czy też „dyze-< 
konom ii“, to koszty krańcow e uzyskane z tak  zmo d y f i ko wan ę j 
krzyw ej kosztów całkowitych były by rów ne norm alnym  kosz­
tom  przeciętnym 4411). W yelim inow ałem  więc wpływ „ekonom ik4 

i „dyzekonom ii44, sądząc, że tak  sam o jak  ren ty , nie odpowia­

13) str. 65 i dalsze. 
H) str. 67.
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dają, one żadnym  wysiłkom i o fia rom 11, nie stanowią, więc ele­
m en tu  kosztów. Omyłka m oja polegała na  tym , że „ekonom ie11 

i „dyzekonom ie11 wpływają, n a  ilość krańcow ych czynników pro- 
dukcjii, k tóre trzeba zużyć dla w yprodukow ania ostatniej jed ­
nostk i danego dobra. K rańcow y koszt społeczny danego dobra 
zależny jest nie tylko od ceny krańcow ych czynników produkcji, 
lecz rów nież od ilości tych czynników  niezbędnych dlo w ypro­
dukow ania krańcow ej, ostatniej jednostki p ro d u k tu  gotowego. 
Jeżeli nie is tn ie ją  ani „ekonom ie11 ani „dyzekonom ie11, wówczas 
ilość czynników  produkcji niezbędnych dla w yprodukow ania 
jednostk i p ro d u k tu  gotowego jest ta k a  sam a d la  w szystkich 
jednostek, a więc zarówno dla pierwszej jednostki, ja k  i dla] 
ostatn iej. W ówczas społeczny koszt ostatn iej, krańcow ej jed ­
nostki, a więc społeczny koszt krańcow y (nie mieszać z kosztem  
krańcow ym  „tout cou rt11), rów ny ilości zużytych, d la w yp ro d u ­
kow ania tej krańcow ej jednostki czynników  produkcji, pom no­
żonej przez cenę ostatn iej jednostki czynników  produkcji, jest 
tak i sam dla w szystkich jednostek, a wiec rów ny kosztowi p rze­
ciętnem u. P rzy  istnieniu „ekonom ii11, społeczny koszt krańcow y 
będzie niższy od kosztu przeciętnego, przy istn ien iu  zaś „dyz- 
ekonom ii11 będzie wyższy od kosztu  przeciętnego.

L erner w  swej ostatniej p racy  Economics o f Control za­
stanaw iając się nad  optim um , stosuje tę sam ą m etodę, un ika jąc  
jednak  operow ania pojęciem  kosztów  przeciętnych i krańcow ych 
(może po n iefortunnym  dośw iadczeniu z poprzednich swoich 
prac), uniknął błędu popełnionego przeze m nie. W ychodzi ton 
z tego sam ego założenia, że op tim um  społeczne zostanie o sią ­
gnięte wtedy, gdy krańcow a użyteczność społeczna („margimal 
social benefit11) stanie się rów na krańcow ym  kosztom  społecz­
nym  („m arginal social cost11). N astąp i to w tedy, gdy każdy czyn­
n ik  produkcji zostanie rozdzielony pomiędzy produkcję  posz­
czególnych dóbr w ten sposób, że w artość krańcow ego czynni­
ka („value of the m arginal fac to r“ — w skrócie vm f) będzie ró ­
w nać się w artości krańcow ego p ro d u k tu  (,,value of the m arginal 
p ro d u c t“ — w  skrócie vmp) tego czynnika. Jeżeli w jak im ś dziar 
le produkcji w artość krańcow ego czynnika jest w iększa od w ar­
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tości krańcow ego p ro d u k tu  tego czynnika, to pow iększając ilość 
tego czynnika o raz powiększając ilość produkcji zw iększam y 
nadw yżkę uży tku  społecznego nad kosztem  społecznym  aż do 
p u nk tu , w którym , na sku tek  w zrostu  cen czynnika i spadku  
cen p roduktu , w artość krańcow ego czynnika zrów na się z w ar­
tością krańcow ego produk tu , kiedy to nadw yżka uży tku  społe­
cznego nad kosztem  społecznym  osiąga swoje m aksim um . Od­
w rotnie jeżeli w artość krańcow ego czynnika jest w yższa od w ar­
tości krańcow ego p ro d u k tu  tego czynnika, nadw yżkę uży tku  
społecznego n ad  kosztem  społecznym  m ożna powiększyć, 
zm niejszając ilość czynnika i produkcji, aż do p u n k tu  zrówrna- 
nia się w artości krańcow ego czynnika z w artością krańcow ego 
p ro d u k tu 15 16).

Tę właśnie zasadę L erner nazyw a R e g uł ą  (,,Ruleu) k tó ra  
w inna być przestrzegana przez poszczególnych przedsiębiorców, 
aby całość gospodarstw a m ogła osiągnąć optim um . W prak tyce 
jednak  m usim y się posługiw ać jednostkam i, czy to czynnika, czy 
to p roduk tu . Dla celów więc praktycznych L erner daje dwa, tro ­
chę odmienne, sform ułow ania Reguły, w zależności od tego, czy 
punk tem  w yjścia jest jednostka  czynnika produkcji, czy też jed ­
n ostka  p roduk tu . Jeżeli w ychodzim y z jednostki p roduk tu , w a­
ru n ek  optim um  brzm i: c e n a  p r o d u k t u  w i n n a  s i ę  
r ó w n a ć  w a r t o ś c i  k r a ń c o w e g o  c z y  n n i k a  
p r o d u k c j i .  Jeżeli zaś w schodzim y z jednostk i czynnika 
produkcji, c e n a  c z y n n i k a  p r o d u k c j i  w i n n a  
s i ę .  r ó w n a ć  w a r t o ś c i  k r  a ń c o wr e g o p r o ­
d u k t u  t6).

W w ypadku gdy „ekonom ie" lub „dyzekonom ie" nie istnie­
ją, n a  wyprodukow^anie ostatn iej jednostk i p ro d u k tu  trzeba zu ­
żytkow ać tak ie sam e ilości czynników  produkcji jak  i na wszy­
stkie poprzednie jednostki. Cena ostatn ich  jednostek  czynników  
produkcji będzie rów nież ceną w szystkich  pozostałych jednostek 
produkcji. T ak więc w artość krańcow ych czynników  produkcji 
zużytych na w yprodukow anie jednostk i p ro d u k tu  będzie rów na

15) 1.. c. 64.
16) 1. c. str. 96.
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kosztowi przeciętnem u. W idzimy więc, że w tym  w ypadku kiedy 
nie m a „ekonom ii41 czy „dyzekonomii** nasz w arunek optim um  — 
„cena rów na kosztowi przeciętnem u*4, całkowicie pokryw a się 
z now ym  w arunkiem  L ernera  — „cena rów na wartości k rańco ­
wego produktu**. N atom iast dawny w arunek  L ernera  — „cena 
rów na kosztom  krańcowym** n a  którego błędność bodajże p ierw ­
szy poza Lernerem , zwróciłem uwagę, byłby słuszny tylko w te­
dy gdyby krzyw a podaży czynników  produkcji była nieskończe­
nie elastyczna, co w łaśnie w naszym  w ypadku (brak „ekonomii** 
i „dyzekonomii**) oznaczało by, że koszty krańcow e są rów ne 
kosztom przeciętnym . Jeżeli jednak  krzyw a podaży czynników  
produkcji nie jest nieskończenie elastyczna, co właściwie jest re ­
gułą, koszt krańcow y nie będzie rów ny w artości krańcow ego 
czynnika produkcji, a więc optim um  nie zostanie osiągnięte. Tu 
właśnie w ystępuje różnica, (która mnie od razu uderzyła, gdy za­
poznałem  się z pierw szą w ersją  lernerow skiego w arunku  opti­
m um ), między krańcow ym  kosztem  społecnym, k tó ry  odpow iada 
rzeczyw istem u przyrostow i w ysiłków  i ofiar, a  kosztem  k rań co ­
wym  „tout cou rt1*, k tó ry  oznacza tylko przyrost kosztów pienięż­
nych indyw idualnego przedsiębiorcy.

Jeżeli istn ie ją  „ekonomie**, to znaczy, jeżeli w m iarę w zro­
s tu  produkcji na  jednostkę p ro d u k tu  zużyw a się coraz mniej 
czynników w ytwórczych, w artość krańcow ego czynnika p ro d u k ­
cji będzie niższa od kosztów przeciętnych-

Jeżeli zaś istn ieją  ,,dyzekonom ie“, to znaczy, jeżeli w m iarę 
w zrostu produkcji na jednostkę p ro d u k tu  zużyw a się coraz 
więcej czynników produkcji, wówczas w artość krańcow ego czyn­
n ika  p rodukcji będzie wyższa od kosztów przeciętnych.

Stosowanie więc Reguły przy istn ien iu  „dyzekonomii** pro ­
wadzi do pow staw ania zysków w poszczególnych przedsiębior­
stw ach. N atom iast stosowanie Reguły przy istnieniu „ekono- 
rnii“ prow adzi do pow staw ania s tra t w poszczególnych p rzed ­
siębiorstw ach. Jedynie w w ypadkach, gdy nie ma „ekonomii** 
ani „dyzekonomii**, to znaczy gdy ilość zużytych uy i.n ik ó w  pro ­
dukcji na  jednostkę p roduk tu  jest niezależna od skali p ro d u k ­
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cji („comstamt re tu rn s  to the scale“), przedsiębiorstw o, stosu jąc 
Regułę, pokry je swoje w ydatki.

L em er nie zajm uje się bliżej w ypadkam i „dyzekomomii44, 
zakładając, że konkurencja  w płynie na  zwiększenie liczby 
przedsiębiorstw ' i zmniejszenie skali p rodukcji w każdym  
przedsiębiorstw ie, co doprowadzi do likw idacji „dyzekomomii44.

Główmym problem em  są, „ekonom ie14, szczególnie rozpowsze­
chnione w m onopolistycznym  gospodarstw ie kapitalistycznym . 
To też L erner proponuje, aby w tych  w ypadkach  s tra ty  p rzed ­
siębiorstw  w ynikające ze stosowania Reguły były pokryw ane 
z podatków  przez państw o.

„Ekonom ie44 i „dyzeklonomie44 pow sta ją  wtedy, gdy p rzy ­
najm niej jeden z czynników  produkcji jest niepodzielny w sto ­
su n k u  do innych czynników, to znaczy nie może być zm ieniany 
proporcjonalnie do innych czynników. Mówiąc konkretn ie będą 
to stałe u rządzen ia wytwórcze, tzn. kap itał stały  danej jednostki 
produkcyjnej, przy k tórym  m ogą być zatrudnione zm ienne ilości 
innych czynników produkcji.

Jeżeli stałe urządzen ia w ytw órcze są. zatrudn ione poniżej 
technicznego optim um  (najniższe koszty przeciętne), m am y do 
czynienia z „ekonom iam i44 (spadające koszty przeciętne), jeżeli 
zaś s ą  zatrudn ione powyżej optim um , m am y do czynienia 
z „dyzekonom iam i44 (rosnące koszty przeciętne). W punkcie te ­
chnicznego op tim um  nie m a „ekonom ii44 i „dyzekomomii44, a więc 
jest to w ypadek do którego odnosi się mój warunek, w artość 
krańcow ego czynnika rów na jest kosztom  przeciętnym  i gdy 
społeczne op tim um  produkcji p rzypada na ten  w łaśnie punkt, 
to przedsiębiorstw o nie ponosi ani s tra t ani nie osiąga zysków. 
Jeżeli istnieje doskonała konkurencja  zarów no w zakresie dóbr 
gotow ych jiak i w zakresie czynników produkcji, każde przed­
siębiorstwo autom atycznie osiąga swoje optim um  techniczne 
i zarazem  op tim um  społeczne. Dlatego też L erner zaleca, aby 
państw o w m iarę możliwości, sztucznie stw arzało w arunk i do­
skonałej k o n ku rencji ma ry n k u  produktów  i na ry n k u  czynni­
ków produkcji.
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Nie zawsze to jednak  jest możliwe. Jeżeli stałe urządzenie 
w ytw órcze jest w yzyskane powyżej technicznego optim um , to 
przez w ybudow anie now ych zakładów  i rozszerzenia p rodukcji 
ogólnej, m ożna doprow adzić zatrudn ien ie  w poszczególnych za­
k ładach  do punk tu  optim um . N atom iast za trudn ien ie ' stałych  
urządzeń w ytw órczych poniżej op tim um  w ynika z ograniczenia 
pojem ności ry n k u  w sto sunku  do możliwości w ytw órczych d a ­
nych urządzeń. W tym  w ypadku nie można zm niejszyć zdolno­
ści w ytw órczej ze w zględu na technikę produkcji, m ożna jed ­
nak zwiększyć w ykorzystanie zdolności w ytw órczej, aż do p u n ­
ktu , w k tórym  cena zrów na się z wartością, krańcow ego czynni­
ka produkcji. Z reguły ten p u n k t będzie się znajdow ał poniżej 
op tim um  i cena nie pokryje w szystkich kosztów. W ynikające 
s tąd  dla przedsiębiorstw a s tra ty  L erner proponuje pokryw ać 
z podatku  dochodowego.

Tak w łaśnie na podstaw ie Economics oj Control o raz 
osobistej z nim dyskusji, w yobrażam  sobie pogląd L ernera n a  
zagadnienie op tim um  produkcji.

Koncepcja ta  może nasuw ać pewne zastrzeżenia n a tu ry  za­
równo teoretycznej jak  i praktyczniej. Rozpatrzm y najpie . za­
strzeżenia n a tu ry  teoretycznej.

Lerner pom inął w swych rozw ażaniach bardzo istotne dla 
gospodarstw a kapitalistycznego zjawisko, k tó re prof. L i p i ń- 
s k i nazyw a ,,kierow alnością popy tu ' 1 1T)

N iew ykorzystana w pełni zdolność w ytw órcza jest w gos­
podarstw ie kapitalistycznym  zjawiskiem  pow szechnym  dlatego, 
że rynek  dla każdego przedsiębiorstw a (oczywiście poza rzad ­
kim  zjaw iskiem  doskonałej konkurencji) jest ograniczony. Jest 
to w ynik pozycji monopolistycznej do której dąży każde przed ­
siębiorstw o kapitalistyczne, w dużej mierze przez urabianie p re ­
ferencji konsum entów , czyli ,,kierow anie popytem “.

W gospodarce planowej znikają, te wszystkie sztuczne mo­
nopole i ograniczenia indyw idualnych rynków  przedsiębiorstw . 
P aństw o kierujące nie jednym , lecz wieloma zakładam i, bardzo 17

17) „Uwagi o zadaniach ekonomii'', Ekonomista, II kwartał 1947 r.
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ła tw a  może osiągnąć optim um  techniczne we w szystkich zak ła ­
dach, najw yżej z w yjątkiem  zakładu  krańcow ego, co nie miało 
by już większego praktycznego znaczenia. Pozostały by jedynie 
m onopole natu ra lne , jak  np. zakłady użyteczności publicznej 
w poszczególnych m iastach. W ogólnej skali społecznej tak ie m o­
nopole n a tu ra ln e  nie m ogą m ieć wielkiej wagi.

T ak więc w gospodarstw ie p lanow ym  mój w arunek  optim um  
m iałby pełne zastosow anie. Nie chcę przez to powiedzieć, że mój 
w arunek optim um  jest tym , n a  k tó rym  pow inna się opierać gos­
podarka  planow a. W ydaje mi się, że w aru n k i op tim um  dla gos­
podark i planowej m uszą być opracowane na  zupełnie innych  za­
łożeniach. T rudno  m i się w tej chwili n a  ten  tem at wypowiedzieć 
w sposób zdecydowany.

W arunki L ernera  nie zawsze pozw alają na  osiągnięcie o p ti­
m um  absolutnego, z czego zresztą, sam L erner zdaje sobie sp ra ­
wę. Gdyż jeżeli istnieje n iew ykorzystana zdolność w ytw órcza, to 
jeden z czynników  produkcji, um iejscow iony w łaśnie w danym  
niew ykorzystanym  w pełni aparacie w ytw órczym , nie będzie w y­
korzystany w sposób optym alny. Będzie go za dużo. Decyzję co do 
budow y zakładu, o k tó rym  wiadomo, że nie będzie w pełni w yko­
rzystany , pow inna wg L ernera  zapadać wtedy, gdy nadw yżka 
uży tku  społecznego nad kosztem  społecznym w punkcie, w k tó ­
rym  dany zakład nic został jeszcze w ybudow any, okaże się niż­
szą od nadw yżki w punkcie w k tó rym  zakład już p racu je  lS).

N ajw ażniejszy jednak  zarzut, z którego L erner nie zdaw ał 
sobie spraw y jest następujący . S tra ty  przedsiębiorstw  w ynikają­
ce ze stosow ania Reguły, zapew niającej optim um , w inny być zda­
niem L ernera  pokryw ane z podatku  dochodowego. Nie m ożna 
mieć co do tego żadnych zastrzeżeń dopóty, dopóki p ro d u k t da­
nego zakładu, przynoszącego s tra ty  jest konsum ow any przez po­
szczególne jod nosi ki proporcjonalnie do ich dochodu. Będzie to * 19

iS) 1 c. sh. 196 i dalsze.
19) Na str. 66 mojego artykułu znajduje się zdanie ,,Przerzucenia cię- 

iżaru z konsumenta na producenta, jeżeli każdy konsument jest jednoczei- 
nie podatnikiem, nie ma istotnego znaczenia dla optimum produkcji". Jest 
to błąd. Toteż na str. 68 wyrażam wręcz odmienną opinię, to znaczy, ż« po-
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jednak  w ypadek w yjątkow y. Przew ażnie konsum cja danego pro ­
d u k tu  przez jednostki nie kszta łtu je  się proporcjonalnie do ich 
dochodu. A zatem  pokryw anie s tra t przedsiębiorstw  o niew yko­
rzystanej zdolności wytwórczej, przestrzegających  Reguły, z po­
d a tk u  dochodowego, oznaczać będzie przesunięcia w  rozdziale 
dochodu  społecznego, L erner, w yprow adzając w arunk i op ti­
m um , przyjm uje istniejący rozdział dochodu społecznego jako 
dany  i usiłuje opracow ać w arunki optym alnego rozdziału 
produkcji przy danym  rozdziale dochodu. O kazuje się jed­
nak, że aby przy  danym  rozdziale dochodu osiągnąć op­
tym alny  rozdział produkcji należy ten rozdział dochodu 
zmienić. Pow staje więc tu taj zasadnicza sprzeczność, k tó ra  u n ie ­
możliwia osiągnięcie optim um  przy stosowaniu w arunków  L er­
n e r a.

T rudność prak tyczna stosow ania Reguły, o k tórej w spom i­
nałem  w poprzednim  artyku le, a mianowicie relatyw ność poję­
cia co należy uważać za stałe urządzenie wytwórcze, zależne 
to jest bowiem od jednostki czasu, k tó rą  bierzem y pod uwagę, 
nie wydaje mi się teraz istotna. Z trudnością  tak ą  spotykam y 
się również i w innych w ypadkach, rp . przy zdefiniowaniu inwe­
stycji. Zazwyczaj przy jm uje się tu ta j um ow nie pewien podstaw o­
wy okres czasu np. rok. W szystkie urządzenia, k tóre są w ym ie­
niane w ciągu roku  nie są urządzeniam i s t a ł y m  i. W szystkie 
pozostałe, k tó re  są w ym ieniane w ciągu dłuższych okresów  cza­
su, są urządzeniam i stałym i (kosztami stałymi).

W związku jednak  z now ym i sform ułow aniam i w aru n k u  op­
tim um  Lernera, w ysuw ają się inne zastrzeżenia. Aby stosować 
Regułę, należy znać wielkości krańcow ych czynników  p ro d u k ­
cji. Poniew aż czynników  w ytw órczych w każdym  przedsiębior­
stwie jest bardzo wiele — inżynier, technik, m ajster, robotnik 
w ykwalifikowany, robotnik przyuczony, robotnik  niew ykw alifi­
kow any; są to odm ienne czynniki produkcji — w yznaczenie wiel-

datek pośredni o ile nie jest proporcjonalny do cen, jest szkod liw y. Wy­
dawało mi się jednak, że w tym wypadku, który om awiałem  na str. 66, 
ta ogólna zasada nie ma zastosowania. Był to błąd, na który zw rócił mi 
u w agę mój korespondent.
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kioścti krańcow ych każdego czynnika staje się bardzo tru d n y m  
i kosztow nym  procesem  technicznym, k tó ry  może dać tylko przy ­
bliżone w yniki.

W zw iązku więc z zasadniczą sprzecznością w w arunkach  
optim um , k tó ra  się u jaw n ia  w łaśnie w tych w ypadkach, kiedy 
sform ułow ane przeze m nie w arunk i op tim um  p rzesta ją  być słu ­
szne, oraz w zw iązku z trudnościam i praktycznym i stosow ania 
Reguły, uniem ożliw iającym i zbyt w ielką dokładność w stosow a­
niu  tej Reguły, nie w ydaje mi się, aby przyjęcie m oich bardzo 
prostych  w arunków  optim um  mogło dać o wiele w iększe odchy­
lenie od praw dziw ego optim um , aniżeli przyjęcie Reguły Ler- 
nera.



BRONISŁAW OYRZANOWSKI

Koszty krańcoiue a produkcja optymalna

Uwagi na temat artykułu Józefa Zagórskiego

A rtykuł dr J, Z a g ó r  s k  i e g o w Nr 11 Ekonomisty 
z 1947 r. należy powitać z uznaniem  jako otw ierający  dyskusję 
nad niecałkowicie jeszcze rozw iązaną sp raw ą optym alnego roz­
łożenia czynników  produkcji m iędzy produkcję rozm aitych to ­
warów. Poniew aż niezupełnie się zgadzam  7 w yciągniętym i przez 
dr Zagórskiego w nioskam i, ośm ielam  się dorzucić k ilka  uwag, 
które być może w yw ołują dalszą dyskusję nad tym  godnym  za­
in teresow ania problem em .

W arty k u le  dr Zagórski za podstaw ę swych rozum ow ań bie­
rze w ykres A. L e r n e r a 1). A L erner stw ierdził na  podstaw ie 
tego w ykresu, że społeczne optim um  rozdziału czynników  p ro ­
dukcji zostaje osiągnięte wówczas, gdy koszt krańcow y w yrów ­
nuje się z ceną,. Na podstaw ie tego samego rysunku dr Zagórski 
s ta ra  się dowieść, że społeczne optim um  rozdziału czynników pro­
dukcji zostaje osiągnięte wówczas, gdy koszt przeciętny w yrów nu­
je się z ceną przeciętną. Rozstrzygnięcie, czyja in terp re tac ja  tego 
w ykresu je st słuszna lub naw et czy w ykres ten nadaje się do w y­
jaśnienia ostatecznego tego zagadnienia przestaje być dla nas w aż­
ne z chwilą, gdy podejdziem y do zagadnienia optym alnego roz­
działu czynników  produkcji z innego p u n k tu  widzenia.

1) ,,The Concept of Monopoly and the Measuirement of Moniapoły 
Power", Review of Economic Studies 1933— 34, str. 162.
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W książce Economics oj Control2 3) A. L erner odsuw a na dal­
szy p lan  pojęcie kosztów krańcow ych i przeciętnych. Koszty 
krańcow e i przeciętne, o ile chodzi o rozdział czynników p ro d u k ­
cji są narzędziem  zbyt ogólnym, ponieważ obejm ują w ynagro ­
dzenie w szystkich a conajm niej częśc i”) czynników  produkcji. 
Koszt krańcow y lub przeciętny mogą, pozostać bez zmian, ch o ­
ciaż zw iększa się ilość poszczególnych czynników  produkcji i je ­
żeli jednocześnie ilość innych czynników  się zm niejsza. Z tego 
pow odu dla u sta len ia  w arunków  optym alnego rozłożenia czyn­
ników produkcji m usim y się zwrócić do pojęcia bardziej dokład ­
nego niż koszt przeciętny i krańcow y.

O ptim um  rozdziału danego czynnika p rodukcji osiągam y 
wówczas, gdy w artość krańcow ej jednostki czynnika jest rów na 
w artości jej p ro d u k tu  w każdym  jego zastosow aniu. W artość 
krańcow ej jednostk i czynnika przedstawia, w artość ja k ą  m a 
krańcow a jednostka  czynnika w innych zastosow aniach niż to, 
k tó re  bierzem y w danej chwili pod uw agę. Jeżeli w rozw ażanym  
przez nas przedsiębiorstw ie, w artość krańcow ej jednostk i czyn­
n ika jest większa, niż w artość jej p roduk tu , oznacza to, 
że w artość jej p ro d u k tu  w innym  zastosow aniu  jest wyż­
sza i przesunięcie tej jednostk i czynnika do innego przed­
siębiorstw a spowoduje w yprodukow anie tow aru  bardziej w a r­
tościowego niż ten, k tó ry  by został w ytw orzony w naszym  
pierw szym  przedsiębiorstw ie. S tąd  w ynika zasada: Jeżeli w artość 
krańcow ej jednostki czynnika jest w iększa niż w artość jej p ro ­
duk tu , należy produkcję  tego tow aru  ograniczyć, przez zm niej­
szenie ilości tego czynnika.

Przez rozszerzenie produkcji przy pom ory zw iększania ilości 
danego czynnika, w w ypadku, gdy w artość czynnika jest m niejsza 
od w artości jego krańcow ego p roduk tu , stw arzam y z jednej s tro ­
ny tendencje do spadku ceny w artości p roduk tu , a z drugiej — 
tendencje do podw yższenia ceny w artości czynnika. O ile ilość

2) New York 1944. R ecenzja  z te j k s iążk i zos ta ła  zam ieszczona 
w Nr II Ekonomisty  z 1947 r.

3) Część czynników produkcji, o ile chodzi o k o sz ty  k rań co w e , tj. 
wówczas, gdy część czynnik:ów jest niepodzielna i stan o w i tzw. koszty 
stałe.
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czynnika jest nadal zw iększana, dochodzimy do m om entu, w k tó ­
rym  cena czynnika na tyle wzrośnie, a w artość krańcow ego pro ­
d u k tu  (na sku tek  spadku  ceny p roduktu) tak spadnie, że się 
w końcu w yrów nają — będzie to w łaściw a wielkość p rdukcji te ­
go zakładu. Gdy w szystkie zak łady  w ypełnią ten w arunek  dla 
każdego z czynników, wówczas zostanie osiągnięte optim um  roz­
łożenia czynników.

Odwrotnie w w ypadku, gdy w jak im ś zakładzie centa danego 
czynnika jest wyższa od w artości jego krańcow ego produktu , 
wówczas przez zm niejszanie zastosow ania tego czynnika osiąga­
my z jednej strony obniżenie jego ceny, a z drugiej przez ogra- 
niczeniiei produkcji, w zrost ceny tego p roduk tu  .i zm niejszenie 
w artości krańcow ego p ro d u k tu  tego czynnika, co prow adzi do 
w yrów nania ceny danego czynnika z w artością jego krańcow e­
go p roduktu .

Teraz z kolei nałoży zastanow ić się nad problem em , w jakim  
stosunku  pozostaje ta  form ułka do pojęcia krańcow ego kosztu 
i kosztu przeciętnego.

K o s z t  p r z e c i ę t n y  jest to koszt całkow ity dzielony 
przez ilość w yprodu,kow anych jednostek danego dobra. K o s z t  
k r  a  ń c o w y jest to przyrost kosztu  całkowitego w yw ołany 
zwiększeniem  produkcji o jednostkę. To ostatnie określenie jest 
bardziej skom plikow ane i k ry je w sobie dużo więcej n,iż się na 
pierw szy rz u t oka wydaje. Załóżmy początkowo, że d o  w  y- 
t w o r  z e n i a d a n e g o  d o b r a  p o t r z e b a  t y 1 k o 
j e d n e g o  c z y n n i k a  p r o d u k c j i .  Zacznijm y od w y­
padku  doskonałej podzielności czynnika i p roduk tu , gdy kosizty 
krańcow e i przeciętne ro sną  na w skutek  w zrostu  cen czynników 
produkcji. W tym  w ypadku koszt krańcow y będzie się składał 
z dwóch elem entów : 1) now y kofszt p rzeciętny dodatkow ej jedmjo- 
stiki dobra, 2) plus przyrost kosztu przeciętnego każdej z dotych­
czas w yprodukow anych jednostek dobra razy  ilość. Dla lepszego 
w yjaśnienia weźmy przykład liczbowy:

Liczba w yprodukow anych Koszt całkowity: Koszt przeciętny: 
jednostek dobra:

10
11

2.000
2.310
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Koszt krańcow y w yprodukow ania jedenastej jednostki wynos; 
310,— zł. Można go rozbić na dwa elem enty: 1) nowy koszt p rze­
ciętny dodatkow ej (jedenastej) jednostki - -  210, oraz 2) przyrost 
kosztu przeciętnie go na w szystkich jednostkach  w ilości do tych ­
czas w yprodukow anej (210 — 200) • 10 — 100. Wobec tego koszt 
krańcow y wynosi 210 +  100 =  310.

Pam iętam y, że nasza zasada brzm i: należy w yrów nać w a r­
tość krańcow ego czynnika z w artością  jego p rod u k tu  co przy 
dobraniu  odpow iedniej wielkości jednostek czynnika m ożna w y­
razić — w yrów nać w artość krańcow ego czynnika z cc mą p ro ­
duk tu . Z tego w ynika, że transportu jąc tę zasadę na koszty k ra ń ­
cowe i przeciętne, możemy powiedzieć, że w yrów nanie w artości 
krańcow ego czynnika z ceną p roduk tu  jest niczym innym , jak 
w yrów naniem  ceny p roduk tu  z kosztem  przeciętnym  (a nie kosz­
tem  krańcow ym ). W yrów nanie bowiem kosztu  krańcow ego z ce­
n ą  byłoby w yrów naniem  w artości przeciętnej czynnika plus 
p lus przyrost kosztu przeciętnego w szystkich w yprodukow anych 
jednostek z w artością krańcow ego p ro d u k tu  czyli z ceną.

Z rozw ażań pow yższych wynika, że przy założeniu jednego 
ty lko  czynnika produkcji oraz przy doskonałej podzielności czyn­
n ika i rosnących  kosztach, zastosowanie naszej zasady w yrów ­
n an ia  w artości krańcow ej czynnika z w artością k rańcow ą pro ­
d u k tu  prow adzi do w yrów nania ceny p rod u k tu  z kosztem  prze­
ciętnym , a nie kosztem  krańcow ym .

Przy kosztach krańcow ych i przeciętnych stałych, to jest 
przy kosztach krańcow ych rów nych przeciętnym , w arunek  o p ti­
m um  zostaje spełniony przez w yrów nanie kosztów  krańcow ych 
i przeciętnych z ceną. W ty m  w ypadku nasz przykład a ry tm e ­
tyczny będzie w yglądał następująco:

Liczba jednostek Koszt całkowity: Koszt przeciętny:
w yprodukow anych :

10 2-000,— zł 200,— zł
11 2.200— „ 200,— ;,

E lem enty kosztu  krańcow ego p rzedstaw iają  się tu  następująco: 
1) kosz t przeciętny dodatkow ej jednostki — 200, 2) p rzyrost kosz­
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tu  przeciętnego na  w szystk ich  jednostkach  w ilości dotychczas 
produkow anej rów na się zeru; a  zatem  koszt krańcow y sk łada  się 
tylko z elem entu  pierwszego i rów na się kosztowi przeciętnem u.

Przy założeniu doskonałej podzielności czynnika i p ro d u k tu  
nie może hyc m owy o spadających  kosztach produkcji, ponieważ 
spadek kosztów  może być spow odow any w yłącznie niepodzielno­
ścią pew nych czynników  produkcji.

Dotychczas przeprow adzaliśm y rozum ow ania przy założeniu 
jednego tylko czynnika p rodukcji i przy doskonałej podzielności 
czynników. P rzy  większej ilości czynników zagadnienie kom pli­
kuje się, naw et, jeżeli w dalszym  ciągu u trzym am y założenie do­
skonałej podzielności czynników.

Dokąd m ieliśm y do czynienia z jednym  tylko czynnikiem , 
w artość krańcow ego p ro d u k tu  malała tylko n a  skutek  spadku  cen 
p roduk tu  w m iarę zw iększania się jego ilości. P rzy  większej niż 
jeden ilości czynników  produkcji w artość krańcow ego p roduk tu  
m aleje nie tylko z powodu obniżania się ceny produk tu , lecz rów ­
nież na sku tek  zm niejszania się krańcow ej produkcyjności dane­
go czynnika w  m iarę w zrostu  jego ilości, przy ilości innych czyn­
ników  pozostającej bez zmiany.

W  tych w arunkach  m usim y naszą zasadę stosować bez zmian 
dla każdego czynnika biorącego udział w produkcji. D la osiągnię­
cia op tim um  rozłożenia czynników  produkcji trzeba w yrów nać 
w artość każdego czynnika produkcji z w artością  jego krańcow e­
go p roduk tu . Po spełnieniu  tego w aru n k u  m ożem y dobrać w iel­
kość jednostek  poszczególnych czynników  biorących udział 
w produkcji tak , ażeby sum a w artości ich krańcow ych p roduk ­
tów rów nała się cenie tow aru . W ówczas sum a w artości k rańco ­
w ych jednostek  w śród tych czynników będzie; niczym  innym , jak 
przeciętnym  kosztem  w ytw orzenia jednostk i p roduk tu . W ten 
sposób widzimy, że zachowanie zasady w yrów nania  w artości 
krańcow ego czynnika z w artością  krańcow ego p rod u k tu  prow a­
dzi do w yrów nania kosztu  przeciętnego z u ta rg iem  przeciętnym  
czyli ceną. Nie jest to  jed n ak  wszystko.

Zdarzyć się bowiem może łatw o tak i w ypadek, że dla k ilku  
z szeregu biorących udział w produkcji czynników  nasza zasada
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jeist spełniona., natom iast dla jednego z czynników  w artość k rań ­
cowej jednostki jest w iększa od w artości jej krańcow ego p roduk ­
tu  —- to znaczy ilość tego czynnika produkcji pow inna być zm niej­
szona. Skutk iem  tego krańcow a produkcyjność tego czynnika jest 
m niejsza, niż pow inna być przy op tym alnym  rozłożeniu czynni­
ków, a w ynagrodzenie jego je st za duże. Jednocześnie; w artość 
krańcow ej jednostki drugiego czynnika jest m niejsza od w ar­
tości jego krańcow ego p roduk tu  — ten. ilość tego czynnika w p ro ­
dukcji pow inna zostać zwiększona. Dzięki tem u krańcow a pro ­
dukcyjność tego czynnika jest zbyt- duża, a w ynagrodzenie jego 
zbyt małe. W ynikiem  takiego stanu rzuezy może być łatw o w y­
rów nanie kosztu przeciętnego z cenę, ponieważ zbyt w ielki 
udział w ynagrodzenia jednego czynnika w koszcie przeciętnym  
jest rekom pensow any przez zbyt m ały udział drugiego z czynni­
ków produkcji. Chociaż nasza zasada w yrów nania w artości czyn­
nika krańcow ego z w artością jego krańcow ego p roduk tu  nie jest 
spełniona dla w szystkich czynników  produkcji, może jednak w y­
stąpić w yrów nanie kosztu przeyciętnęgo z ceną. To znaczy, że 
przy spełnieniu w arunków  optim um  rozłożenia czynników pro ­
dukcji, następu je  w yrów nanie kosztów przeciętnych z ceną pro ­
duk tu . Jednak  wówczas w yrów nanie kosztów  przeciętnych z ce­
n ą  p ro d u k tu  nie oznacza optym alnego rozłożenia czynników pro ­
dukcji.

W ypadki niepodzielności czynników stw arzają możliwość 
odchyleń od powyższej zasady. Trzeba dopiero obliczeń, czy za­
stosow anie całego bloku niepodzielnego da w iększy zysk, jeże­
li go zastosujem y w tym  przedsiębiorstw ie, niż gdybyśm y go za­
stosow ali w innym.

Całe to dowodzenie wykazuje, że samo operow anie pojęcia­
m i kosztu  przeciętnego i krańcow ego nie pozw ala nam  n a  okre­
ślenie optim um . Dopiero zastosow anie zasady w yrów nan ia  k rań ­
cowej jednostk i czynnika z w artością  jej p rod u k tu  daje nam  
m ożność osiągnięcia op tim um  rozdziału czynników  produkcji.



ROCH KNAPÓW ShI

Zagadnienie długich fal 
na tle współczesnej koniuktiiry światowej

Z początku 1947 roku nadeszła z A m eryki wiadomość, że 
z inicjatyw y byłego w iceprezydenta i m in istra  hand lu , H e n r y  
W a 1 1 a c e‘ a tworzy się za Oceanem now a partia  polityczna, p a r ­
na postępow ych obyw ateli S tanów  Zjednoczonych. Zdaniem  jej 
męża sztandarow ego i zarazem  czołowego rzecznika, nieograni­
czona działalność wielkiego kap ita łu  prow adzi n ieuchronnie do 
depresji gospodarczej, a naw et do wojny. K ongres może pow tó­
rzyć błędy z przed lat dw udziestu. Zadaniem  ludzi o poglądach 
postępow ych jest zapobieżenie tem u, aby wielki kapitał i rep u ­
blikański Kongres doprow adził S tany  Zjednoczone do nowej de­
presji. Myśl tę rozw inął W allace niebaw em  szerzej w w ydaw a­
nym  przez siebie tygodniku o k ierunku  liberalnym  pod nazw ą 
New Republic. W jednym  ze swych artyku łów  pisze on. że 
reakcjoniści przez swą politykę w ytw orzą praw ie na pewno de­
presję, a w rezultac ie — wojnę, oświadczają,c, że reprezen tac ja  
K ongresu w dalszym  ciągli uważa, iż kluczow ym i pozycjami do 
osiągnięcia dobrobytu są niskie podatki, wysokie tary fy  i w ol­
ność prow adzenia w ielkich interesów . Wjallace pisze: ,/Jeżeli 
S tany  Zjednoczone (w skutek w ysokich taryf) narzucają  swe 
w łasne bezrobocie i głodowe ceny produktów  rolnych innym 
narodom , rezu lta tem  może być ew entualnie rew olucja lub w oj­
na. R epublikańska polityka odbiła się u nas (tj. w S tanach  Zjed­
noczonych) w r. 1930 w formie depresji, a w r.1939 w formie w oj­
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ny św iatow ej. Aby zapobiec pow tórzeniu się tych w ypadków  li­
berałow ie pow inni zaproponow ać: pozytywny p rogram  pełnego 
zatrudn ien ia  i dobrobytu na  froncie w ew nętrznym , m iędzynaro ­
dowego pokoju gospodarczego, trw ałego pokoju na świecie i po­
rozum ienia z Rosją, oraz w spółpracy z libera lną  Anglią, F ran c ją  
i C hinam i dla odbudow y zacofanych terytoriów  św iata, pełnega 
użycia energii atomowej d la  celów wyłącznie pokojow ych silnej 
O rganizacji N arodów  Zjednoczonych i m aksim um  rozbrojenia 
opartego n a  m iędzynarodow ym  porozum ien iu11.

Nie w chodząc tu ta j w rozbiór szeroko rozw iniętego p ro g ra ­
m u politycznego, chciałbym  skupić całą uw agę n a  m yślach w yj­
ściowych, będących w istocie założeniem rozbudow anych * na 
w ielką skalę konkluzji. H enry W allace, przew idując, w  razie 
stosow ania p rogram u politycznego partii republikańsk iej, d e ­
presję gospodarczą, a naw et wojnę, snuje analogię z pam iętną 
w ielką depresją  z przed 17-tu lat, jak a  m iała  m iejsce w skutek  
kryzysu  z r. 1929. Kryzys ten, jak wiadom o, wywołał w gospo­
darstw ie św iatow ym  w strząsy  o niesłyqhanej gw ałtow ności 
i kolosalnej sile destrukcyjnej. Jeśli i w ybuch drugiej wojny 
św iatow ej przypisyw any jest polityce republikańskiej, to oczy­
wiście, należy rozum ieć, nie w tym  sensie bezpośrednim , k tó ry  
by odciążył Niemcy, napadające w r. 1939 na Polskę, a w dw a 
la ta  później w ypow iadające w ojnę S tanom  Zjednoczonym . Dój­
cie do władzy H itlera w r. 1933, w  szczegółach zrozum iałe na  tle 
światow ej depresji gospodarczej, pojm owane jest najwidoczniej 
jako rezu lta t k ryzysu  am erykańskiego i w ogóle polityki re ­
publikańskiej, stosow anej od m arca 1921 do m arca  1933 roku . 
Więc i tu ta j ze w zględu na późniejsze doniosłe w ypadki politycz­
ne, cała uw aga badawczo - k ry tyczna  koncentrow ać się m usi do­
koła k ryzysu  am erykańskiego z r. 1929 i depresji la t następnych. 
W nikając w przyczyny i sk u tk i tych w ypadków , m usim y dać 
w łaściw ą ocenę ich roli i znaczenia także w  ram ach ogólnych 
dziejów św iatow ych k o n iu n k tu r gospodarczych.

Poprzednio  jednak uprzytom nić w inniśm y sobie, czy roz­
wój w spółczesnych w ypadków  gospodarczych, chociażby od cza­
su  zakończenia działań w ojennych, jest tego rodzaju, aby móc
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snuć charakterystyczną, i typow ą d la  k o n iu n k tu r analogię z wy­
padkam i gospodarczym i z przed praw ie dw udziestu lat. Rzut 
oka na ru ch  najw ażniejszych  liczb gospodarczych, znam ionują­
cych kon iunk tu rę  i m iarodajnych  dla jej oceny, ułatw iłby nam  
znakom icie nasze zadanie. N iestety mimo, że już dwa la ta  m i­
nęło od zaprzestania operacji wojennych na D alekim  W schodzie, 
a praw ie dw a i pół lat od ustania ich w Europie, w iadom ości 
nasze o rozw oju k o n iu n k tu ry  na  całym świecie, a w szczególno­
ści w S tanach  Zjednoczonych są jeszcze niedostateczne. S to ją ­
cych pod względem naukow ym  na odpow iednim  poziomie opra­
cowań książkow ych na razie brakuje zupełnie. Zadowolić się 
m usim y danym i spotykanym i sporadycznie w czasopism ach, 
wprawdzie także naukow ych, ale niekom pletnych. Pom im o to 
jakiś, na razie m glisty, ale przynajm niej w kon tu rach  zaryso ­
w ujący się obraz danych stosunków  i tendencji możemy sobie 
wytworzyć.

Uwaga nasza kieruje się przede w szystkim  ku najpotężniej­
szemu organizm ow i gospodarczem u, jaki istnieje na świecie, ku 
Stanom  Zjednoczonym  A m eryki Północnej. Zorientować winni­
śmy się tu w kształtow aniu  się trzech albo naw et czterech ry n ­
ków, dających norm aln ie  pełny obraz kon iunk tu ry . Mam na 
myśli rynek  kapitałow y we w szystkich jego przejaw ach, rynek  
towarowy, w łączając tu  także dane, dotyczące produkcji i h a n ­
dlu zagranicznego, oraz tzw. rynek pieniężny czyli rynek  k ap i­
tału  k ró tkoterm inow ego z dodaniem  wszystkiego, co dotyczy 
w aluty i banków  centralnych. Jako czw arty rynek  w inien zna­
leźć uwzględnienie jeszcze rynek  pracy, jako ten, n a  k tó rym  
zwykle najpóźniej, ale najdotkliw iej odbija się zm iana tzw. do­
lnej k on iunk tu ry  na złą. Nie o w szystkich dziedzinach jesteśm y 
rów nie dobrze poinform owani, nie o w szystkich m am y dane 
liczbowe w yczerpujące, ciągłe i pewne, tak  jak  do tego przy ­
zwyczajeni byliśm y przed w ojną. O niektórych dziedzinach nie 
wiemy praw ie nic, o innych mało, naw et bardzo mało, o niektó ­
rych coś niecoś. Zacznę od dziedziny ry n k u  kapitałow ego, jako 
że na nim zwykle najrych le j uw ydatn ia  się ruch  koniunktury , 
n a  nim  także najrychlej zaznacza się zw rot ogólnej tendencji
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zwyżkowej ku  zniżkowej, w yprzedzający i zapow iadający 
w ten  sposób analogiczne zm iany n a  pozostałych rynkach  gos ­
podarczych.

Otóż jeżeli chodzi o rynek  kap ita łow y w S tanach  Z jedno­
czonych, to rozwój jego w czasie w ojny sta ł pod znakiem  ol­
brzym ich potrzeb państw a, zespalającego wszysltkie siły k ra ju  
ku  realizacji wielkich celów zew nętrzno-politycznych. Budżet 
państw ow y, w yrażający się przed w ojną sum ą około 9 m iliar­
dów dolarów  (zdeprecjonow anych praw ie cło połowy od roku  
1933) w ciągu k ilka  la t u jednosta jn ił się, dochodząc do kolosal­
nej sum y około 100 m iliardów  dolarów ; z sum y tej 9/10 były 
w ydatkam i w ojennym i. Dziennie w ydatk i na w ojnę w ynosiły 
pod koniec tejże praw ie 300 m iliardów  dolarów  (nawiasem pow ie­
dziawszy niedługo praw ie tyle ile Rzeczpospolita P o lska przed 
w ojną zbierała na  w szystkie swoje cele w ciągu całego roku). 
Dług publiczny po poprzedniej wojnie doprow adzony do około 
27 m iliardów  dolarów, za czasów republikańskich  obniżony do 
16 miliardów, później w skutek  złej kon iunk tu ry , a raczej d la 
przeciw działania jej podniesiony cło 40 m iliardów  zredukow a­
nych w tym  czasie dolarów, w ciągu ostatn iej wojny podskoczył 
do fan tastycznej w ręcz w ysokości około ćwierć biliona dolarów. 
Sum a w szystkich w ydatków , zw iązanych z w ojną, w yniosła 280 
m iliardów  dolarów  (nom inalnie około 11 razy, faktycznie około 
6 razy  więcej, jak  w czasie poprzedniej wojny).

Rzecz jasna, że rynek  kapitałow y pozostaw ał przez cały czas 
wojny, a naw et jeszcze po w ojnie pod przem ożnym  wpływem 
kszta łtow ania się finansów  publicznych. W m arcu  1937 r. w y­
kazyw ały ku rsy  przeszło 400 papierów  w artościow ych najw yż­
szy poziom od czasu krytycznego roku  1929, dochodząc w edług 
indeksu, podanego przez b iuletyn Federalnych Banków  Rezer­
wowych do 140 (przy końcu roku  1935 =  100).

Otóż przez szereg n astępnych  lat zaznaczała się n a  ry n k u  
kapitałow ym  am erykańsk im  na. ogół tendencja zniżkowa, k tó ra  
także w r. 1940 i 1941, a naw et aż do kw ietnia 1942 r. u trzym ała 
się, wrpierw jako spraw dzań  u jem nej kon iunk tu ry , później 
zaś w skutek  absorbcji kapitałów  przez państw o, go tu jące się
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do wojny, a następnie w kraczające w pierw sze stadium  tejże 
W kw ietniu 1942 r. osiągnął k u rs  papierów  w artościow ych am e­
rykańskich  swoje m inim um  w skaźnikiem  CO. O dtąd jednak  roz­
poczyna się znowu praw ie n ieprzerw any ruch  zwyżkowy, k tóry  
u trzym uje  się także po u stan iu  działań w ojennych i doprow a­
dza przy końcu 1945 r. do w skaźnika 138. (zob. art. „The Boom 
in Stocks G. Soule‘a ‘‘ w New Republic z 18.11. 46 s. 241. Dane 
liczbowe zaczerpięte z, Federal Reserve Bulletin).

Ten ruch  zwyżkowy odzw ierciadla kon iunk tu rę  w ojenną, 
uzasadnioną z jednej strony  zwiększonym i zyskam i przedsię­
biorstw , a z drugiej strony podtrzym yw aną na ry n k u  kap ita ło ­
wym  ciągłym dopływ em  now ych kapitałów , akum ulow anych  
w coraz to w iększym  stopniu  na skutek  w zrasta jących  do ko-i 
losalnych rozm iarów  w ydatków  publicznych. Tak naprzyktad 
sum a w szystkich poborów  osobistych w S tanach  Zjednoczonych, 
w ynosząca w roku  1939 około 50 m iliardów  dolarów, w r. 1945 
doszła do 160 m iliardów. Ta część tegoż dochodu indyw idualne­
go, k tóra została skapitalizow ana (a była niew ątpliw ie znacz­
na, gdyż konsumejia tow arów  i usług  była praw nie ograniczo­
na), znalazła sw ą drogę ku w artościom  kapitałow ym , jako 
dającym  na przyszłość zwiększone szanse zysków. To też mie­
sięczne obroty giełdowe, k tóre od r. 1936 aż do połowy r. 1942 
spadły do swego m inim um , podniosły się odtąd aż do końca 
1945 r. praw ie siedm iokrotnie, w sto sunku  rocznym  m niejwięcej 
z 3 m iliardów  do około 20 m iliardów  dolarów.

Jak  kszta łtow ała się ko n iu n k tu ra  na  ry n k u  kapitałow ym  
w r. 1946, nie dia. się określić dokładnie wobec b raku  danych cy­
frowych. Zdaje się, że aż do sierpnia ub. r. tendencja  była w d a l­
szym ciągu zwyżkowa. W każdym  razie już w sierpn iu , 
a w szczególności w pierwszej połowie w rześnia nastąp iła  zm ia­
na, k tó ra  w dniu 4 w rześnia p rzybrała  w Nowym Jo rku  form ę 
nader ostregu kryzysu  giełdowego. Kryzys ten zwrócił na siebie 
uw agę w szystkich m iarodajnych  czynników, nie tylko gospoś 
darczych ale naw et politycznych. W prasie podkreślono, że tak  
silnego kryzysu giełda now ojorska nie przechodziła od m aja 
1940 r. tj. od załam ania się Francji w czasie ostatn iej wojny.
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W ciągu jednego dn ia  przeszło S1/̂  m iliona akcyj zmieniło w łaś­
ciciela. W artość transakcy j w yrażała się su m ą  5 m iliardów , 
a s tra ty  w ynosiły 420 m ilionów  dolarów, czyli ok. 8%. Także 
w ciągu drugiego tygodnia w rześnia ożyw iony ru ch  sprzedaży 
u trzym yw ał się nadal przy spadających  w dalszym  ciągu k u r ­
sach. Godzien około 3 miliony akcyj przechodziło z rąk  do rąk . 
Omawiając pan ikę na giełdzie, p rasa  now ojorska stw ierdziła, że 
przem ysł od końca w ojny do czasu rozpoczęcia procesu, pow ro­
tu  do produkcji pokojowej staną ł wbec trudności sprzedaży 
sw ych produktów  po cenach rentow nych. Żądanie wyższych 
płac robotniczych z jednej strony, a ceny m aksym alne z drugiej, 
zniechęcają ludzi rozporządzającym  kapitałem  wobec b rak u  wi­
doku na  zysk do inw estycyj, a raczej pow odują proces likw ida­
cji inw cstycyj. Rozum ow anie powyższe, w  zasadzie słuszne, 
nie w yjaśnia jednak  wszystkiego, gdyż ceny m aksym alne na 
liczne w ażne tow ary  zostały w łaśnie w połowie uh. roku  przez 
kongres S tanów  Zjednoczonych uchylane. Uwzględnić należy 
tu  także okoliczność, działającą po stronie kapitału , a  mianowicie 
że w raz z red u k c ją  budżetu  państwowego, n a tu ra ln ą  i koniecz­
n ą  w okresie powojennym , także kapitalizacja, p łynąca z tego 
źródła, kurczy się poważnie co wywrzeć m usi również swój 
w pływ  na sytuację giełdową. P rezydent T r  u  m a n, zapytany  
w sprawie zniżki papierów  w artościow ych n a  giełdzie ośw iad­
czył, że nie posiada dość doświadczenia finansow ego, by składać 
deklarację w takiej spraw ie. Dodał, że zniżka ta  n a tu ra ln ie  go 
in teresu je  i że obserw uje sytuację, ale woli jej nie komentować. 
W edług relacji, podanej przez New Republic (15.IX.1946 str. 
308) i także w prasie, miał się naw et wyrazić, że „nie wie, co 
odpowiedzieć", (That he doesnd know  the answ er"). Nieco póź­
niej, ale jeszcze w tym sam ym  roku, oświadczył, że Stany Zjed- 
noczone czekają w najbliższej przyszłości la ta  ciężkiej depresji, 
ale po kró tk im  czasie, zreflektow aw szy się. zaprzeczył temu, 
Jakim i kierow ał się przy tym  m otyw am i, tru d n o  powiedzieić. 
Oświadczenie to jednak  było, przynajm niej wówczas, sprzeczne 
z opinią przew ażającej części rep rezen tan tów  św iata  gospodar­
czego am erykańskiego. Z załam ania się giełdy w nioskow ano ra ­
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czej,, że m niej więcej w połowie 1947 r. nastąpi w strząs zniżko­
wy i depresja, po której dopiero później rozwinie się nowy ru ch  
zwyżkowy. Takie byłyby więc perspek tyw y dla k o n iu n k tu ry  
am erykańsk iej i tym czasem  tez w dużej m ierze dla k o n iu n k tu ­
ry  św iatow ej z p u n k tu  widzenia tendencyj, znaczących się n a  
ry n k u  kapitałow ym  w Stanach Zjednoczonych, i w in te rp re ­
tacji tychże ze strony zainteresow anych sfer gospodarczych; ale 
czy perspektyw y te uspraw iedliw iają  pogląd, że oczekiw ana 
depresja  o ile rzeczywiście będzie m iała miejsce, nastąp i w skali 
analogicznej do w ypadków  z 1929 r. i la t następnych?

Dla właściwej oceny ru ch u  kon iunk tu ry  wielkie, poniekąd 
decydujące znaczenie posiada rynek  tow arow y czyli kszta łto ­
wanie się cen najw ażniejszych dla gospodarstw a krajow ego su ­
row ców  i gotow ych produktów . W porów naniu z okresem  przed ­
w ojennym ceny w S tanach  Zjednoczonych podniosły się w zwią­
zku z k o n iu n k tu rą  w ojenną mniej więcej o 70%. Przez długi czas 
do końca w ojny ceny urzędow o ustalone nie uległy zmianie. 
W połowie 1910 r. jednak, mimo głośnych protestów  z licznych 
stron, także ze sfer naukow ych, Kongres Stanów Zjednoczonych 
zdecydował się pod p resją  kół zainteresow anych odstąpić od do­
tychczasow ej p rak tyk i i zwolnić od kontroli urzędow ej liczne 
tow ary  w ażne dla gospodarstw a krajowego. Na próżno prezy ­
dent T rum an zakładał swoje veto, dając w yraz obawom, że znie­
sienie kontroli cen spow oduje inflację a następnie katastro fę . 
„Po gw ałtow nym  ru ch u  wzwyż następu je  zawsze bankructw o” 
powiedział prezydent, „po inflacji — załam anie”. („Booms are  
alw ays followed by a bust, collapse always eonaes aft er in flation“, 
New Republic 8.YH-191G, str. 4). Zwyżkowy ruch  w zakresie cen 
tow arów  istotnie nie dał na  siebie czekać. Już w lipcu 1946 r. 
poziom był około 9% wyższy, jak w roku  1945, natom iast jesie- 
nią w m iarę tego, jak  coraz liczniejsze artyku ły  zw alniane zkH 
stały spod kontroli urzędow ej (w październiku już tylko 10 a r ­
tykułów  podlegało kontroli), ceny hurtow e podniosły się o 50 
naw et do 100% w porów naniu do s tanu  przed zniesieniem kon-' 
troi i i to nie tylko w yrobów przem ysłowych, ale w szczególności 
w ażnych środków  żywnościowych jak mięso i nabiał. Ponieważ
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płace od końca w ojny system atycznie redukow ano, więc szerokie 
rzesze p racujących  znalazły się w ciężkiej opresji i fala stra jków  
zaczęła naw iedzać najw ażniejsze ośrodki gospodarcze S tanów  
Zjednoczonych. Już z końcem  sierpnia zaczęli strajkow ać 
w Chicago robotnicy w fabrykach  sam ochodowych, niebaw em  
poszli w Nowym Jo rk u  w ich ślady szoferzy sam ochodów  cię­
żarow ych, dialej w szyscy m arynarze, robotnicy, zatrudnieni 
w portach  i dokach, z początkiem  października zasira jkow ali 
w P ittsb u rg u  pracow nicy elektrow ni, w sku tek  czego tram w aje 
zostały unieruchom ione i m iasto zaległy ciemności, w Nowym 
Jo rk u  stra jk  rozszerzył się w krótce n a  w szystkie sklepy spo­
żywcze, w reszcie 21 listopada w ybuchł olbrzym i s tra jk  400-000 
górników, k tó ry  sparaliżow ał całą produkcję  przem ysłow ą S ta­
nów Zjednoczonych i wywołał ogrom ne naprężenie, nie pozba­
wione akcentów  politycznych. S tra jk  trw ał 17 dni, aż do 8 g ru ­
dnia i skończył się bez rezu lta tu  d la  górników . W łaściciele ko­
palń  ponosili wielkie s tra ty  *= w ynosiły  one podobno 8,5 m ilio ­
nów dolarów  dziennie, żądanej zwyżki płac jednak  robotnikom  
nie przyznali. W  danej sytuacji, kiedy po załam aniu się giełdy 
należało się także w przem yśle i hand lu  chociaż nie bezpośrednio 
liczyć z możliwością zmiany k ierunku  koniunk tu ry , pozycja p ra ­
codawców była silniejsza i niezawodnie dlatego też górnicy po­
wrócili do p racy  n a  dotychczasow ych w arunkach .

Ze zm ianą w poziomie cen w k ie runku  żniżkowym  liczą się 
jednak  ekonomiści am erykańscy  całkiem  poważnie. Już oko­
ło 20-go października 194G r. donoszono z A m eryki o gw ałtow ­
nym  spadku cen baw ełny, jakiego od 25 lat nie zanotow ano. 
Ekonom iści ąm erykańscy  się zgodzili co do tego, że kryzys 
w S tanach  Zjednoczonych rozpocznie się n a  wiosnę i doprow a­
dzi około połowy ro k u  do zniżki cen. Także opinia n iek tórych  
sfer urzędow ych brzm i dziś pesym istycznie. J o h n  S t e e l m a n ,  
k ierow nik  U rzędu Mobilizacji i Rekonw ersji W ojennej w yraził 
się w swym  spraw ozdaniu  k w arta lnym  z października 1946 r. 
w tym  sensie, że szybka zniżka cen, może zaham ow ać popyt,! 
naruszyć rów nowagę gospodarczą i wywołać w kró tk im  czasie 
załam anie się cen, oraz pow ażne sku tk i ekonom iczne i socjalne 
(zob. art. ,,The econornic ou tlook“ w New Republic z 14.N.46 s. 469,
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por. art. ,,How soon will prices fa ll“ N. R o b e r t s o n a  tam że 
25.XI.46 s. 681). Zauw ażyć należy także, że indeks produkcji 
w S tanach  Zjednoczonych, k tó ry  w porów naniu  z ostatn im  pię­
cioleciem przed w ojną podniósł się w r. 1944 do 2350/'o, w r. 1946 
spadł do 168 i naw et do 140%. Jak dalcee spraw dzą się w yraża ­
ne w A m eryce obaw y co do załam ania k o n iu n k tu ry  w przem y­
śle i hand lu , pow inno się okazać w n iedalekiej przyszłości. Od 
sebie tylko dodam , że m iędzy kryzysem  giełdowym  a kryzysem  
w przem yśle i hand lu , jak uczy historia, może m inąć dłuższy 
czas, rok — bywało naw et że dwa lata. Załam anie sam o w sobie 
jednak  w ydaje się nieuniknione, zwłaszcza jeżeli chodzi o tak  
tru d n e  zazwyczaj przejścia z gospodarki w ojennej ku  pokojo­
wej, przy k tó rym  błędy w dyspozycjach kapitałow ych i w sa ­
m ych inw estycjach zawsze byw ają popełniane.

Pozostałaby jeszcze obserw acja ry n k u  pieniężnego czyli ka­
pitału  krótko-term inow ego. Otóż tu ta j w skaźniki, k tó re  dawniej 
u łatw iały  orientację i um ożliw iały szybką ocenę sytuacji ko ­
n iunk tu ra lne j, przestały  działać, a raczej zostały albo un ierucho ­
mione lub ograniczone, względnie unicestw ione lub ukry te . 
Mam na m yśli w ahania stopy dyskontow ej i w alu ty  oraz m ię­
dzynarodow y ru ch  kruszców  szlachetnych, w szczególności zło­
ta. Cały ten  m echanizm , k tóry w daw niejszych k o n iunk tu rach  
odgryw ał tak  w ielką i tak  uw ydatn ia jącą  się na  zew nątrz rolę, 
dziś podlega działaniom sił, chciałoby się powiedzieć, zakuliso ­
wych, zm ierzających w każdym  razie świadomie i celowo za po­
m ocą gospodarki planow ej, ale w skali światowej, cło okiełzna­
nia swobodnej gry  ruchów  k on iunk tu ra lnych . U m ow a zaw arta  
w dniu  22 lipca 1944 w B retton Wood w sprawie M iędzynarodo­
wego B anku Odbudowy i Rozwoju Gospodarczego, w iążąca p ra ­
wie w szystkie państw a św iata, w szczególności także S tany Zje­
dnoczone Am eryki, Im perium  B rytyjskie i Związek Radziecki, 
głosi w jednym  z pierw szych paragrafów , że B ank ma za zada­
nie „popierać długofalowy zrównoważony w zrost hand lu  m ię­
dzynarodow ego oraz. u trzym an ie  rów nowagi bilansów- p łatn i­
czych przez zachęcanie do dokonyw ania inwestycyj m iędzyna­
rodowych, m ających na  celu rozwój źródeł produkcyjnych
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państw  członkowskich aby w ten  sposób przyczynić się do pod­
niesienia poziomu życia i w arunków  pracy n a  ich obszarach". 
Pomimo, że w przytoczonym  tekście jest m ow a o długofalow ym  
wzroście h an d lu  i inw estycjach  m iędzynarodow ych, to jednak  
Bank, zasadniczo czynny w dziedzinie ry n k u  kapitałowego, 
w pływ ać będzie pośrednio także na dziedzinę kap ita łu  k ró tko ­
term inow ego, właściwą, dom enę M iędzynarodowego F u nduszu  
Monetarnego:, utw orzonego urnow ą z tego samego dnia, przez 
udzielanie w różnej form ie pożyczek, zm ierzających do u trz y ­
m ania równowagi w bilansach płatniczych. W ten  sposób będzie 
m ożna w dużej mierze, i także na  dalszą metę, un iknąć  prze­
syłek złota z k ra ju  do k ra ju , ale w ostatecznym  raz ie  i one są 
w umowie przewidziane. W rozdziale V bowiem przew idziane jest 
że „.przewożenie złota przez B ank będzie —- dokonyw ane z na ­
leżytym  uw zględnieniem  kosztów przew ozu oraz przew idyw a­
nych potrzeb banku". Zauw ażyć należy, że w edług w spom niane­
go właśnie rozdziału 90% zapasu złota może się początkow o zna­
leźć w bankach  centralnych  pięciu członków, m ających  n a j­
w iększą ilość udziałów, pomimo, że posiadają one tylko zaledwie 
2/3 w szystkich udziałów. W szystkie inne państw a członkowskie 
będą więc m usiały  ze swoich zapasów  złota, o ile je posiadają, 
około 2/3 przekazać pięciu najsilniejszym  państw om  do depozy­
tu. Zwykłe w ahania k o n iunk tu ra lne  w dziedzinie ry n k u  pie­
niężnego może da się w ten  sposób do pewnego stopnia w y­
rów nać i dane salda bilansów  płatniczych rozliczyć, ale czy w r a ­
zie olbrzym ich załam ań koniunktury , k tóre by w strząsnęły  ży­
wiołowo całą  gospodarką światow ą, zasoby i środki zarów no 
M iędzynarodowego B anku Odbudowy, jak  i M iędzynarodowego 
F unduszu  M onetarnego będą w ystarczające, okazać m usi dopie­
ro p rak tyka .

Nim zdam y sobie ostatecznie sprawcę z, tego, jakiego typu  
westrząśnień należało by się w chwili bieżącej spodziewać w ko­
n iunk tu rze  światowej, w ypadało by jeszcze rzucić okiem  na sy­
tuację, w jakiej pod kątem  w idzenia kon iu n k tu ry  znajduje  się 
W ielka B rytan ia, klasyczny k ra j tego rodzaju  w ahań  w sy tu a ­
cjach gospodarczych. Inne z w ielkich państw  bowiem, jak  Zwią-
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zek Socjalistycznych Republik Radzieckich ze swoją zupełnie od­
m ienną s tru k tu rą , albo Francja, k tó ra  daleko zabrnęła w infla­
cji i obecnie nadzw yczajne robi wysiłki, aby sie z niej w ydostać, 
czy politycznie i gospodarczo jeszcze nie skonsolidow ane Chi­
ny, nie w chodzą tu ta j w rachubę. Otóż W ielka B ry tan ia  bezpo­
średnio po zwycięskim  zakończeniu drugiej w ojny światowej 
znalazła sie w sy tuacji finansow ej i gospodarczej nad w yraz 
ciężkiej. W ystarczy tylko w spom nieć o olbrzym im  zadłużeniu 
(w sum ie przeszło 20 m iliardów  funtów) wobec kraju , im perium , 
mianowicie dominiów i Indii, oraz zagranicy, jak  również o za­
trw ażających dew astacjach i zaległościach w aparacie gospo­
darczym, spowodow anych wojną. Ponadto  od 1916 ro k u  znajduje 
się W ielka B ry tan ia  w stad ium  przem ian sięgających w głąb 
s t r u k t u r y  gospodarczej, że trudno  przewidzieć ogólne skutki ,  ja ­
kie sie m ają s tąd  wyłonić, a które na pewno będą m iały znaczenie 
dla jej przyszłych losów.

Będąca u w ładzy w Anglii P a rtia  P racy  zdecydowana jeslt p rze­
p ro ś  ad.zić swój program  przebudow y gospodarczej. W  1946 roku  
upaństw ow iony został B ank Angielski, k tó ry  tak  w ielką odegrał 
rolę w historii k o n iu n k tu r i kryzysów  w Anglii. Z dniem  1 stycznia 
1944 roku  znacjonalizow any został cały przem ysł górniczy (n.b. 
za odszkodow aniem  dotychczasowych właścicieli w edług w łaści­
wej ceny ,,fa,ir — price“ ustalonej przez niezależny trybunał; zob. 
art. ,-British Labor in Pow er" J. W i n  co  u r ‘ a i M. Y o u n g ‘ a  
w New Ilepublic T. X.1946 s. 438. U państw ow iona została już tak ­
że — i to n a  specjalne życzenie dominiów — te lekom unikacja 
i cywilne lotnictwo. P rogram  nacjonalizacyjny obejm uje jeszcze 
cały przewóz w ew nętrzny (koleje, drogi), cały przem ysł żelazny 
i stalow y oraz produkcję i dostaw ę p rąd u  elektrycznego i gazu. 
W szelkie inw estycje, w szczególności d la ogromnie zacofanego 
przem ysłu  kopalnianego, uskutecznione m a ją  być w ram ach  
planow ej gospodarki. Ale także pryw atne inw estycje podlegają 
ścisłej kontroli. P rzedsiębiorstw a zam ierzające w7 danym  razie 
korzystać z k redy tu , uzyskać go mogą tylko za zezwoleniem  
specjalnej Komisji Przydziału K apitału (Capital Issue Commit-



104 Roch Knapowski

tee), działającej w edług dyrek tyw  Narodowej Rady Inwestycyj: 
(N ational Investm ent Council). K om isja i Rada działają, rów nież 
w edług określonego p lanu  za pom ocą odpow iednich gw arancyj, 
dochodzących w  poszczególnych dziedzinach do 50 m ilionów 
funtów  rocznie. U państw ow ienie Banku Angielskiego m a usunąć 
wszelkie tarcia, jakie na przykład  zachodziły m iędzy poli- 
tyką. gospodarczą Rządu z jednej a D yrekcją B anku  z drugiej 
s trony  w  pam iętnych  la tach  najw iększego przełom u kon iunk tu ­
ry  przed osta tn ią  wojną, mianowicie w latach 1929 — 31. Sfery 
rządow e angielskie m ają  nadzieję opanow ać w ten  sposób fluk­
tuacje  w pryw atnych  inw estycjach, prow adzące zwykle do eks­
cesów w  ruchach  kon iunk tu ry  i do załam ania.

Jak  się szczegółowo rozw ijała i rozwinie jeszcze koniunktu ­
ra  w W ielkiej B rytanii, trudno  powiedzieć. Na razie na uw agę za­
sługuje fakt, że we w rześniu 1946 roku  kryzys giełdow y w Nowym 
Jo rku  w ywołał n a tychm iast analogiczne zjawisko w Londynie, 
gdzie spadek w alorów  copraw da dokonał się w m niejszych roz­
m iarach. Należy bowiem mieć n a  oku różnice co do obecnej za­
sobności obydwóch krajów  w kapitały. Od 1914 roku  sto sunek  
Londynu do Nowego Jo rku  zmienił się d iam etraln ie. Trudności, 
z jakim i W ielka B ry tan ia  w lu tym  i w m arcu  1947 r. m usia ła  
się borykać na  sku tek  niepom yślnej au ry  zimowej, odsłoniły 
tylko w sposób jaskraw y niedom agania, jakie już od dłuższego 
czasu nurtow ały  w jej organizm ie gospodarczym  i też coraz wię­
cej go osłabiały. O lbrzym ie s tra ty  w lokatach zagranicznych po­
niesione d la  finansow ania wojny, szalone szczerby w tonażu 
floty handlow ej, spowodowane akcją  podm orską w roga, ogrom ­
ne zadłużenie wobec zagranicy oraz krajów  wchodzących 
w skład im perium , zm uszają  Wielką, B ry tan ię bezapelacyjnie do 
rozw inięcia eksportu  na w ielką skalę. Aby u trzym ać sw ą po­
zycję gospodarczą W ielka B ry tan ia  m usi sw ą produkcję  tak  
zwiększyć, aby wywóz przekraczał s tan  z r. 1939 o W po­
łowie 1946 roku  mimo w ielkich w ysiłków  wynosił on tylko o 20^ 
więcej,, jiak przed w ojną. W zw iązku z n iedom aganiem  w prze­
m yśle górniczym  okazało się, że przez długi czas — co najm niej 
do końca roku  — eksport w ęgla nie będzie w ogóle możliwry.
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Już w tej okoliczności tkw ić m usi zarodek w ielkich przełom ów  
w światowej kon iunkturze. Niemożność zapłacenia przyw ozu ze 
S tanów  Zjednoczonych — w gruncie  rzeczy w łasnym  w yw o­
zem =  może spowodować zatory  w sprzedaży produkcji am e­
rykańsk iej i tym  sam ym  kryzys przem ysłow y i: handlow y 
tamże, a następnie i w innych częściach św iata.

Należy się teraz zastanowić nad  tym , czy możliwość nastą.- 
pienia w bliższej przyszłości przełom u w koniunkturze, t r a k ­
tow ać w ypada rzeczywiście, jak to teraz często się czyni w Ame­
ryce jako niebezpieczeństwo analogiczne do kolosalnego w strzą ­
su gospodarczego jaki naw iedził świat w la tach  1929 — 3i. Za­
gadnienie sprow adza się do kwestii jakiego typu był kryzys z ro ­
ku  1929 i depresja, k tó ra  potem  nastąp iła ; czym różnił się ów 
przełom  kon iunk tu ry  od innych podobnych, czy miał on prece­
densy w daw niejszej historii tych zjawisk, wreszcie czy zachodzą, 
obecnie okoliczności, w arunku jące  w ybuch kryzysu gospodar­
czego o tego rodzaju szczególnie wielkim  nasileniu.

Światowy kryzys z r. 1929 już zupełnie zew nętrznie różnił 
się od w szystkich poprzednich kryzysów  gospodarczych tym , 
że w ybuchł bynajm niej nie po dłuższym  okresie w zrastających  
cen towarów, lecz cen u trzym ujących  się lata całe mniej więcej 
na jednakow ym  poziomie, a naw et częściowo lekko obniżających 
się. Jedynie w zm agająca się od szeregu lat. przy końcu do eksce­
sów doprow adzona fala szalonych spekulacyj giełdowych, 
w skazyw ała na  zbliżające się załam anie. Od początku 1925 roku  
w ciągu 4 lat podniosła się w artość w alorów n a  giełdzie 'nowo­
jorskiej z 27 do 07,5 m iliardów  dolarów, w ciągu 10 pierw szych 
miesięcy 1929 r. w ypuszczono now ych w alorów  na 3,3 m iliarda  
dolarów. W Niemczech kryzys giełdowy nastąp ił już w połowie 
1927 r., w S tanach  Zjednoczonych, jak  wiadomo, w październiku 
1929 r.N a uw agę zasługuje fakt, że w chw ilach największego n a ­
prężenia, zapytyw ani wówczas eksperci m iędzy innym i takie po­
wagi i sławy naukow e jak  profesor Irviing Fi.sher, albo w ytraw ­
ni p rak tycy  jak  C h a r  1 e s M i t c h e 1 1, p rezydent National City 
Bank, stanowczo zaprzeczali jakoby Am eryce groził kryzysu 
(zob. art. „The Boom in S tocks“ G, S o u i e‘ a w New Republic
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z 18.11. 46. s. 241). N iew ątpliw ie zapatrzeni byli w kształtow anie 
się cen tow arow ych. Tym czasem  już po tygodniu  w dniu 23 paź­
dziernika s tra ty  giełdy przekroczyły 4 m iliardy dolarów, a dnia 
następnego sprzedano praw ie 13 milionów akcyj. Liczby te  są 
k ilkakro tn ie  większe, jak w kryzysie z w rześnia 1946 roku . W ia­
domo jak  się potem  w r. 1930 i w la tach  następnych rozw inął k ry ­
zys także w przem yśle i hand lu  w S tanach  Zjednoczonych, i n a  
całym  świecie. W spom nę tylko, że liczba bezrobotnych w ynosiła 
w końcu 30 miliomów, zaś handel m iędzynarodow y stracił trzecią 
część swego rozm iaru , a dwrie trzecie sw^ej w artości.

Ogrom ne i ta k  nieoczekiwane obniżenie się cen tow arów  
po r. 1929 pozostawiało bezw ątpienia w zw iązku ze światow ym  
kryzysem  rolnym . Ceny zboża spadały narazie um iarkow anie, 
później coraz gw ałtow niej, (już od początku 1929 r.), dochodząc 
w końcu, w czasie najw iększej depresji, do poziomu, jakiego nie 
było od setek lat. Zbieżność wielkiego kryzysu przem ysłow o-han- 
dlwego i długotrw ałej depresji na  całym  świecie ze św iatow ym  
kryzysem  rolnym  skierow ała uw agę na zagadnienie długich fal 
w życiu gospodarczym , co do k tórych w yrażono w nauce pew ne 
przypuszczenie już na  k ró tko  przed w ybuchem  pierwszej w ojny 
św iatow ej — a następnie, już dokładniej, wr la tach  1922 — 1926. 
Mianowicie w r. 1913 holendersk i ekonom ista v a n  G e l d e r e n  
zwrócił uw^agę na ,,długie cykle11 rozw oju gospodarczego, k tó re 
trw a ją  w edług niego około 60 lat Ziomek jego de W olff po tw ier­
dził te przypuszczenia w r. 1924, badając okres od 1825 do 1913 
roku, w k tórym  dostrzegł dw a długie ruchy  zniżkowe i dw a zwyż­
kowa z la tam i zw rotnym i 1850, 1873 i 1894. Jeszcze więcej rozsze­
rzył ram y badianego okresu K ondratieff („Die langen  W ellen der 
K on iu n k tu r w Archw fur Socialwissenschaft tom  56). 1926 r. za 
czynając od końca XVIII wr. oraz uw zględniając jeszcze la ta  pierw  
szej w ojny światow ej oraz dwa lata pierwszej powojennej ko-1 
n iu n k tu ry . W tym  całym okresie m niej więcej 130 la t dopatrzy ł 
się uczony rosyjski trzech długich fal, z k tórych  dwie pierwsze 
trw ać miały 40 — 60 lat, zaś trzecia była niekom pletna. W głębie­
nia między 1817 a  1844 oraz między 1875 a 1890 r. zbiegają się 
istotnie z okresam i dwóch w ielkich depresyj w rolnictw ie. Kon-
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dratieff, przy taczając liczne dane i fakty, nie dał jednak  zasad ­
niczego w ytłum aczenia zjawiska, aczkolwiek łączył poszczególne 
fazy długich fal z w ypadkam i z dziedziny polityki, z ekspansją  
kolonialną narodów  albo z poszukiw aniem  now ych złóż m etali 
szlachetnych. W drugim  w ydaniu  swego dzieła o cyklu kon iun ­
k tu ry  (z r. 1927) W esley M itchell w yraził się z uznaniem  o w yka­
zaniu przez K ondratieffa przy pom ocy danych statystycznych  
2 '“ długich fal gospodarczych od końca XVIII w ieku, uznał jed ­
nak  słusznie za kwestię otwartą., czy dalsze w ypadki u a stąpią.

tym  sam ym  porządku. Bo jeżeli, pow iada on, w dzisiejszych 
czasach gospodarstw o w ykazuje ruch, dający 2^ fali. to nie jest 
to żadnym  dowodem, że zjawisko pow tarzać się będzie regularn ie. 
Pom im o to jednak M itchell widzał w pracach w ym ienionych 
w łaśnie uczonych obiecującą zapowiedź dalszych badań  nau k o ­
w ych w danym  k ierunku .

W7 tym  sam ym  roku  1927 M ildschuh w artyku le , ogłoszonym 
na tem at p ieniądza w czw artym  w ydaniu niem ieckiej Podręcz­
nej Encyklopedii N auk Politycznych (Handwórterbuch der 
Staatswissenschaften, tom IV sir. 22 — 23), zajął stanow isko 
w spraw ie wiekowych ruchów  cen, jak  nazywane są także długie 
fale kon iunk tu ry .

M ildschuh zdecydowanie w skazuje na wojny, k tóre p rze­
ważnie m iały  miejsce w okresach  wysokiego poziomu cen, jako 
na właściwe przyczyny danych zjawisk, przy czym mimo zwal­
czania teorii środków  płatniczych w różnych jej odm ianach, 
drogą przeciw nej teorii, tłum aczącej zm iany cen ty lko zm ia­
nam i po stronie tow arow ej, jako wytłum aczenie ruchów  
w iekowych podaje inflację kredytow ą, stosow aną przez p ań ­
stw a w okresach wojny, i deflację, stosow aną w czasach 
pokojowych.

Kryzys ro lny i przesilenie przem ysłowo - handlowe, k tóre 
zaczęły się w r. 1929 i doprowadziły do wielkiej depresji w la ­
tach  następnych, uzupełniły należycie trzecią d ługą falę ew olu­
cji gospodarczej świata, dostrzeżoną przez K ondratieffa. Prof. 
W agem ann prezes niemieckiego in s ty tu tu  dla badań  koniunktur, 
mógł więc w r. 1937 uw zględnić najnow sze dośw iadczenia o s ta t­
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niego kryzysu światowego, z drugiej strony  jednak  sięgnął rów ­
nocześnie daleko wstecz aż do początku  XVIII wieku, aby d la  
czasokresu praw ie 250 la t stw ierdzić istnienie dłujgicli fal ko^ 
n iunk tu ry . (W irtschafts politische Strategie, H am burg  1937, str. 
54 — 58). Podobnie jak  M ildschuh łączy on również długie fale 
k o n iu n k tu ry  z w ielkim i wojnam i (dla początku XVIII w . w ska­
zuje specjalnie n a  w ojnę o sukcesję h iszpańską), dla k tó ry  chi 
doszukuje się periodyczności 50 do 00 letniej, zachodzącej jakoby 
już od początku XII w ieku. Głębsze przyczyny danych zjawisk, 
k tó re oczywiście w ym agały by jeszcze sprawdzenia, widzi w s tru ­
k tu rze  ludnościow ej, w  której na zm ianę przew ażają raz  elem en­
ty  ekspansyw ne o typie m ęskim , śm iałe i rozrzutne, idące p rze ­
bojem, to znów typy żeńskie, ostrożne, oszczędne i zachowawcze. 
N aw iązując do pew nych rozw ażań znakom itego historyka, L e o ­
p o l d a  R a n k e‘ g o, W a g e m a n n  sądzi, że tego rodzaju  
odm iany w typach poszczególnych generacyj władców i ludności 
E uropy dało by się stw ierdzić aż do X w ieku wstecz.

Niezależnie od W agem anna przeprow adziłem  sam  w la tach  
owej w ielkiej depresji światowej badania nad kształtow aniem  
się długich fal w dziejach gospodarczych. Dzięki doskonałej pu ­
blikacji Heichelbeimta, piszącego pod auspicjam i S p ie thoffa , czo­
łowego badacza problem ów  kon iunk tu ry  w Niemczech, oraz na 
podstaw ie w łasnych studiów  mogłem uw zględnić odpowiednie 
dane, dotyczące cen, w alu ty  i finansów , naw et odległych cza­
sów staroży tnych  (od IV w. przed Chr. do IV w. po Chr.), uw zglę­
dniłem  również czasy od XI w ieku aż do końca XVIII wieku, ba ­
dając kształtow anie się cen we F rancji i w Anglii, i doszedłem 
do w niosku, że owe długie fale w rozw oju gospodarczym  n aro ­
dów istotnie istn ieją , pomimo że ścisłej periodyczności w sensie 
m atem atycznym  tak  samo one nie posiadają, jak  zwykle cykle 
k o n iu n k tu r gospodarczych. Na ogół jednak  dwie długie fale w cią­
gu w ieku zachodzą, choć zdarzają  się czasem posunięcia i znie­
kształcenia danej linii rozw oju Przyczyny tego zjaw iska nie 
m ożna się doszukiwać ani w  gospodarce kapitalistycznej, ani 
w inflacji kredytow ej, gdyż w owych odległych czasach nie było 
ani jednej, ani drugiej, lecz, co już w ówczas przypuszczałem
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i co do czego zgadzam  się z W agem anncm  w dziedzinie dem o­
graficznej. Pow tarzające się okresow o w ojny pozostają w związ­
ku  z n a tu rą  ludzką. Ujawniają, one proces ciągłego grom adzenia 
się oraz w ybuchu nieokiełznanych sił żywiołowych. N atom iast 
falowanie i załam yw anie się ich na przeciąg d ługo trw ałych  
depresyj wykazują,, co mianowicie w nowych czasach dokładniej 
m ożna zaobserwować, następu jące  charakterystyczne znam iona. 
Bezpośrednio po zakończeniu wielkiej, ti. d ługotrw ałej i cięż­
kiej w ojny nie następu je  zaraz ów największy kryzys gospo­
darczy i długotrw ała potem  ciężka depresja  we w szystkich dzie­
dzinach, nie w yłączając rolnictw a, ale zwykle dopiero po jakichś 
dziesięciu latach. Takim i kryzysam i, k tóre aż do głębi w strząsały  
całym gospodarstw em  państw  i narodów , były w XVIII w. k ry ­
zysy w la tach  1720, które w Anglii i we F rancji w ybuchły dzie­
więć lat po zakończeniu głów nych operacyj w ojny o sukcesję 
h iszpańską, ciężki kryzys z r. 1772, k tóry  w ybuchł w dziesiątym  
roku po zakończeniu wojny siedmioletniej;, toczonej m iędzy 
A nglią i F ran c ją  o panow nnie nad Indiam i i K anadą, ogrom ny 
kryzys w r. 1825 w Anglii, k tóry  w ybuchł w dziesiątym  roku 
po zakończeniu wojen napoleońskich i po którym  depresja  trw a ­
ła 8 lat, słynny kryzys światow y z r. 1873, k tóry  w ybuchł w dzie­
siątym  roku  po zakończeniu największej wrojny z tych, jakie m ia­
ły miejsce około połowy uh. w ieku, mianowicie w ojny dom o w7 ej 
w Stanach Zjednoczonych, po którym  to kryzysie depresja rów7- 
nież trw ała  przez wiele lat, bo aż do 1879 r., wreszcie ostatni 
pam iętny  wielki kryzys z r. 1929, k tóry  w ybuchł w jedenastym  
roku  po zakończeniu pierwszej w ojny światowej i po k tórym  
depresja trw ała  praw ie aż do 1935 r.

Przytoczone fak ty  m oglibyśm y sobie w ytłum aczyć w nastę ­
pujący  sposób. Jeżeli w czasie w njny ludność m ęska, będąca 
w sile wieku, w dużej części odrywrana jest od norm alnych  
w arsztatów  pracy, to oczywiście ogólny poziom cen będzie miał 
tendencję zwyżkową, gdyż potrzeby konsum cyjne chociażby ca­
łej reszty ludności się nie zmieniły. Po zakończeniu w ojny jed ­
nak  ow a ludność m ęska, liczebnie w skutek  działań w ojennych 
zm niejszona, przechodzi stopniowo do starszych  roczników^ co­
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raz m niej czynnych w produkcji. N atom iast w produkcję wejdzie 
ludność męska, k tó ra  w czasie w ojny dopiero dorasta ła  i liczbo­
wo nie ucierpiała. Gdy minie około dziesięciu lat, p rodukcja  mo­
że być znów norm alna, jeżeli tylko chodzi o liczebność pracuję,-i 
cych, ale konsum entów  zacznie brakow ać, gdyż prócz starszych  
roczników, nadw yrężonych w ojną, zacznie się odczuwać również 
b rak  młodzieży, tym czasem  męskiej i żeńskiej, d la b rak u  ojców, 
ofiar wojny. Obydwie okoliczności, zm ieniające przejściowo sil­
nie s tru k tu rę  dem ograficzną narodu, zdolne są wywołać owe 
przejściowe wielkie depresje gospodarcze, k tó re dopiero po dłu­
gim przeciągu czasu m ija ją  i wraz z pow rotem  ku w ew nętrznej 
rów now adze w s tru k tu rze  ludności pozw alają się rozwinąć no­
wej długofalistej tendencji zwyżkowej.

Wobec powyższego konk luzja  w odniesieniu do zagadnień 
aktualnych, nas in teresu jących , byłaby ta, że aczkolwiek liczyć 
się należy w bliższej przyszłości z pew nym  przełom em  w ko^ 
n iunk tu rze  św iatow ej, to jednak  tak  wielkiego w strząsu , k tó ry  
mógł być porów nyw any z św iatow ym  kryzysem  i depresją go­
spodarczą z r. 1929 i la t następnych, sądząc w edług dotychcza­
sowych doświadczeń historycznych, należało by się spodziewać 
dopiero w jakieś dziesięć la t od końca wojny, oczywiście o ile 
s tan  pokoju nie dozna zaham ow ania.

Powyższe rozważania n a  tem at długich fal k o n iunk tu ry  pi­
sane były w m arcu  1947 roku, a przeznaczone jako todczyt n a  
Zjazd Rady N aukowej Polskiego T ow arzystw a Ekonomicznego, 
k tó ry  jednak  wówczas się nie odbył. Od tego czasu do chwili 
bieżącej, tj. do połowy lutego 1948 r., zaszły w św iatow ej koniun­
k tu rze  wypadki, uw ypuklające jej przebieg w formie w yraźnej, 
a naw et jaskraw ej. Dla produkcji przem ysłowej przew idyw any 
był w pierwszej połowie 1947 roku  w S tanach Zjednoczonych 
spadek o 10%, w zakresie produkcji rolnej stw ierdzono już 
wówczas istnienie poważnego nadm iaru  zbóż w całej A m eryce (20 
milionów ton w S tanach  Zjednoczonych i w A rgentynie) z czym 
zgadzałaby się w iadom ość, ogłoszona przez rząd  argentyński 
z końcem  października 1947 r. o spaleniu w ciągu ostatn ich  trzech 
miesięcy znacznych ilości zboża na te ren ie  A rgentyny.
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Zarów no w S tanach Zjednoczonych, jak  i w Anglii uznano 
możliwość zasadniczego pogorszenia się sy tuacji gospodarczej już 
w połowie 1947 roku  za grożącą bezpośrednio. Pod tym  kątem  
w idzenia ocenić należy zw ołaną niebawem  do P aryża  konferen ­
cję licznych państw , m ających izają.ć stanow isko wobec planu  
am erykańskiego sek re ta rza  s tan u  M arshalla, zam ierzającego 
przez udzielenie pom ocy finansowej podtrzym ać eksport i rynki 
Stanów  Zjednoczonych. W  A nglii dotkliw y brak dolarów  dopro­
wadził w dnu 19 sierpnia do zaw ieszenia w ym iany funtów  na 
w alu tę am erykańską  oraz do niezwykłych oszczędności w skar- 
bowości (redukcja arm ii) i gospodarstw ie pryw atnym  (ograni­
czenia konsum eji) celem zrów now ażenia b ilansu  wobec zaigra- 
nicy. U jem ne saldo (G00 milionów funtów  w roku) zdecydow ano 
się w yrów nyw ać w ysyłką złota (50 milionów funtów  w ciągu 
2 m iesięcy czyli prawie 1/io posiadanych rezerw złota) a także 
częściowo w ycofaniem  w kładu z M iędzynarodowego Funduszu  
M onetarnego na razie 00 milionów dolarów, niezależnie od za­
kupionych tam że 180 milionów dolarów). Decyzję w sprawie 
doraźnej pomocy finansowej dla n iek tórych  krajów  Europy 
(Francjo, W łochy. A ustria) w rozm iarach u łam kow ych w sto­
sunku  do zgłoszonego globalnego zapotrzebow ania 10 państw  
(około E m iliarda wobec około 10 m iliardów  dolarów) powziąć 
m iał Kongres Stanów  Zjednoczonych w drugiej połowie listopa­
da. W edług słów prezydenta T ru m an a  nadzw yczajna sesja Kon­
gresu  umożliw ić m iała szybsze rozw ażenie udziału, jaki S tany  
Zj ednoczone będą, mogły wziąć wr ,,długofalowym  pianie odbu­
dowy EuropyA  Przew idziana natom iast w spraw-ozdaniu K on­
ferencji 10 państw  pożyczka w Banku M iędzynarodowym  w w y­
sokości 3 miliardów^ dolarów  zapewne nie dojdzie do sku tku , 
gdyż w edług ośw iadczeń ze strony  Dyrekcji, Bank nie dysponu­
je odpowiednimi funduszam i. Znam ienną dla k ryzysu  w Anglii 
była także w iadom ość o załam aniu  się z końcem  października 
ceny złota w Południow ej Afryce i w ielkim  spadku akcyj zło­
tych na giełdzie w Londynie. W iadom ość świadczyłaby o tym , 
że ostra fala kryzysu  pieniężnego w Anglii m inęła. Tym czasem  
w S tanach  Zjednoczonych sy tuacja na ry n k ach  tow arow ych
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staw ała  się coraz, więcej naprężoną i groźną. M oment kry tycz­
ny zbliżał się nieubłaganie. Pod koniec ubiegłego i z począt-* 
kiem  bieżącego roku  ceny osiągnęły poziom najwyższy, po czym 
zrazu zwolna, niebawem  coraz silniej zaczęły się staczać w dół. 
W pierw szych dniach  bieżącego m iesiąca, tj. lutego 1948 r. de­
p resja  była już ta k  silna, że na giełdach am erykańskich , m iano­
wicie w Chicago i Nowym Jorku , w ybuchła fo rm alna panika. 
W edług prow izorycznych obliczeń stra ty , poniesione przez za­
in teresow ane sfery gospodarcze, doszły do 3 m iliardów  dolarów, 
Spadek cen dotknął przede w szystkim  bawełnę, pszenicę, i k u ­
kurydzę, ale i inne ważne arty k u ły  przy m inim alnym  
zainteresow aniu  nabywców. Połoficjalne spraw ozdanie gospo­
darcze, ogłoszone w Nowym Jorku, stwierdziło, że w ciągu k il­
ku  dni ceny .spadły o 15^ procent w porów naniu  ze styczniem . 
Równocześnie w raz z odm aw ianiem  pożyczek ze strony  b an ­
ków i dalszą depresją na giełdzie akcyjnej zaczęła w zrastać fala 
bankructw . W ciągu pierwszych pięciu tygodni, bieżącego roku  
zanotowano w edług doniesień am erykańsk ich  agencyj s ta ty sty ­
cznych 503 bankructw a podczas gdy w la tach  1947 i 1946 a n a ­
logiczne liczby za ten  sam  okres wynosiły 280, względnie 1251 
P ra sa  handlow a zwróciła uwagę na  pow ażny spadek działalno­
ści n iek tórych  gałęzi przem ysłu, jak  w drobnym  przem yśle m a­
szynowym  i obuwniczym , częściowo także we w łókienniczym  
i żywnościowym. W ogóle m nożą się objawy rozpoczynającej 
się depresji gospodarczej. Możliwość w ykonania p lanu M arshall1 a 
przynajm niej w rozm iarach  pierw otnie zam ierzonych, w ydaje 
się teraz problem atyczna. Komisja senatu zm niejszyła też wła­
śnie pierw szą ratę, p ła tn ą  w ciągu roku, z 6,8 do 5,3 m iliarda 
dolarów. P rezyden t Trum a.n zabrał rów nież głos w spraw ie ogól­
nej sytuacji, oświadczając podobno, że gospodarce S tanów  Zje­
dnoczonych grozi załam anie finansow e, o ile K ongres nie zapo­
biegnie dalszem u spadkow i cen na giełdach towarowych. Zna­
czyło by to, że pow tórzone m iały być kosztow ne eksperym enty , 
k tó rym  w swoim czasie prezydent Hoover na  próżno poświęcił 
praw ie cały okres swego urzędow ania (z w yjątk iem  pierw szych 
?Ż2 miesięcy) aż do ostatn iego dnia, w k tó rym  w śród najw ięk­
szego zam ieszania gospodarczego zdał władzę sw em u następcy.
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K rach na giełdach am erykańsk ich  odbił się już głośnym  
echem  na licznych giełdach świata, przede w szystkim  w Londy­
nie, ale także w innych  ośrodkach gospodarczych w Europie, 
Afryce i naw et A ustralii, W szędzie ceny różnego rodzaju  w alo­
rów  pow ażnie się obniżyły przy wielkiej podaży i m alejącym  
popycie. Należy siię liczyć z tym , że S tany Zjednoczone n ad m ia ­
rem  swej produkcji zalew ać będą, rynki świata. W rezu l­
tacie więc m ożna powiedzieć, że gospodarkę światową, 
czeka okres k ilkuletniej depresji. Okres ten, sądząc w edług do­
św iadczeń analogicznego kryzysu  z m arca  1920 r., może trw ać 
około trzech  lat, rozum ie się, o ile nie zajdą kom plikacje n a tu ry  
politycznej.
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WACŁAW FABIERKIEWICZ

CZY MOŻE BYĆ MOWA O SPECJALNEJ TEOPJI USŁUG')?

Artykuł prof. W . K r z y ż a n o w s k i e g o  pt.t Teoria pro 
dukcji usług nie może pozostać bez szczegółowego omówienia, po­
nieważ: 1) jest to pierwsza praca na ten temat, 2) takiego omówie­
nia wymaga ona ze względu na sam tytuł „teoria usllug’1, 3) została 
ona przedstawiona na posiedzeniu W ydziału Historyczjno-Filozo- 
ficznego Polskiej Akademii Umiejętności, 4) wzywa do jej omó­
wienia i pogłębienia sam autor.

Zastanówmy się chociażby nad definicją dochodu społecznego, 
jako wartości wytworzonej w ciągu pewnego czasu sumy dóbr i usług. 
Możemy nad tą definicją dyskutować, jeżeli rozumieć będziemy pod 
usługami tylko usługi odpłatne, mające jakąś cenę, sprzedawane lub 
nabywane na rynku. Ale autor rozumie pojęcie usług bardzo szero­
ko; obejmuje ono u niego również usługi państwa objęte jego bud­
żetem w postaci zapewnienia bezpieczeństwa wewnętrznego i zew­
nętrznego, oświaty, zabezpieczenia społecznego itp., koszty których 
są pokrywane z podatków' i opłat. Obliczenie dochodu społecznego, 
przy tak szerokim rozumieniu usług, staje się od razu bardzo trud­
ne. Podatki i opłaty są bowiem pobierane albo z już wry tworzonego 
dochodu społecznego (np. podatek dochodowy), albo w trakcie je­
go wytwarzania (np. podatek gruntowy łub obrotowy) albo z ma­
jątku (np. podatek majątkowy, od wzbogacenia się), przy czym 
w drugim z tych wypadków wchodzą automatycznie w skład kosz­
tów wytwarzania i wartości dóbr, mających reprezentować, wrraz

1) Artykuł ten ma charakter antytezy w stosunku do tezy potrzeby 
specjalnej teorii usług. Nadaje mu to w pewnej mierze cechy jednostron­
ności. Nie uwypukla on ani walorów pracy prof. W. Krzyżanowskiego, ani 
nie zawiera wszystkich zastrzeżeń podpisanego. Podpisany prosi czytelni­
ków o wzięcie powyższego pod uwagę.
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z usługami dochód społeczny. Ta trudność oczywiście by nas nie prze­
straszała, gdyby nie zasadnicze wątpliwości, wynikające z samego 
ujmowania usług przez autora. Traktując dochód jako okresową su­
mę wartości wytwarzanych dóbr i usług, autor dowodzi, iż 
usługi są tak samo „produkcyjne1’ jak i dobra, ponieważ „usuwają 
lub zmniejszają stan nienasycenia konsumenta” (nasycają jego po­
trzeby). Usługi różnią się tym jednak od dóbr, że „nie można ich 
oddzielić od pracownika je wytwarzającego, lub instytucji społecz­
nej, która je dostarcza”. W  ich produkcji „obserwujemy nieco od­
mienne procesy prawidłowości i problematy, aniżeli w produkcji 
dóbr materiałowych1’. „W ytworzone w procesie produkcji dobra ma­
terialne”, pisze w innym miejscu swej pracy autor, „odrywają się 
od warsztatu pracy i robotnika, idąc w świat jako towar” zaś... wy­
twarzanie usług jest pewną czynnością, pewnym działaniem, dzięki 
któremu zmniejsza się stan nienasycenia pewnych potrzeb u odbior­
ców tych usług1’2). Autor odróżnia jednak usługi nie tylko od dóbr 
materialnych, lecz również od dóbr niematerialnych, trwających 
w czasie, jak naprzykład utwór poetycki powieściowy, lub mu­
zyczny, lub takich niematerialnych jak prąd, siła i światło. 
„Uwzględniając nasze zastrzeżenia co do dóbr niematerialnych’1, pi­
sze autor dalej, „można powiedzieć, że dobra są to zwykle przed­
mioty materialne wytworzone zazwyczaj przy pełnym nakładzie pra­
cy i kosztów. Posiadają one pewne właściwości ocenione pozytyw­
nie przez konsumentów, gotowych coś za nie poświęcić. Idąc na 
rynek odrywają się zazwyczaj od warsztatu pracy i producenta przy­
bierając formę towaru. Usługi, odwrotnie, nie mają postaci mate­
rialnej. Istota ich polega na wytworzeniu pracy, wydatkowaniu pew­
nej ilości pracy, pewnego efektu, zaspakajającego potrzebę spożyw­
cy. Usługi nie są towarem w potocznie rozumianym znaczeniu tego 
słowa, co oddaje nasz zwrot językowy, że nie płaci się za nie, lecz 
się je opłaca. Ale usługi wytwarza się i konsumuje, mają one swoją 
cenę i koszty produkcji...”

W  pewnym miejscu swej pracy autor wypowiada, mimochodem 
krótkie, ale bardzo ważkie stwierdzenie, że praca jest usługą (str. 72), 
ale „dla uproszczenia zagadnienienia1’ wyłącza zagadnienie płacy ro ­
boczej z zakresu swych rozważań, przyjmując tylko, że „praca ucie­
leśniona w towarze jest wynagradzana w zależności od ceny osiąga­
nej przez ten towar na rynku”. Z wyżej przytoczonych twierdzeń 
autora wynika jasno, że główną różnicę pomiędzy dobrem i usługą 
autor widzi w tym, iż usługa n i e  o d r y w a  s i ę  o d  r o b o t ­
n i k a ,  n i e m a  p o s t a c i  m a t e r i a l n e j ,  jest czynnością,

-) Istnieje liczna kategoria dóbr produkujących również usługi i za­
stępujących pracę usługową człowieka.
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działaniem. Istota jej polega n a w y d a t k o w a n i  u  pewnej 
ilości pracy i ma swoje koszta produkcji. W ydawało by się rozumu­
jąc logicznie, że te koszta produkcji, są niczym innym jak kosztami 
wykonanej, ale niezmaterializowanej pracy, a ponieważ według prof. 
W . Krzyżanowskiego, praca jest usługą, więc i usługa jest pracą, 
winna więc być traktowana jako taka, tj. jako pewien wysiłek, zwią­
zany z zaspokojaniem jakiejś potrzeby konsumcyjnej w związku 
z tym posiadający swoją cenę rynkową. Różnica pomiędzy pracą 
zwykłą, materializującą się w dobrach, a pracą — usługą polegała­
by tylko na tym, że wynik tej drugiej nie miałby charakteru mate­
rialnego. Musiałby więc mieć charakter niematerialny. W ynik pro­
dukcji charakteru niematerialnego jest określany zwykle pojęciem 
dobra niematerialnego, lub moralnego. Prof. W . Krzyżanowski roz­
różnia jednak pojęcie dobra niematerialnego i usługi, przy czym róż­
nicę między nimi widać w tym, że pierwsze trwają w czasie. .Mam 
poważne wątpliwości czy to rozróżnienie jest słuszne i czy daje 
v/ ogóle cośkolwiek dla wyjaśnienia zagadnienia*’. Rozważmy zresz­
tą to zagadnienie na tych przykładach usług, które prof. W . Krzy­
żanowski v/ różnych miejscach swej pracy cytuje i omawia, jak usług 
indywidualnych — służby domowej, wolnych zawodów (adwokatów, 
lekarzy, architektów'), rzemieślników, kupców itp. oraz usług w któ­
rych produkcji zaangażowane są większe kapitały, a które prof. W . 
Krzyżanowski nazywra społecznymi, jak np. usług komunikacyjnych, 
rozrywkowych, kredytowych, ubezpieczeniowych, kształceniowych, 
estetycznych, religijnych itp.

W eźmy najpierw przykład usług dokonywanych przez służbę do­
mową, np. sprzątaczkę. Jeśli będzie ona zatrudniona w fabryce to jej 
praca sprzątania i mycia podłóg będzie częścią składowrą ogólnych 
kosztów produkcji, a zatym wejdzie i w skład ceny dobra., Praca ta 
zostanie nabytą przez przedsiębiorstwo, a dla samej wykonawczyni

3) Prof. W. K r z y ż a n o w s k i  przytacza m. in. jako przykład
„dobra materialnego", utwór muzyczny. Utwór będzie miał jednak wartość 
tylko wtedy, gdy zostanie wykonany w orkiestrze, traktowanej przez prof. 
K r z y ż a n o  w s k i e g o  jako przedsiębiorstwo usługowe. W tym 
przedsiębiorstwie utwór muzyczny będzie, zdaniem moim, „surowcem" 
i tylko jako „surowiec'* będzie miał wartość. Podobnie wartość „surowce" 
będą miały inne „dobra materialne", cytowane przez prof. K r z y z a- 
n o w s k i e g o .  Wydaje się, że nie można w ogóle znaleźć przykładu 
„dobra materialnego'*, jako czegoś, „posiadającego wartość samodzielną, 
■a jednocześnie nie będącego usługą, w rozumieniu przyjętym przez autora 
prof. K r z y ż a n o w s k i e g o .
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wyrazi się przez wysiłek wykonany w czasie. Gdy ta sama sprzątacz­
ka zaangażuje się w charakterze posługaczki domowej, to nic się wła­
ściwie z jej punktu widzenia nie zmieni; wykonywać będzuT nadal 
ten sam wysiłek w pewnym określonym czasie, za pewną określoną 
płacę, tylko innym będzie jej przedsiębiorca. Nie można powiedzieć 
nawet, aby w wyniku tej pracy nie powstawały jakieś dobra. Podłoga 
wymyta, oczyszczona i wyfroterowana jest bowiem innym dobrem, 
aniżeli zabłocona i zaśmiecona. W eźmy z kolei przykład adwokata. 
Może on się zaangażować w charakterze radcy prawnego, przedsię­
biorstwa i wówczas jego praca, w pewien sposób określona i ocenio­
na, ujawni się jako część składowa kosztów produkcji i ceny wytwa­
rzanego dobra i pójdzie z nim razem w świat. Ten sam adwokat sprze­
dać może swą pracę klientowi i wówczas wyrazi się ona pewnym 
wysiłkiem umysłowym w ciągu pewnego czasu, który to wysiłek zo­
stanie oceniony wyżej lub niżej w zależności od cen panujących na 
rynku co do zdolności, umiejętności i stosunków adwokata w sądzie. 
Podobnie przedstawiać się będzie praca doktora zatrudnionego 
w ambulatorium fabrycznym i pracującego na własny rachunek, praca 
inżyniera i większości pracowników umysłowych. Prawie we wszy­
stkich tych kategoriach prac występują, tak jak w każdej produkcji, 
koszty zmienne i stałe i ma miejsce częstokroć pewien proces przy­
stosowywania stanowiący, wg powszechnie przyjętego określenia, 
produkcję. Pomiędzy tą kategorią usług, a kategorią usług tzw. 
„społecznych11 istnieje tylko różnica ilościowa. A dwokat musi mieć 
odpowiednio urządzoną kancelarię, bibliotekę prawniczą i personel 
pomocniczy i przy pomocy tych narzędzi pracy oraz materiałów, 
w postaci przepisów prawnych, innych wyroków sądowych itp., bu­
duje coś, co wyraża się w postaci prawnej, mowy obrończej, odwoła­
nia pisemnego, a co ma niewątpliwy charakter dobra moralnego, 
niematerialnego, które jest zawsze wynikiem produkcji, ale nie zaw­
sze materialnej i niezawsze trwałej w czasie (są dobra krótkotrwałe, 
konsumowane natychmiast, które nie tracą jednak charakteru dóbr). 
To samo można powiedzieć i o pracy doktora. Rzemieślnik ma nie 
tylko swój warsztat pracy, ale jego usługi mają swój efekt material­
ny, pełny lub częściowy (reparacje). Pojęcie usługi „czystej11 nie da 
się utrzymać.

Usługi handlowe (kupca), komunikacyjne, kredytowe, ubez­
pieczeniowe itp. stanowią typ produkcji zorganizowanej w przedsię­
biorstwie i posiadającej większe, lub mniejsze koszta stałe i zmienne. 
Tu element usługi „czystej1’ wiąże się tak ściśle z elementem pracy 
zwykłej, skierowanej na wytworzenie dobra, ze nie podobna trakto­
wać ich oddzielnie i tworzyć dla nich dwóch odrębnych teorii pro­
dukcyjnych. Juz w szkole matematycznej handel jest traktowany
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jako końcowa faza przystosowania dobra do ostatecznej konsumcji, 
a ponadto przeplata kilkakrotnie przed tym ten proces przystosowa­
nia; transport jest traktowany jako proces przystosowania w czasie 
i oba razem, łącznie z ubezpieczeniem i kredytem, stanowią część 
składową kosztów wytwarzanych dóbr. Twierdzenie prof. W . Krzy­
żanowskiego o odmienności kształtowania się podaży i ceny usług, 
aniżeli dóbr materialnych jest w tym tylko stopniu słuszne, w jakim 
jest słuszne twierdzenie o odmienności kształtowania się podaży 
i ceny pracy zwykłej w zestawieniu z podażą i ceną dóbr material­
nych. Nie możemy się zgodzić w szczególności z poglądem, 
że pojęcie kosztów stałych i zmiennych w produkcji usług 
i dóbr jest różne i że kosztem stałym dla usług będzie w yda­
tek poniesiony na wyszkolenie (jeśliśmy dobrze zrozumieli autora) 
i „opłacenie1* (?) pracownika, zaś kosztem zmiennym wszelkie w ydat­
ki rzeczoy/e i urządzenia techniczne 4). W ydatek na wyszkolenie i wy­
chowanie pracownika jest to wydatek dokonany w przeszłości, z do­
chodów konsumenta, lub też wpływów ogólnych państwa, które 
w ten sposób opłaca m. in. usługę bieżącą (inaczej pracę wychowaw­
czą) nauczyciela. W  momencie wydatkowania zupełnie nie wiado­
mo, czy szkolony i wychowany będzie producentem usług i czy na­
de wszystko będzie samodzielnym „czystym” producentem usług. 
Jeśliby zaś potraktować koszta wyszkolenia i wychowania pracow­
nika jako koszta produkcji, to nie można było by ograniczać tego 
traktowania wyłącznie do wypadków i okresów czasu, kiedy ten 
przeszkolony i wychowany pracownik zająłby się produkowaniem 
jakiejś czystej usługi. Trzeby było by mówić wówczas i o kosztach 
produkcji pracy zwykłej, ponieważ zgodnie z poglądem prof. W . 
Krzyżanowskiego jest ono usługą i charakter jej nie ulega zmianom, 
bez względu na miejsce zastosowania. Przyjmując jednak równość 
pracy usługowej i pracy zwykłej tracimy podstawę do jakiejkolwiek

4) Jeśli kosztem stałym ma nie być koszt wykształcenia tylko opła­
cenia pracownika, czyli wagę będzie miało tylko to drugie określenie auto­
ra, to cały ustęp stanie się niezrozumiały. Płaca pracownika przedsiębior- 
Btwa usługowego stanie się bowiem wówczas taką samą składową ogólnego 
ikosztu produkcji, jak i płaca pracownika umysłowego w każdym przed­
siębiorstwie wytwarzającym dobra. Nie można byłoby się zgodzić z twier­
dzeniem autora, że sikoro koszta personelu przedsiębiorstwa usługowego 
przyjęte zostaną za stałe, to koszta urządzeń technicznych staną się przez 
to zmiennymi. Budynki i urządzenia wewnętrzne Filharmonii, teatru, kina, 
ubezpieczalni, banku itp. będą z pewnością ulegały zmianom mniejszym, 
aniżeli liczba członków orkiestry, obsługi teatralnej i kinowej, obsługi 
ubezpieczalni, banku itp.
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samodzielnej teorii usług. Obowiązuje nadal ogólna teoria produkcji. 
Kosztem stałym w takich przedsiębiorstwach jak kolej żelazna, bank 
kino, przedsiębiorstwo ubezpieczeniowe itp. będzie koszt amortyza- 
zacji i oprocentowania włożonego w urządzenia kapitału, koszty 
renty gruntowej, koszt zarządu, koszt administracji; kosztem zmien­
nym — koszt surowca (np. film, dzieło muzyczne itp.) i koszt robo­
cizny. Analogicznym w produkcji przemysłowej typem będzie typ 
przedsiębiorstw o dużym odsetku kosztów stałych (np. źródło lecz­
nicze). Prawem podstawowym — prawo zwiększających się przycho­
dów. Krańcowy i przeciętny koszt w miarę wzrostu produkcji, bę­
dą spadały przy czym krzywa kosztu krańcowego będzie niemal-że 
do końca wyprzedzała krzywą kosztu przeciętnego. Punkt C o u r n o t a  
w ogóle nie zaistnieje. W  takich przedsiębiorstwach jak sklep, zakład 
rzemieślniczy, gdzie odsetek kosztów stałych będzie minimalny, krzy­
we kosztu przeciętnego kształtem swym będą się raczej zbliżały do 
linii prostej, a sam koszt przeciętny do kosztu krańcowego, Gdy 
przedsiębiorca będzie sam, jego podaż będzie zwykłą podażą pracy, 
nieokreślonej z góry terminem najmu.

Cena usług będzie występowała, tak jak i w produkcji przemy­
słowej, w kilku odmianach. Typ ceny usług wolnych zawodów bę­
dzie to typ ceny wołno-konkurencyjnej. ły p  ceny przedsiębiorstwa 
komunikacyjnego — będzie to typ ceny monopolowej, zróżniczko­
wanej jak np. w elektrowni, gazowni itp. Typ ceny biletów w kinie, 
teatrze, muzeum itp. będzie to typ ceny zwykłej, monopolowej, nie- 
zróżniczkowanej.

Usługi oddawane przez państwo w zakresie bezpieczeństwa, oś­
wiaty, opieki społecznej itp. wymagają odmiennego podejścia i win­
ny być, zdaniem naszym, traktowane nadal, tak jak dotychczas, 
w ramach nauki o skarbowości i w ramach nauki o administracji. 
W ydaje mi się, że głównym błędem autora było właściwe starszym 
kierunkom ekonomicznym atomistyczne potraktowane gospodarki 
i rozpatrywanie, wskutek tego, każdej czynności w ogólnym proce­
sie przystosowywania do konsumcji, jeśli tylko została zamknięta 
w oddzielnym przedsiębiorstwie, jako czynności zamkniętej, samej 
w sobie. Przy całościowym traktowaniu gospodarki proces przysto­
sowania zakończy się w momencie przechodzenia dobra do konsu­
menta. Przeprowadzenie na tej linii podziału pomiędzy produkcją 
i konsumcją ułatwia ujęcie kosztu społecznego, jako odwrotności 
dochodu społecznego, w momencie pomyślanej teoretycznie równo­
wagi i podziału dochodu na część wydatkowaną i oszczędzaną, a ko­
sztu — na koszt inwestycji (produkcji dóbr kapitałowych) i koszt 
produkcji dóbr konsumcyjnych. W  tym ujęciu nie ma miejsca na 
odmienne traktowanie pracy usługowej i pracy zwykłej w procesie
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przystosowania, a wydatki państwa, które wg. autora będą miały 
niemal w całości charakter usługowy, będą wydatkami z ogólnej su- 
sumy dochodu społecznego, a więc będą odwrotnością kosztu. Po­
mijam mniejszej wagi zastrzeżenia jakie żywię w stosunku do in­
nych wywodów autora.

EGON VIELRQSE

O PEWNYM PRZEKSZTAŁCENIU RÓWNANIA 
WYMIENNEGO FISHERA

1. Podstawą naszych rozważań jest równanie wymienne I. F i- 
s h e r a .  Postaramy się przekształcić je w taki sposób, aby otrzymać 
zależność pomiędzy różnymi elastycznościami.

Zanim to uczynimy, podamy jeszcze kilka uwag ogólnych, do­
tyczących elastyczności.

Elastycznością y względem x będziemy nazywali wyrażenie

dy dx d log y
Ex,v y  ’ x d log x

Czasami przyjmuje się jako elastyczność to samo wyrażenie, ale ze 
znakiem minus, jest to dogodniejszy sposób tam, gdzie zmiany Y 
idą w przeciwnym kierunku niż zmiany x, to znaczy, jeżeli wzrosto­
wi y towarzyszy naogół spadek x i odwrotnie. Ponieważ w tym 
przypadku zmiany będą szły raczej w tym samym kierunku, przyj­
mujemy zatem definicję elastyczności ze znakiem plus.

Elastyczność jest miarą zależności pomiędzy zmianą wielkości 
y i zmianą wielkości x. Jeżeli elastyczność jest równa 1, to zmianom 
wielkości x odpowiadają proporcjonalne zmiany wielkości y. jeżeli 
elastyczność jest większa niż 1, to zmiany wielkości y są wyżej niż 
proporcjonalne do zmian wielkości x. Jeżeli elastyczność jest niższa 
od 1, to zmiany wielkości y są mniej niż proporcjonalne do zmiary 
wielkości x. Jeżeli elastyczność jest — 1, to zmiany wielkości y są 
odwrotnie proporcjonalne do zmian wielkości x.

Z definicji elastyczności wynika cały szereg zależności, z których 
kilka podajemy niżej. W  dalszym ciągu będziemy się na n:'ch opie­
rali.

"1 1 • £ ,̂x ‘ E — ■ 1

T 2. Jeżeli n jest liczbą stałą, to E ny,x  ---  Es ,x

Oznacza to, że zamiast liczyć elastyczność dla danej wielkości, 
można liczyć elastyczność dla wielkości proporcjonalnej.

Jeżeli m jest liczbą stałą, to
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Oznacza to, że zamiast liczyć elastyczność względem wielkości 
danej, możemy liczyć elastyczność względem wielkości proporcjonal­
nej,

T  4. E gz,X    17.1’,X -j- E z, X

Elastyczność iloczynu równa się sumie elastyczności czynników. 
Twierdzenie to daje się uogólnić na iloczyn dowolnej liczby czyn­
ników.

T 5. Jeżeli xyz.... =  abc..., to 1 -i- Es ,x +  E z ,x Y . . E a, x +  E b,x +
E c,x

T G, ESlX ■ E z,s  —  E z,x

Wyliczenie elastyczności opiera się na metodzie najmniejszych 
kwadratów. Elastyczność y względem x wylicza się na podstawie 
wzoru.

__ - lo g x  h l o g ^ — N  • Zlogx logy
Ey,x - 2 l o g x —Ń  • -  log?x

gdzie N oznacza liczbę okresów. Zakładamy przy tym, że elastycz­
ność zależy tylko od zmian x, a nie od samych wartości x.

Z definicji elastyczności wynika, że jeżeli Ey,x =& , to
o o.

V = v  ■ x
gdzie (i jest liczbą stałą.

2. Punktem wyjścia naszych rozważań jest równanie wymienne 
Irwinga Fishera. Piszemy je w postaci najbardziej uproszczonej.

MY --= PT

gdzie M oznacza ilość pieniądza w obiegu (zarówno gotówkowego 
jak i bankowego), V — szybkość obiegu pieniądza, P — poziom 
cen, T  — volumen obrotu handlowego.

Jeżeli zastosujemy twierdzenie T  4 czterokrotnie do równania 
Fishera, biorąc kolejno elastyczność względem M, V, P, T, otrzy­
mamy następujące 4 równania

1 Y  E v ,m  =  E p ,m  “b E t ,m

E m , v Y 1 —  E p ,v  Y E t , v  a  a \

E m ,p +  Ev,p =  1 Y E t ,p  

E m ,t  Y E v ,t =  E p , t  Y 1

Nie są to jednak jedyne równania, zachodzące pomiędzy elasty- 
cznościami. Bowiem ze względu na T 1 zachodzą związki

E v , m  • E m , v = 1  

E p ,m  ■ E m .p  =  1 

E t , m  • E m  , t =  1

E p ,v  • E v ,p  = 1  | 
E t , v  • E v , t  =  1 i  

E t ,p ’ E p , t  = =  1 i

(1 B )
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Pomiędzy wszystkimi możliwymi 12 elastycznościami zachodzi 
więc 10 równań (1A) i (IB). Znając dwie spośród nich — byle nie 
takie, które spełniają jedno z równań (IB) — można znaleźć wszyst­
kie pozostałe 10.

3. Rozpatrywaliśmy wyżej przypadek szczególny, gdy wartość 
wyrażenia M V jest równa wartości wyrażenia PT. Może się jednak 
zdarzyć, że wyrażenia te nie są równe. Piszemy wtedy ogólnie

sMV =  PT

gdzie s jest pewnym spółczynnikiem wyrównawczym, sprowadza­
jącym równość pomiędzy wyrażeniami występującymi po obu stro­
nach wyrównania wymiennego.

W  przypadku równości
MY =  PT

mamy oczywiście s =  1,
dla nierówności MY ) PT
mamy s <j i ,

wreszcie dla nierówności M Y <( PT
zachodzi zależność s )  1.

Analogicznie jak poprzednio możemy otrzymać szereg równań 
pomiędzy wszystkimi możliwymi 20 elastycznościami. Łatwo spraw­
dzić, że wystarczy znać 3 elastyczności, byle nie spełniające równania 
ypu T l lub T6.

Biorąc elastyczności względem ilości pieniądza M, otrzymujemy 
stąd równanie następujące

Es ,m + 1 + E v,m =  Ep ,m + E t,m
skąd

Es ,m =  Ep ,m T  E t,m — Ev,\f — 1 (2 A)
lub

Es,m =  Em, m —  E v, m — 1 (2 B)

Znając wszystkie elastyczności względem M, możemy wypro­
wadzić na podstawie T6 wszystkie pozostałe elastyczności spółczyn- 
nika wyrównawczego s, a mianowicie elastyczności wrzględem Y, P 
i T. Są one następujące:

Es, v
Es ,m

E v,m
(3 A)

Es,i}
Es ,m

Ep ,n

Es, T —1
Es,m 

E t, m

(3 B)

(3  C)
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4. Zastanówmy się teraz pokrótce, w jaki sposób można by prak­
tycznie wyznaczyć elastyczności Es,m, ^ s,v, Es.p i E sj. Jak wynika 
z równań (3A), (3B), i (3C) wystarczy w tym celu znać elastyczność 
Ev,m, oraz pozostałe elastyczności względem M, tj. Ep,m, Et,m.
Te trzy ostatnie elastyczności wystarczają również zgodnie z (2A) 
do wyznaczenia E s,m , zatem wyznaczają w zupełności wymienione 
wyżej elastyczności spółczynnika s.

Z twierdzenia T4 wynika, że zamiast brać elastyczność względem 
ilości pieniądza w obiegu, można liczyć elastyczność względem wiel­
kości proporcjonalnej do tej ilości. leżeli np. rezerwy kasowe stano­
wią stały odsetek ogólnej ilości pieniądza, to można liczyć elastycz­
ność względem ogólnej ilości pieniądza bez potrącania tych rezerw. 
Sposób taki jest również dopuszczalny, jeżeli rezerwy kasowe są 
bardzo niewielkie w stosunku do ogólnej ilości pieniądza.

Podobnie, jeżeli ilość pieniądza bankowego jest stale propor­
cjonalna do ilości pieniądza gotówkowego, to można brać elastycz­
ność względem ilości pieniądza gotówkowego.

Jak wynika z T3, zamiast szybkości obiegu pieniądza można 
przyjąć do wyliczeń wielkości proporcjonalne. Jeżeli szybkość obro­
tu całej ilości pieniądza jest proporcjonalna do szybkości obrotu na 
rachunkach żyrowych w bankach, to dopuszczalne jest liczenie ela­
styczności dla szybkości obrotu na rachunkach żyrowych.

Jako P przyjmuje się jakiś wskaźnik cen, zwykle wskaźnik cen 
hurtowych lub wskaźnik kosztów utrzymania. Z T3 wynika, że przy 
wyliczaniu elastyczności podstawa tego wskaźnika nie ma znaczenia, 
okresem podstawowym może być zupłenie dowolny rok.

Zamiast volumenu obrotów handlowych T, można brać vołu- 
men dochodu narodowego, jeżeli udział spożycia naturalnego w ogól­
nym dochodzie jest stały.

W szystkie obliczenia tego rodzaju nie mogą być dokładne, po­
nieważ założenia, na których się opierają, są spełnione tylko w przy­
bliżeniu. Jednak wystarczają one jako pewna orientacja.

5. Poniżej podajemy wyniki obliczeń elastyczności dla Polski 
i Stanów Zjednoczonych w różnych okresach. Gdybyśmy rozporzą­
dzali zupełnie dokładnym materiałem o szybkości obiegu, ilości pie­
niądza, poziomie cen i volumenie obrotów handlowych, moglibyś­
my śledzić zmiany poszczególnych elastyczności z roku na rok, albo 
nawet w okresach krótszych od roku. Ze względu jednak na przy­
bliżony charakter obliczeń, można dokonywać obliczeń tylko dla 
okresów conajmniej kilkoletnich. Gdyby wziąć pod uwagę nieco 
inne okresy, wyniki byłyby zapewne również odmienne.

Polska 1919—23
Ev,m
0,35

Ep,m
0,88

Et,m
0,18

Es, M
0,29

Polska 1927—38 0,11 0,43 0,54 0,14
U.S.A. 1939—46 0,06 0,37 0,52 0,17
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Z liczb tych wynika, że wzrostowi ilości pieniądza towarzyszy 
1) wzrost szybkości obiegu pieniądza, 2) wzrost poziomu cen, 3) 
wzrost volumenu obrotów handlowych, 4) spadek spólczynnika wy­
równawczego.

Jeżeli chodzi o wartość liczbową (bezwzględną), to największa 
jest naogół elastyczność E t ,m , dalej E p ,m  ; elastyczności E v ,m  i  E s ,m  

Są w przybliżeniu tego samego rzędu (przy pominięciu znaku) 
i niewielkie. Spółczynnik wyrównawczy jest zatem niezbyt czuły na 
zmiany ilości pienądza.

Ze względu na ujemną wartość elastyczności E s .m , wszystkie 
pozostałe elastyczności spólczynnika — względem szybkości obiegu 
pieniądza, względem cen oraz względem volumenu obrotów handlo­
wych, również są ujemne. W artość ich wyznaczamy na podstawie 
równań (3A), (3B) i (3C). są one następujące.

E s , v

Polska 1919—23 — 0,86
1927—38 — 1,27

U.S.A. 1939—46 — 2,83

E s ,p  E s , t

0,33 — 1,61
0,33 — 0,26
0,46 — 0,33

Zatem spadek spólczynnika wyrównawczego towarzyszy wzro­
stowi szybkości obiegu pieniądza, wzrostowi poziomu cen oraz 
wzrostowi volumenu obrotów handlowych.

Podane wyżej liczby są to tylko wyniki orientacyjne. Można 
przypuszczać, że elastyczności zależą nie tylko od zmian danych 
wielkości, ale również od ich poziomu. Zatem należało by wyzna­
czyć np. elastyczność cen względem ilości pieniądza nie jako liczbę 
stalą, ale jako funkcję jej ilości pieniądza. Jednakże nie podobna tego 
dokonać, nie mając dostatecznie dokładnych danych liczbowych.

M IR O S Ł A W  O R Ł O W S K I

W  SPRAWIE SZYBKOŚCI OBIEGU PIENIĄDZA

1. U s t ę p

Zagadnienie szybkości obiegu pieniądza stanowi w polityce 
ekonomicznej jeden z najtrudniejszych problemów. Trudność ta 
polega z jednej strony ną dużej, w porównaniu do innych czyn­
ników gospodarstwa narodowego, płynności procesów pienięż­
nych, z drugiej strony — na tym, że rozporządzalne dane staty­
styczne w tym właśnie zakresie są raczej zawodne. Próby zaś 
np. oddziaływania na szybkość obiegu pieniądza na drodze polityki 
kredytowej rozbijają się bardzo często o poważne przeszkody. Jed­
ną z nich — podajemy tylko dla ilustracji — jest okoliczność, że 
w danym przypadku musd w ogóle zaistnieć popyt na kredyt i to
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popyt ze strony przedsiębiorstw, zdolnych ten kredyt w terminie 
spłacić. Następną przeszkodą jest obawa, czy przyznany i urucho­
miony kredyt nie zostanie zamrożony. W  tym bowiem przypadku 
zamierzona akcja kredytowa nie spełni pokładanych w niej nadziei. 
Również i klasyczne operacje otwartego rynku (w ustrojach pry- 
watno-ka,pitalistycznych), dokonywane przez centralny bank bile­
towy, celem regulowania ilości środków płatniczych w obiegu, mogą 
nie spełnić oczekiwanych zamierzeń i pozostaną bezskuteczne odnoś­
nie szybkości obiegu, o ile zaistnieją np. psychologiczne opory w po­
staci powszechnego uczucia niepewności gospodarczej czy politycz­
nej. Od natężenia bowiem tych czynników psychicznych w danym 
społeczeństwie zależy stopień tezauryzacji środków płatniczych 
przez obywateli. Zastrzegamy się przy tym, że rozumiemy tu przez 
tezauryzację nie tylko klasyczne jej formy, lecz wszelkie jałowe 
przetrzymywanie środków płatniczych przez jednostki gospodarują­
ce danego gospodarstwa narodowego. Podkreślamy przy tym, że 
w przeciwieństwie do Schumpeter’a '), przy rozpatrywaniu zagad­
nienia szybkości obiegu pieniądza, mamy na myśli całość środków 
płatniczych w odnośnym gospodarstwie narodowym, a więc rów­
nież i środki tezauryzowane.

2. H is to ry c zn y  ro zw ó j p o jęc iu  s z y b k o śc i obiegu p ien ią d za

Pierwsi autorowie, którzy zajęli się tym zjawiskiem, to P e t t y 
i C a n t i 1 1 o n -); omawiane zjawisko ujmują raczej mechanicz­
nie, analizując je w postaci — jak to powiedział jeden z późniejszych 
ekonomistów — „mechanical notion of velocity’1, rozumiejąc po pro­
stu przez szybkość ilość razy, jaką jednostka monetarna przechodzi 
z rąk do rąk podczas danego czasokresu. Petty badał np., ile razy 
w określonym czasie pieniądz pojawia się w postaci jednostki przy­
chodu. Pierwotna koncepcja Petty‘ego (,,efffectivity1’) zostanie 
z czasem podjęta i rozwinięta przez S c h u m p e t e r a i  H o 1 t- 
r o p‘ a 3). Cantillon natomiast uważa wszelką nową emisję bankno­
tów, jako zwiększenie szybkości obiegu.

R o d b e r t u s ,  i dużo później W  i k s e 11, w podobny spo­
sób podchodzą do tego zagadnienia. W ikse ll4) w szczególności 
określa szybkość, jako stosunek dokonywanych płatności w okre­
ślonym czasokresie do ilości pieniądza kruszcowego, posiadanego *)

*) S c h u m p e t e  r: Die Theorie der wirtschaftlichen Entwicklung.
2) W iek  XVII i XVIII.
3) H o I t r o p: „Theories of velocity of circulation of m oney". 

Econ. Journ, Suppl. 1929.
4) W i c k s e l l :  Vorlesungen iiber Nationcdókonomie. T. II.
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przez banki i społeczeństwo. W  tej formie szybkość może nam słu­
żyć jedynie dla porównania wielkości narastania kredytu, wskazując 
trąnzakcje, dokonane przy pomocy tego kredytu, w stosunku do 
podstawy kruszcowej.

L o c k e stworzył znaną ,,cash-balance theory1’, która zdobyła 
sobie dość szerokie uznanie 5 *).

Pojęcie szybkości zostało ostatecznie rozwinięte przez Schumpe- 
ter’a, H oltrop'a i K e y n e s‘a. Ponieważ Schumpeter i Keynes są 
powszechnie znani, przytaczamy tu tylko pojęcie, sformułowane przez 
H oltrop‘a (Differenzierungskoefficient), przypominając, że autor ten 
używa pojęcia strumienia pieniądza („Geldstroin”) dla określenia 
całości transakcji, dokonywanych w pieniądzu. Zdaniem tego eko­
nomisty, szybkość pieniądza jest ilorazem, jaki otrzymuje się przez 
podzielenie całości transakcji w pieniądzu przez globalną ilość środ­
ków płatniczych °).

Q kl ' ' c _ VV-0 -bzybkosc oz. — „
S p.

przy czym W . przedstawia ogólny wskaźnik cen dóbr i usług,
O. — całkowity volumem transakcji dobrami i usługami w danym 
okresie, Sp. zaś — globalną ilość środków płatniczych w tym samym 
czasokresie.

3. Z a p a s y  k a s o w e  k o n s u m e n t ó w  i  p r z e d s i ę b i o r s t w

Zapas kasowy składa się ze środków pieniężnych, jakie są 
w danym momencie do dyspozycji ich posiadacza, jak z tego wy­
nika, wkłady terminowe do niego nie należą. Oczywiście, bilety 
bankowe stanowią zapas kasowy.

Przypominamy, że Keynes rozróżnia dwie kategorie zapasów 
kasowych:

1. należące do osób prywatnych i stanowiące ich dochód,
2. należące do przedsiębiorstw, które są trzymane celem doko­

nywania:
a) płatności tym, którzy biorą udział w produkcji,
b) płatności między przedsiębiorstwami,
c) transakcji towarowych o charakterze spekulacyjnym,
d) transakcji fmasowych papierami wartościowymi.

Zapasy kasowe wymieniane pod punktem a) odpowiadają zapa­
som indywidualnym i tworzą łącznie z wymienionymi pod punk-

5) „He cloes not try to follow the different coins in their course, bu* 
who contemplates them In a poeition of rest, when they form part of 
a cash-balanoe" — H o l tr op 1. c.( s. 509.

#) H o l trop:  UmJaufsgeschwindigkeit des Geldes. S. 128.
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tem b) obieg przemysłowy, który jest w bezpośrednim stosunku 
z volumenem produkcji7).

Pozycje pod punktami a) i d) tworzą razem z narastającymi 
oszczędnościami obieg finansowy, który nie wpływa, przynajmniej 
bezpośrednio, na cenę towarów.

Szybkość Szi zapasów kasowych indywidualnych jest określona 
stosunkiem całości wydatków, dokonywanych z dochodu, do prze­
ciętnego poziomu zapasu kasowego podczas rozpatrywanego okresu.

Szybkość Sz2 zapasów kasowych przedsiębiorstw jest określana 
w sposób analogiczny. Zapasy kasowe indywidualne alimentują 
bezpośrednio popyt na dobra konsumcyjne, takież zapasy przedsię­
biorstw — rynek środków produkcji.

4. D a n e  s t a t y s t y c z n e

Rozporządzalne dane statystyczne są najczęściej niewystar­
czające. Cyfry bowijem, jakimi dysponujemy, nie zawierają prze­
ważnie ruchu czeków między klientami jednego i tego samego 
banku oraz niie zawierają z reguły rozrachunków między instytucja­
mi finansowymi, nie będącymi członkami Izby Rozrachunko­
wej. Z drugiej strony — w krajach, w których jest dużo Izb 
Rozrachunkowych, czek, który przechodzi — zanim zostanie zreali­
zowany — przez kilka z nich, figuruje tyleż razy w ogólnej sumie 
transakcji tych instytucji.

Celem uniknięcia tych niedogodności, System Rezerwy' Federal­
nej U.S.A. publikuje już od 1919 r. „debits to individual accounts’1 
odnośnie 100 ważniejszych miejscowości. Statystyki amerykańskie 
dysponują stosunkowo najdokładniejszymi danymi, dotyczącymi 
szykkości, przy czym praca jest tam ułatwiona ustawowym rozgrani­
czeniem wkładów a vista od wkładów terminowych.

5. C zyn n ik i  w p ły w a ją c e  na zm ia n ę  s z y b k o ś c i

Rozpatrzymy obecnie czynniki, które wpływają na zmianę 
szyrbkości zapasów kasowych, tworzonych z dochodu.

Zasoby te są niewielkie:
a) jeżeli płatność płac roboczych i pensji często ma miejsce (jest 

częstotliwa),
b) jeżeli wydatki następują szybko po zainkasowaniu dochodu,
W ydatki ważniejsze, jak wydatki urlopowe, podatki, komorne,

mogące w pewnych okresach w większym stopniu naruszyć zapasy 
kasowe, przyśpieszają szybkość obiegu.

Następnie możnaby przypuszczać, że szybkość obiegu wkładów, 
na którą mogą mieć wpływ tylko panujące w społeczeństwie zwyczaje

7) K e y n e s :  Treatise, t, I. S. 46.
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(np. wyjazdy w Jecie na wakacje), zmieniające się powoli, podlega 
wahaniom jedynie długofalowym. Faktycznie jednak tak nie jest. 
Cykliczne ich wahania ,chociażby mało widoczne, według Keynes’a 
zlawsze mają miejsce.

Następni^ spadek, czy obniżenie dochodu realnego, przy nie­
zmienionym dochodzie nominalnym powoduje zmniejszenie się za­
pasów kasowych indywidualnych, tj. zwiększa szybkość obiegu, je­
żeli place zachowują dotychczasowy swój poziom życiowy. Zwięk­
szenie dochodu realnego, zwłaszcza na początku depresji, powoduje 
przy tych samych założeniach rezultaty odwrotne.

Rozpatrzymy teraz zapasy kasowe przedsiębiorstw i ich szybkość.

Powoływany już H oltrop rozróżnia dwa radzaje takich zapasów 
kasowych:

a) zapasy kasowe statyczne, czysto czasowe, posiadane nie na 
potrzeby nieprzewidziane, lecz na wydatki określone,

b) zapasy kasowe dynamiczne, które stanowią rezerwę w ścis­
łym tego słowa znaczeniu, a mają swoje źródło w niepew­
ności przyszłego rozwoju potrzeb, tworzą więc niejako pod- 
szacunek spodziewanych wpływów łub nadszacunek w ydat­
ków. Zapasy te zwiększają się w oczekiwaniu zniżki cen, 
gdy odkłada się wydatki na datę późniejszą. Holtrop spec­
jalnie analizuje zmiany w zapasach dynamicznych, zapasy 
bowiem statyczne są mało interesujące.

Każde przedsiębiorstwo stara się o zmniejszenie, bez krepowa­
nia czy ograniczania oczywiście normalnej działalności gospodarczej, 
wysokości zapasów kasowych nieproduktywnych. Holtrop w tym 
względzie nie podziela opinii Kevnes‘a, który twierdzi, że przedsię­
biorstwa określają poziom swych rezerw kasowych przez zestawienie 
ich użyteczności z ofiarami, jakie ich utrzymywanie pociąga za sobą8).

6. T e n d e n c j e  r o z w o j o w e  s z y b k o ś c i  o b i e g u

Przechodzimy do omówienia tendencji rozwojowych zjawiska 
szybkości obiegu. F i s h e r 9) twierdzi, że w ciągu wieku XIX i XX 
szybkość ta doznała dość olbrzymi wzrost środków komunikacyj­
nych, rozwój zwyczajów handlowych, wreszcie przyzwyczajenia osób 
indywidualnych,które to przyzwyczajenia przyczyniły się do zwięk­
szenia omawianej szybkości obiegu pieniądza. W edług oceny tego

8) K e y n e s  1. c. T. II. S. 44.
B) „Le pouYoir d‘achat de la mon naie“.
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autora, szybkość obiegu pieniądza w okresie 1896-1912 wzrosła o 20% 
odnośnie biletów bankowych i o 50% odnośnie depozytów.

Holtrop, który rozpatrywał rozwój szybkości na przestrzeni zba­
danych 150 lat, twierdzi natomiast, że szybkość ta raczej zmniejszyła 
się w rozwoju historycznym tego okresu, niż zwiększyła. W praw ­
dzie uważa on, że zanikanie tezauryzacji, udoskonalenie bankowości, 
rozwój kredytu krótkoterminowego i depozytów niewątpliwie przy­
śpieszył szybkość obiegu pieniądza w tych wymienionych gałęziach 
gospodarstwa narodowego, z drugiej wszakże strony wielki rozwój 
wkładów, które w szeregu przypadków tracą przecież dawny swój 
charakter krótkoterminowy, a są bardzo często lokatami, wpływa 
na szybkość pieniądza w kierunku wręcz odwrotnym. Zdaniem 
cytowanego ekonomisty, można wysunąć tezę, że voIumen bę­
dącego współcześnie do dyspozycji jednostek gospodarujących pie­
niądza bankowego znacznie przekracza yolumen pieniądza w biletach 
bankowych. Fakt zaś narastania tego pieniądza bankowego — i to 
bardzo często w formie lokat — oraz wzrost jego stosunku do obie­
gu banknotów (oczywiście mówimy tu o okresie normalnego, poko­
jowego rozwoju gospodarstwa społecznego) zdaje się świad­
czyć — twierdzi Floltrop — za tezą zwalniania tempa szybkości obie­
gu pieniądza na przestrzeni obserwowanego przez niego okresu.

Uwagi powyższe skreśliliśmy, celem zainteresowania naszych 
badaczy zjawisk ekonomicznych zagadnieniem szybkości pieniądza 
w Polsce współczesnej 10).

Zagadnienie to, jak już wiemy z literatury ekonomicznej, nie 
jest może interesujące z punktu widzenia teorii pieniądza, ani też nie 
jest specjalnie ważne, natomiast ma doniosłe znaczenie dla życia 
praktyczngo. Obliczenia bowiem szybkości obiegu pieniądza, zwłasz­
cza w ramach gospodarki planowej, są jednym z zegarów kontrol­
nych dynamiki stosunków pieniężnych gospodarstwa narodowego 
i dlatego też muszą być podjęte i kontynuowane.

10) W przedwojennej literaturze polskiej mamy doskonałą pracę 
E. Ba r k a  pt. Zagadnienie szybkości obiegu pieniądza w e  współczesnej  
ekonomice, Poznań, 1935, str. 142.



OCENY I ROZBIORY

S z y n k a r u k  Pa i ue ł :  La theorie du multiplicateur d!inves- 
tissements et l'experien.ee allemande 1933 — 1937 — Collection 
internationale des Sciences et politiques, Serie de theorie econo- 
miąue, Volume V — Paris - Lucerne 1945, 8’ s. 175.

Zagadnienie tzw. m nożnika inw estycyjnego stanow i, jak  
wiadomo, jeden  z głów nych członów teorii o zw iązku między 
w ielkością oszczędności, inw estycji i dochodu społecznego, posta ­
w ionej przez J. M. K e y n e s‘ a  jako składow a część jego ogólnej 
teorii zatrudnienia , p rocen tu  i pieniądza. Człon ten  jednak  zo­
stał w łaśnie najsłabiej opracow any przez K eynes‘a z całego 
kom pleksu ogólnej jego teorii. Poniew aż zaś służy on w najsil­
niejszej mierze za podstaw ę dla praktycznej działalności gos­
podarczej, zm ierzającej do realizacji p rog ram u  pełnego zatrud ­
nienia, k tó ry  n a  podstaw ie teorii K eynesa i p racy  zw iązanych 
z n ią  ekonom istów  został uznany  obecnie ogólnie za najisto tn iej­
szy cel w szelkiej polityki gospodarczej, przeto problem  ów, m ier­
nika inw estycyjnego1, cieszy się w litera tu rze ekonom icznej szcze­
gólnym  zainteresow aniem . P raca  d r S z y n k a  r u k a  jest właś­
nie pośw ięcona tem u problem ow i. Ma n a  celu analizę pojęcia 
m nożnika, znalezienie zw iązku przyczynowego między sk ładni­
kam i jego a jego działaniem, k tó ry  by daw ał w skazów ki co do 
w arunków  i rozm iarów  skuteczności w pływ u inw estycji n a  
■wzrost dochodu społecznego i zatrudnienia pracy, a  w reszcie 
zw eryfikow anie teorii m nożnika n a  niem ieckim  m ateria le  doś­
w iadczalnym  iz ła t  1933^=1937, oparte n a  rozw ażeniu  i znalezie­
niu odpow iednich m etod w eryfikacyjnych.
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Praca d r S zynkaruka  w  zw iązku z bogactw em  ro zp a try w a­
nego zagadnienia zaw iera ty le ciekaw ego sum iennie opracow a­
nego m a te ria łu  m yślowego, że m im o wielkiego zain teresow ania 
nią zm uszony jestem  ograniczyć się tylko do przedstaw ienia za­
sadniczego toku  myśli a u to ra  i podniesienia najisto tn iejszych  
poruszanych  przez niego zagadnień.

A uto r rozpoczyna swe stu d iu m  od om ów ienia tzw. m nożni­
ka zatrudnienia, skonstruow anego w 1931 r. przez R. F. Kalina 
z Cam bridge, gdyż na  n im  oparła  się koncepcja m nożnika in ­
w estycyjnego K eynesa. W yjaśniw szy następnie  istotę i ro lę 
tego ostatniego m nożnika w system ie teoetycznym  Keynesa, po­
legającą na tym , że stanow i on stosunek  p rzy rostu  dochodu 
społecznego do w zrostu  inwestycji, au to r przeprow adza m ate ­
m atyczną analizę konstru k c ji m nożnika, a następnie rozwija ją  
f, p u n k tu  w idzenia m om entu  czasu działania m nożnika. Pozw a­
la m u to na wykazanie szeregu nieścisłości w tej konstrukcji1, 
które w ym agają szczególnych założeń, oraz doprow adza do 
w niosku, że definicja m nożnika, o p a rta  na rów noczesności w zro­
s tu  inw estycji i dochodu, czyni go bezużytecznym  dla  badania 
rozw oju w zrostu  dochodu społecznego. Definicja skłonności do 
konsum cji rów nież nic nie w yjaśnia, w jaki sposób i w jak im  
czasie pow staje w zrost dochodu na  sku tek  w zrostu  inw estycji. 
T ak  ujęty  m nożnik w yjaśnia tylko problem  ,,ex post“ ostatecz­
nego pow staw ania dochodu, czyli nosi ch a ra k te r czysto s ta ty ­
czny. Tym czasem  isto tny  jest p u n k t w idzenia dynam iczny, m ia­
nowicie pytanie, jaki będzie w zrost dochodu społecznego na 
sku tek  pew nych inwestycji, kiedy on nastąp i i jak i on będzie 
po pew nym  określonym  upływ ie czasu? Ja k ą  ro lę przy tym  
spełnia skłonność do konsum cji? Czy inne czynniki nie wpły­
w ają  w skutek  upływ u czasu na wielkość m nożnika? Zagadnie­
n ia  te u jm uje  a u to r  jako zagadnienia m nożnika poziomego, pod­
czas, gdy zagadnieniem  m nożnika pionowego obejm uje analizę 
s to sunku  w zrostu  dochodu społecznego do w zrostu  inw estycji 
w pew nym  danym  okresie czasu przy założeniu, że zaszła już 
p rzedtem  seria  inw estycji w  okresach  poprzednich.

Rozbiwszy sobie w ten  sposób problem atykę przedm iotu  n a  
części składowe, au to r przechodzi w  rozdziale III do analizy
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m nożnika poziomego, czyli -kum ulatyw nego. Zgodnie z jiego 
pojęciem , czas potrzebny cło w yw ołania całkowitego czynnika 
m aksym alnego p rzyrostu  dochodu, jest, rów ny nieskończoności, 
co go czyni rów nym  m nożnikow i statycznem u. S tad  potrzeba 
w prow adzenia m nożnika poziomego cząstkowego, obejm ującego 
okres czasu, w k tórym  działanie m nożnika osiąga pełny p ra k ­
tycznie w ynik, tj. taką. wielkość, że następne przy rosty  dochodu 
nie mają, już d la  całkowitego czynnika m aksym alnego p rzy ro ­
stu  poważniejszego znaczenia. Okres, n a  jakim  m usi się oprzeć 
m nożnik cząstkowy, jest' tym  dłuższy, im w iększa jest k rańco ­
w a skłonność do konsum cji; tym  w iększy je s t też w ówczas w y­
nik m nożnika, tj. p rzy rost dochodu. Okres ten zależny jest rów ­
nież od długości okresu  obiegu dochodu, k tó ry  je st identyczny 
z szybkością obiegu aktyw nego pieniądza; im  okres obiegu do­
chodu jest krótszy, tym  krótszy jest okres, w ystarcza jący  d la  
u sta len ia  m nożnika cząstkowego, choć nie m a on żadnego w pły­
wu na  całkowity, czyli m aksym alny  m nożnik. W ynika z tego, 
że dla osiągnięcia dużej wielkości praktycznego działania m noż­
n ika potrzeba nie tylko dużej krańcow ej skłonności do konsum - 
cji, lecz nadto k ró tk ich  okresów  obiegu dochodu, czyli szybkie­
go konsum ow ania go. Gdy skłonność jest m ała, to okres, po­
trzebny dla pełnego praktycznie działania m nożnika, cząstko ­
wego, jak  i dla odpowiedniego p rzy rostu  oszczędności, rów na­
jącego się przyrostow i inw estycji, nastąp i szybciej, niż w w y­
padku  odw rotnym , choć n a tu ra ln ie  m nożnik będzie wówczas 
tylko bezpośrednio od w zrostu  inw estycji. W tym  jednak  w y­
padku , wobec stosunkow o dużych oszczędności, finansow anie 
inw estycji publicznych będzie co najm niej z początku możliwe 
w drodze pożyczek krótkoterm inow ych, co jest w ażną w skazó­
w ką praktyczną, w ykorzystaną, jak  zobaczymy przez narodo ­
wy socjalizm  w Niemczech w la tach  1933—1937.

W ystępujące w  powyższych rozw ażaniach duże znaczenie 
skłonności do konsum cji sk łania au to ra  do pośw ięcenia jej od­
powiedniej uw agi (rozdział IV). Zależy ona od rozdziału do­
chodu społecznego. Gdy u pobierających płace m ożna ją  uw a­
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żać za równo, 1, te u  nie pobierających płac jest m niejsza, Po-j 
w iększanie jej przez stosunkow e powiększanie udziału płac 
w dochodzie nie zawsze jest w skazane, bo oszczędności z zys- 
kó w  noszą charak te r dynam iczny, będąc przeznaczone na inwe­
stycje, są  więc pożyteczne, o ile tylko są szybko w ydaw ane tak, 
by ani pieniądz ani dobra produkow ane nie zostaw ały bezczyn­
ne. Skłonność do konsum eji zależy rów nież od w ielkości do­
chodu społecznego, stosunkow o zm nieiszając się ze w zrostem  
jego wielkości. Postawienie zagadnienia zmienności krańcow ej 
skłonności do koinisumcji przez K eynes'a mieści w sobie sprze­
czność: tra k tu je  on ją  jako stałą dla kró tk ich  okresów, a rów ­
nocześnie uznaje jej spadek przy wzroście dochodu, co prow a­
dzi do zasadniczych trudności przy analizie cyklu k o n iu n k tu ­
ralnego. A utor dochodzi do w niosku, iż istotnie zmienia się 
ona w ciągu cyklu, a zachodzące rów nocześnie w sku tek  jej 
zm ian i w skutek  przebiegu cyklu zm iany okresu obiegu docho­
du w pewnych w arunkach  działają w tym  sam ym , w innym  zaś 
w przeciw nym  k ie ru n k u  n a  jej wielkość. W rezultacie trzeba 
stwierdzić, iż w ahania krańcow ej skłonności do konsum eji ist­
nieją. Można ją  uważać za praktycznie s ta łą  dla większych 
zm ian  dochodu tylko przy założeniu, że w toku cyklu w o1-'ro­
sie depresu, gdy skłonność do konsum eji pow inna być w ielka 
dzięki niskiem u stanow i dochodu, jest ona znacznie zrnmej- 
Słzona przez wpływ okresu  obiegu dochodu (nieufność o‘ c.), 
w okresie zaś ożywienia, gdy w zrost dochodu pow inien ją zmniej­
szać, szybsze okresy obiegu dochodu pow iększają ją.

Owa trudność  u trzy m an ia  założenia stałości krańcow ej 
skłonności do konsum eji, jak  i bezpośredniego ustalen ia  jej 
wielkości, k tó ra  pozostaje z regu ły  hipotetyczną, skłania au to ra  do 
zastanow ienia się nad m ożnością zastąpienia konstrukcji m noż­
n ika poziomego, opartego z reguły bezpośrednio na lej sk łon ­
ności, przez konstrukcję  m nożnika pionowego, opartego bezpo­
średnio na funkcji zależności dochodu społecznego od wielkości 
inw estycji (rozdz. V7). Pod tym  m nożnikiem  rozum ie au to r sto ­
sunek  w zrostu  dochodu społecznego do w zrostu  inwestycji
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w tym  sam ym  okresie obiegu dochodu, przy jm ując, że przyro­
sty  inw estycji następu ją  w każdym  okresie obiegu dochodu, 
a niie ty lko  w  pierwszym , ja k  'to się zak łada przy m nożniku  po­
ziomym. P rzy  przyjęciu, iż p rzy rosty  inw estycji są w każdym  
okresie obiegu dochodu rów ne, a krańcow a skłonność do kon ­
sum cji jest stała, m nożnik  pionowy jest równy poziom em u, choć 
różni się od ostatniego tym , że jest heterogeniczny i dynamiczr- 
ny. Znacznie bardziej rea lne  jest założenie w zrostu  inw estycji 
w  następu jących  po sobie ok resach  obiegu dochodu. R ozpatry ­
w anie tak  pojętego m nożnika pionowego w ym aga w prow adze­
n ia  do niego analizy zależności inw estycji od konsum cji. A u to r 
uw zględnia to przy zużytkow aniu  tzw, zasady przyśpieszenia, 
u jm ującej fakt, iż zm iana wielkości p rodukcji dóbr konsurn- 
cyjnych pociąga za sobą zm ianę wielkości produkcji dóbr inw e­
stycyjnych, potrzebnych d la  pierw szej. Jes t ona przeciw ień­
stw em  pojęciowym m nożn ika inw estycyjnego i jest u jm ow ana 
pojęciem tzw. „rela.cji“, czyli sto sunku  między w zrostem  ilości 
dóbr p rodukcyjnych  a konsum cyjnych , a więc oznaczeniem ilo­
ści dóbr produkcyjnych, po trzebnych do w ytw orzenia dobra 
konsum cyjnego. Nie jest ona narzędziem  najlepszym  do bada­
nia zm ian inw estycji, lecz w  każdym  razie użytecznym  i uzasa ­
dnionym  d la  analizy zagadnień, pom iniętych zupełnie prze* 
m nożnik poziomy, a m ogących w pływ ać na rozbieżność m iędzy 
nim a m nożnikiem  pionowym. Po dłuższych rozważaniach, obli­
czeniach i analizach  w ykresów  au to r dochodzi do w niosku, że 
zm iany dochodu społecznego i ogółu inw estyeyj oscy lu ją  zależ­
nie w łaśnie przede w szystkim  od wielkości „relacji11, tak, że przy 
w ielkiej „relacji41 znika stały stosunek  m iędzy p rzyrostam i do­
chodu społecznego a inw estycji, głównie pod w pływ em  przyro ­
stów  inwestycji p ryw atnych. W sku tek  tego dla u trzym an ia  s ta ­
łości rozw oju gospodarstw a pożądana jest pewna, dodatnia re ­
lacja, lecz raczej niska. A naliza ta  doprow adza au to ra  do wnio­
sku, że w norm alnych  w arunkach  pewnej stałości rozw oju in­
w estycji i dochodu (niewielkiej relacji) w ystarcza oprzeć się n a  
wielkości m nożnika pionowego d la  dostatecznej orien tacji w wiel­
kości m nożnika poziomego i krańcow ej skłonności do konsum cji
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przy czym usta len ie  m nożnika pionowego jest pewniejsze m eto ­
dycznie i łatw iejsze na podstaw ie dat, zwykle stojących do roz­
porządzenia. B rak inw estycji publicznych może wywołać t r u ­
dno przew idzialne oscylacje i b rak  stałości rozw oju dochodu 
i inw estycji w sku tek  działania zm ienności relacji i krańcow ej 
skłonności do konsum eji. P rzy  zw ykłym  łącznym  w ystępow a­
niu inw estycji publicznych i p ryw atnych  d la  znalezienia h a r ­
monijnego sto sunku  między krańcow ą skłonnością do konsuna­
cji ia relacją, czyli optym alnego oddziaływ ania inwestycji n a  
konsum eję i odw rotnie, należy zwrócić uw agę przede w szyst­
kim  n a  inw estycje p ryw atne jako na czynnik dow olny i n ieprze­
widziany. By u trzym ać stałość ich rozw oju należy albo zm niej­
szyć do m inim um  ich ryzyko przez u trzym anie stałości stopy zy­
sków, co w ym aga bezpośredniej kon tro li inw estycji, albo też za­
pewnić stałość rozw oju konsum eji za pom ocą jej kontroli. Ta 
o sta tn ia  droga jest trudniejsza, gdyż jakościow a kontro la kon ­
sum eji może nie daw ać rezu lta to w i trzeba uciekać się do iloś­
ciowych ograniczeń, co oczywiście zm niejsza zaspokojenie po­
trzeb społeczeństw a i odstrasza  inicjatyw ę pryw atną., k tó rą  
trzeba zastępow ać inw estycjam i publicznym i, posiadającym i 
liczne wady, szczególnie pod w zględem  rentow ności. O wyborze 
dróg m uszą decydować w arunki ogólno gospodarcze. W ca­
łości procesu w ybija się na pierw sze miejsce, szczególnie w k ra ­
jach  biednych, znaczenie inw estycji dla wielkości dochodu spo­
łecznego, a więc ograniczenie poziom u konsum eji, podczas gdy 
w k rajach  bogatych większego znaczenia nab iera  pow iększanie 
skłonności do konsum eji.

D ruga część pracy (rozdziały VI, V II, V III) jest poświęcona 
rozpatrzen iu  dośw iadczeń niem ieckich z la t 1933 — 1937 w św ie­
tle wyników rozw ażań części pierwszej i p rzy  użyciu w ypraco ­
wanego w niej pojęcia m nożnika pionowego i sposobu jego sto ­
sowania. W tym  celu au to r analizuje najprzód  w arunki, jak ie 
stw orzył poprzedni okres rozw oju la t 1925—28 i depresji 1928—= 
1932, a następnie  m etody stosow ane i rezu lta ty  osiągnięte przez 
Niem cy w la tach  1933 — 1936 i oddzielnie w r. 1937. O kres 
1933 — 1936 charak teryzu je  się w alką  z bezrobociem przez in -
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w esty cje, głównie roboty publiczne, połączone z um ieję tnym  kie­
row aniem  inw estycjam i p ryw atnym i tak  co do rozm iarów , jak 
i celów. Rok na tom iast 1937 stoi pod znakiem  u trzym an ia  osiąg ­
niętego poziom u inw estycji i za trudn ien ia  przez zaostrzenie 
au t ar kii* i skierow anie produkcji na drogę w ytw arzan ia  dóbr 
zastępczych i rozw oju przem ysłu zbrojeniowego. Rok 1938 nie 
jest już uw zględniony jako znam ionow any przez przygotow a­
n ia  w ojenne. Całość rozw oju okresu badanego jest wybitnie pod­
porządkow ana celom politycznym . Cele zostały osiągnięte przez 
u trzym anie skłonności do konsum cji na niskim poziomie,oparcie 
m nożnika rów nież n a  niezbyt wysokim  poziomie dzięki stoso­
w aniu  pow iększania dochodu głównie przez bezpośrednie za trud ­
nienie za pom ocą inw estycji publicznych, a zużytkow yw aniu  
stosunkow o dużych oszczędności do finansow ania tych ostatnich 
w drodze pożyczek, z początku głównie krótkoterm inow ych. 
W pływy w tórne, działające przez m nożnik na sku tek  inw estycji 
pryw atnych, były um iejętnie opanow yw ane. A utor p rzeprow a­
dza w yliczenia m nożnika i krańcow ej skłonności do konsum ­
cji oraz p rzedstaw ia je w formie w ykresów , co niezm iernie cie­
kawie ilu stru je  jego wywody, om aw iające poza tym  różne szcze­
góły i zagadnienia związków m iędzy inw estycjam i a w zrosłem  
dochodu społecznego i konsum cją w Niemczech w badanym  
okresie, k tó re  potw ierdzają jego rozważania teoretyczne i in te­
resująco ch arak tery zu ją  politykę narodow ego socjalizmu.

Ogólne wnioski, jakie au to r w yciąga ze swej pracy, są nastę ­
pujące:

1. Gdy „ re lac ja“ jest niewielka, w ystarcza dla u s ta len ia  
m nożnika oprzeć się bezpośrednio na analizie m nożnika piono­
wego.

2. K rańcow a skłonność do konsum cj' jest wielkością, tru d ­
n ą  do u sta len ia  bezpośrednio. Na ogół przy tym  w społeczeń­
stw ach  zam ożniejszych jest ona niewielka. Jest sporne, czy jest 
ona w kró tk ich  okresach  czasu zmienna. Na podstaw ie analizy 
stosunków  niem ieckich au to r przypuszcza, że test ona raczej 
zm ienna. A naliza ta  jednak  rów nocześnie w ykazuje, że szcze­
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gólniej w  społeczeństw ach zamożniejszych dla wielkości m noż­
n ika  przede w szystkim  decydujące są  inw estycje. S tąd  dalszy 
a rg u m en t za używ aniem  m nożnika pionowego, w yprow adzane­
go bezpośrednio z dochodu społecznego jako funkcji inw estycji.

3- Pow odzenie polityki niem ieckiej polegało na użyciu in­
westycji, co w danych  w aru n k ach  i przy danych celach było 
najbardziej w skazane. Umiała ona stw orzyć w arunki, w k tórych  
rozwój gospodarczy, oparty  n a  inw estycjach, mógł się odbywać 
bez w strząsów , zwykle zw iązanych z ta k ą  m etodą. Osiągnęła to 
przez elim inację ryzyka i przez niski poziom stopy procentow ej. 
Dla u trzym an ia  stałości rozw oju w ybrała ona duży rozm iar in­
w estycji i m ałą  krańcow ą Stopę skłonności do konsum cji, co 
jest zgodne z w nioskam i teoretycznym i, osiągniętym i przez au to ­
ra  przy analizie mnożnika.

4. Polityka niem iecka um iała  w ykorzystać n iski poziom 
m nożnika przy finansow aniu inw estycji, posługując się z począt­
ku kredytem  krótkoterm inow ym . Um iała też w ykorzystać w szy­
stk ie m ożliwe źródła finansowe, stojącej do dyspozycji dzięki 
celowej polityce. P ieniądz był w pełni w ykorzystyw any.

5. Doświadczenie niem ieckie jest też pouczające z tego po­
wodu, że w ykazuje um ie ję tn ą  in terw encję  w k ierunku  w zrostu  
produkcji dóbr tak  konsum cyjnych, jak inw estycyjnych. O ka­
zuje się, że państw o może wpływ ać tak  na  krańcow ą skłonność 
do konsum cji, jak  na ,,relację“ (stosunek m iędzy p rodukcją  dóbr 
konsum cyjnych, a po trzebną do niej p rodukcją  dóbr in ­
w estycyjnych) a przez to tak  na m nożnik inw estycyjny, jak  
i na w ielkość inw estycji, uzysku jąc pożądany poziom dochodu 
społecznego.

P raca  d r S zynkaruka przekracza stanow czo w ym agania 
prac doktorskich i stanow i chlubne świadectwo poziomu sem ina­
riu m  prof. B o n g r a s  we F ryburgu , w którym  została w ykona­
na. Teoretyczna analiza zagadnienia m nożnika jest przeprow a­
dzona bardzo ściśle i um iejętn ie w  oparciu  o dobrze pi'zetraw io­
ną  obfitą lite ra tu rę  przedm iotu . W ysuw a ona szereg isto tnych  
zagadnień, u w ydatn ia jąc  ich znaczenie. Między nim i zasługują



138 Oceny i Rozbiory

na uw agę podniesiony za M achlupem  i A ngellem  problem  zna­
czenia okresu  w ydaw ania dochodu d la  w ielkości mnożnika, k tóry  
znacznie w pływ a n a  w ielkość krańcow ej skłonności do konsuni­
ej i i może ją  w  pew nym  stopn iu  ■sybstytuować, jak  również' 
stw ierdzenia  co do zm ienności skłonności do konsum eji. A na­
liza ta  op arta  jest n a  w ybitnym  znaw stw ie m atem atycznej strony 
zagadnienia. A u to r zarysow uje się jako doskonały m atem atyk , 
posiadający  mimo to dość rzadkie u  m atem atyków  zrozum ienie 
i odczucie ekonom icznej strony  zagadnień- Przeprow adza on sze­
reg  obliczeń, k tóre m u pozw alają zilustrow ać w ykład b a n k o  
ciekaw ym i w ykresam i przykładow ych krzyw ych  krańcowej 
skłonności do konsum eji, m nożnika poziomego, rożnie m iędzy 
m nożnikiem  poziomym a pionowym, zw iązku m iędzy inw esty ­
cjam i a dochodem, m nożnika pionowego, a nad to  w ykreślić 
krzyw e przebiegu m nożnika pionowego w Niemczech w b ad a ­
nym  przez się okresie.

A utor, w ykazując we w nikliw ej analizie n iedostatk i Keyne- 
sowskiej koncepcji m nożnika, nie sili się n a  popraw ę jej luk 
i błędów w ynikających  ze statycznego ujęcia, co by było trudne. 
U znając tra fność  podstaw ow ej jej m yśli, s ta ra  się jej nadać cha­
ra k te r  k tó ry  by um ożliw iał stosow anie m nożnika do realnych 
celów i obliczeń. W tym  celu w ypracow uje w szczegółach kon­
cepcję m nożnika pionowego, zużytkow ując odnośną koncepcję 
M. Kaleckiego i d ru g ą  m etodę C. C lark ‘a, jednakże dość is to t­
nie je m odyfikując. Zasługa jego polega na dokładnym  w ypra ­
cow aniu pojęcia m nożnika pionowego przy zm ianach wielkości 
inw estycji w okresach  obiegu dochodu, przy czym opiera się nie 
na tru d n o  dającej się u sta lić  i w ątpliw ej co do swój stałości 
krańcow ej zdolności do konsum eji, lecz m etodycznie popraw niej 
w prost na wielkości inw estycji jako na argum encie funkcji do­
chodu społecznego, k tó rą  to w ielkość m ożna pewrnie ustalić 
i znacznie ła tw iej uzyskać na podstaw ie będących norm aln ie  do 
rozporządzenia danych  statystycznych . Ponadto  oznaczył on 
ostrożnie w arunk i, w jak ich  mnożnik ten  może mieć zastosow a­
nie (niew ielka krańcow a skłonność do konsum eji i m ała relacja , 
tj. słaby wpływ konsum eji n a  inw estycje) i celowo zastąpić
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mnożnik poziomy z dużym  stopniem  dokładności, a  w reszcie za ­
stosow ał go do przykładu realnego, m ianow icie do analizy s to  
siników  niem ieckich w  la tach  1933 — 1937, stw ierdzając jego 
przydatność i płodność. R ezu lta ty  tej analizy doskonale tłu m a ­
czą cele i w yniki po lityki narodow o-socjalistycznej tego okresu, 
operu jąc obfitym  i doskonale przedyskutow anym  m ateriałem . 
Mam w rażenie, że w osobie d r S zynkaruka  ekonom ika polska, 
zyskała pracow nika, z k tó rym  łączyć m ożna duże nadzieje.

EDWARD TAYLOR

J ó z e f  Z a g ó r s k i :  Ogólna teoria konkurencji. Waszaina, 194', 
XII~kl52 str.

W przedm ow ie do om aw ianej książki stw ierdził prof. L i- 
p i  ń s k i  jej p rzydatność d la czytelnika polskiego, pomimo że 
dotyczy w yłącznie m odelu kapitalistycznego. N a poparcie swej 
tezy w ysunął prof. Lipiński dw a następujące argum enty :

1. . .kapitalizm  należy jeszcze do form  panujących w prze­
ważnej części św iata, a  ponadto gospodarstw o ^kapitalistyczne'1 
stanowa wr Polsce jeden z najw ażniejszych sektorów  ekonomii 
krajów7e j . .

2. „. • .praca dr Z a g ó r s k i e g o  zapoznaje polskiego czy­
te ln ika z m etodam i i osiągnięciam i teorii cen, co m a znaczenie 
rów nież dla rozw oju n au k i o p lanow an iu11.

T rudno się zgodzić z d ru g ą  częścią tw ierdzenia prof. L ipiń ­
skiego, gdyż treść książki poświęconej konkurencji jest znacznie 
węższa od teorii cen. Nie sądzę rów nież, ażeby p raca  d r Z agór­
skiego okazała się specjalnie pożyteczna dla teoretyków  i p ra k ­
tyków  planow ania. Z astrzeżenia te nie mają. jednak istotnego 
znaczenia, gdyż o wiele w iększą wagę w pracy  dr Zagórskiego 
m ają  ustępy, stw ierdzające trudności, przed którym i stoi ekono­
m ia polityczna, aniżeli rozdziały poświęcone rozstrzyganiu  tych 
trudności.

S tąd  odw racając p u n k t widzenia prof. Lipińskiego p ragnę 
ze swrej strony  zwrócić uw^agę czytelnika głównie na n e g a t  y ve- 
n e t e z y  om aw ianej pracy, uw ydatn iające bezradność ekonomii
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tradycy jnej w rozw iązyw aniu najbardziej isto tnych problem ów  
gospodarczych. Chodzi w  danym  w ypadku  o funkcjonow anie 
przedsiębiorstw  kapitalistycznych.

Książka d r Zagórskiego staw ia przed czytelnikiem  pytanie 
czy w łaściw ą drogę obrała ekonom ia polityczna w swych do tych ­
czasowych poszukiw aniach. Odbicie tych w ątpliwości znaiduje- 
m y w cytow anych przez au to ra  p racach  w ybitnego niemieckiego 
ekonom isty S t a c k  e l b e r g a .  D adzą się one streścić w nastę ­
pu jących  k ilku  punktach .

1. ekonom ia zajm uje się tylko dw om a skrajnym i form am i 
rynkow ym i — k onkurencją  doskonalą  i m onopolem ; b rak  jest 
natom iast realistycznego ujęcia pośrednich form rynkow ych. 
W brew  pierw otnej ocenie te pośrednie form y m ają  dom inujące 
■znaczenie na rynku , stąd  w szystkie ak tua lne  teorie ry n k u  i przed­
siębiorstw a posiadają ch a rak te r wybitnie modelowy, o proble­
m atycznej w urtości poznawczej;

2. niedostatecznie są uw zględnione czynniki organizacyjne, 
w ystępujące w postaci „interw encji czynników społecznych czy 
państw ow ych, k tóra może dotyczyć albo w arunków  w jakich się 
kon k u ren cja  odbyw a, albo też bezpośrednio sam ych cen11;

3- niedoceniany test rów nież m om ent bezwładu „ujaw nia­
jący się w edług S tackelberga wr zakresie analizy rynku , kalku ­
lacji i w sam ej wysokości ceny“.

Powyższe świadczy o w yczuw anej obecnie konieczności zbli- 
żen:'a teorii ekonom ii do rzeczywistości, świadczy rów nież o po­
trzebie zastąpienia „ogólnych teorii‘‘ przez teorie „szczegółowe4'. 
W  iemy bowiem, że teorie wolnej konkurencji i m onopolu w św ie­
tle współczesnej nauki straciły  swój generalny  ch arak te r i p rze­
stały  pretendow ać do w yjaśnienia procesów' odbyw ających się na 
ry n k u  rzeczyw istym .

Żyjem y w świecie ,oiiigopoloi'dów“. Jes t to św iat o bardzo 
bogatej i rozm aitej treści w ew nętrznej, działający pod w pływ em  
różnych m otyw ów  i posługujący się rozm aitym i środkami. Moż­
na go badać częściam i i w pew nych konkretnych  konstelacjach  
w ew nętrznych, jest jednak rzeczą bardziej niż w ątpliw ą, czy zo­
stan ie  kiedykolw iek napisana ogólna teoria ry n k u  oligopoloidal- 
nego. K onkretyzacja badań s ta je  się w ten sposób nakazem  dnia
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d la  ekonomii ortodoksyjnej (która jest spóźniona pod tym  w zglę­
dem  w stosunku  do nauki m ark sisto w sk ie j)1).

Stanow isko au to ra  w poruszonej spraw ie nie jest w zupeł­
ności jasne. Widzi on słabe strony współczesnej teorii konkuren ­
cji, nie podejm uje jednak  żadnych prób now atorskich. Jego w ła ­
sne przyczynki do teorii konkurencji nie w ykraczają n a  ogół 
poza ram y teorii pow szechnie przyjętej.

Przechodząc od zagadnień ogólnych do szczegółów, og ran i­
czę się do zreferow ania trzech zasadniczych problem ów  poruszo­
nych w pracy a dotyczących konkurencji, ry n k u  i społecznego 
opt i m  u m  go s p o d a r c z eg o.

1. O dpowiadając na pytanie, co to jest k o n k u r e n c j a ,  
au to r  pisze . -konkurencja jest w alką  o najkorzystniejsze w a­
runki w y m ian y ...

W jakich w ypadkach  i w jak im  stopniu  poszczególne jed­
nostki m ogą wpływać na kształtow anie się w arunków  w ym ien­
nych na w łasną korzyść, stanow i przedm iot teorii k o n k u ren c ji11’).

Dwie części powyższej definicji nie są  całkowicie zgodne ze 
sobą. P ierw sza część uw ydatn ia  dynam iczny m om ent „w alki“, 
nazyw ając konkurencją  sam przebieg procesów7 prow adzących 
do zm iany stosunków  w ym iennych. Stąd teoria konkurencji by­
łaby opisem tej w alki, ew entualn ie  opisem typow ych posunięć 
poszczególnych jednostek, zm ierzających do polepszenia s to sun ­
ków  w ym iennych. *)

*) Uwydatniając tę samą myśl, wprawdzie w związku z innym pro­
blemem J o h n  R o b i n s o n  w pracy: An Essay on Mcnxian Econo- 
mics pisze na str. 95.

„Changes oveSr the long run in real wages and in the ratę of profit, 
the progress of Capital accumulaition, the girowth and decay of monopoly 
and the large- scalę reactions of changes in techniąue upon the class 
structum of society all belong to this field (procesów długookresowych).

M a r x however imperfectly he worke-d out the details, set himself 
ithe task of discovering the law of motion of oapitalism, and if there is any 
sporpom oimepPDP bujsn ui uq ąsnuihope of progress in economics a ai: it 
to solve the problems posed by Marx".

2) str. 7.
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D ruga część definicji u jm uje  zagadnienie konkurencji s ta ­
tycznie, jako ogól pow iązań w ystępujących  pom iędzy planam i 
poszczególnych osób, co jest niewątpliwie zagadnieniem  innym , 
aniżeli sam  proces w yzyskiw ania tych zależności w konkretnym  
celu.

U w ażam  tę d rugą  redakc ję  teorii konkurencji za w łaściw ­
szą. W bardzo w ielkim  uproszczeniu ekonom ię dałoby się po ­
dzielić na  dwie części. Ekonom ia zajm uje się po pierw sze p lan a ­
rni poszczególnych jednostek  (drugie praw o Gossena), po drugie 
w arunkam i, n a  k tórych  dochodzi się do uzgodnienia tych p la ­
nów.

System atyczne zestawienie zależności funkcjonalnych  pom ię­
dzy wielkościam i figu ru jącym i w planach różnych osób m ożna 
nazw ać teorią k o n k u ren c ji5).

Zespół odpow iednich wiadom ości daje nam  podstaw ę do zro ­
zum ienia sposobu postępow ania poszczególnych jednostek, o ile 
isnane są inne czynniki w pływ ające na w ybór p lanu: psycholo­
giczne (funkcje preferencji) i technologiczne (funkcje produkcji).

W  ten sposób teoria konkurencji może być w m ontow ana dc 
ogólnej teorii ekonomii (i teorii cen), co nie jest sprzeczne — 
w ydaje mi się — z poglądam i au to ra  om aw ianej książki.

2. A nalizując zagadnienie r y n k u ,  podaje au to r dwa zasa­
dnicze typy definicji (pom ijając trzeci — geograficzny, k tó ry  d a  
#ię sprowadzić do dwóch pozostałych). Rynek jest zespołem  u rz ą ­
dzeń um ożliw iających w ym ianę oraz inform ujących o w aru n ­
kach  w ym iany, albo też — ,,całokształtem  sił ekonom icznych 
w pływ ających na  kształtow anie się cen“. D rugie określenie uw a­
ża au to r za „pewnego rodzaju  figurę retoryczną, ok reśla jącą  zes­
pół sprzedaw ców  i nabywców*11).

Pozytyw na koncepcja au to ra  w  zakresie pojęcia ry n k u  nie 
jest sprecyzow ana. Jeżeli przyjm iem y, że au to r tra k tu je  rynek  
jak o  zespół u rządzeń  um ożliw iających wymianę (pierwszy typ  3 4

3) Ew entualnie, zam iast rzeczyw istych  p lanów  w  grę m oże w chodzić  
w yobrażen ie o  tych  planach, mp. przypuszczenie, że pod w pływ em  zm iany  
n aszego  planu sposoby postępow ania innych osób n ie u legną zm ianie.

4) str. 61.
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definicji), w rażącej sprzeczności z tym  stanow iskiem  znajdzie 
aię powiedzenie autora, że rynek  je st m ożliw ością w y m ian y 5). Na 
podstaw ie tego tw ierdzenia należało by zaliczyć au to ra  do p rzed ­
staw icieli drugiej grupy.

N iew ątpliw ie z insty tucjam i u ła tw iającym i w ym ianę łączy 
się pojęcie możności w ym iany, ale możność w ym iany dotyczy 
rów nież poszczególnych osób. W łaściwie m ożnością w ym iany są 
po prostu  w arunk i tej w ym iany (z k tórych  n iek tóre są z góry do 
odrzucenia). Możność w ym iany to stosunk i transform acji dóbr 
i usług dla poszczególnych osób. Obrazowo mówiąc, jest to za­
siąg planów  poszczególnych osób zarów no w przestrzeni jak 
i w czasie. W tym  sensie tru d n o  jest mówić o rynku jako o czymś 
co w ykracza poza p lan  jednostki. Można się zgodzić z autorem , 
że jest to tylko specyficzny p u n k t patrzen ia  na p lan jednostki 
(„figura re to ryczna44).

Nie tru d n o  spostrzec, że pojęcia ,,kon k u ren c ja44 i „rynek44 
s ta ją  się w tym  ujęciu synonim am i. Jedno z nich jako zbędne 
może być usun ięte  ze słow nika ekomicznego, chyba, że rynek  b ę ­
dziemy trak tow ali realistycznie, nie zaś jako ogół zależności 
funkcjonalnych (możliwości).

3. Ostatnie zagadnienie poruszone w om aw ianej książce do­
tyczy o p t i m u m  s p o ł e c z n e g o .  Sposób w jaki zostało ro z ­
w iązane pow oduje najwięcej zastrzeżeń.

W ślad za L e r  n e r e  m (a właściwie w ślad  za P a r e t e  m) 
nazyw a au to r op tym alny  taki s tan  rzeczy, którego jednostka  nie 
jest w stanie polepszyć, nie pogarszając jednocześnie sy tuacji in­
nych. Ten s tan  rzeczy osiąga się, zdaniem L ernera  (jest to zresz­
tą  tw ierdzenie ogólnie przyjęte), przy zrów naniu stosunku  kosz­
tów  krańcow ych ze stosunk iem  cen odpow iednich dóbr.

A utor nie słusznie kw estionuje to tw ierdzenie, w ypow iadając 
*danie, że optim um  jest osiągane przy zrów naniu  s to su n k u  
k o s z t ó w  p r z e c i ę t n y c h  ze stosunkiem  cen.

Rozumow'anie au to ra  streszczam  na podstaw ie późniejszego 
a rty k u łu  zamieszczonego w Ekonomiście N r II pt. ,,Koszty krań-* 
cowe a p rodukcja  op tym alna '4 (str. 58—69).

5) ,.Zatem m ożliw ość w ym iany to jest w łaśn ie rynek". Str. 67.
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„Jeżeli... p roducen t zatrzym a się  w punkcie Po, w ówczas 
z ogólnego nak ładu  produkcyjnego (mierzonego w dobrze A) OA, 
OC przeznaczy on na produkcję  dobra A w ilości OC, zaś CA 
przeznaczy na p rodukcję  dobra B w ilości OD. P rzeciętny  koszt

zaś koszt p rodukcji dobra A w y n iesie— 1 czyli 1. S tosunek  wiec

przeciętnych kosztów  dobra B do przeciętnych kosztów dobra
. . AC OA 3 . . . . . .

A w y n ie s ie___ = ____  co od po w nada nachyleniu  krzyw ei obo-
OD OB

jętności w punkcie Po. Czyli że stosunek  w ym ienny dwóch dóhr 
m usi być rów ny stosunkow i kosztów  przeciętnych tych  dóbr“.

B łęd w rozum ow aniu  au to ra  je st oczywisty. Powyżej p rzy ­
toczony ustęp  rep rezen tu je  stanow isko nabywcy, w ybierającego 
pom iędzy dobram i A i B. Jeżeli natom iast zagadnienie transfo r­
macji dóbr rozpatrzym y z p u n k tu  w idzenia p roducenta, s to su ­
nek do siebie kosztów  przeciętnych wypadnie zupełnie inaczej, 
aniżeli to zostało obliczone przez au tora.
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Koszt przeciętny OD jednostek  dobra B w kom binacji, wyz­
naczonej przez p u n k t Po w yrażony w jednostkach dobra A, w j-  

CP
nosi -  i jest m ierzony tangensem  ką ta  PPoCk gdyż produ- 

b l 0
cent, s tartu je  nie w A, jak  m ylnie przypuszcza au to r, lecz w P (co 
inaczej oznaczałaby krzyw a „przestaw ienia p rodukcji41?). Tan- 
gens tego samego k ą ta  jest m iarą  stosunku  do siebie kosztów  
przeciętnych dóbr A i B w punkcie Po. N ietrudno spostrzec, że 
jest on m niejszy od tangensa k ą ta  ABG, w yznaczającego s to su ­
nek cen. Tezy au to ra  nie da się zatem  utrzym ać.

Praw idłow ość rozum ow ania L ernera  może być uzasadniona 
rów nież w sposób analityczny.

Jeżeli m ianowicie funkcje kosztów  całkowitych dóbr A i B 
oznaczym y odpowiednio sym bolam i F a (A) i Fb (B), krzyw a 
„przestaw ienia p rodukcji44 pow inna spełnić w arunek  

Fa- (A) dA T F b 1 (B) dB — 0,

gdzie Fa4 (A) i F b4 (B) są krańcow ym i kosztam i w ytw orzenia 
odpow iednich dóbr. W tym  bowiem w ypadku ilości w ytw arzane 
obydw u dóbr są zm ieniane w ten  szczególny sposób, że zw ięk­
szenie kosztów produkcji jednego dobra jest dokładnie rekom ­
pensow ane przez zm niejszenie produkcji drugiego, tak  że ogólna 
sum a kosztów pozostaje bez zmiany. Piosztcm może być np. ilość 
pracy potrzebna do w ytw orzenia tych dóbr i przeznaczana al­
te rna tyw n ie  do produkcji jednego lub drugiego.

Z przekształcenia powyższego w zoru wynika, że
dA Fb’ (B) 

dB Fa’ (Aj 
d A

Poniew aż z kolei ____ rów na się stosunkow i cen dóbr
dB

A i B, w punkcie optim um  koszty krańcow e są proporcjonalne 
do cen odpow iednich dóbr. Jest to zgodne z tw ierdzeniem  L er­
nera.

W ykazanie powyższego błędu podw aża inne wnioski au to ra  
w zw iązku z osiąganiem społecznego optim um . Nie w ym agają 
one zatem  specjalnego omówienia.

A. WAKAR
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M i c łi a  e 1 P  o 1 a  n y i: Fuli Emplopment and Free
Trade. C am bridge U niversity P ress  1945.

Jeżeli gdziekolw iek Keynesowskiei teorie pełnego ‘za tru d ­
nienia doprow adzone zostały do ostatecznych konsekw encji, to 
niew ątpliw ie w pracy  M. P  o 1 a n  y i1 e g o: Fuli Emplo^ment 
and Free Trade. Nigdzie też w tym  stopniu, jak  w tej p racy  
nie u jaw niły  się brak i i ej teorii. M. Polanyi rozpatru je  problem  
zatrudnienia  od strony  pieniężnej. P rzy jm ując  założenie, że kon­
sum enci swój dochód w ydają natychm iast w całości tw orzy on 
obraz takiej cyrkulacji, pieniądza z „dom ów11 do „sklepów 44, ze 
sklepów  poprzez zarobek personelu  częściowo do domów i czę­
ściowo do „producentów  dóbr44, ou producentów  dóbr poprzez 
zarobki personelu  częściowo do „dom ów 44 i częściowo do „pro ­
ducentów  surow ców 44 i od „producentów  surow ców 44 znów do 
„dom ów 44, w  k tó rym  to obrazie nie mogą. zajść żadne ogolne 
zm iany w rozm iarach działalności gospodarczej. N astępnie w pro­
w adza on do tego obrazu now e założenie — w zrostu  w ydatków  
konsum entów , m niejsza z tym  z jakiego pow odu i w ykazuje 
następnie, że ten w zrost w ydatków  wyraził się pogrubieniem  
„pasa obiegu pieniężnego44 (money belt), znam ionującym  okres 
inflacji. O dwrotnie, założenie zm niejszenia w ydatków  konsum en­
tów, rów noznaczne ze ścienieniem  „pasa obiegu pieniężnego44 
z ilu stru je  ok res deflacji i nie-do-zatrudnienia. Pełne za tru d n ie ­
nie n astąp i wówczas, gdy w ydatk i konsum entów  będą „norm al­
n e44. Gdy konsum ent odk łada  na  bok część swych zarobków , 
zam iast je w ydać, pow oduje on ścienienie pasa  pieniężnego o tę 
część w ydatków . P roces oszczędzania dokonyw ujący się nie­
ustann ie , au to r przyrów nuje do działania pom py ssącej. P roce ­
sowi oszczędzania przeciw staw ia się proces inw estow ania p ie­
niądza w nowe inw estycje. Pow oduje on odpow iednie pogrubie­
nie pasa obiegu pieniężnego. P roces inw estow ania może być, 
w edług au tora, p rzyrów nany w swym  działan iu  do działania 
pom py tłoczącej.

Jak  długo pieniądz, k tó ry  jest w ysysany z obiegu przez osz­
czędzanie jest w tłaczany z pow rotem  do obiegu przez inweSty­
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cje, pas obiegu pieniężnego pozostaje bez zm iany i m am y s ta n  
pełnego zatrudnienia.

Aby u trzym ać s tan  pełnego zatrudnienia w ystarczy zatem , 
w edług  au to ra , tylko takie regulow anie działan ia  obu pomp, aby 
działanie pom py tłoczącej w yrów nyw ało zawsze działanie pom py 
ssącej (keynesow ska teza rów nowagi oszczędności i inwestycji). 
Regulow anie to nie jest rów nież w cale tak  tru d n e  jak  by się w y­
daw ało, ponieważ — tw ierdzi au tor — w ydatk i publiczne, doko­
nywanie nie z podatków , lecz z pożyczek, a więc rep rezen tu jące  
tzw. deticyty budżetowe, m a ją  ten sam  efekt jak  w ydatki na 
nowe inw estycje. Jeśli zatem  oszczędzanie staje się nadm ierne, 
w ystarczy tylko, aby państw o zaciągało na ry n k u  pieniężnym 
odpowiednio pożyczki i w ydatkow ało je następnie. Nie należy 
się przy tym  obawiać u jem nych  sku tków  inflacyjnych takiego 
w ydatkow ania, ponieważ w w yniku obiegu pieniężnego w zrasta  
rów nolegle obieg tow arow y.

Oczywiście au to r zdaje sobie spraw ę z om aw ianych w ielo­
krotnie przez innych niebezpieczeństw  stanu  polnego za trudn ie ­
nia, ale w ydaje m u się, że dadzą sio one uniknąć, gdy działanie 
obu pom p będzie tak  regulow ane, że pozostaw ać się będzie zaw ­
sze pew na niewielka część ,,n ie-do-zatrudnienia“. Swoje tezy a u ­
to r  s ta ra  się. zilustrow ać na kilku przykładach, k tóre stanow ią 
najbardziej wartościow ą część jego wywodów. P rzy jm uje on m ia ­
nowicie najpierw założenie, że w dolnym  punkcie depresji do­
chód narodow y Anglii wynosi np. 3000 m. £. a dochód pełnego 
za trudn ien ia  — 0000 m. £, przy czym skłonność do oszczędza­
nia w yraża się cyfrą 10% dochodu. P rzy  s ta rc ie  początkow ym  
z dolnego p u n k tu  depresji oszczędność pierw otna wyniesie, przy 
przyjętej wyżej skłonności do oszczędzania, 300 m. £ w ciągu 
roku . Konieczne inw estycje m usiałyby  w ynieść rów nież 300 m. £. 
W zrost inw estycji tylko o 100 m. £, tj. z 300 rn. £ do 400 m. 
£, podniósłby dochód ogólny przy tej samej skłonności do oszczę­
dzania do 4000 m. £, a poziom pełnego za tru d n ien ia  byłby osiąg ­
nięty  przy G00 m. £, czyli przy podw ojeniu wielkości inw estycji. 
Jeśli te raz  przyjm iem y, że skłonność do oszczędzania w yrazi 
się cyfrą 33ł/*%, to w zrost inwestycji ze 100 m. £ do 200 m.
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£, czyli dw ukro tny  w zrost inwestycji spowoduje w zrost dochodu 
narodow ego z 300 m. £ zaledwie do 3600 m. £, a żeby podmieść 
dochód do poziomu pełnego zatrudn ien ia , tj. do 6000 
m. £, trzeba było by podnieść inw estycje ze 100 rn.
£ do 1000 m. £, czyli nie dw ukrotn ie , lecz dziesięciokrotnie. 

Mnożnik inw estycyjny byłby w pierw szym  w ypadku  .10 w d ru ­
gim 3. P aństw a silnie uprzem ysłow ione, o wysokiej skłonności 
do oszczędzania, jak  np. A nglia i St. Zjednoczone, osiągnąć m o­
gą stan pełnego zatrudn ien ia  przy niew spółm iernie w iększych 
w ysiłkach inw estycyjnych, aniżeli państw a słabo uprzem ysło ­
wione.

A utor powołuje się na  przytaczane przez C o 1 1 i n C l a r ­
k a  w pracy Condltions o f Economic Progress wyniki s ta ­
tystyki budżetów  dom ow ych w skazujące na silny w zrost sk łon ­
ności do oszczędzania, w m iarę w zrostu  dochodu narodow ego. 
P rzy  dochodach 4000 doi. rocznie odsetek oszczędności w ynosi 
J3°/o, a przy 18000 doi. rocznie — 38?». W zrost dochodu n a ro ­
dowego pow oduje w zrost stopy oszczędzania, zbliżanie s 'ę do 
p u n k tu  pełnego nasycenia kapitałow ego i w zrost chronicznego 
masowego bezrobocia. ,,Zaproponow aliśm y d la  usunięcia chro­
nicznego bezrobocia i stabilizacji za trudn ien ia11, pow iada au to r 
(sir. CG), s ta ran n e  dozowanie emisji pieniężnej. Jeśli to zostanie 
dokonane, cykl k o n iu n k tu ra ln y  straci swą, w ahadiow ość i poz~ 
haw ionę swych sam oprzyśpieszających pieniężnych wpływów 
zm iany w stopie p ryw atnych  oszczędności s tracą swą gw ałtow ­
ność. Z drugiej strony  możemy oczekiw ać łącznie z osiągnięciem  
i usta len iem  się s tan u  pełnego zatrudmiem’a... w ydatnego w zro­
stu  przem ysłow ych inw estycji. Ponieważ zaludnienie na Zacho­
dzie jest praktycznie stacjonarne, urządzenia kapitałow e państw  
zachodnich zostaną szybko doprow adzone do stanu doskonaści. 
W ten sposób przy racjonalnej gospodarce pieniężnej bieg a k u ­
m ulacji kapitału  będzie najpierw  przyśpieszony i następnie zwol­
niony, w  miarę tego gdy urządzenia techniczne będą się zbliża­
ły do stan u  doskonałości. Jednocześnie s tan  nasycenia k ap ita ł 
łowego, k tó ry  na razie jest naszym celem, staw ać się zacznie — 
czym być zawsze pow inien —= źródłem  stabilizacji i zadowolenia.
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Będzie on reprezentow ał pom yślne w ykonanie potężnej p racy  
i eliminację z życia ekonom icznego zaburzeń tow arzyszących 
procesowi jego osiągnięcia44.

W ychodząc z tych założeń Polanyi istotę system u radziec­
kiego i źródło jego pow odzenia widzi w  nieprzerw anie doko- 
nyw ującym  się procesie inflacji, k tó rem u odpow iada n ieprzer­
w any  w zrost produkcji i obro tu  dóbr. Jeśli zatem  państw a za­
chodnie pójdą, tą  sam ą drogą, zachow ując nadal kapitalistyczny 
typ gospodarki, to zniknie autom atycznie głów na przew aga sy ­
stem u radzieckiego w  postaci osiągniętego pełnego zatrudn ie ­
n ia i n ieprzerw anego rozwoju.. P rzy realizacji zaś pełnego za­
trudn ien ia  w skali światowej da się rów nież realizow ać tezę 
wolnego h and lu  między państw am i, oczywiście przy założeniu, 
że państw a zerw ą z system em  w alu ty  złotcjj i zgodzą się na 
fluk tuację  kursów  swych w alu t odpowiednio' dó zmian zacho­
dzących w sile nabywczej ich pieniądza. Polanyi nie zajmuje; 
się bliżej w swej książce charak terem  owych „inflacyjnych44, po­
w iązanych z deficytem  budżetow ym , w ydatków  państw a. Nie 
widzi zatem, jak zm ieniają się wyniki w zależności od charak te ­
ru  tych w ydatków . Nie dostrzega on również, tak  jak  zresztą 
cala p le jada  prokeynesow skich angielskich ekonom istów  kon- 
sum cyjnej strony  zagadnienia.

Jeśli słuszne jeist tw ierdzenie, że im wyższy jest dochód spo­
łeczny danego państw a, tym  większy m usi być rozm iar dodatko ­
w ych inw estycji potrzebnych d la  osiągnięcia pełnego z a tru d ­
nienia, to nie należy znów zapominać o tym , że im w iększy bę­
dzie rozm iar now ych inw stycji, z konieczności opartych  o re a ­
lizację now ych w ynalazków  i m etod produkcji, tym  silniejszą, 
staw ać się będzie podaż dóbr konsum cyjnych, a w zw iązku ze 
w zrostem  tej podaży, tym  silniej kurczyć się będzie łączna (spo­
łeczna) elastyczność popytu na dobra. Bieg rozw oju tworzyć 
więc będzie autom atycznie przeciw staw ność tendencji po stronie 
produkcji i konsum cji: każdy przyrost p rodukcji p rzy  zachow a­
niu pełnego zatrudnienia, będzie w iększy od poprzedniego (łącz­
na krzyw a przy rostu  krańcow ego produkcji będzie krzyw ą zwyż­
kującą); każdy przyrost konsum cji będzie m niejszy od poprzed­
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niego (łączna k rzyw a przy rostu  krańcow ego konsum cji będzie 
m alała). Takiej jednak  tendencji odpow iada spadek ren tow no­
ści produkcji, a rentow ność produkcji —- i to co najm niej u trz y ­
m ująca się na  tym  sam ym  poziomie — jest w arunkiem  inw esty ­
cji pryw atnych. Teza pełnego za trudn ien ia  staje się zatem  tezą. 
inw estycji publicznych, a teza inw estycji publicznych, n a  d łuż­
szą metę, rów noznaczna jest faktycznej likw idacji u s tro ju  k a ­
pitalistycznego, jakkolw iek dokonanej pokojowymi środkam i.

O dwrócenie inw estycji publicznych od ich n a tu ra lnego  celu, 
jak im  jest zaspakajanie potrzeb przem ysłu dóbr konsum cyjnycb, 
może oczywiście zaham ow ać w spom nianą, wyżej p rzed w staw - 
ność tendencji, ale rodzi szereg innych bardzo  pow ażnych kom ­
plikacji. Realizowane na teren ie pojedynczych państw  prow adzi 
nieuchronnie do utw orzenia się typu  gospodarki faszystow skiej 
i jej ekspansji polityczno-gospodarczej na zew nątrz, co zostało 
innym i słowy, określone przez L e n i n a jako im perialistyczna 
faza rozw oju kapitalistycznego.

A utor nie docenia rów nież w swych rozw ażaniach, tru d n o ­
ści w ynikających  ze s tru k tu ry  państw a narodowego. Najlepiej 
uw ydatn ia  je obecna sytuacja Anglii, k tó ry  to k raj p racu je  już od 
dłuższego czasu w fazie pełnego zatrudnienia , szarpiąc się w spo­
sób tragicznie beznadziejny z problem em  swego bilansu p ła t­
niczego.

Pom im o tych uw ag krytycznych, które m ożna było by jesz­
cze uzupełnić, praca P o lany i‘ego zawiera w sobie wiele o ryg ina l­
ności, działa w sposób ożywczy na m yśl i w arta  jest studiow ania.

WACŁAW FABIERKIEWICZ

A. C. P i  g o  u : Employment and Eguillibrium: M&cniill&R &xid 
Co, London 1941, str. 283-

Stanow isko, jakie zajm uje P i  g o  u wobec teorii za tru d n ie ­
nia w Employment and Equillibrium  u lega pewnej m odyfikacji 
w s to sunku  do stanow iska, jakie zajął wobec tego problem u 
vu Theory o f Unemplopment (London 1933). T rudno  jest stw ier­
dzić czy i w jak im  stopniu jest to w ynikiem  dodatkow ej anali­
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zy au tora, w iakim  zaś w pływ u w ydanej w międzyczasie (Lon­
don 1936) General Theory o f  Employment, Interest and M oney— 
K e y n e  s‘a. F ak tem  jednakże pozostaje, iż w om aw ianej Em­
ployment and Equillibrium  P igou kładzie bez porów nania wię­
kszy nacisk na  czynniki m onetarne, przypisując im  ważniejszą 
rolę w procesie osiągnięcia i u trzym an ia  s tan u  równowagi n a  
ry n k u  pracy, aniżeli przypisyw ał im w poprzedniej swej p ra ­
cy. Spojrzenie na to samo zagadnienie z innej nieco strony zn a ­
cznie rozszerza horyzonty  analityczne autora, dając możność 
czytelnikowi uzupełnienia dodatkow ym i elem entam i obrazu, 
w ytworzonego na  podstaw ie stud iow ania poprzedniego dzieła 
Pigou.

Employment and Equillibrium  sk łada  się z czterech części 
i dw udziesto-stronicow ego załącznika m atem atycznego w k tó ­
rym  zaw arta jest cała analiza, uchw ycona w form ie odpow iednio 
sł- onstruow anych wzorów.

Jądrem  om aw ianej pracy  Pigou jest część d ruga : trzecia, 
k tórych  m atem atycznym  ekstrak tem  jest w spom niany wyżej 
załącznik.

Pigou rozróżnia dwa pojęcia równowagi, a mianowicie tzw. 
rów now agę rynkow ą (m arket eąuillibrium ), przez k tó rą  rozum ie 
on zrów nanie się — przy istniejącej na  ry n k u  cenie — popytu  
n a  dobra lub usługi z podażą tych dóbr i usług, i tzw. rów no­
wagę strum ieniow ą (flow eąuillibrium ), oznaczają zrów nanie 
się przy danej cenie popytu  na dobra i usługi z ilością, przy 
kuórej cena ta  rów na się krańcow ym  kosztom  produkcji (1 c. 
suń 30). Jest on zdania, że pojęcia rów now agi rynkow ej i rów ­
nowagi strum ieniow ej pokryw ają  się jedynie przy istnieniu do­
skonałej konkurencji; w w ypadku  m onopolu natom iast istnieje 
t>lko rów now aga rynkow a.

Równowaga strum ieniow a w ścisłym znaczeniu, tzn. d ługo ­
okresow ą (long — period flow eąuillibrium ) może istnieć ty lko  
przy dodatkow ym  założeniu stałej liczby ludności i stałego w y­
posażenia kapitałow ego (stopa procentow a rów na jest zeru). Od 
rów now agi strum ieniow ej właściwej (długookresowej) au to r
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odróżnia rów now agę strum ieniow ą, kró tkookresow ą (jshort — 
period flow eąuilibrium ), kiedy to bądź w poszczególnych gałę­
ziach produkcji, bądź w produkcji jako  całości istn ieje pew na 
sia ła  (dodatnia) stopa inwestycji.

S tan długookresow ej rów now agi strum ieniow ej u tożsam ia 
au to r z pojęciem s tan u  statycznego, w ykluczającego stosow anie 
w ynalazków , zm ianę techniki produkcji i zm ianę liczby ludno­
ści; słowem poza w arunkam i, niezbędnym i do istn ien ia  rów no­
wagi krótkookresow ej m usi być zachow any w arunek , że w sek­
torze inw estycyjnym  podaż pracy ró w n a  się popytowi i jest ró ­
w na zeru (1. c. s tr. 118). W ten  sposób tra k tu je  on rów now agę 
długookresow ą jako  specjalny przypadek  rów now agi kró tko ­
okresow ej.

Rozróżniając s tan  pełnego zatrudn ien ia  na  n iskim  poziomie 
(Iow “ = level fuli em ploym ent s ta tio n ary  state) przy słabym  wy­
posażeniu w kapitał i wysokiej stopie procentow ej i s tan  pełne­
go za trudn ien ia  n a  w ysokim  poziomie (h ig h — łevel fuli em ploy­
m en t sta tionary  state) przy niskiej stopie procentow ej, będącej 
w ynikiem  dużego nagrom adzenia rzeczowych środków  produk ­
cji, P igou nadm ienia, że o ile pierw szy jest zupełnie możliwy do 
osiągnięcia, o tyle jest rzeczą w ątp i i wn, czy m ożna to powiedzieć 
o drugim , aczkolwiek w długim  okresie czasu system  gospodar­
czy zm ierza do tego stanu, jako do pew nej granicy (l.c. str. 122). 
W w ypadku  osiągnięcia s tan u  pełnego zatrudn ien ia  n a  w yso­
k im  poziomie stopa procentow a nie może być niższa od zera. 
W  stw ierdzeniu  pow yższym  Pigou nie godzi się z wypowiedzią 
na ten  tem at K eynes‘a, k tó ry  stoi n a  stanow isku, iż m inim um , 
jakiego stopa procentow a nie może przekroczyć, jest 2% lub 
2,5%. (General Theory o f  Employment, Interest and Money, 
str. 219).

P rzechodząc do charak te ry sty k i rów nowagi k ró tkookreso ­
wej, P igou rozróżnia trzy  zasadnicze modele, z k tórych  m odel 
III jest najbardziej ogólny, model II jest tym  w ypadkiem  mo­
delu Iii-go , gdy we w szystkich  gałęziach produkcji przew^aża 
konkurencja  doskonała; w m odelu I natom iast, w ystępującym  
w  dw u odm ianach, m odel 1 (A) i model I (B), s tosunkow y do­
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chód pracowników (wage-earners) jest stały  i w yraża się u łam ­
kiem m niejszym  od jedności (jednakow ym  zarów no w przem y­
słach inw estycyjnych jak  i w przem ysłach konsum cyjnych). 
P onad to  w m odelu I(B) przew aża m onopolistyczna organizacja 
produkcji (nom inalna stopa płac jest niższa od w artości k rań ­
cowej produkcyjności pracy), natom iast w m odelu I (A) •— prze­
ciwnie — przew aża konkurencja  doskonała (nom inalna stopa płac 
jest rów na w artości krańcow ej produkcyjności pracy). Specjal­
nym  przypadkiem  m odelu III s .̂ zarów no m odel I (A) jak  i I (B), 
specjalnym  natom iast przypadkiem  m odelu II jest tylko m odel 
I(A) (l.c. str. 148).

Bla każdego ze w spom nianych modeli au to r bada. jak im  
zm ianom  ulegną: ogólne rozm iary za trudn ien ia  (D), m nożnik 
zatrudnienia  (M) i m nożnik pieniężny (N) w w yniku niewielkich 
zm ian: stopy płac nom inalnych, funkcji dochodu nom inalnego, 
funkcji popytu na pracę w przem ysłach inw estycyjnych, p ro ­
dukcyjności p racy  w przem ysłach inw estycyjnych, funkcji poda­
ży pracy w przem ysłach inw estycyjnych i produkcyjności 
p racy  w przem ysłach konsum cyjnych, z tym , że każdy przy­
padek jest rozpatryw any w trzech  następu jących  w arian ­
tach: przy założeniu norm alnej polityki bankow ej (gdzie 
w zrost stopy procentow ej pow oduje spadek obiegu pieniężnego 
i odw rotnie), polityki bankow ej, u trzym ującei na niezm iennym  
poziomie dochód nom inalny, polityki, u trzym ującej na  niez­
m iennym  poziomie cenę dóbr konsum cyjnych. Niezależnie 
od tego uw zględnia on w uriant czw arty, a mianowicie, gdy za ­
daniem  polityki bankowoj jest u trzym an ie  na stałym  poziomie 
stopy procentowej. Od trzech  poprzednich różni się on tym , że 
w szystkie (D), w szystkie (M) i w szystkie (N) posiadają  tu ta j ta ­
kie sam e w artości dla każdego m odelu.

Dodać należy, że pod pojęciem  m nożnika zatrudn ien ia  au to r 
rozum ie stosunek przy rostu  za trudn ien ia  wr ogóle do p rzy ro ­
s tu  za trudn ien ia  w przem ysłach inw estycyjnych, natom iast po­
jęciem m nożnika pieniężnego oznacza on stosunek  p rzyrostu  
dochodu nom inalnego do odpowiadającego m u p rzy rostu  nom i­
nalnej w artości inw estycji (l.c. str. 145).
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W powyższym ujęciu, analizow any przez Pigou prob lem at 
krótkookresow ej rów now agi strum ieniow ej staje się p rob lem a­
tem  niezwykle skom plikow anym . Mimo to jednakże pew ne 
„trw ałe11 zależności, zachodzące pomiędzy poszczególnymi e le ­
m entam i tej rów nowagi pozwoliły n a  podjęcie próby uchw y­
cenia ich w form uły m atem atyczne. Próbę taką  au to r  Employ- 
inent and EąuiUibrium podjął i nie m ożna jej uznać za n ieuda­
ną. W prow adzone form uły upraszcza ją  m u  znakom icie zadanie, 
pozw alając n a  sk ru p u la tn ą  i drobiazgow ą analizę p rob lem atu  
równowagi. Od czytelnika, zwłaszcza takiego, k tó ry  m a pew ne 
trudności w operow aniu podstaw ow ym i elem entam i m atem a­
tyki, w ym aga to bardzo dużego w ysiłku um ysłow ego i ciągłego 
obejm ow ania pam ięcią całości studiow anego zagadnienia. Fak t 
ten trzeba bezwzględnie zapisać na dobro om aw ianego dzieła.

Zastosow anie m atem atyk i do teorii ekonomii, jako objaw  
ze wszech stron pożądany i korzystny, jest rzeczą nie podlega­
jącą  dyskusji. W ydaje się jednakże że ujęcia m atem atyczne nie 
pow inny w ykraczać poza ram y  pewnego ,,narzędzia“, k tó re  — 
odpow iednio użyte może oddać w  analizie ekonom icznej nieoce­
nione usługi. P rzykładem  dobrze zrozum ianej roli analizy m a ­
tem atycznej w teorii ekonomii jest chociażby: R. S. D. A l l e  n ‘a 
— Malhematical Analysis fo r  Economists (London 1942), gdzie 
pew ne zależności i „praw a'1 ekonomiczne są  doskonale uchw y­
cone i zilustrow ane przy pomocy funkcji m atem atycznych. Są­
dząc natom iast o roli m a tem atyk i w teorii ekonom ii n a  pod­
staw ie Employment and Equillibrium  m ożna by dojść do w nio­
sku, iż jest o n a  u  P igou „więcej niż proporcjonalna11. Jest rze-* 
czą zupełnie zrozum iałą, że skoro au to r analizu je przy założe­
niach ściśle określonych  (zam knięty system  ekonomiczny, b rak  
zapom óg d la  bezrobotnych, znany stopień w yposażenia w  rea l­
ne środki produkcji), niemal 300 (dokładnie 4 X 4 X 3 X 6) 
odm ian m odeli ekonom icznych, w  k tórych  pew ne w ielkości po­
zosta ją  niezm ienne, pew ne zaś u legają  zm ianom , stosowranie for­
m uł m atem atycznych  może autorowa ułatw ić analizę, a czytel­
nikowi uczynić ją  bardziej p rzejrzystą  i zrozum iałą.

Z drugiej strony jednakże tru d n o  jest czasam i oprzeć się 
py taniu , jakie — w ydaje się — m usi sobie postaw ić każdy uw aż­
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ny czytelnik Employment and Eguillibrium, czy m ianow icie pe­
w nych poruszanych tam  problem atów  nie m ożna by było omd- 
wać w sposób prostszy i bardziej „przystępny14, pom ijając czy­
sto tak bardzo skom plikow ane form uły m atem atyczne, jakie 
au to r przy tacza na  ich w yjaśnienie, Być może, iż jest to tylko 
złudzenie, nie mniej jednak ono istnieje.

Innym  szczegółem, k tó ry  może uderzyć czytelnika, jest oko­
liczność charak tery styczna  dla w szystkich  w ogóle dzieł Pigoń 
z dziedziny teorii zatrudnienia , zaś dla „Eploymment and EguillE 
brium w  szczególności; to jest fakt, iż au to r w swojej analizie 
ściśle trzym a się przy jętych  założeń, nie w ykraczając poza nie 
ani na krok. Aczkolwiek zważywszy na  m atem atyczne ujęcie pro­
b lem atu  rów nowagi, fak t ten  staje się sam  przez się zrozum ia­
łym, tym  niem niej w ydaje się, że byłoby rzeczą, nader pożąda- 
ną, gdyby Pigoń przynajm niej ogólnikowo i na  m arginesie nad­
mienił, jak  om aw iany system  ekonomiczny będzie się p rzed sta ­
wiał przy innych  założeniach (np. gdy uw zględnim y zapomogi 
dla bezrobotnych, lub gdy nieznany jest stopień wyposażenia 
w rea lne  środki produkcji •— por. cześć II, rozdział II). Być może 
nadało by to p racy  Pigou jeszcze więcej cech w szechstronności 
i wnikliwości.

W ostatecznej konkluzji dojść trzeba do w niosku, że p raca  
Pigou Employment and Eguillibrium  jako próba m atem atyczne­
go ujęcia problem u rów nowagi kró tko  — i długookresow ej jest 
próbą całkowicie udaną. Ze względu jednakże na — niestety  
rzadko spo tykaną  w t tego rodzaju pracach  ścisłość rozum owania, 
o p a rtą  o bardzo często skom plikow ane form uły m atem atyczne, 
jest to dzieło raczej tru d n o  „straw ne1'.

JÓZEF jNOWICKł

m

C h i a n’g - K a i - S c h e k. „China’s D estiny“ 1947 Nem York

K siążka C h i a n g - K a i - S c h e k a  składa się właściwie 
z dwóch odrębnych prac: China‘s Destiny i Chinese Economic Ihe-  
ory. Nas zainteresow ać wanna ta  druga, chociażby ze względu 
na swój obiecujący ty tu ł. Chcielibyśm y się dowiedzieć co to za
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„teoria44 i czym ona różni się od znanych  nam , pochodzących! 
od przedstaw icieli rasy  białej?

Tego kto tę pracę przeczyta spotka jednak rozczarow anie. 
Chiang-Kiai-Schek przeczytał n iew ątp liw ie szereg książek po­
św ięconych teorii ekonom ii. Ze zrozum ieniem  jednak  tych teoria 
w ypadło gorzej. ,,Teorii zachodniej“ Chiang K ai-Schek przeciw ­
staw ia coś, co w cale tą  teorią nie jest. Nie m am y oczywiście 
p rak tycznych  powodów dla referow ania błędów w ujęciu  euro- 
pejsko-am erykańskich  poglądów  teoretycznych. Ale i jego ,,te ­
o ria  ch ińska44 nie reprezentu je , w gruncie rzeczy, wyższego po­
ziomu. Jest o n a  ciekawa pośrednio, poniew aż charak teryzu je  
„w odza44 i daje pewien m ateria ł do wniosków, w yciąganie k tó ­
rych  u ła tw iają zresztą kom entarze i noty jednego z najw ybit­
niejszych znaw ców  am erykańsk ich  problem u chińskiego, P  h i- 
1 i p 4 a J a f f g4 a.

C hiang - Kai - Schek idealizuje naród  chiński, obdarza go 
w szelkim i możliwymi cnotami; w szystko co jest dzisiaj w Chi­
nach złe, twierdzi, jest w iną cudzoziemców i trak ta tó w  jakie n a ­
rodow i ch ińsk iem u narzucili. Gdyby Chiny powróciły do try b u  
życia swych przodków  i stosow ały się do n a u k  m ędrców  z Kon­
fucjuszem  n a  czele, stałyby się szczęśliwe i w ysunęłyby się na  
czoło narodów  świata. O drzucając powłokę górnolotnych słów, 
określić możemy ustró j, jaki Chiang-Kai-Schek pragnąłby n a ­
rzucić Chinom, jako ustró j feudalny, uzupełniony w spółczesną 
koncepcją totalizm u. Jak  on w yglądał w rzeczyw istości wiem y 
pośrednio z powieści B uck‘a, a  że nie był oryginalnym  tw orem  
Chin i że podobny uk ład  stosunków  charakteryzow ał średnio ­
wiecze europejskie, w iem y z powieści G alsw orthy4ego, A m ers 
K iihler i innych autorów , m alu jących  życie z okresu późnego 
średniowiecza. N aw et sam a idealizacja stosunków  feudalnych 
nie jest niczym oryginalnym . M am y jej w yraz chociażby w p ra ­
cy W. R ó p k e g o :  Lacris de enotre T e/upsw ydanej mniej Wię­
cej w tym  sam ym  czasie co i p raca  Chiang-Kai-Scheka, Tylko, 
że Rópke ,,tę sk n i'4 do ujętego w  sztyw ne ram y  organizacji' 
społecznych try b u  życia epoki feudalnej, zm ęczony zjaw iskam i 
„gregoryzm u44 i „gigantyzm u44 końcowej epoki kapitalizm u,
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a Chiang-Kai Schek chce u trzym ać rzeczyw istość kończącej się 
bezpow rotnie chińskiej epoki feudalnej.

W dziedzinie rolnictw a, Chiang-<Kai-Schek nie ma praw ie 
nic do zaproponow ania. To co by m u najbardziej odpowiadało, 
tzn. pow rót do jakoby jakiegoś istniejącego system u „pao-cliiaA 
tj. upraw  w kw adratach , k tórych  boki są obsadzone przez osiem 
gospodarstw , a środek jest upraw iany  w spólnie, pow rót ten, jak 
sam rozum ie, jest niemożliwy. Jakąkolw iek reform ę rolą, o p a r ­
tą  na przym usie, Cliiang-Kai-Schek uw aża za niezgodną, z d u ­
chem z narodu chińskiego. P rzew iduje zatem  tylko zastosow anie 
środków , m ających n a  celu pow strzym anie procesu skupu  zie­
mi, przez chińskich kap ita listów  i eksploatacji w łościan-dzier- 
żawców. P u n k t ciężkości przesuw a natom iast do przem ysłu 
i podaje, w związku z tym  wielki p rogram  rozbudow y poszcze­
gólnych jego gałęzi oraz system u kom unikacyjnego i kanałów  
irrygacym ych. Ale ta rozbudow a m a być dokonyw ana przez; 
państw o, a państw o — to p a r tia  ,,K uom intangłl, w partii zaś nie 
m a dem okracji, jak tw ierdzi kom en tato r am erykański Jaffe.

Jaffe zajm uje, w sto sunku  do całej pracy i k ie runku  przez 
n ią  reprezentow anego stanow isko zdecydowanie krytyczne. 
O kreśla on Ch ang-K ai-Scheka jako feodała chińskiego i obłud­
nego nacjonalistę, nastaw ionego wrogo w stosunku  do w szelkie­
go rodzaju  cudzoziemców i tw orzącego sztuczny m it jedności 
narodu  chińskiego, k tó ry  sk łada się właściwie z pięciu odręb­
nych, w ielkich g rup  narodow ych. N astaw ienie feo dal i stycznie 
Chiang-Kai-Scheka pow stało, zdaniem  Ja fleta w w yniku u tra ty , 
w czasie w ojny z Japonią, bardziej uprzem ysłow ionych terenów  
przym orskich Chin i przesunięcia ośrodków  w ładzy na praw ie 
całkowicie rolniczy i tkw iący w  okow ach fcodalizm u południo­
wy zachód.

Oparcie rozbudow y przem ysłu  o zbiurokratyzow any i cał­
kowicie skorum pow any ap a ra t adm inistracji chińskiej zadecy­
dować m usi o pow olnym  tem pie rozbudowy, jeśli w ogóle nie 
o całkow itym  załam aniu  się p lanu .

S tosunek  do kom unistów  chińskich i p ro jek tów  rządu  ko­
alicyjnego, up ieran ie  się przy system ie rządów  jednej partii —
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Kuom in tangu , przy p rzekreślen iu  zasad dem okracji w ew nątrz 
tęj partii, jest w skaźnikiem  antydem okratycznego stanow iska  
„wodza“ naro d u  chińskiego.

Jaffe zajm uje stanow isko  w yraźnie kry tyczne w odniesieniu 
do prak tyk i rząd u  S t. Z jednoczonych w Chinach, stw ierdza, że 
Stany Zjednoczone postaw iły n a  złego konia i u +opiiły niepro^1 
duktyw nie n a  popieranie rządów  Chiang-Kai-Scheka m asę pie­
niędzy (około 3 m iliardów  doi. łącznie). P rog ram  kom unistów  
chińskich wydaje się kom entatorow i am erykańsk iem u zdrow ­
szy i bardziej odpow iadający in teresom  narodu  chińskiego, 
czego pośrednim  dowodem jest udział w tej p a rtii luźnej g rupy  
przem ysłow ców  chińskich, nie w idzących d la  siebie przyszłości, 
p rzy  budow anym  i kreow anym  przez b iurokrację  przem yśle 
państw ow ym .

Chiny są zbyt dalekim  i n ieznanym  dla  recenzenta p racy  
terenem , aby mógł on zdecydować się n a  postaw ienie w łasnych 
w niosków  i poczynienie w łasnych  uw ag krytycznych. N ajisto t­
niejsze bowiem dla prawidłowego w nioskow ania jest zdanie so­
bie spraw y z tego, czym jest dziś i czym może być w przyszło­
ści naród  chiński, a na to ani au to r książki, pomimo jej tytułu, 
ani kom entator, odpowiedzi w yraźnej nie dają.

Czy poczucie niższości w sto sunku  do cudzoziemców, jeśli 
jest ono rzeczywiście, jak  tw ierdzi Chiang-Kai-Schek, oraz brak 
ak tyw nej pozycji w stosunku  do życia, niszczące tę aktyw ność 
masowe zatruw anie się narko tykam i, nędza sięgająca aż do 
h an d lu  w łasnym i dziećmi, pow szechność korupcji, są w yrazem  
postępującego naprzód i nie dającego się cofnąć procesu s ta rze ­
nia o rganizm u narodowego, czy też są jeszcze możliwe n a  tym  
terenie procesy regeneracyjne?

P rzy  przyjęciu  pierwszego z tych  założeń Chiny m usiałyby 
być  uznane i nadal, pomimo zachow ania pozorów niepodległo­
ści, za te ren  ekspansji innych, bardziej prężnych  organizm ów  
państw ow ych, a najw łaściw szą po lityką dla tego narodu  byłaby 
polityka rozbudow y przem ysłu przy pom ocy obcych kapitałów  
i sił in telek tualnych .
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W w ypadku drugim  należało by sędzio, że odrodzenie w in ­
no rozpocząć się od reform y stosunków  rolnictw a chińskiego 
i zdaw ało by się, że najw ięcej szans na osiągnięcie sukcesów  
w tej dziedzinie m a ją  isto tn ie  kom uniści chińscy. Nie dlatego 
naw et, że w yw łaszczenie obszarników i nadzielenie ziemią bez­
rolnych i m ałorolnych uzdrowiłoby s tru k tu rę  a g ra rn ą  Chin. 
Ziemi jest z pewnością, na  te cele o wiele za mało, Nie m a też, 
w istocie różnic, jeśli chodzi o stosunek do przem ysłu . K om u­
niści też z pew nością rozbudow aliby przem ysł nie w oparciu  
o inicjatyw ę p ry w atn ą  kapitalistów  chińskich, lub zagranicz­
nych, lecz przy pom ocy apara tu  państw a. W yższość ich jest w yż­
szością tak tyk i; leży w zajęciu aktyw nego stanow iska wr odnie­
sieniu do palących  problem ów  mas w łościańskich (około 90% 
ludności Chin), zgodnie z tęsknotam i i pożądaniam i tych m as.

WACŁAW FABIERKIEWICZ

Odpowiedź Prof. Edwardowi Taylorowi l)

Prof. E d w a r  d T a  y 1 o r raczył uprzejm ie poświęcić k ró tk ą  
w zm iankę w k w arta ln iku  Ekonomista kw arta ł III/IY.1947 W ar­
szawa, str. 212—217 mojej pracy, napisanej w roku  1936 i w y d ru ­
kow anej w końcu m iesiąca lutego 1938 r. pod ty tu łem  Kryzys 
Ustroju Społecznego i Środki Zaradcze.

Prof. E dw ard T aylor w sw oisty dla siebie sposób, nie pozba­
w iony cech tendencji, podał niby treść mojej pracy, lecz ukry ł to, 
co jest istotą jej zagadnienia. Ograniczył się do podania praw ie 
wyłącznie tylko skrótów  poszczególnych zdań, niepow iązanych 
logicznie ze sobą, pom inął głów ną m yśl całej p racy  i uzasadnie­
nie, sku tk iem  czego zniekształcił jej treść.

Po tak im  podaniu treści, w końcu swojej w zm ianki, bez po­
d an ia  m otyw ów  napisał, że czytelnik może m u wierzyć, iż nie

1) Redakcja zamieszcza odpowiedź prof. A d o l f a  T o  k a r s k i e -  
g o na recenzję prof. E d w a r d a  T a y l o r a ,  jakkolwiek nie sądzi, 
aby w odpowiedzi autor rozprawiał się z zarzutami, jakie stawiał Mu 
prof. Taylor. Redakcja.
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m am  pojęcia o ekonom ice, że jestem  szkodliwym , chociaż być 
może, należę do genialnych reform atorów  społecznych, lecz on  
n a  tym  się nie zna.

N iew ątpliw ie w iara  jest rzeczą św iętą, jednak  nie może mieć 
zastosow ania w spraw ach n a tu ry  naukow ej. E konom ika — to 
nie jest religia. W  religii podstaw ę stanow i li tylko w iara. Gdyby 
naw et podzielić zdania n iek tórych  w ielkich um ysłów, w tej licz­
bie lau rea ta  nagrody N o b l a ,  au to ra  pracy  Człowiek Istota  
Nieznana, że ekonom ika jest p seudonauką, to i w tenczas do tej 
pseudonauki m usi być zastosow ana m etoda naukow a, k tó rą  
prof. E dw ard  T yalor zignorował.

Prof. E dw ard T aylor pragnie, żeby m u wierzono n a  słowo. 
Na podstaw ie czego prof. E dw ard  Taylor może liczyć, by m u wie­
rzyli na  słowo, jeżeli poszczególne ustępy  jego k ry tyk i sę, 
sprzeczne? Sarn bowiem pisze, że żadnej treści w mojej pracy nie 
m a, a dalej, że jest szkodliwą. Logicznie rozum ując, p raca be* 
treści nie może być szkodliwą. Z tej sprzeczności w ynika, że sarn 
prof. E dw ard Taylor nie w ierzy w to co napisał. Jak  więc możlei 
liczyć na zaufanie do siebie czytelnika? Sam  dalej przyznaje się, 
że nie zna się n a  spraw ach społecznych. Pow staje więc pytanie, 
jak  może w ygłaszać sw oją opinię w spraw ach ekonomiki, kiedy 
ona stanow i część nauk  społecznych? Bez grun tow nej wiedzy 
całokształtu  nau k  społecznych nie m ożna znać się n a  ekonomice. 
Chętnie wierzę, że nie zna się na naukach  społecznych, ale ponad 
to dowiodę niżej, że tyleż zna się n a  ekonomice, co i n a  naukach  
społecznych.

Poniew aż prof, E dw ard  Taylor me podał isto ty  zagadnienia, 
poruszonej w mojej pracy, dlatego też zm uszony jestem  ją  podać, 
chociażby w najbardziej skróconej postaci.

W pracy  swojej dowiodłem, że przeżyw am y okres, kiedy od­
chodzi jedna epoka i rodzi się druga. Żyjąc na przełom ie dwóch 
epok, m usim y to zrozum ieć bez względu na to, czy to się nam  po­
doba, czy nie i stosow nie do nowej epoki postępować. P odkreśli­
łem, że nie m ożem y popełniać tych sam ych błędów, jakie popeł­
niliśm y w okresie przedrozbiorow ym , za k tó re zapłaciliśm y u tr a ­
tą  niepodległści. N adm ieniłem , że n a  czoło zagadnień wy su wą
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się przede w szystkim  konieczność przebudow y ustro ju  społecz­
nego i gospodarczego naszego państw a. M usimy odstąpić od za ­
sad u stro ju  kapitalistycznego, k tóry  winien odejść do historii, 
i przejść do innej formy. Celem przyszłego u stro ju  w inno być 
zabezpieczenie in teresu  społecznego, in teres  jednostki może być 
zabezpieczony tylko do tych granic dopóki nie stanie się sprzecz­
ny z in teresem  społecznym. W razie zaś sprzeczności tych  dwóch 
pierw szeństw o do zaspokojenia m a in teres społeczny. P rzyszły 
ustró j m usi być tak  skonstruow any, by każdy obyw atel m iał 
pracę, i możliwie najm niej był wyzyskiwany, a przez to  mógł 
dojść do podniesienia swego dobrobytu.

W pracy  swojej wykazałem, że Skutkiem wadliwości naszego 
ówczesnego ustro ju  gospodarczego traciliśm y nie mniej niż 12 
m iliardów  złotych rocznie z możliwości posiadania, co powodo­
wało zubożenie szerokich m as ludności i zm niejszenie naszych 
sił zbrojnych.

Po szczegółowej analizie w ykazałem , że jedynie gospodarka 
planow a da nam  możność w yjścia z w ytw orzonej sy tuacji i na 
uzasadnienie tej tezy przytoczyłem  szereg argum entów . Jakim i 
argum entam i posługiw ałem  się, pozw alam  przytoczyć zaledwie 
jeden z całego szeregu, żeby czytelnik nie potrzebował wierzyć 
mi n a  słowo, a sam mógł ocenić jego w artość i w yciągnąć od­
powiedni v. niosek.

Na stronie 29 mojej pracy drukow anej w roku 1938 podałem 
co następuje:

„W edług relacji prasy, Niemcy w ydają rocznie na uzbrojenie 
ł6 m iliardów  złotych. O pierając się na danych naszego budżetu, 
w ydajem y n a  uzbrojenie nie więcej niż pól m iliarda złotych rocz­
nie, czyli około 30 razy  mniej od Niemców. Jeśli przyjm iem y, że 
dajem y ICO złotych na uzbrojenie jednego żołnierza rocznie, to 
w Niemczech w ydaje się na  ten  cel 3000 zł; w cięgu 4 la t n a  jed ­
nego żołnierza w ydam y 400 zł, Niemcy zaś 12000 zł. Za 12000 
złotych żołnierz niem iecki będzie uzbrojony we w szystkie narzę­
dzia zm otoryzow anej nowoczesnej armii, a  nasz żołnierz za 400 
zł może być zaopatrzony tylko w najprym ityw niejsze narzędzia 
walki. Różnica w uzbrojeniu m usi pow stać tak wielka, że nie bę-

i 6 3
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lifcie przesady w tym,, jeżeli powiem, że stosunek  uzbrojenia n a ­
szej arm ii do niem ieckiej, będzie nie wiele lepszy d la  nas niż 
ten, jaki zachodził między armię, abisyńską, a w łoską w czasie 
podboju Abisynii przez Włochów.

Czy tak i s tan  rzeczy jest zachęcający? Nie stanow i to dobrej 
w różby n a  przyszłość. Kroczenie po tak  obranej drodze m usi 
doprow adzić do bardzo sm u tnych  konsekw encji. P rzy  tej ilości 
ludności, ja k ą  posiada Polska m usi ona w ydaw ać na  uzbrojenie 
nie m niej, niż osiem  m iliardów  złotych rocznie, żeby s tanąć  w jed ­
nym  szeregu z Niemcami i żeby mieć możność zabierania głosu 
decydującego w żyw otnych spraw ach. U zyskanie tej sum y nie 
nastręcza  większej trudności, o ile będzie ona pochodziła z pracy 
rą k  w łasnego narodu, w tedy kiedy cały naród  będzie miał pracę 
i zniknie zm ora bezrobocia^

Prof. E dw ard  Taylor uw aża siebie za rzeczoznawcę ekonom i­
ki. Ekonom ista, na podstaw ie s tan u  gospodarczego bez szcze­
gólnego wysiłku, powinien usta lić  całokształt zasobów danego 
państw a i w yciągnąć odpowiednie w nioski. Niestety, nie słychać 
było, by ostrzegał czynniki m iarodajne o niebezpieczeństwie za­
grażającym  naszej Ojczyźnie. W ytw orzyła się dość paradoksa l­
na  sy tuac ja . Znawca życia gospodarczego n ie  rozum iał całej 
grozy sy tuacji, ja zaś laik, w edług prof. E dw arda Taylora, m u ­
siałem  alarm ow ać opinię publiczną o  śm iertelnym  niebezpie­
czeństwie nadciągającym  na cały naród.

Przed w ybuchem  w ojny słyszeliśmy głos „nie dam y i gu ­
zika14. Czy pow ażny ekonom ista mógł w to uw ierzyć? Ale prof. 
E dw ard  Taylor widocznie w to wierzył. Z m oich rozw ażań w y­
nikało w yraźnie, że oddam y w szystko, pozostaw iając sobie tylko 
guzik. Kto z nas  m iał rację niech osądizi sam  czytelnik n a  pod­
staw ie zaszłych w ydarzeń we w rześniu roku 1939.

Po w yjściu z d ruku  mojej pracy dałem  ją  między innym i 
i profesorow i R. R y b a r s k i e m  u  cło przeczytania. P rosi­
łem  w'tenczas o obalenie moich wywodów, jeżeli stanow isko moje 
jest błędne, lub o zabranie głosu wr prasie w  razie uznania m oich
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wywodów za słuszne. Po zapoznaniu się z maję. p racą  profesor 
K. R ybarski podzielił moje stanow isko, dając tem u  w yraz 
w trzech a rtyku łach  w Kurierze W arszawskim  w dziale gospodar­
czym, zaznaczając, że przy takiej s tru k tu rze  gospodarczej pie­
niądz papierow y nie potrzebuje pokrycia w złocie.

W czasie wojny m in iste r Rzeszy S c h ac h t w prowadził system  
pieniężny dw uw alutow y papierow y taki sam, jak i podałem  w sw o­
jej pracy. P raca  m oja wyszła z d ru k u  w roku  1938. zaś Schacht 
w prow adził system  pieniężny ten w parę  la t później. Jeżeli 
Schacht w prow adził w życie taki sam  system  pieniężny jak  mój 
z w ynikiem  pozytyw nym , to może zechce prof. Edw ard Taylor 
uznać mój system  nic za taki bezsensowny.

Po w yjściu z d ru k u  mojej pracy po pew nym  czasie w ydaw ca 
zawiadomił mnie o w ysłan iu  jej do Niemiec n a  żądanie tam te j­
szych sfer nauko wy cii i tam  została przetłum aczona.

W roku 1947 profesor S t a n i s ł a w  G r a  b s k i w ydął 
swoją pracę pod tytułem  Polska Gospodarka Planowa. W pracy 
tej uzasadnia konieczność podniesienia trzykro tn ie naszej w a r­
tości produkcyjnej. Myśl ta  nie jest now ą dla mnie, znajduje ona 
w yraz w mojej pracy (sitr. 30 i 31).

Jeżeli według prof. E dw arda Taylora m oja p raca  nie za­
w iera nic z dziedziny ekonomiki, to  w tak im  razie zarzu t posta­
wiony mi, godzi też i w profesora S tanisław a Grabskiego, k tó ry  
powyższą sw oją pracę poświęcił jedynie tem u zagadnieniu.

W Litwie Kowieńskiej swego czasu został w prow adzony 
ustró j gospodarczy praw ie identyczny z tym, jak i w yprow adzi­
łem teoretycznie. Zawdzięczając tem u ustrojow i Litw a Kowień­
ska doszła przed w ybuchem  w ojny do znacznego rozkw itu eko­
nomicznego.

Obecny nasz rząd również stoi na-stanow isku podniesienia w a r­
tości produkcji krajow ej i stanow isko to bynajm niej nie zasłu ­
guje na opozycję.

A nalizując w szystkie możliwe ustroje, na podstaw ie obiek­
tyw nych rozw ażań, przyszedłem  do wniosku, że w ówczesnych
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w arunkach  najlepszy będzie taki ustró j gospodarczy, k tó ry  n a j­
m niej ograniczy w ytwórczość p ryw atną. Nad całym życiem go­
spodarczym  będzie czuwał Sejm Gospodarczy. Idea Sejm u Go­
spodarczego znalazła swój wyraz w ostatn iej konstytucji fran cu ­
skiej, co chyba innie ta k  bardzo nie kom prom ituje, skoro myśl 
ta  pow stała u mnie już w roku 1938.

P raca  m oja wyszła z d ru k u  w roku 1938, kiedy w arunki by­
ły nieco inne, niż obecne, mimo to zasadniczy pion m yśli nie s tra ­
cił na wartości.

Gdyby zjawiła się k ry tyka przed w rześniem  1939 r .t to nie­
zrozum ienie tre śc i mojej p racy  czytelnik jeszcze mógłby może 
w ytłum aczyć. Obecnie zaś, kiedy w szystkie w ydarzenia potw ier­
dziły moje wywody, to n ik t nie po trafi w ytłum aczyć kry tyki prorf. 
E dw arda Taylora. Copraw da ujęcie, stw arzające pozory krytyku 
jest dość oryginalne i polega na przedstaw ieniu  treści mojej p ra ­
cy w krzyw ym  zwierciadle.

W roku 1938 treść mojej p racy  godziła w fundam enty  ów­
czesnego ustro ju  kapitalistycznego. Ta właśnie okoliczność na 
kazywała zachowanie pew nej ostrożności przy redagow aniu 
tekstu  , żeby sam em u nie narazić się i żeby nie zostać posądzo­
nym o naw oływ anie do obalenia istniejącego u stro ju  społecznego. 
Obawa przed konfiskatą  i jej następstw am i zm uszała do w sta ­
wienia różnych dygresji, m ających charak ter przew ażnie publi­
cystyczny. Zwyczajny śm ierteln ik  to doskonale zrozum iał, Ale 
dlaczego nie zrozum iał tego sam  prof. E dw ard Taylor?

Od czasu pow stania szkoły klasycznej mniej zaszło zmian, 
niż od roku 1938 do roku  1948. Szkołę k lasyczną uznaw ano przez 
dłuższy czas jako świętość i jej świętości nie wolno było żadne ­
m u śm iertelnikow i naw et m yślą dotykać. G m ach tej św iątyni, 
jak mówi wielki ekonom ista K a r o l  G i d e, zdaw ał się być 
niew zruszony. Przyszli jednak  inni ludzie, którzy zaczęli powoli 
w yciągać cegiełkę po cegiełce i gm ach ten  zburzyli. Burzycielom 
tego gm achu  jednak  n ik t nie odm aw iał m iana ekonomistów, prze­
ciwnie. otoczono ich szacunkiem  za wzniesienie nowych pojęć
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i now ych m yśli. Gdyby więc moja teoria, pow stała w roku  1938 
w celu ra tow an ia  Ojczyzny, obecnie s trac iła  na w artości, to i w ów ­
czas nie byłoby powodów do trak to w an ia  jej gorzej od innych, 
k tóre odeszły do historii. Rzeczywistość stw ierdza wręcz; co in­
nego.

T rudno zaliczyć w spom nianą w zm iankę o mojej pracy do k a ­
tegorii kry tyki, raczej do niemocy krytycznej, gdyż nie zaw iera 
żadnych a i \gu m e n t ó w .

Żeby krytykow ać, to trzeba przede wszystkim zrozumieć 
treść mojej pracy. Ze wspom nianej w zm ianki widzę w yraźnie, że 
prof. Edw ard Taylor zupełnie mrne nie zrozum iał.

A D O L F  T O K A R S K I

O d p o w i e d ź  R e c e n z e n t a

P. A. Tokarski, zdaniem mym, nie odpowiedział na żaden z mych 
zarzutów, tyczących się naukowej metody i wartości Jego rozprawki. 
Natomiast stara się w odpowiedzi przesunąć dyskusję na inne tory. 
Aczkolwiek łatwo by mi było podjąć dyskusję i na tym polu, przy­
taczając różne ustępy owej rozprawki, które rozmyślnie pominąłem, 
ograniczając się wyłącznie do zagadnień naukowych, nie myślę zbie­
rać tak tanich i nieciekawych laurów, a odpowiadanie p. Tokarskiemu 
uważam za zbędne i bezcelowe, pozostawiając porównanie mej re­
cenzji i odpowiedzi p. Tokarskiego osądowi czytelnika.

EDWARD TAYLOR
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S i m o n  K u z n e t s :  National Income. A Summary o f Findings. Na­
tional Bureau of Economic Research, Inc. New York, 1946, str. 144.

Jak podtytuł wskazuje, książka jest zbiorem, zsumowaniem wyników i ob­
serwacji, uzyskanych na podstawie cyfr, dotyczących dochodu społecznego..

Praca Ku z n e t s ‘ a składa się z 4 części. Część pierwsza omawia struk­
turę dochodu społecznego St. Zjednoczonych w okresie 1919— 1938, część druga 
omawia zmiany długofalowe w latach 1869—1938, część trzecia zajmuje się zmia­
nami w ciągu cyklów koniunkturalnych w latach 1900— 1938; wreszcie część 
czwarta poświęcona jest interpretacji pojęcia dochodu społecznego.

Po krótkim wstępie, w którym podana jest definicja i zakres pojęcia dochodu 
społecznego oraz jego aspekty, jako różne przekroje tego samego życia gospodar­
czego, autor omawia wysokość dochodu, dochód na głowę, dochód wg jego źródeł, 
składniki, podział dochodu wg wysokości i wg grup społecznych, podział wg rodza­
jów zużycia, źródła i przeznaczenie inwestycji netto oraz różnice w przestrzen­
nym rozkładzie dochodu społecznego.

W  części drugiej, operując dziesięcioleciami od 1869— 1938 r. omawia, posłu­
gując się schematem treści z pierwszego rozdziału, zmiany wynikające z rozwoju 
życia gospodarczego w tym okresie czasu, jak np. stwierdzenie malejącej stopy 
wzrostu dochodu, przesunięcia udziałów jednych źródeł dochodów na rzecz innych, 
zmiany stosunku konsumcji do inwestycji, fluktuacja w stopie wzrostu itp.

Część trzecia poświęcona jest zmianom, wynikającym z cykiów koniun­
kturalnych od 1900 do 1938 r. Po omówieniu wielkości fluktuacji, autor szacuje 
dochód, w jego nomenklaturze tzw. potencjalny, tzn. taki, jaki mógłby być wy­
tworzony, gdyby nie było załamań koniunktury, stopień w jakim poszczególne 
działy produkcji reagują na kolejne fazy ożywienia i depresji, wpływ wahań cyk­
licznych na rodzaj dochodu, rozkład dochodu wg wysokości oraz zużycie dochodu 
wg kategorii spożycia.

W części czwartej Kuzniets omawia podstawowe założenia szacunku dochodu 
społecznego, a mianowicie rozróżnienie dochodu brutto i dochodu netto, zakres po­
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jęcia dochodu brutto, stosunek pojęcia dochodu społecznego do pojęcia dobrobytu, 
a także sprawę cen w jakich przeprowadza się obliczenia. Na zakończenie podaje 
przegląd wyników oraz wskazuje zadania i kierunki pracy w przyszłości.

Książka napisana bardzo przejrzyście i systematycznie, prawie w całości jest 
omówieniem podanych w tekście 34 tabel. Praca ta napisana przez jednego z naj­
lepszych znawców, praktyków tego problemu, stanowi pierwszorzędny materiał 

empiryczno-weryfikacyjny tak dla ekonomistów teoretyków (teorie cyklów ko­
niunkturalnych, teoria wzrostu gospodarczego), jak i dla historyków gospodar­
czych, w postaci systematycznie podanego materiału źródłowego.

A. CH.
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Narodowego Banku Polskiego
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stawiające sytuację ekonomiczną Polski, oświetlenie ważniej­
szych zagadnień bieżących, bogaty dział artykułowy z za­
kresu finansów, stosunków pieniężnych i kredytowych. W do­
tychczasowych wydanych numerach ukazały się artykuły Prof. W. 
Trąmpczyńskiego, Prof. Dr J. Lubowickiego, Prof. Dr M. R. 
Wyczałkowskiego, Prof. Dr K. Secomskiego, Prof. Dr J. Swi- 
drowskiego, Dr J. Zagórskiego, Dr M. Orłowskiego, Dr Zb. 
Pirożyńskiego, Prof. Dr Rozmaryna, Podsekretarza Stanu w Min. 
Skarbu T. Dietricha, i innych.

Prenumerata kwartalna wynosi z! 150, półroczna zł 350, 
roczna zł 720. Prenumeratę wpłacać należy na rachunek 
żyrowy „Wiadomości Narodowego Banku Polskiego" w Wy­
dziale Zagranicznym N. B. P. w Warszawie oraz we wszystkich 
Urzędach Pocztowych na P.K.O. na konto „Wiadomości N.B.P.“ 
numer I—6753. W treści przekazu należy podać tytuł wpłaty 
(za jaki okres), nazwisko (firma) oraz dokładny adres.

Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Fredry 6, III p. 
Narodowy Bank Polski, Wydział Ekonomiczny

Nakładem ,, Wiadomości Narodowego Banku 
Polskiego” ukazał}] się następujące wydawnictwa 

i są. do nabycia we wszystkich księgarniach
I

Dr M. R. W Y C Z A Ł K O W S K l  
Instytucje Gospodarcze Narodów Zjednoczonych -  Łódź, 1946, str. 64 
Skład Główny: Trzaska, Evert i Michalski, Warszawa, 
etica Marszałkowska Nr 51

II
Dr J Ó Z E F  S W I D R O W S K I  

Istota i sposoby dokonywania zapłat międzypaństwowych Łódź, 1946 str. 146
III

Dr T A D E U S Z  D I E T R I C H  
Elementy Polityki Finansowej Polski Współczesnej Warszawa 1947 str. 71

IV
Dr K A Z I M I E R Z  S E C O M S K I  

Podstawy Polityki Inwestycyjnej, Warszawa, 1947. Tom I str. 136 
Tam II str. 192, Tern III str. 192

Wydawnictwa ad II, III i IV na składzie głównym: Spółdzielnia 
Wydawnicza „Czytelnik", Warszawa, hI. Daszyóskiego 19 i Srebrna 12
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SPÓŁDZIELCZY PRZEGLĄD BANKOWY
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OMAWIA:
1 aktualne zagadnienia finansowe i bankowe ze

szczególnym uwzględnieniem spółdzielczości.

jj PRZEDSTAWIA: r
li i rozpatruje problemy nowoczesnej gospodarki

pieniężnej.

ZAJMUJE SIĘ:
organizacją bankowości w gospodarce piano- ■ .  

wej i jej techniką. j

PROWADZI STAŁE DZIAŁY:
Dodatek akademicki — przegląd spółdzielczości 
akademickiej. Spółdzielczość zagranicą — prze- 

1 gląd najważniejszych osiągnięć ruchu spółdziel­
czego. Echa gospodarcze z zagranicy — zagad- j 
nienia finansowe, walutowe, problemy gospo- ] 

i darcze zagranicą i sposoby ich rozwiązywania. |
' Ustawy, dekrety, rozporządzenia — wykładnia |

bieżącego u s t a w o d a w s t w a  gospodarczego, j 
Przegląd prasy i recenzje. Kronika — szczegó- |

| łowy przegląd działalności instytucji kredyto-
! wych z specjalnym uwzględnieniem Centrali
| Finansowej ruchu spółdzielczego BGS. j

|  ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: |
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